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M IE S IĘ C Z N IK

W  OBLICZU NOW EJ KONSTYTUCJI

/'"'X głoszony p ro je k t K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j jes t w yrazem  urzeczy- 
w istn ionych , w ie low iekow ych  dążeń klasy robotn icze j i  mas pracujących, dla k tó rych  

zw iastunem  wolności, spraw ied liw ości i  p raw dz iw e j niepodległości jest Polska Socjalistyczna. 
F> obotn ik, chłop i  in te lig e n t pracujący  —  ci wszyscy, k tó rzy  w  w y n ik u  rew o lucy jnych  prze- 

m ian ksz ta łtu ją  i  um acnia ją  now y u s tró j społeczny w in n i wziąć ja k  najszerszy udzia ł 
w  ocenie p ro je k tu  K o n s ty tu c ji, po to, by jego p raw dz iw ie  głęboka treść stała się potężnym  
orężem ideow ym  w  walce o pokój, dem okrację i  socjalizm .
p  ro je k t K o n s ty tu c ji u jm u je  w  fo rm y  prawne dotychczasowe osiągnięcia narodu polskiego 

i  zdobycze mas pracujących. K onsty tuc ja  będzie podstawą dalszego rozw o ju  naszego bu­
dow n ic tw a socjalistycznego.
O  iedem la t naszej niepodległości —  to jedno w ie lk ie  pasmo dowodów, że naród nasz um ie  

i  z chęcią buduje Polskę w olną od wyzyskiwaczy, w  k tó re j owoce wspólnego w y s iłku  spo­
żywać będą wszyscy je j obywatele  —  ludzie pracy.

asze osiągnięcia są w ie lk ie  i  imponujące. W  każdym  zakątku P o lsk i rosną ogromne budo­
w le  socjalizm u. Wszędzie w idoczny jest rozmach, tempo i  entuzjazm . To now i budowniczo­

w ie  w  szlachetnym  w spółzawodnictw ie, w  rozw ija jącym  się postępie technicznym  k ładą  trw a ­
łe fundam en ty pod budowę socjalizm u w  Polsce.
F ) o tysiąckroć szczęśliwe jest pokolenie nasze, że daną m u jes t możność bezpośredniego udzia- 

łu  w  te j w ie lk ie j o epokowym  znaczeniu budowie, że może w łasnym i rękam i w ykuw ać  
przyszłość narodu polskiego, że jego twórcza m yśl i  w ys iłe k  zna jdu je  pełne ujście w  tw orze­
n iu  w ie lk ich  wartości naszego bogactwa narodowego.
ęPięgając okiem  wstecz znajdziem y w  m in ione j bezpowrotn ie przeszłości dw ie konsty tuc je : 

m arcową uchwaloną przez Sejm  w  dn iu  17 m arca 1921 roku  i  tzw . kw ie tn iow ą  z 23 k w ie t­
n ia  1935 r.
JD  odowodem ko n s ty tu c ji tych  b y ł kap ita lizm . Obie konsty tuc je  i  ta marcowa, k tó ra  w  okre­

sie’ prze lewające j się przez całą Europę fa li w ystąp ień rew o lucy jnych  była  maskowaniem  
d y k ta tu ry  klas posiadających, afiszując zasady dem okratyczne i  te kw ie tn iow e typ u  faszystow­
skiego b y ły  zaprzeczeniem praw  obyw ate li i  swobód dem okratycznych. B y ły  to konstytuc je  
u trw a la jące  zasady w yzysku  i  pon iew ie rk i człow ieka pracy. Obie konsty tuc je  ró żn iły  się ty lk o  
form ą. Cele ich b y ły  jednakowe.
T \w u d z ie s to le tn ie  is tn ien ie  burżuazyjnego państw a polskiego było  zaprzedaniem interesów  

P olsk i kap ita lis tom  zagranicznym  i  w  konsekw encji doprowadziło do ka tas tro fy  roku  1939. 
W  cztery lata po w prow adzen iu w  życie k o n s ty tu c ji faszystowskie j, leg ł w  gruzy system, k tó ry  
b y ł w yrazem  podporządkowania się h itle ro w sk ie j i  an tyradz ieck ie j po lityce  w o jny .

;akże w ie lka  i  odm ienna jest K onsty tuc ja  Zw iązku  Radzieckiego —  pochodnia św iatła , postę­
pu i  spraw ied liw ości społecznej, k tó ra  jest ucie leśnieniem  zdobyczy W ie lk ie j R ew oluc ji 

P aździern ikow ej. K ons ty tuc ja  ta w yzw o liła  o lb rzym ie  s iły  idące szlakiem  rozw o ju  dóbr m a­
te ria ln ych  d la  szczęścia narodów  —  dla ich  p raw dz iw e j w ie lkości.
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J \ J a tu™ szlaku bohaterska A rm ia  Radziecka rozgrom iła  ty ran ią  h itle row ską, niosąc Polsce 
w yzw olen ie  naiodowe i  społeczne. Ten szlak unaocznia nam w szystk im , że bezinteresow- 

nym  i  p raw dz iw ym  przy jac ie lem  Polsk i jest i  będzie Zw iązek Radziecki, za którego p rzyk ła ­
dem podążamy.
JO olska Rzeczpospolita Pudowa jes t repub liką  ludu  pracującego —  tak  głosi wstęp do p ro je k ­

tu  K o n s ty tu c ji.
J ^Ą o żn a  być pewnym , że po lsk i lud  pracujący przez żyw y i  masowy udz ia ł w  dyskus ji nad 

pro ]ektem  przyczyn i się do tego, aby K ons ty tuc ja  stała się ja k  najszerszą podstawą dal­
szego rozw o ju  s ił w y tw órczych  i  powszechnego wzrostu dobrobytu.

Pogłębiamy walkę o jakość produkcji
Is to ta  gospodarki socja listycznej, sens i  znacze­

n ie  zadań drobnego przem ysłu i  rzem iosła —  to 
zaopatrzenie mas pracujących w  dostatecznym 
stopn iu  .w a r ty k u ły  powszechnego użytku , w  odpo­
w iedn ich  asortym entach i  w  gatunkach jakościo­
wo najwyższych.

P roduku jąc w ięcej i  lep ie j zaspokajamy rosnące 
potrzeby św iata pracy, potęgując w  n im  w iarę  
w  socjalizm , zespalając jego szeregi do w a lk i 
o rozbudowę i  przebudowę naszej ekonom iki.

D robna wytwórczość ma do zanotowania w ie le  
osiągnięć. P roduku je  w  coraz bogatszych asorty­
mentach na jbardz ie j różnorodne a r ty k u ły  prze­
m ysłowe. W prow adziła  do p ro d u kc ji w ie le  no­
w ych  a rtyku łó w , coraz bardzie j uniezależniając 
się od im p o rtu  a rtyku łó w , k tó rych  nie b y liśm y 
w  stanie w ytw arzać w  w arunkach gospodarki ka ­
p ita lis tyczne j.

M am y też b łędy i  niedociągnięcia. Jednym  
z n ich  o szczególnym znaczeniu —  to m arno traw ­
stwo surowca, to w ad liw e  w ykonanie  p rodukc ji, 
to brakoróbstwo. O n im  chcemy pom ów ić w  n i ­
n ie jszym  a rtyku le .

P rzysłuchu jąc się rozm owom  u naszych znajo­
m ych, p rzy jac ió ł i  sąsiadów, spotykam y się z na­
rzekaniam i, dotyczącvm i jakości w yrobów  drob­
nego przem ysłu. Czy są one uspraw iedliw ione? 
W  znacznej części tak, ja kko lw ie k  dotyczą one zn i­
kom ej części naszej p rodukc ji. W yrządzone bo­
w iem  przez w ad liw ą  p rodukc ję  szkody są tym  
większe, że szybciej rozpowszechniają się, są pod­
chw ytyw ane przez w rogą propagandę, przez m a l­
kontentów , k tó rzy  nie m ają  szerszego poglądu dla 
w łaściwego ułożenia is tn ie jących  jeszcze u nas 
braków .

Pow iedzm y sobie szczerze, że brakoróbstwo, 
przynoszące szkody naszej gospodarce, jest 
w  większości w ypadków  w yn ik ie m  lekceważącego 
stosunku ludz i, k tó ry m  pow ierzony został tak  po­
w ażny pdcinek pracy. Tam  bowiem, gdzie zagad­
n ien ie  w a lk i z brakoróbstw em  postawione zosta­
ło mocno, tam, gdzie kon tro la  techniczna jest w y ­
razem trosk i o w yrób , tam, gdzie załoga b ijąc  się 
o plan, b ije  się jednocześnie o jakość, produkow a­
n y  tow ar jest dobry gatunkowo, a brakoróbstwo 
należy do w y ją tkó w .

W  naszych zakładach i  spółdzieln iach is tn ie jący  
aparat k o n tro li technicznej n ie zawsze i  nie wszę­
dzie tra k tu je  swe zadania jako  zadania n a tu ry  go­
spodarczej, po lityczne j i  społecznej. M ocnym  
w kładem  k ie ro w n ic tw a  zakładów i  organ izacji 
p a rty jn ych  będzie zw iększony w ys iłe k  do w a lk i
0 jakość p rodukc ji. Trzeba pobudzić świadomość 
a k tyw u  gospodarczego dokoła tego zagadnienia. 
Trzeba doprowadzić działalność aparatu k o n tro li 
technicznej do p rezyc ji i  nastawić go na systema­
tyczną pracę w  czasie trw a n ia  procesu p ro d u kcy j­
nego. Trzeba wreszcie rozw inąć szeroką p ropa­
gandę na naradach w y tw órczych  i  wskazać, że 
w ykonanie  p lanu to nie ty lk o  ilość, to n ie ty lk o  
asortym ent, ale i jakość.

Przyznanie p re m ii p rodukcy jnych  należy uza­
leżnić od jakościowego w ykonania  planu. Odpo­
w iedzialność za w łaściw ą w yp ła tę  w inna  być prze­
niesiona na niższe ogniwa terenowe, k tó re  w  tym  
celu m ia łyb y  zaprowadzić prze jrzystą  sprawoz­
dawczość, obejm ującą w ypadk i w a d liw e j p roduk­
c ji. Również należałoby wskazać na ka ry  zasto­
sowane względem w innych  powstania złej p ro ­
d u k c ji i  podawać je  do pub liczne j wiadomości.

S tw ierdzone w ypadk i sprzedaży w yrobów  d ru ­
giego i  trzeciego ga tunku  w  cenie pierwszego ga­
tu n ku  sk łon ić pow inny  zakłady p rodukcy jne
1 spółdzieln ie do zwrócenia szczególnej uw agi na 
znakowanie w yrobów , a przede w szystk im  do 
umieszczania gatunków , w y n ik ły c h  z p raw id łow e j 
k la sy fika c ji. Odbiorca m usi otrzym ać pe łnow ar­
tościowy tow ar, a kupu jąc w y ro b y  drugiego 
i  trzeciego gatunku w in ien  korzystać z odpowied­
n ich  upustów. Te j zasady należy przestrzegać 
z całą skrupulatnością. N ieprzestrzeganie je j 
w inno  być traktow ane z całą surowością, gdyż po­
w odu je  obniżkę rea lne j w artości płac św iata pracy.

*  *

*

Czy poruszane w ie lok ro tn ie  w  przem ów ieniach 
i a rtyku łach , zamieszczanych w  naszym czaso­
piśm ie zagadnienie jakości p ro d u kc ji n ie p rze ja­
skraw ia  is to ty  zagadnienia brakoróbstw a w  drób-
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ny.in przemyśle? Na to postaram y się odpow ie­
dzieć naszym czyte ln ikom .

Spółdzie ln ia  „W spó lny  W ys iłek “  w  Jelen ie j Gó­
rze należy do rzędu w iększych spółdzie ln i —  za­
tru d n ia  200 osób. U p rze jm y k ie ro w n ik  te j spół­
dz ie ln i ob. K artas ińsk i, po zapoznaniu się z celem 
naszej w izy ty , in fo rm u je  nas w  obecności ko n tro ­
le ra  technicznego, że w a d liw e j p ro d u kc ji u n ich  
w  ogóle nie ma, że w  sporadycznych wypadkach 
ma ona m iejsce z w in y  surowca, gdyż zaopatru­
jąca spółdzieln ię C entra la  Teksty lna  zmusza do 
b ran ia  I I  i  H I gatunku. B łędne i  z g ru n tu  fa ł ­
szywe jest podejście k ie ro w n ika  te j spó łdzie ln i do 
zagadnienia braków . P rzy  trosce o dobry w yrób, 
p rzy  dobrej organ izacji pracy można w ykorzystać 
I I  i  I I I  gatunek surowca d la  o trzym an ia  gotowego 
w yrobu  I  gatunku. Pow iedzm y sobie, je ś li b łędy 
w  tkan in ie  n ie pozwalają na w ykonanie  ubrania 
lu b  pa lta  d la dorosłej osoby, to przez wycięcie 
w a d liw e j części surowca można ła tw o  wykonać 
dziecinne ubranka w  I  gatunku.

Z ty m  się k ie ro w n ik  spó łdzie ln i zgodził. A le  czy 
ty lk o  z tym? Dochodzim y bow iem  do głównego 
celu naszej w izy ty . P y tam y w prost k ie row n ika  
technicznego ob. Naczyńskiego, ja k ie  k u p iłb y  so­
bie palto na jesien i: le tn ie  czy zimowe. B y liśm y  
zadowoleni, k iedy  nam odpowiedział, że zimowe. 
A  w ięc d la  kogo w ypuśc ił na rynek  116 p a lt bez 
w a to liny?  Zdaniem  k ie row n ika  przyczyną uspra­
w ied liw ia jącą  b y ł b rak w a to lin y  na przestrzeni 
dwóch tygodni. Odpowiedź ta św iadczyła o le k ­
ceważącym stosunku do potrzeb konsumenta. Po 
naszym w y jaśn ien iu  k ie ro w n ik  zrozum iał, że m oż­
na by ło  w strzym ać wykończenie owych 116 p a lt 
do czasu nadejścia w a to liny . I  tłumaczenie, że 
N arodow y B ank P o lsk i n ie p rzydz ie li ponadnor­
m atywnego k re d y tu  okazało się po sprawdzeniu 
bezzasadne. Bank wręcz oświadczył, że w  nadz­
w ycza jnych  w ypadkach wypłaca pieniądze na d a l­
szą produkcję .

Spółdzie ln ia  ta m im o zapewnień k ie row n ic tw a  
i  brakarza, n ie  stosuje się do opisów technicz­
nych, na co wskazują kieszenie w  paltach za nisko 
umieszczone, b rak  kieszeni bocznych w  podszewce 
itp .

Jakie w n iosk i można wyciągnąć z działalności 
te j spółdzielni? T y lk o  takie, że pom im o o fia rne j 
i  n ie w ą tp liw ie  dobrej załogi, k ie row n ic tw o  k ład ło  
g łów ny nacisk na ilościowe w ykonanie  p lanu po 
to, ażeby otrzym ać prem ię p rodukcy jną  i że do 
zagadnienia jakości p ro d u kc ji stosunek b y ł obo­
ję tny . B ra k  by ło  współpracy z organizacją par­
ty jn ą  i  stąd też b rak  by ło  środka do m ob ilizac ji 
załogi. O puściliśm y spółdzieln ię z przeświadcze­
niem , że są tam  wszystkie możliwości, ażeby w y ­
puścić na rynek  dobry tow ar, ta k i tow ar, k tó ry  by 
zadow olił konsumenta. W ierzym y, że tak  is to tn ie  
będzie.

Spółdzie ln ia  „Postęp“  we W roc ław iu  w yp ro d u ­
kow ała  pa lta  z m ateria łu , k tó ry  ma w ie le  tech­
n icznych błędów. Pa lta  są nie do sprzedania, za­
legają m agazyny „S pó lno ty  P racy“ . G dyby z tego 
m a te ria łu  zrobiono chłopięce ubrania, można b y ­
łoby  b łędy  techniczne ominąć i  osiągnąć p roduk­

cję I  gatunku. W arto, ażeby k ie row n ic tw o  te j 
spó łdzie ln i zastanowiło się nad szkodliwością tak ie j 
roboty.

A  teraz prze jdźm y do inne j, w ie lk ie j i p rzodu­
jącej spółdzie ln i im . W aryńskiego w  W ałbrzychu. 
Spółdzie ln ia  ta ma duże osiągnięcia, n iem nie j je d ­
nak ubran ia  sprzedane „Spólnocie P racy“  w  I  ga­
tu n ku  zostały wykończone tak, że można je  zakwa­
lif iko w a ć  w  najlepszym  w ypadku  do niższego ga­
tunku . K u r tk i w  ilośc i 33Ó sztuk nie m ają  „sz lu ­
fe k “  na bokach i na pasku, ponadto ko łn ierze są 
różnej szerokości.

Przytoczone tu ta j p rzypadki spółdzie ln i, k tó ra  
się w y b itn ie  rozw inęła, k tó ra  uspraw n iła  u  siebie 
procesy technologiczne i dobrze przestaw iła  się na 
czynności usługowe, są w yn ik ie m  osłabienia czu j­
ności i  samouspokojenia. Ponadto spółdzie ln ia ta 
nie zawsze stosuje się do zarządzenia Zw iązku 
Branżowego, dotyczącego umieszczania znaków 
firm o w ych  (m etki) w  w ew nętrzne j kieszeni. Re­
zu lta t jest tak i, że gdy k lie n t przypadkowo zedrze 
pap ierow y znak firm o w y , p rzyp ię ty  do rękawa 
szpilką, tra c i on możność rek lam acji. W ykonanie 
słusznego zarządzenia Zw iązku  Branżowego za­
pew ni konsum entom  otrzym anie  jakościowo do­
brego tow aru, takiego ja k i został zakupiony.

Spółdzie ln ia  im . 9 M a ja  w  Dzierżoniow ie w yp ro ­
dukow ała pa lta  szare i  brązowe. I  n ie  by łoby 
w  tym  n ic n iezwykłego, gdyby nie to, że palta 
szare m ają  brązową podszewkę, brązowe zaś —- 
szarą. Szerokość lis tw y  p rzy  połach wynosi 3,5 cm 
zamiast 9—-10 cm, ogólnie zaś w ykonanie  na n is ­
k im  poziomie.

I  fak tem  jest, że w  w a d liw e j, n iestarannej pro ­
d u kc ji leży przyczyna powstawania b raków  tow a­
row ych, trudnych  do up łynn ien ia . P rzy  dobrej 
w o li, p rzy  tro sk liw e j opiece można by  p rodukcję  
postawić na znacznie wyższym  poziom ie i  zapo­
biec n ie w ą tp liw ym  stratom .

Rzemieślnicza Spółdzie ln ia B ia łoskórn ików  we 
W roc ław iu  pow inna się p rzy jrzeć pelisom zalega­
jącym  m agazyny „S p ó ln o ty “ . N iedoszyte i  roz­
p ru te  ko łn ierze fu trzane, n ieprzym ocowany dół 
pelisy, b ia łe  w ieszaki p rzy  czarnych ko łn ierzach—  
są to wszystko e lem enty nie odpowiadające p ie rw ­
szemu gatunkow i, w  ja k im  zostały przez spółdziel­
n ię sprzedane. Sądzimy,' że k ie row n ic tw o  spół­
dz ie ln i zgodzi się chyba z nam i, że w praw dzie  m i­
n im alne b ra k i są poważną przeszkodą p rzy  sprze­
daży.

Spółdzie ln ia  „O dzież“  we W roc ław iu  zrob i do­
brze, je ś li zw róci uwagę na to, ażeby paletek dzie­
cięcych nie produkowano z m a te ria łu  o k ilk u  od­
cieniach. Takiego m a te ria łu  w  żadnym  w ypadku 
brać nie należy. W  spółdzie ln i te j p rzy  badaniu 
ubran ia  męskiego n r  44 okazało się, że spodnie są 
za k ró tk ie  o 3— 4 cm, rękaw ;/ m a ryn a rk i o 2 cm. 
W  in n ym  ub ran iu  n r  48 —  plecy są za wąskie. 
Opis techniczny Labo ra to rium  b. C en tra li Rze­
m ieśln iczej w  K rakow ie , z którego korzysta spół­
dzielnia, odbiega od wym agań dys trybu to ra . Od­
biorca n ie  k u p i ani wąskie j m a ryna rk i, ani k ró t­
k ich  spodni.

/
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W  ten sposób pow sta ją  rem anenty i  s tra ty  dla 
naszej gospodarki.

;,Spólnota P racy“  uskarża się, że spółdzie ln ia za 
w arunek sprzedaży dobrego tow aru  staw ia kupno 
w a d liw e j p rodukc ji. W yda je  się nam, a p rzy ­
puszczamy, że k ie row n ic tw o  spółdzie ln i zgodzi się 
rów nież z nam i, że nie wolno nam zaopatrywać 
mas pracujących w  w ad liw ą  produkcję , że robo t­
n ikow i, że cz łow iekow i pracy należy dać pełno­
w artośc iow y p roduk t i  dlatego trzeba skończyć 
z tą p rak tyką .

Spółdzie ln ia  „Z jednoczen ie“  w  N iem czy (Zw. 
B ranżow y Skórzany) w yprodukow a ła  portm onet­
k i  z ju ch tu  nie nadające się do użytku . W zór te j 
p ro d u kc ji zna jdu je  się w  redakc ji.

S pó łdz ie ln i M eta low ej w  Jaworze radz im y 
i  prosim y, aby d la  w ygody dzieci trzonk i do łopa­
tek heblowała. Jest to m in im a ln y  w ys iłek, k tó ry  
zabezpieczy dzieci przed ewentualnością pokale­
czenia się.

Spółdzie ln ia  „Szczotkarz“  w ypuśc iła  na rynek  
szczotki do obuw ia o rączkach nieoczyszczonych, 
chropowatych. Oheblować je  by łoby bardzo łatwo.

Spółdzie ln ia  rzem ieślnicza „N owość“  we W roc­
ła w iu  sprzedała „Spólnocie P racy“  630 par dzie­
cinnego obuwia, z k tó rych  aż 42 pary  nie nadają 
się do użytku . Prezes te j spó łdzie ln i Łysko, k ie r. 
hand low y Składam owski, brakarz Szulc u trzym u ­
ją, że b ra k i są m in im a lne  i  że ich  do sprzedaży 
nie k ie ru ją . Jasne, że p ra k tyka  w  te j spółdzie ln i 
nie zawsze pokryw a się z tym  w łaśnie oświadcze­
niem . Praw dą bow iem  jest, że w ad liw e  42 pary 
obuw ia zostały zdyskw a lifikow ane  w  magazynach 
„S pó lno ty  P racy“  i stam tąd z pow rotem  przenie­
sione do spółdzie ln i.

Trzeba, żeby k ie row n ic tw o  spółdzie ln i b liże j się 
zainteresowało treścią ka lku la c ji, a znajdzie tam  
na pewno nieścisłości. Do p ro d u kc ji obuwia 
w  m iejsce k ruponu  zużyto ka rk , którego cena jest 
niższa. W  k a lk u la c ji zaś pozostawiono bez zm iany 
krupon. Tego rodzaju p rak tyka , rzecz prosta, nie 
u ła tw i zadania —  potanien ia  produkow anych przez 
tę spółdzieln ię w yrobów .

Trzeba również zw rócić uwagę i  b liże j zapoznać 
się z atmosferą, w  k tó re j w  ogóle odbywa się bra ­
kowanie. Jeżeli skargę złożoną w  spółdzie ln i na 
brakarza „S pó lno ty  P racy“ , k tó ry  rzekomo ten­
dencyjn ie  od rzuc ił owe 42 pary  dlatego, że nie 
o trzym a ł dla siebie obuw ia po tańszej -cenie, skar­
gę zresztą n ie  potw ierdzoną— porównać z oświad­
czeniem pracow nika te j spó łdzie ln i ob. G rynbe r­
ga, że p ros ił brakarza Bekiera ze „S pó lno ty  P ra ­
cy“  o łagodne k lasy fikow an ie  tow arów , o trzym a­
m y pe łny  obraz w arunków , k tó re  rodzą zło i  k tó re  
to ru ją  drogę brakoróbstw u.

Pogłębienie w a lk i z brakoróbstw em  jest słusz­
ne, wskazane i  celowe, prow adzi ono bow iem  do 
lik w id a c ji zła. L e n in  m ów ił:

„...W  żadnym wypadku nie powinniśmy osłaniać zła, 
przeciwnie, będziemy je  w ykryw ali oraz wzm acniali środ­

k i w a lk i z nim , albowiem powodzenie sprawy socjalizmu 
nie da się pomyśleć bez zwycięstwa świadomej karności 
proletariackiej“. ,  '

Ta świadoma karność konsekwentnie prowadzić 
będzie do skutecznych rezu lta tów  w a lk i o jakość 
p rodukc ji. Wezmą w  n ie j udz ia ł adm in istrac ja , 
personel techniczny, ko n tro le rzy  p ro d u kc ji 
a przed w szystk im  robo tn icy  p rodukcy jn i, k tó rzy  
lic zn ym i zobowiązaniam i, zwiększoną wydajnością 
pracy i p rzed te rm inow ym  w ykonaniem  planów 
dow ied li, że drogie jest dla nich budow nictw o so­
c ja lizm u w  Polsce. Toteż pamiętać pow inn i o tym , 
że z ły  p roduk t tra fia  do rodz iny robotniczej, czę­
sto do ich własnego brata i s iostry i że brakorób- 
stwo, to podrażanie naszych w yrobów , to zm n ie j­
szanie w artości płac, to s tra ta  naszej gospodarki 
narodowej. Świadomość ta w inna być powszech­
na. w inna  dotrzeć do każdego stanowiska w  za­
kładzie  pracy.

I  dlatego nie w ysta rczy dopilnować, ażeby su­
row iec b y ł odpowiedni, ażeby produkt, k tó ry  w y ­
chodzi na rynek  b y ł dobry. Chodzi o to, aby nie 
dopuścić do powstawania w ad liw e j p rodukc ji, aby 
kon tro lę  sprawowano w  czasie trw a n ia  procesu 
produkcyjnego. Chodzi nam o częste narady ja ­
kościowe, o popularyzację naszej w a lk i przy po­
mocy brygad jakościowych w zoru radzieckiego 
A leksandra Czutkicha, k tó re  w in n y  być u nas ja k  
na jszybcie j stworzone. Chodzi nam o to, ażeby 
jakość stała się akcją nie dorywczą, a d ługo trw a łą  
i  żeby została ona powiązana z zobowiązaniam i 
współzawodnictwa pracy, z wprowadzeniem  norm  
i  w arunków  technicznych tam, gdzie ich do tych­
czas jeszcze nie ma. Wreszcie chodzi o konsek­
wentne realizowanie a kc ji znakowania towarów , 
a w ięc umieszczania na znakach tow arow ych naz­
w y  zakładu i ga tunku  wyprodukowanego do 
sprzedaży w yrobu.

Tysiące zakładów i spółdzie ln i drobnego prze­
m ysłu  i rzem iosła ch lubn ie  w ype łn ia  swe obo­
w iązk i. św iadczy o tym  w ie lk i wzrost p ro d u kc ji 
i  to dobrego jakościowo tow aru. Zakłady te i  spół­
dzie ln ie bow iem  przezw yciężyły  trudności na od­
c inku  kadr, na odcinku szkolenia fachowców i roz­
w iąza ły  u siebie zagadnienie jakości p rodukc ji. 
Spółdzie ln ie takie, ja k  „ im . Lewartow skiego  ̂
w  Łodzi, „ im . 22 L ipca “  w  Szczecinie, „Zgoda“  
we W rocław iu , „W olność“  w  Szczecinie, „O drodze­
n ie “  w  Dzierżoniow ie, „S p o rt“  w  Radomiu, „O b u w ­
n ik  Poznański“  w  Poznaniu i  „ZM P ow ska G ro­
mada“  w  K rakow ie , szczególnie w y ró żn iły  się na 
odcinku w a lk i z brakoróbstw em  i m a rno traw ­
stwem  surowca. Załogi w  tych  spółdzieln iach są 
uświadomione. Wiedzą, że dostarczenie na rynek  
lichego w yrobu  jest podryw aniem  zaufania do na­
szej socjalistycznej gospodarki.

D robny przem ysł n ie  będzie to le row a ł b rako- 
róbstwa. Podejm ie on w raz z o lb rzym ią  w iększo­
ścią ńaszych zakładów i  spó łdzie ln i nieubłaganą 
walkę. W iem y, że w a lkę  tę w yg ram y tak, ja k  
w iem y, że możemy zapewnić konsum entom  tow ar 
w ysokie j jakości.



L. L IC H T E N S Z T E JN  Zadania aparatu planowania
na fok 1852

Przedterm inow e w ykonanie  zadań drugiego 
roku  P lanu Sześcioletniego przez przem ysł pod­
le g ły  M PD  i  Rz. jes t w y n ik ie m  dalszego rozw o ju  
socjalistycznego w spółzawodnictwa pracy, coraz 
szerszego stosowania w  przem yśle d robnym  osiąg­
nięć nauk i i  techn ik i, coraz szerszego stosowania 
przodujących m etod organ izacji i  planowania.

Osiągnięcia rac jona liza to rów  w  zakresie p rzy ­
śpieszenia procesów p rodukcy jnych , racjonalnego 
w ykorzystan ia  surowców, lepszego w ykorzystan ia  
maszyn i  urządzeń odk ryw a ją  wspaniałe perspek­
ty w y  dalszego rozw o ju  te ch n ik i i  organizacji. Jed­
nakże teoretyczna praca nad zagadnieniem plano­
w ania gospodarczego w  przem yśle d robnym  odbie­
ga jeszcze znacznie od potrzeb, w yn ika jących  
z tychże osiągnięć. Lus trac je  zakładów  i  jedno­
stek nadrzędnych w  okresie opracowania p ro je k tu  
p lanu na rok  1952 w ykaza ły  słabą znajomość i  n ie ­
docenianie ważności zagadnienia, ja k im  jest p la ­
nowanie gospodarcze.

A na lizu jąc  złożone p ro je k ty  planów, można 
stw ierdzić, że p ro je k ty  zarządów przem ysłu odzna­
czały się w iększą w n ik liw ośc ią  i  znajomością za­
gadnień, n iż p ro je k ty  w ydz ia łów  przem ysłu pre ­
zyd ium  p rzy  W RN, k tó rych  opracowanie by ło  na 
ogół niedostateczne.

Jedną z przyczyn zacofania na ty m  odcinku jest 
to, że k ie row n ic tw o  zakładów, ja k  i  jednostek 
nadrzędnych, n ie jednokro tn ie  tra k tu je  zagadnienia 
techniczne w  oderw aniu od socjalno-ekonom icznej 
is to ty  procesu produkcyjnego, od ekonom ik i socja­
listycznego przedsiębiorstwa.

P lany gospodarcze stanow ią nie ty lk o  nakaz m o­
b ilizu ją cy  do lepszej i  w yda jn ie jsze j pracy, ale 
jednocześnie —  w  sposób naukow y —  wyznacza­
ją  zarówno k ie runek  rozw o ju  gospodarczego jako 
całości, ja k  też poszczególnych jego części. W  w a­
runkach okresu przejściowego od ka p ita lizm u  do 
socja lizm u p ian gospodarczy, jako  narzędzie w a l­
k i  k lasowej, pow in ien  umacniać i  rozw ijać  socja­
lis tyczn y  sektor gospodarki, stwarzać w a ru n k i 
m ateria lne  d la  wciągnięcia drobnych w y tw ó rców  
w  o rb itę  gospodarki socja listycznej na zasadzie 
dobrowolnego zrzeszania się. P lan gospodarczy 
jes t zatem podstawowym  narzędziem, p rzy  pomo­
cy którego w ładza k lasy robotn icze j w  sojuszu 
z chłopstwem  buduje  socjalistyczne społeczeń­
stwo.

Doświadczenia ub ieg łych  la t wskazują, że w y ­
odrębnienie pewnych dziedzin gospodarki i  pod­
danie ich  p lanow aniu  terenowem u jes t słuszne, 
is tn ie ją  jednak czynn ik i hamujące rozw ój p lano­
w ania terenowego. Do czynn ików  tych  zaliczyć 
na leży przede w szystk im  b rak  odpowiednio w y ­
kw a lifikow anego  personelu planistycznego. P la­
nowanie terenowe wym aga od swoich pracow n i­

ków  ogólnego przygotow an ia ekonomicznego, 
g run tow ne j znajomości poszczególnych dziedzin 
gospodarki w  teren ie i  wreszcie dobrej o rien tac ji 
w  całokształcie zagadnień organ izacyjnych i  fo r­
m alnych  planowania, ze specja lnym  uw zględn ie­
n iem  planowania terenowego.

Lp. W ojewództwo
W skaźnik wzrostu do 

przewidywanego w yko ­
nania

1 warszawskie 180 %

2 zielonogórskie . 167 %

3 rzeszowskie 166 %

4 bia łostockie 164 «/„

5 koszalińskie 161 %

6 opolskie 159 °/o

7 lube lskie 157 %

8 kie leck ie 154 %

9 m . Warszawa 152 %

10 Olsztyńskie 150 .«/„

11 szczecińskie 150 %

12 łódzkie 146 %

. 13 gdańskie 146 %

14 ka tow ick ie 145 %  _

15 poznańskie 145 »/0 '

16 ‘ krakowskie 144 »/o

17 wrocław skie 143 %

18 bydgoskie 142 %

19 m. Łódź 139 %

Przed przem ysłem  drobnym  w  p ion ie  M PD  i  Rz. 
zostały postawione o lb rzym ie  zadania na ro k  1952. 
P ro je k t p lanu  na rok  1952 jest wyższy o 57% 
w  stosunku do p lanu  1951 roku, zaś o około 40% 
w  stosunku do przew idywanego w ykonan ia  w  1951 
roku. Trzeba tu  podkreślić, że ja kko lw ie k  w y tycz ­
ne M P D  i  Rz. przekazane poszczególnym je d ­
nostkom  b y ły  dość napięte, to a k tyw  terenow y 
w  pe łnym  zrozum ien iu  zadań gospodarczych prze­
k roczy ł w ytyczne wartościowo na około 4% . Jed­
nakże, m im o przekroczenia g lobalnych w y tycz ­
nych, n iek tó re  jednostk i organizacyjne n ie  osiąg- 
nę ły  wyznaczonych lim itó w . Poszczególne jed ­
nostk i organizacyjne w ykazu ją  w  pro jekc ie  p lanu 
na rok  1952 różną dynam ikę rozwojową. I  tak : 
przem ysł państw ow y w ykazu je  s iln ie jszy  wzrost 
p ro d u kc ji n iż  przem ysł spółdzielczy. W skaźnik 
w zrostu  przem ysłu  państwowego w  stosunku do 
przew idywanego w ykonan ia  p lanu  1951 r. w yno­
si 153%, a przem ysłu  spółdzielczego —  132%.
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M ów iąc o przem yśle państwowym , obserwuje­
m y  s iln ie jszy w zrost p rodukc ji w  zarządach prze­
m ysłu, w skaźn ik w zrostu  w ynosi 158%'.

Najwyższe w skaźn ik i w zrostu  w ykazu ją : Pań­
stwowe Przedsiębiorstwo K raw iecko-K uśn ie rsk ie  
—  333%, Zarząd Przem ysłu Medycznego —  302% . 
N a jw yższy w skaźnik w zrostu  w  p ion ie  spółdzie l­
czym  w ykazu ją : C entra la  Spó łdzie ln i In w a lid ó w —  
160% i  C entra la  Rzemieślnicza —• 155%'.

Is to tną częścią p lanu drobnej w ytw órczości jest 
jego podzia ł te ry to r ia ln y , charakte ryzu jący roz­
mieszczenie ośrodków p rodukcy jnych  przem ysłu 
drobnego oraz nasilenie tem pa w zrostu  p ro d u kc ji 
w  poszczególnych województwach. Zamieszczona 
tabela ilu s tru je  w skaźn ik i w zrostu  p ro d u kc ji w  po­
szczególnych w ojew ództw ach łącznie z zarządami 
przem ysłu.

Jak w yn ika  z tabe lk i, zadania d la  przem ysłu 
drobnego na 1952 ro k  są ogromne. D latego też 
ca ły aparat p lan is tyczny w in ie n  sobie uśw iadom ić 
w  okresie opracowania szczegółowych p ionów  na 
1952 r., że poziom opracowań p lanów  rocznych 
jest jednym  z bardzo w ażnych czynn ików  zapew­
n ia jących  w ykonanie  p lanów  gospodarczych. D la ­
tego też staw iane są w ysokie w ym agania apara­
to w i p lan istycznem u na w szystkich szczeblach 
organizacyjnych, a szczególnie na szczeblu jedno­
stek wojew ódzkich. P racow n icy ci w in n i w  zna­

cznej bzęści przejść szkolenie na specja lnych k u r ­
sach system atycznie organizowanych. Na k u r ­
sach tych  pow inny  być w ykładane w ybrane za­
gadnienia ekonom ii po lityczne j, zasady p lanow a­
nia, organizacja gospodarstwa narodowego ze 
szczególnym uwzględn ien iem  loka lizac ji. K u rsy  te 
pow inny  odgrywać pozytyw ną ro lę  w  szkoleniu 
kad r fachow ych aparatu planowania, dając pod­
stawowe w iadomości teoretyczne i  praktyczne ze 
w szystkich dziedzin p lanow ania terenowego, 
z k tó ry m i p lan ista  może zetknąć się w  pracy co­
dziennej. P ra k tyka  zawodowa zapewnia p ia n i­
stom pogłębienie w iedzy, , możność w ykorzystan ia  
doświadczeń, je ś li uzupełn iana jest systematycz­
nie prowadzonym  szkoleniem. Sama p ra k tyka  
n ie  wystarcza. P lan iśc i sta ją się ty lk o  specja li­
s tam i w  sw oje j dziedzinie planowania, a n ie w y ­
kazu ją  dostatecznej o rie n ta c ji w  całokształcie za­
gadnień planowania. Jest to ob jaw  niepożądany, 
gdyż życie staw ia przed p lan is tam i tak ie  zadania, 
d la  rozw iązania k tó rych  konieczna jes t p rzyn a j­
m n ie j o rien tac ja  w  całokształcie planowania, 
a w  szczególności w  zagadnieniach organ izacji i  za­
kresu tego planowania.

Pogłębienie świadomości klasowej, stałe podno­
szenie k w a lif ik a c ji zawodowych jest cennym 
w kładem  w  realizację P lanu Sześcioletniego, a za­
tem  ;—• w kładem  w  dzieło budow y s ilne j, demo­
kra tyczne j P o lsk i Ludow ej.

S T A N IS Ł A W  J A N K O W S K I Uwagi a znaczeniu analizy
wskaźników pracy

A na liza  w ykonan ia  p lanow ych w skaźników  p ra ­
cy (a także innych  w skaźn ików  p lanu) stanow i n ie  
ty lk o  bardzo w ażny elem ent w  opera tyw nym  k ie ­
row an iu  przedsiębiorstwem , ale także stanow i 
podstawę p lanów  na okresy przyszłe. O te j p rzy ­
datności ana lizy  w skaźn ików  pracy należało 
szczególnie pam iętać w  okresie opracowywania 
p lanów  za trudn ien ia  na rok  1952.

N iem n ie j jednak trzeba pam iętać w  toku  w yko ­
nyw an ia  p lanu, że „sporządzanie p lanu “  •—■ ja k  
stw ierdza tow . S ta lin  —  „ je s t dopiero początkiem  
planowania. P raw dziw e planowe k ie row n ic tw o  
rozpoczyna się dopiero po sporządzeniu p lanu, po 
sprawdzeniu go na m ie jscu i  w  to ku  w ykonyw a­
nia, po popraw ien iu  i  sprecyzowaniu p lanu “ 1). 
Sprawa w ięc ana lizy w skaźn ików  w  św ie tle  te j 
w ypow iedz i n ie przestaje być n igdy  zagadnieniem 
aktua lnym .

Szczególne znaczenie ana lizy w skaźn ików  pracy 
w yn ika  z fak tu , że analiza n ie  ogranicza się ty lk o  
do usta lenia czynn ików  w p ływ a jących  na stopień 
osiągnięcia tego lu b  innego w skaźnika; analiza 
obe jm uje  także opracowanie środków  zapewnia­
jących dalsze polepszenie w skaźn ików  pracy

b  J. S ta lin  —  Zagadn ien ia  le n in izm u , str. 413.

w  przedsiębiorstw ie. Stąd w yn ika  konieczność, aby 
każdy p lan zatrudn ien ia  na okres p rzysz ły  opra­
cowywać na podstawie g run tow ne j ana lizy wskaź­
n ikó w  pracy w  okresie poprzednim .

P rzyp o m n ijm y  sobie pokrótce, ja k ie  n a jw ażn ie j­
sze czynn ik i wchodzą w  zakres analizy.

Po pierwsze —  dobór i  ugrupowanie odpowied­
niego m a te ria łu  sprawozdawczego za okres ana li­
zowany. Po drug ie  —  porównanie danych sprawo­
zdawczych z p lanow anym i, a także z danym i spra­
wozdaw czym i za okres poprzedni. Po trzecie — 
usta lenie czynników , k tó re  spowodowały osiągnię­
cie takich, a nie innych  w skaźn ików  pracy oraz 
określenie stopnia w p ły w u  każdego z usta lonych 
czynników . Po czwarte ■—- opracowanie środków 
dla dalszego rozw o ju  i  uspraw nien ia pracy całego 
zakładu, jednego oddzia łu tegoż zakładu lu b  je d ­
nego odcinka.

Zgodnie z a k tu a ln ym i założeniami, w iążącym i 
się z planowaniem  zatrudn ien ia  na rok  przyszły, 
in te resu je  nas szczególnie czynn ik czw arty, t j.  
opracowanie p lanu  polepszenia w skaźników  pracy.

N iem n ie j jednak podkreślić trzeba, że p ra w id ło ­
we ustalenie tego p lanu jest m ożliw e jedyn ie  na 
podstawie przepracowania w szystk ich  trzech po­
przednich czynn ików  ana lizy  w skaźn ików  pracy.
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Trzeba także m. in. podkreślić, że metoda p la ­
nowania i  obliczania w skaźn ików  pracy oraz po­
szczególnych norm a tyw ów  pow inna być jedno lita , 
a dane sprawozdawcze pow inny  być po rów nyw a l­
ne, np. w skaźn ik danego k w a rta łu  roku  analizo­
wanego zestawia się z w skaźnik iem  tego samego 
k w a rta łu  roku  poprzedniego, a na ich  podstawie 
ustala się planowane w skaźn ik i d la tego samego 
k w a rta łu  roku  przyszłego. P racow n ik  w ykonu jący  
analizę pow in ien  znać metodę i  technikę obliczania 
wskaźników, pracy oraz pow in ien  znać w zory do­
kum en tac ji p ie rw o tne j.

W  ramach usta lania p lanu zatrudn ien ia  na okres 
przysz ły  in teresu jem y-s ię  szczególnie wydajnością 
pracy załogi. Stan w skaźnika w yda jności pracy 
decyduje bow iem  o stanie zatrudnien ia . P rzy  n i­
sk im  w skaźn iku w yda jności pracy i  p rzy  n iezm ie­
n ionym  p lan ie  p rodukc ji, stan za trudn ien ia  w zra ­
sta i  odw ro tn ie  -— p rzy  popraw ie w skaźnika w y ­
dajności pracy, stan za trudn ien ia  się obniża. Pod­
stawową zasadą, k tó rą  należy realizować przy 
opracow yw an iu  p lanu zatrudnien ia , jest m aksy­
m a lny  w zrost w yda jności pracy. D latego też w  tym  
m ie jscu należy p rzyna jm n ie j ogólnie omówić 
w skaźn ik i w yda jności pracy.

D la  określenia poziom u w ydajności pracy is tn ie ­
ją  trz y  sposoby obliczania wskaźnika w ydajności 
pracy. P ierw szy —  to jest stosunek w artości g lo­
ba lne j p rodukc ji, w ykonyw ane j w  pew nym  okre­
sie sprawozdawczym, do przecię tne j lid fb y  robo t­
n ików  w  ty m  samym okresie. Jeżeli np. w  k w a r­
tale sprawozdawczym  wykonano w  zakładzie p ro ­
dukc ję  n a . sumę 30 m in . zł, a liczba robo tn ików  
w ynosiła  150, to w skaźnik w yda jnośc i pracy uzy­
sku je się przez podzielenie liczby  30 m in . z ł przez 
liczbę 150, co daje w y n ik  200.Ó00 zł na jednego 
robotn ika.

W  zakładach drobnej w ytw órczości p rodukcja  
jest bardzo różnorodna i  stosunkowo często ulega 
zmianom. Toteż trzeba pam iętać p rzy  te j m eto­
dzie obliczania wskaźnika w yda jności pracy 
o uw zględn ien iu  w p ły w u  zm ian w  asortymencie 
w ykonyw ane j p rodukc ji. Należy też uwzględnić, 
że ilość p ro d u kc ji poszczególnych oddziałów, w y ­
dzia łów  lu b  też sekcji —  zależnie od s tru k tu ry  
organizacyjne j zakładu —  może ulegać zm ianom 
w  porów nan iu  z całością p ro d u kc ji danego zakła­
du i  należy tę zmianę uwzględnić. Wreszcie 
uw zg lędn ić należy ilość p ro d u kc ji będącej w  toku 
w ykonyw an ia . W p ływ  tych  zm ian oblicza się na 
podstaw ie czasu zużytego na w ykonanie  p rodukc ji. 
O sposobie obliczania wskaźnika opartego o czas 
będzie mowa w  dalszej części a rtyku łu .

P rzy  d rug im  sposobie obliczania wskaźnika w y ­
dajności pracy należy ilość p ro d u kc ji danego okre­
su sprawozdawczego, liczoną w  jednostkach na tu ­
ra lnych  (w  sztukach, m etrach, tonach itp.), po­
dzie lić  przez ilość zatrudn ionych  robo tn ików  
w  danym  okresie sprawozdawczym. Jeżeli w ięc 
np. p rodukc ja  kw a rta ln a  zakładu w ynosiła  30 m in. 
sztuk cegły, a ilość robo tn ików  w . ty m  samym 
okresie 150, to w skaźnik w ynos ił 200 tys. (sztuk 
cegły na jednego robotn ika). Sposób ten stosuje

się ty lk o  p rzy  p ro d u kc ji jednorodnej np. w  kopa l­
n ic tw ie  lu b  p rzy p ro d u kc ji je d n o lite j pod w zg lę­
dem produkow anych jednostek np. w  fabryce s il­
n ików .

Trzecim  rodzajem  wskaźnika w yda jności pracy 
jest stosunek czasu zużytego na w ykonanie  p ro ­
d u kc ji w  okresie sprawozdawczym do przeciętnej 
liczby  robo tn ików  w  ty m  okresie, w yrażony 
w  jednostkach niezm iennych, t j .  robotnikodniach, 
p rzy  czym dla jego obliczania zw ykle  posługuje 
się no rm am i czasu, usta lonym i p rzy  sporządzaniu 
planu. Jeżeli w ięc np. ilość norm odn i na w ykona­
nie. sum y trzech różnych w yrobów  w  danym  za­
k ładzie  w ynosiła  w  okresie sprawozdawczym 
14.700 (planowano 14.050 norm odni), p rzy  stanie 
165 robo tn ików  (w  p lan ie  także 165) oraz, jeże li 
w  poprzedn im  okresie sprawozdawczym, p rzy ję ­
ty m  za podstawowy, ilość no rm odn i w ynosiła  11.950 
p rzy  stanie robo tn ików  150, to w skaźn ik w yda jno ­
ści p racy d la  okresu podstawowego w y liczam y 
przez podzielenie ilośc i norm odn i 11.950 przez ilość 
robo tn ików  150 i  o trzym u jem y w y n ik  79,6 robo tn i- 
kodn i; w skaźnik p lanow any d la  okresu sprawo­
zdawczego w ynosi 14.050 dzielone przez 165, t j.  
84,1; a w skaźnik rzeczyw isty d la  okresu sprawo­
zdawczego 14.700 dzielone przez 165, t j .  89,2 ro - 
bo tn ikodn i. Z obliczonych w skaźn ików  możemy 
teraz obliczyć p rocentow y w zrost w yda jnośc i p ra ­
cy zarówno w  stosunku do okresu podstawowego, 
ja k  i  w  porów nan iu  z planem, a także usta lić  p la ­
now any w skaźnik na okres przyszły.

Nasze zakłady drobnej w ytw órczości posługują 
się różnym i sposobami obliczania wskaźnika w y ­
dajności pracy, a n ieste ty  is tn ie ją  jeszcze i  zakłady 
zupełnie zaniedbujące obliczanie w skaźnika i w zro­
stu procentu  w yda jnośc i p racy oraz ich  analizę. 
Stąd w yn ika ją  nieścisłości w  p lanow aniu  za trud ­
n ien ia  i  dalsze z ty m  związane kom plikac je , aż 
do trudnośc i w  w ykonan iu  p lanu  p ro d u kc ji 
w łącznie.

M ierzen ie  w yda jności pracy w  określonym  za­
kładzie  pracy na podstawie dwóch jednostek cza­
su, np. godzina i  rok  dla przem ysłu, (dzień i  rok  
d la  budow n ic tw a itp .) ma duże znaczenie dla prze­
prowadzenia ana lizy i  u jaw n ian ia  rezerw  w y d a j­
ności pracy. Jeżeli bow iem  np. wydajność pracy 
na godzinę rośnie szybko, a w  ty m  samym czasie 
wydajność- roczna robo tn ika  rośnie w o ln ie j lub  
naw et spada, może to jedyn ie  oznaczać, że ilość 
dn i przepracowanych przez robo tn ika  w  roku  m a­
le je  w  porów nan iu  z okresem poprzednim  (wzrost 
nieobecności p rzy  pracy). Na w zrost w yda jności 
pracy robo tn ika  w  roku  pow inny  we w łaściw e j 
m ierze w p ływ ać oba czynn ik i, a w ięc w zrost w y ­
dajności godzinowej (np. dn iów kow e j) i  lepsze 
w ykorzystan ie  ilości dn i w  roku.

P lanowanie w zrostu w yda jności pracy pow inno 
opierać się na ocenie, rezerw  w ydajności pracy 
i  na określen iu  (w  oparciu o analizę) tych  środ­
ków, k tó re  zapewnią w  okresie p lanow anym  w y ­
korzystan ie  tych  rezerw . Chodzi tu  m . in . o usta­
lenie w p ły w u  następujących czynn ików  na w y ­
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dajność pracy oraz w ykorzystan ie  is tn ie jących  re ­
zerw:

1) m echanizacji pracy, ulepsze.nia w ykorzys ta ­
n ia  urządzeń technicznych i  narzędzi,

2) obniżenia ilośc i b raków  i  s tłuczk i w  pó łfa ­
b ryka tach  i  w yrobach gotowych,

3) zm niejszenia liczb y  robo tn ików  nieobecnych 
w  pracy,

4) zm iany długości dn ia  i  tygodn ia  pracy,
5) lik w id a c ji postojów,
6) zm iany liczby  robo tn ików  pomocniczych,
7) in te n sysy fika c ji w yko rzys tan ia  dn ia  pracy,
8) systemu płac,
9) w a runków  pracy,

10) podwyższenia k w a lif ik a c ji robo tn ików .
Zm niejszenie pracochłonności p rodukc ji, t j.  

w zrost mechanizacji, osiągnąć można przez rac jo ­
na lizację  i  unowocześnienie zarówno samych kon­
s tru k c ji urządzeń, ja k  i  procesów technologicznych. 
Najczęściej zaczyna się od m echanizacji robót n a j­
bardzie j pracochłonnych. D uży w p ły w  ma także 
polepszenie organ izacji pracy, w  szczególności 
wprowadzenie doświadczeń now atorów  i  przo­
dow n ików  pracy. W szystkie te czynn ik i i  ich 
w p ły w  na w zrost planowanego wskaźnika w y d a j­
ności p racy pow inny  być ustalone na podstawie 
konk re tnych  zamierzeń, wchodzących w  skład 
p lanu  technicznego.

G łów nym i jednak e lem entam i zabezpieczający­
m i w zrost w yda jności p racy przez lepsze w yko ­
rzystan ie  czasu pracy, a o ty m  szczególnie pow in ­
n i pam iętać obecni pracow n icy dzia łów  planowa­
nia, są: dyscyplina p racy i  rozw ój ruchu  socja li­
stycznego w spółzaw odnictw a pracy. D la  ustalenia 
w p ły w u  tego czynn ika na w skaźn ik w ydajności 
p racy należy p rzy  analiz ie w ydz ie lić  wskaźnik 
w zrostu  w yda jnośc i p racy przodow ników , aby 
w  ten poglądowy i  p rzekonyw u jący sposób u w i­
docznić is tn ie jące m ożliwości popraw ien ia  wskaź­
n ika  w yda jności p racy każdego robotn ika . Maso­
w y  rozw ój ruchu  w spółzawodnictwa pracy oparty  
je s t na p rzysw o jen iu  sobie przez w szystk ich  ro ­
bo tn ików  m etod pracy przodow ników . W  te j też

płaszczyźnie p lanu jący  pow in ien  ocenić w p ły w  
w spółzawodnictwa pracy na w zrost wskaźnika 
w ydajności pracy.

Na zakończenie uwag, dotyczących '  znaczenia 
ana lizy w skaźn ików  pracy d la  p lanowania za trud ­
nien ia , należałoby jeszcze wspomnieć o analizie 
w ykonan ia  no rm  pracy. Stopień przekroczenia 
no rm y p ro d u kc ji różn i się od wskaźnika podw yż­
szenia w yda jności pracy. W ykorzystan ie  oblicze­
n ia  w ykonan ia  norm  pracy jest dogodne p rzy  okre­
ś lan iu  wzrostu w yda jności p racy poszczególnych 
robo tn ików  za trudn ionych  w  akordow ym  systemie 
pracy lub  b rygad ty lk o  w  ty m  przypadku, jeże li 
w  ciągu analizowanego okresu nie została prze­
prowadzona re w iz ja  no rm  pracy. Na w ykonanie  
no rm  pracy w p ły w a  większość tych  czynników , 
k tó re  decydują o w yda jności pracy; w zrost w yko ­
nania pracy oblicza się w edług czasu rzeczywiście 
przepracowanego, a także w edług czasu kalenda­
rzowego. Is to tą  w y liczen ia  jest, że stosunek m ię­
dzy procentem  w ykonan ia  norm  p ro d u kc ji i  norm  
czasu jest tak i, ja k  m iędzy procentem  w zrostu 
w yda jności pracy i  procentem  oszczędności cza­
su, uzyskanym  w  w y n ik u  w ykorzystan ia  rezerw  
w yda jności pracy. D la  planującego w zrost w y d a j­
ności p racy na okres p rzysz ły  n iezw yk le  ważne 
jest ustalenie liczby  i  procentu robo tn ików  nie 
w ykonu jących  norm , ponieważ dane te określa ją 
stopień opanowania norm  oraz pozwalają na w y ­
k ryc ie  rezerw  w yda jności pracy.

Sum ując rozważania niniejszego a rty ku łu , 
s tw ie rdz ić  należy, że praw id łow ość opracowywa­
nych p lanów  za trudn ien ia  na ro k  1952 oraz h a r­
m onijność i  rytm iczność w ykonan ia  p lanów  p ro ­
dukcy jnych  zakładów drobnej w ytw órczości 
w  ty m  roku  zależy w  znacznej m ierze od p ra w i­
dłowości ana lizy stanu w skaźn ików  pracy, będącej 
podstawą usta lania p lanów  za trudn ien ia  na rok  
1952. P racow nicy dz ia łów  p lanow ania  p o w in n i do­
k ładn ie  znać stan w skaźników  pracy w  ich  zakła­
dach, analizować je  g run tow n ie  i  z całą świado­
mością ustalać rea ln ie  osiągalne w skaźn ik i pracy.

edward walaszczyk Wsifsmy pracownicy przemysłu
drobnego w jednym związku 
zawodowym

Pod k ie row n ic tw em  Polsk ie j Zjednoczonej P a rt ii 
Robotniczej i  Rządu Ludowego k ra j nasz zwycię­

sko budu je  podstawy socja lizm u, um acnia jąc i  roz­
w ija ją c  naszą siłę po lityczną  i  gospodarczą. W  w y ­
n ik u  stałego um acniania i  rozw o ju  gospodarki so­
c ja lis tyczne j w  naszej O jczyźnie zn ikn ę ły  raz na 
zawsze dobrze nam' znane w idm a  kap ita lis tyczne, 
ja k : k ryzysy , bezrobocie i  nędza.

Stopniowo, lecz stale wzrasta poziom  m a te ria l­
n y  i  k u ltu ra ln y  mas pracujących.

Powołanie M in is te rs tw a  P rzem ysłu  Drobnego

i Rzemiosła jest dalszym krok iem  organ izacyj­
nym , w  celu -usunięcia w ie lu  trudności gospodar­
czych w  dziale p ro d u k c ji i  w  zakresie usług dla 
ludności pracującej.

Z tych  słusznych posunięć polityczno-gospodar- 
czo-organizacyjnych Po lsk ie j Z jednoczonej P a rt ii 
Robotniczej i Rządu Ludowego p łyn ą  wskazania 
d la  cen tra l i  ogn iw  gospodarczych i  społecznych. 
D zia ła jąc w  m yśl tych  wskazań C entra lna Rada 
Zw iązków  Zawodowych uchw a łam i z dn ia  5 
i  21 w rześnia 1951 r. pow oła ła  do życia now y zw ią­
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zek zawodowy: Zw iązek Zaw odowy P racow ników  
Przem ysłu Drobnego, aby otoczyć jeszcze większą, 
n iż  dotychczas, opieką p racow n ików  drobnej w y ­
twórczości, a ty m  samym przyspieszyć realizację 
zadań gospodarczych.

Do nowopowołanego Zw. Zaw. P racow ników  
Przem ysłu Drobnego będą należeli pracow nicy na­
jem n i, za trudn ien i w  zakładach pracy i  in s ty tu ­
cjach pod leg łych M in . P rzem ysłu Drobnego i  Rze­
m iosła oraz p racow n icy samego M in is te rs tw a.

Celem szczegółowego po in fo rm ow an ia  czy te ln i­
ków  m iesięcznika „D robna  W ytwórczość“  a zara­
zem i  przyszłych członków —  kogo obejm uje no- 
w opow ołany zw iązek zawodowy, om ów im y szcze­
gółowo ustalone w a ru n k i przynależności Zw. Zaw. 
Prac. Przem. Drobnego, k tó ry  w  swych szeregach 
będzie zrzeszać p racow n ików  na jem nych za trud ­
n ionych  w :

1) M in is te rs tw ie  P rzem ysłu Drobnego i  Rze­
miosła,

2) w  zarządach przem ysłu państwowego: M a­
szynowego, Sprzętu Gospodarstwa Domowego, 
W yrobów  M eta low ych i  G a lan te rii M eta low ej, 
Chemicznego i  T w o rzyw  Sztucznych, Szklarskie­
go, Drzewnego i  Szczotkarskiego, Sportowego 
i  Szkutniczego, Muzycznego, Okrętowego, Okuć 
Budow lanych i  W yrobów  z D ru tu , Opakowań B la ­
szanych, Medycznego i  p racow n ików  podległych 
im  zakładów p racy oraz p racow n ików  Przedsię­
b io rs tw a  W yodrębnionego K raw iecko -K uśn ie r- 
skiego w raz z pod leg łym i zakładam i,

3) w  w o jew ódzk ich  zarządach przem ysłu  tere­
nowego,

4) w  przedsiębiorstwach m a te ria łów  budow la- 
nych, pod leg łych w ydz ia łom  przem ysłow ym  m ate- 
i ia łó w  budow lanych p rzy  prezydiach w ojew ódz­
k ich  rad narodowych,

5) w  b. Zw iązku  Spó łdzie ln i P racy i  w  ich  od­
pow iedn ikach terenow ych w  K ra jo w y m  Zw iązku 
B ranżowym , S pó łdzie ln i T ransportow o-W arszta- 
towej, Spólnocie P racy i  ich  odpow iednikach wo­
jewódzkich,

6) w  b. C en tra li Rzemieślniczej Spółdzie ln i 
P racy i  je j instancjach wojewódzkich,

7) w  C en tra li P rzem ysłu Ludowego i A rty s tycz ­
nego i  w  je j odpow iednikach terenowych,

8) w  C en tra li Spó łdz ie ln i Inw a lidów ,

9) w  spółdzieln iach pracy, podleg łych b. Zw iąz­
ko w i Spó łdz ie ln i Pracy, w  b. C e n tra li Rzem ieślni­
czej, P rzem ysłu Ludowego i  A rtystycznego i  Cen­
tra li S pó łdz ie ln i Inw a lidów , ale ty lk o  tych  praco­
w n ików , k tó rzy  z ra c ji w ykonyw anych  fu n k c ji 
mogą być tra k to w a n i ja ko  pracow nicy na jem ni: 
księgow i, kontyści, m aszynistki, woźni, sprzą­
taczki itp .

10) w  Zw iązku  Izb Rzem ieślniczych i  ich odpo­
w iednikach wojewódzkich, cechach oraz pracow­

n ikó w  najem nych, za trudn ionych w  p ryw a tnych  
zakładach rzem ieślniczych,

11) w  K o m is ji K oo rdynacy jne j C entra li Prze­
m ysłu P rywatnego, w  ogólnopolskich zrzeszeniach 
pryw atnego przem ysłu oraz pracow n ików  na jem ­
nych za trudn ionych  w  p ryw a tn ych  zakładach 
pracy.

C entra lna Rada Zw iązków  Zawodowych, 
uw zględnia jąc sektorowość, w ielobranżowóść i  roz­
mieszczenie terenowe in s ty tu c ji, przedsiębiorstw  
i zakładów p racy inowopowołanego Zw. Zaw. Pra­
cow ników  Przem ysłu Drobnego, us ta liła  dla orga­
nizującego się Zw iązku  Zaw. P racow ników  Prze­
m ysłu  Drobnego 4-stopniową s tru k tu rę  organiza-
Ca in^ : ł Zarząc* §ł ° w n y> zarządy okręgowe, zarządy 
oddziałowe, rady  zakładowe (miejscowe), delegaci 
zw iązkow i.

D la  w ykonan ia  zadań organ izacyjnych nowo­
powołanego zw. zawodowego C entra lna Rada 
Zw iązków  Zawodowych pow oła ła  K om is ję  Orga­
n izacyjną w  Warszawie, k tó ra  ma wykonać 
wszystkie prace przygotowawczo-organizacyjne, 
związane z u tw orzeniem  Zw iązku  Zawodowego 
P racow n ików  Przem ysłu Drobnego.

W  obecnym stad ium  organ izacyjnym  powołane 
zostały we w szystk ich  w ojew ództw ach okręgowe 
kom is je  organizacyjne oraz w  pow iatach (zależnie 
od potrzeb łączone dw a lu b  trz y  pow ia ty ) —  od­
działowe kom is je  organizacyjne. P rzystąpiono już 
do p rze jm ow ania  członków w  zakładach pracy,
7Qtfo Zedsiębl0rstwach * Insty tuc jach . Na początku 
1932 r. rozpoczną się w yb o ry  do w ładz zw iązko­
wych, począwszy od zakładow ych organizacji 
zw iązkowych, do zarządów oddziałów  okręgów aż 
do kra jow ego zjazdu Zw iązku  Zawodowego Praco- 

.w m kó w  Przem ysłu Drobnego, na k tó ry m  zostanie 
uchw alony s ta tu t Zw iązku  i  dokonane w yb o ry  za­
rządu głównego i  g łów nej ko m is ji re w izy jn e j.

Dając tę pierwszą i  ogólną in fo rm ac ję  o powo­
łan iu  nowego zw iązku, n ie  można przem ilczeć fa k ­
tu  przedterm inow ego zrealizowania zadań drug ie­
go roku  P lanu 6-letniego przez uspołeczniony 
przem ysł drobny, pod leg ły M in is te rs tw u  Przem y­
słu Drobnego i Rzemiosła.

Ten fa k t radosny oznacza n ie  ty lk o  zwiększenie 
rynkow e j masy tow arow ej, poważny wzrost 
w  dziedzinie usług przem ysłow ych oraz szybsze 
zaopatrzenie naszej gospodarki k luczow ej w  ma­
szyny i  narzędzia w yrab iane  przez drobną w y tw ó r­
czość, ale przede w szystkim , że ludzie  z drobnej 
wytwórczości, ci bezpośredni w ykonaw cy środków 
p ro d u kc ji i środków  masowej in d yw id u a ln e j kon ­
sum pcji rozum ie ją  i  rea lizu ją  w  praktyce  w  pro­
cesie p ro d u kc ji i  w a lk i hasło: „P la n  6 -le tn i naszym 
planem, p lanem  budow y podstaw socja lizm u“ .

Zw iązek Zaw odowy P racow n ików  Przem ysłu 
Drobnego, doceniając te z jaw isko społeczne, rozu­
mie, że jeszcze z. w iększą odpowiedzialnością i  je ­
szcze w  w iększym  stopniu m usi realizować le n i­
nowskie hasło: „Z w ią z k i Zawodowe szkołą gospo- 
oarowania, zarządzania i  socjalistycznego w ycho­
w ania“ .
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Współpracujemy ze wsiq
Od chłopów gm iny  S ku ły  pow. Grodzisk Maz. 

w p łyną ł do M in . Przem. D r. i  Rz. m eldunek m ów ią­
cy o rea lizac ji zobowiązań planowego skupu zbo­
ża, p rzy  k tó ry m  pom agali robo tn icy  podleg łych 
Zarządow i P rzem ysłu Terenowego w  Pruszkow ie.

M eldunek ten jest dowodem rea lizu jących  się za­
dań sojuszu robotniczo-chłopskiego1, sojuszu, k tó ­
rego celem jest. likw idow ane  zacofania wsi, znie­
sienie różnic i  p rzec iw ieństw  m iędzy m iastem  
i wsią, m iędzy klasą robotniczą i  masami pracu­
jącego chłopstwa.

W yjeżdżające na wieś ek ipy  złożone z ro b o tn i­
ków  fa b ry k  i  spółdzie ln i są żyw ym  i  godnym  na­
śladowania dowodem pogłębiającego się sojuszu.

Naprawa maszyn i  narzędzi, pomoc p rzy budo­
wach i  remontach, udzia ł w  te rm inow ych  p ra ­
cach ro lnych  —  to usługi, k tó re  zb liża ją  ro b o tn i­
ka i  chłopa w  ich  codziennej pracy. Zb liża ją  ich 
rów nież: żywe słowo, dyskusja, często wspólnie 
organizowane im prezy ku ltu ra lne .

Do M in is te rs tw a  P rzem ysłu 
Drobnego i  Rzemiosła

M y, ro ln ic y  przodujących 20 grom ad gm. Sku­
ły  pow. G rodzisk Maz. m e ld u jm y  o w ykonan iu  
pianowego skupu zboża i  świadczeń w  stosunku 
do Państwa. \

D la  wzm ocnienia sojuszu robotn iczo-ch łopskie­
go zwracam y się do Was z apelem w ysy łan ia  ekip 
do naszej gm iny  celem w spółpracy robotniczo- 
chłopskiej.

D z ięku jem y K o m ite to w i Pow iatowem u w  G ro ­
dzisku Maz. i  w  Pruszkow ie oraz Zarządow i P rze­
m ysłu  Terenowego w  Pruszkow ie za okazaną po­
moc w  postaci delegowanych Waszych ro b o tn i­
ków  tow . Z ygm unta  Bartczaka, S tanisława Kokota, 
S tanisława Budeckiego i  innych , co p rzyczyn iło  
się u nas do całkow itego w ykonan ia  p la ­
nowego skupu zboża. Należy podkreślić, że spo­
śród Waszych delegatów w y ró ż n ili się swą p rzy ­
k ładną pracą i  poświęceniem Z ygm un t Bartczak, 
S tan is ław  K o ko t i  S tan is ław  Budecki.

G rom ady gm. S ku ły  proszą W oj. Zarząd Prze­
m ysłu  Terenowego o u ła tw ien ie  tow. B artczakow i 
organizowania wycieczek i  pogadanek, k tó re  roz­
szerzając naszą wiedzę, lep ie j nas p rzygo tu ją  do 
w ykonania  zadań P lanu 6-letniego. Wiedząc, że 
W ZP T  w  Pruszkow ie posiada pod sw ym  zarzą­
dem w ie le  zakładów pracy, prosim y o umieszcze­
n ie  w  b iu le tyn ie  w ym ienionego lis tu , aby naw ią ­
zać rów nież współpracę z zakładam i pozostający­
m i w  Waszej gestii.

Następują podpisy:
Sołtys gm iny  St. K ow a lsk i, M icha ł Górzyński, 

Bolesławek, A n to n i Rudzki, Jan Jakubek, J. M a r­
szałek, i  inne nieczytelne.

Piony drobnej wytwórczości

B O L E S Ł A W  A D A M U S  Z ( H Z f | f l Ó W  P f Z S l t l f S l U

Zarządy Przem ysłu, podległe M in is te rs tw u  
P rzem ysłu Drobnego i  Rzemiosła, p rzystępu ją  do 
rea lizac ji budżetu adm in is tracy jnego na rok  1952. 
U tw orzone przeważnie na bazie jednostek na roz­
rachunku gospodarczym nie są m im o pewnej p ra k ­
ty k i w  r.- 1951 dostatecznie wprowadzone do ści­
słego planow ania bieżących w ydatków , a to ze 
względu na k ró tk i okres swego is tn ien ia , k tó ry  
b y ł w ype łn ion y  in tensyw ną pracą organizacyjną. 
Ponieważ budżet 1952 r. jes t jednak bardzo 
ściśle obliczony, dlatego należy bardzo w n ik liw ie  
zaplanować wszelkie działanie gospodarcze, by  nie 
zabrakło środków - na pokryc ie  ważnych w yd a t­
ków  i p y  zadania b y ły  ca łkow icie  wykonane. Spe­
c ja ln ie  należy pam iętać o tym , że większość w y ­
datków , szczególnie z zakresu m a te ria łów  b iu ro ­
wych, przypada nie w  początkowych miesiącach, 
ale dopiero w  3-cim  kw arta le , gdy jednostk i p rzy ­
stępują do sporządzania p lanów  p ro d u kcy jn o -fi-  
nansowych na następny rok. Stąd należy się pa­
rę uwag odnośnie ana lizy n iek tó rych  codziennych 
w yda tków  budżetowych.

G enera lnym  założeniem w szelk ie j działalności 
gospodarczej jednostek jest i  będzie w ykonanie  
zadań p rzy  m in im u m  w ydatków , w ykonanie  za­

dań ja k  na jm n ie jszym i kosztam i. Pam iętać o tym  
należy specjalnie w  zakresie spraw  etatowych, po­
dróży służbowych, w yda tków  transportow ych, w y ­
datków  na kupno i  rem ont inw entarza oraz w  za­
kresie w yda tków  na m a te ria ły  b iurow e. W  po­
wyższym  zakresie rob i się bardzo dużo uchybień. 
N ie jednokro tn ie  w a lczy się o etaty, a potern oka­
zuje się, że nie można ich obsadzić, bo albo b rak 
jest odpowiednich kandydatów , albo zakreślone 
dla danego pracow nika zadania są jeszcze n ieak­
tualne. Również w  spraw ie w y jazdów  służbowych 
są poważne niedociągnięcia. N ie jednokro tn ie  w y ­
syła się 2-ch pracow n ików  tam, gdzie z powodze­
niem  m ógłby zadanie w ykonać jeden pracow nik. 
N ie jednokro tn ie  w ysy ła  się pracow ników , cho­
ciaż sprawę można by  za ła tw ić  p rzy  pomocy te le ­
fonu  lub  pisma. Często rów nież deleguje się p ra ­
cownika na okres dłuższy, n iż tego wym aga zała­
tw ien ie  sprawy. Dokładne zanalizowanie w y ja z ­
dów służbowych, dokładne przem yślenie każdej 
delegacji służbowej czy ona jest konieczna, czy 
nie można by  je j zastąpić in n ym  środkiem  —  p is ­
mem, telefonem, depeszą —  to bardzo w ażny czyn­
n ik  w  obniżeniu w yda tków  na podróże służbowe.

Sprawa w yda tków  związanych z w ysy łką  pocz-



Nr  2 D r o b n a  W y t w ó r c z o ś ć S tr. 11

ty , sprawa op ła t te le fon icznych i  depesz jest dzie­
dziną, k tó ra  posiada duże m ożliwości oszczędno­
ściowe. Szczególnie w  zakresie używ ania te le fo ­
nów  służbowych nie grzeszy się zby tn ią  oszczęd­
nością. Jakże często zamawia się rozm owy, m ię­
dzym iastowe, a nawet i  m iejscowe, bez pam ięta­
n ia  o tym , że przecież każda m inu ta  ta k ie j roz­
m ow y kosztuje, m arnu je  się p rzy  ty m  czas, nisz­
czy i  zużywa sprzęt.

Podobnie jest z w yda tkam i na m a te ria ły  b iu ro ­
we, na p rzybo ry  kance la ry jne . Często odpisuje 
się na pisma na specja lnym  papierze, aczkolw iek 
sprawę można za ła tw ić p rz y  pomocy k ró tk ie j roz­
m ow y te le fon icznej. Często pisze się na papie­
rze o w iększym  form acie n iż  tego wym aga treść 
i  rozm ia r pisma. Ileż dobrego papieru m arnu je  
się na różne rękopisy, b ru lio n y  itp ., podczas gdy 
można je  rów nież z dobrym  sku tk iem  napisać na. 
m akulaturze. Często też oddaje się do a rch iw um  
m ate ria ły , k tó re  mogą jeszcze dale j służyć, ja k  
papier, spinacze, teczki i  in n e ,'p rzy  równoczesnym 
zapotrzebowaniu ich  z magazynu. M a te ria ły  te 
starannie oddzielone od tych, k tó re  naprawdę m u­
szą być zdane do arch iw um , można przecież uży­
wać w  dalszym ciągu.

N ie można, rów nież zapominać o oszczędnym ob­
chodzeniu się ze św iatłem , energią e lektryczną, 
gazem, wodą, opałem. W praw dzie is tn ie ją  w  tym  
względzie specjalne przepisy, k tó re  te spraw y re­
gu lu ją , wprow adzają no rm y itp ., ale przecież przez 
oszczędne używanie można w yd a tk i z tego zakre­
su poważnie obniżyć do g ran icy  dozwolonej prze­
pisam i. I  to jest do zrobienia, gdy ty lk o  wszyscy 
pracow n icy będą o ty m  pamiętać, codziennie, 
zawsze, stale.

Również na innych  pozycjach budżetowych są 
m ożliwości zastosowania kom pres ji w yda tków  
bez uszczerbku dla w ykonania  zadań, ja k ie  stoją 
przed każdym  Zarządem.

B udżety na rok  1952 nie dozwalają na żadne 
m arnotraw stw o, są pod tym  względem m ob ilizu ­
jące, gdyż są one środkiem  ochrony p lanowej so­
c ja lis tyczne j akum u lac ji. Temu celow i przede 
w szystk im  służą i  dlatego p lan działalności m usi 
być szczegółowo przem yślany, by  zadanie ja k  n a j­
lep ie j w ykonać p rzy  ograniczeniu do m in im um  
w ydatków , zw iązanych z w ykonyw an iem  tych  za­
dań. Większość pozyc ji budżetowych jes t obliczo­

nych na podstawie norm , czy li są one oparte na do­
świadczeniu, n ie są przypadkow ym i. Wszyscy p ra ­
cow nicy pow inn i znać te  no rm y w yda tków  rze­
czowych, by  m og li brać udzia ł czynny w  powszech­
nej oszczędności m a te ria łu  i  czasu. Spraw y te 
należy om ówić na naradach roboczych, by  wszyscy 
zna li środki, k tó ry m i rozporządzają. W ten sposób 
odpadnie w ie le  n iepotrzebnych nacisków na służ­
by budżetowo-gospodarcze i  u n ikn ie  się w  ten spo­
sób rozgoryczeń z tego powodu, że odmówiono ko ­
muś kupna czegoś, co może u m ilić  w praw dzie  p ra ­
cę, ale co nie jest niezbędne do w ykonan ia  zadań. 
P rzy  ogólnej znajomości środków, k tó ry m i je d ­
nostka budżetowa rozporządza, p rzy  powszechnej 
znajomości zasad k o n s tru kc ji budżetu, na pewno 
no rm y zużycia będą w  w ie iu  wypadkach obniżo­
ne bez szkody dla pracy, bez szkody d la substan­
c ji m ate ria łow e j i  bez uchybien ia  ogólnie p rz y ję ­
ty m  zasadom dokładności i  te rm inow ości w  w y ­
konan iu  obow iązków tak poszczególnych pracow ­
n ików , ja k  i  Zarządów, jako całości.

Specjalnie ważna ro la  przypada tu ta j g łów nym  
księgowym , a także p racow nikom  odpow iedzia l­
nym  za gospodarkę papierem  i  d rukam i oraz p ra ­
cow nikom  dla spraw gromadzenia i  przekazywa­
nia m a ku la tu ry . W skazanym  jest, by  dwaj ostatn i 
p racow nicy b y li pow o ływ an i spoza służby budże­
towo - gospodarczej, by  nie b ra li bezpośredniego 
udzia łu  w  zakupie czy też w  rozdz ie ln ic tw ie  m a­
te ria łó w  b iu row ych . Społeczna fu n kc ja  tych  p ra ­
cow n ików  ma poważne znaczenie dla dobra gospo­
d a rk i Zarządu, gdyż czuwają oni bezpośrednio nad 
sprawnym , w łaśc iw ym  i  rac jona lnym  w y k o rz y ­
styw an iem  wszelkiego m a te ria łu  papierowego, aż 
do odpadków papierow ych w łącznie.

Budżet każdego z Zarządów pozwala m u przy 
oszczędnej i  rac jona lne j gospodarce na ca łkow ite  
w ykonanie  zadań. Oczywiście jest on dostosowa­
ny do tego zakresu zadań, ja k ie  m ia ły  Zarządy 
z końcem 1951 r. Jeśli ten zakres w  r. 1952 roz­
szerzałby się. wówczas i  k w o ty  budżetowe będą 
w  stosunku do tego nowego zakresu skorygowane 
odpowiednio. Nowa, ulepszona księgowość bud- 
żetowo-m ateria łowa, dostosowana do konieczności 
szybkiej i  dokładnej ana lizy posiadanych lu b  w y ­
datkow anych środków będzie dostatecznie dopo­
magała w  codziennym  o rien tow an iu  się w  w y ­
datkow anych i posiadanych środkach pieniężnych

M A R IA N  J A N IK

Ś w ia t p racy w ojew ództw a kieleckiego, lik w id u  
jąc p ię tno u s tro ju  kapita lis tycznego, we wzmożo­
nym  tem pie okresu powojennego odbudowuje 
zniszczony odcinek k ra ju  oraz nadrabia w iekowe 
zacofanie tego terenu. W  rea lizac ji ty ch  prac część 
zadań p rze ją ł przem ysł te renow y w ojew ództw a 
kie leckiego.

W  a rtyku le  ty m  postaram y się zobrazować p ra ­
cę tego przem ysłu, osiągnięcia i  b ra k i oraz jego 
zadania na rok  1952.

Przemysł Terenowy Województwa 
Kieleckiego w latach 195! -  1952

Punktem  zw ro tn ym  w  p racy organizacyjne j 
przem ysłu  terenowego stał się rok  1951, k iedy  to 
opiekę i  kon tro lę  nad przem ysłem  te renow ym  
p rze ję ły  w łaściwe Rady Narodowe, k tóre, analizu­
jąc potrzeby rynku , będą w yd a jn ie j p racow ały d la  
zaspokojenia potrzeb m iejscowej ludności. W y n ik i 
te j fo rm y  organ izacji są w  znacznym stopniu już  
w idoczne; do na jw ażnie jszych zaliczyć należy: 
likw id a c ję  przerostów  adm in is tracy jnych , dz ięk i 
k tó re j stosunek p racow n ików  fizycznych do adm i-
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lu s tracy jnych  w  roku  1950 przedstaw ia ł się sto­
sunkiem  22,2%, w  roku  1951 obn iży ł się do 15%, 
w  na jb liższym  zaś czasie doprowadzony zostanie 
do c y fry  10,1 %.

W ykonanie  p lanów  —  dz ięk i sumienności i  w y ­
s iłkom  w  pracy przodu jących załóg fabrycznych—- 
przedstaw ia się następująco: w  ro ku  1950 —  108%, 
a ponadplanowa wartość 467.400.—  zł., w  roku  1951 
p rzy  podwyższeniu p lanu  wartościowego o 16,2%, 
zakończenie w ykonan ia  m ia ło  m iejsce dnia 20 g ru ­
dnia, zaś wartość p ro d u kc ji ponadplanowej w yn io ­
sła 800.000.—  zł. Osiągnięcia te w  dużej m ierze za­
wdzięcza się załogom przodujących fab ryk , ja k : 
fa b ryka  p iln ik ó w  „J . Sosnowski“ , w arszta ty  me­
chaniczne „W u lk a n “ , fa b ryka  papy i  smarów 
„S m o ło łap “ , tk a ln ia  mechaniczna „B obrza “ . T y lko  
dobrej o rgan izacji p rzodujących zakładów, w  k tó ­
rych  k ie row n ic tw o  um ia ło  powiązać swą pracę 
z załogą, radą zakładową, podstawową organizacją 
pa rty jną , a w  znacznej m ierze wprow adzen iu 
współzaw odnictw a należy zawdzięczać podniesie­
n ie  w yda jności p racy o przecię tn ie  10 —  15 %. Pod­
ję ta  w a lka  z n iedba lstw em  i  bum elanctwem  spo­
wodowała w  bardzo w ie lu  w ypadkach radyka lną  
zmianę ustosunkowania się licznych  jednostek do 
pracy.

Poza osiągnięciam i p ro d u kcy jn ym i w prowadzo­
no n o rm y  we w szystkich zakładach pracy, zw ięk­
szono wydajność maszyn, zracjonalizowano po­
szczególne cykle  produkcy jne , zbliża jąc je  do p ro ­
d u kc ji taśmowej. Miesięczne narady robocze 
z udzia łem  a k tyw u  gospodarczego poszczególnych 
zakładów  roztrząsały osiągnięcia i  n iedociągnięcia 
zakładów, co sp rzy ja ło  system atycznej popraw ie 
w  zakładach. W  a kc ji szkoleniowej zorganizowano 
5 ku rsów  szkolenia zawodowego. W  konsekw encji 
podniosło się zrozum ienie obow iązków obyw ate l­
skich św iata p racy oraz w y s iłk i, zm ierzające do 
ogólnego podniesienia w ydajności p racy załóg za­
k ładów . Za p rzyk ła d  posłużyć może załoga f - k i  ło ­
pat „S ta łm a “ , k tó ra  zobowiązała się samorzutnie 
przeprowadzić kap ita lne  rem onty  w  zakładzie. 
O fia rna  praca załoga z przeznaczonego do lik w id a ­
c ji zakładu s tw orzy ła  w arszta t zdatny do użytku, 
estetyczny w  w yg lądzie  zew nętrznym  i  w ew nętrz­
nym . W szystko to  zostało wykonane bez żadnej 
z zew nątrz pomocy technicznej, po tw ierdzając 
w  ten sposób stosunek socja listyczny załogi do 
pojęcia w łasności społecznej.

Podobnie p rzyk ład  w s i M n iów : ludność dla u ru ­
chom ienia nieczynnego zakładu zaofiarow ała 931 
dn iów ek roboczych, co w  znacznej m ierze p rzy ­
spieszyło uruchom ien ie  zakładu. Z ko le i ludność 
gm iny  Chlew iska p rzy  pomocy 803 roboczodnió- 
w ek p rzyczyn iła  się w yd a jn ie  do uruchom ien ia 
ob iektu  przem ysłowego i  k o le jk i wąskotorowej.

Na odcinku niedociągnięć m usim y zanotować 
m a ły  udzia ł załóg we w spółzaw odnictw ie lu b  n ie ­
dostateczne zainteresowanie się tą kw estią  ze s tro ­
n y  rad zakładowych —  zwłaszcza w  branży szkła* 
nej. S ku tk iem  niedoceniania w y tycznych  ogólno­
k ra jo w e j narady w  Poznaniu —  n ie  wprowadzono 
now ych asortym entów  p rodukc ji, opartych na su­
rowcach odpadkowych, m im o że m ożliw ości tak ie  
is tn ia ły . N ie dość energicznie prowadzona by ła

akcja w  zakresie rac jona liza to rs tw a i  wynalazczoś­
ci. Zatw ierdzen ie  15 w niosków  n ie  w yczerpało zu­
pe łn ie  zagadnienia, m ożliwego do w ykorzys tan ia  
w  znacznie szerszym zakresie. B ra k i w  dokum en­
ta c ji technicznej i  zby t pobieżna analiza kosztów 
w łasnych, a także n iedocenianie szkolenia p rzy - 
warsztatowego, s taw ia ją  p rzem ysłow i terenowem u 
na rok  1952 zadania do w ype łn ien ia  na tych  odcin­
kach w  znacznie szerszym zakresie. Jak dotąd za­
rów no W ZPT, ja k  i  k ie ro w n ic tw a  poszczególnych 
zakładów n ie  ca łkow ic ie  rozum ie ją  postawione im  
przez M in is te rs tw o  P rzem ysłu Drobnego i  Rzemio­
sła zadania, mieszczące się w  ramach p lanów  na­
rodowych.

Dowodem racjonalnego po trak tow an ia  i  rozw ią­
zania niedociągnięć i  trudnośc i mogą służyć na­
stępujące p rzyk łady :
- Państw ow y Zakład  O bróbk i D rew na w  K ie lcach 
p rz y ją ł zobowiązanie w ykonan ia  sprzętu w  uzgo­
dn ionym  z odbiorcą te rm in ie . M im o zobowiązania, 
k ie row n ic tw o  zam iast dostarczyć p rzyn a jm n ie j 
60% p rodukc ji, zrea lizow ało zaledwie 34%, m e l­
dując W ZPT, że nie w ykona w  te rm in ie  pod ję tych  
prac.

N atychm iastow a in te rw enc ja  W ZP T  i  narada 
p rodukcy jna  z załogą spowodowały, że załoga p lan 
p ro d u kc ji n ie  ty lk o  w ykona ła  w  te rm in ie , ale na­
w e t zarobki poszczególnych p racow n ików  w zrosły
0 40 %.

W  Państwowej W y tw ó rn i Ozdób Choinkow ych 
w  zw iązku ze zb liża jącym  się Św iętem  1 M a ja  pod­
ję to  zobowiązania, dotyczące sporządzenia b ila n ­
sów. W ydaw ało się, że pracow nicy, k tó rz y  te zo­
bowiązania pod ję li, z pod ję tych  zobowiązań w y ­
w iąza li się, gdyż bilanse zostały sporządzone. T ym ­
czasem ko n tro la  przeprowadzona w  ty m  zakładzie 
u jaw n iła , że p racow n icy w ykonanie  b ilansów  po­
tra k to w a li jako pracę w  godzinach nadliczbowych
1 za pracę tę  pob ie ra li pieniądze. Nadto ko n tro la  
u ja w n iła , że k ie ro w n ic tw o  cechuje dyk ta to rsk i 
stosunek do p racow n ików  fizycznych, że p racow n i­
kom  ty m  grozi się w yrzucen iem  z pracy oraz, że 
wynagrodzenia p racow n ików  uzależnione są nie 
od w ykonyw ane j pracy, lecz uznania k ie row n ic ­
twa. Oczywiście z powyższego postępowania w y ­
ciągnięte zostały odpowiednie w nioski. Podkreślić 
należy, że w ykazanym  niedociągnięciom  można 
by ło  w  pew nym  stopniu zapobiec, gdyby za in tere­
sowanie, ko n tro la  i  opieka ze ¡strony W ZPT, a prze­
de w szystk im  czynn ika  party jnego  i  społecznego 
skierowane b y ły  na zagrożone odc ink i pracy.

Przem ysł te renow y w  r. 1952 będzie ko n tyn u ­
ował pracę, opierając się na podanych niżej w y ­
tycznych.

1. Zasadą będzie, by  p lan  p ro d u kcy jn y  znała ca­
la  załoga. P lany miesięczne będą rozpracowane na 
poszczególne d n i robocze i  doprowadzone do każ­
dego dzia łu  produkcyjnego. Codzienną kon tro lę  
w ykonania  sprawować będzie osobiście k ie ro w n ik  
zakładu, względnie k ie ro w n ik  p rodukc ji.

2. Na szczeblu W ZP T  oraz przedsięb iorstw  po­
d leg łych  W ZP T zostanie zwrócona szczególna uwa­
ga na kon tro lę  w ykonan ia  zadań p rodukcy jnych  
oraz zagrożone, względnie słabo zorganizowane od­
c in k i pracy. W ykonanie p lanów  będzie ściśle ana­
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lizowane i  w n ioski, ja k ie  zostaną w yciągn ię te  z te j 
analizy, będą przekazywane w  fo rm ie  w ytycznych  
dla terenu.

D la  w ykonan ia  tych  zadań organizowane będą na 
szczeblu W ZP T narady techniczne, na k tó rych  do­
konyw ana będzie analiza p racy . M ate ria ł, ja k i da­
dzą wspomniane w yże j narady, będzie oceną ostat­
niego okresu p racy tych  przedsięb io rstw  i  zakła­
dów, z ko le i w yko rzys tany  zostanie na miesięcz­
nych naradach roboczych z udzia łem  k ie ro w n i­
ków  oraz a k tyw u  gospodarczego przem ysłu  tere­
nowego. W  roku  1952 zostanie zorganizowane 
współzawodnictwo p racy  oraz spopularyzowany 
i  pobudzony do życia  ruch rac jona liza to rs tw a i  w y ­
nalazczości.

W  zakładach zostanie przeprowadzona akc ja  ma­
jąca na celu uśw iadom ien ie załóg, że współzawod­
n ic tw o  pracy, to  rac jona lny  w ys iłek, pełne w yko ­
rzystan ie  te ch n ik i i  m ateria łów , że współzawodnic­
tw o tw o rzy  now y socja listyczny stosunek do p ra ­
cy, prow adzi do w zrostu  w yda jnośc i i popraw y w a­
ru n kó w  b y tu  robo tn ików .

Niezależnie od organizowania przez W ZP T  k u r ­
sów szkolenia zawodowego zostanie w prowadzony 
obowiązek szkolenia przywarsztatowego.

Zm ienione zostaną m etody pracy większości za­
k ładów  i  cała p rodukc ja  przem ysłu terenowego 
zostąnie oparta na dokum entac ji technicznej i  te ­
chnologicznej, co pozw oli na analizę kosztów w ła ­
snych, kon tro low an ie  zużycia czasu i  m ateria łu ,

zm niejszenie b raków  w  p rodukc ji. Do w a lk i o ob­
niżenie kosztów  w łasnych w  roku  1952 staną 
w spóln ie k ie row n ic tw a , rady  zakładowe, Podsta­
wowa O rganizacja P a rty jn a  oraz całe załogi zakła­
dów. Oszczędność w  każdej dziedzinie m usi się 
stać systemem, a należyte w ykorzystan ie  surowca 
i  stałe dążenie do zm niejszenia odpadków p rzy  
p rodukc ji, obow iązkiem  każdego pracow nika za­
kładu.

Na w szystkich k ie ro w n ikó w  kom órek zby tu  zo­
stanie nałożony obowiązek niedopuszczenia do 
tw orzen ia  się remanentów, gdyż ja k  w ykaza ł rok  
J951 zakłady pracy doprowadzały do zamrożenia 
środków  obro tow ych w  m ilionach  złotych.

A b y  ludzie  m og li w yd a jn ie j pracować, aby mo­
g li zw iększyć w ys iłe k  p rodukcy jny , troszczyć się 
o. maszyny, szukać ulepszeń technicznych, podno­
sić swoje kw a lif ika c je , zostaną im  w  roku  1952 
zapewnione w a ru n k i bezpieczeństwa i  h ig ieny  
p racy oraz m ożliwości korzystan ia  z wszelkiego 
rodza ju  urządzeń socja lnych w  tak ich  granicach, 
ja k ie  ty lk o  będą m ożliwe.

D latego też, je ś li p o tra fim y  w  roku  1952 praco­
wać tak, ja k  p racow ały zakłady przodujące w  roku  
1951, je ś li p o tra fim y  w ykorzystać nabyte dotych­
czas doświadczenie, je ś li k ie ro w n ic tw a  poszczegól­
nych zakładów  oraz pracow nicy W ZP T  przyw iążą 
wagę do w ytyczonych  im  wskazań, możemy być 
pewni, że p lan roku  1952 w ykonam y przed te r­
m inem .

józef niemiec Współzawodnictwo, nowalorsiwo 
i racjonalizatorstwo w ZSP i Rz. *

R ozw ój p ro d u k c ji i  us ług  spółdzielczości p ra cy  na 1952 
ro k  w yra ża  się w ska źn ik ie m  w zro s tu  158% w  stosunku 
do p la n u  1951 roku .

Oznacza to, że m u s im y  dokonać w ie lk ie g o  prze łom u 
w  naszej p ra cy  dotychczasowej, a w  szczególności m us i się 
szerzej rozw inąć, ożyw ić  i  nabrać now e j, bogatszej treśc i 
m asow y ru c h  ' socja listycznego w spó łzaw odn ic tw a, ra c jo ­
n a liz a c ji, no w a to rs tw a  i  p rzo do w n ic tw a  pracy. Z ak ła d y  
spółdzielcze w szys tk ich  b ranż i  us ług od n a jm n ie jszych  
do n a jw iększych  są odpow iedn im  terenem  d la  szerokiego 
ro z w o ju  postępu technicznego i  o rgan izacyjnego, d la  roz­
w o ju  n o w ych  m etod pracy, d la  ro z w o ju  ru c h u  w spółza­
w o d n ic tw a  i  ra c jo n a liz a c ji p racy, p rzo do w n ic tw a  i  now a­
to rs tw a.

Z adan ia  spółdzielczości p ra cy  w  m in io n ym , d ru g im  ro ­
k u  P la n u  6 -le tn iego  zosta ły w yko na ne  przed te rm in em  
i  przekroczone. Pom im o to  za łog i n ie  są jeszcze w  pe łn i 
zm ob ilizow ane do w iększego przekraczan ia  no rm , do pe ł­
n iejszego w y k ry w a n ia  i  w y k o rz y s ty w a n ia  rezerw , do 
w iększe j tro s k i o jakość p ro d u k c ji, o postęp techniczny, 
do w a lk i o obniżenie kosztów  w łasnych  p ro d u k c ji,  o le p ­
sze ekonom iczne w y n ik i p ra cy  każdej spó łdz ie ln i.

1. W  trze c im  ro k u  P la n u  6 -le tn iego  zadania nasze n ie ­
po m ie rn ie  w zrosną —  je s t to  w y n ik ie m  sta le  w z ra s ta ją ­
cych po trzeb  życ ia  gospodarczego P o lsk i L u do w e j, jes t 
to po dyk tow an e  koniecznością w yp ro d u ko w a n ia  w iększe j 
i  tańszej m asy to w a ro w e j; dlatego każda spó łdz ie ln ia  m usi 
nastaw ić  się na w yko rzys ta n ie  w szys tk ich  reze rw  i  w łą ­
czenie ich  do p ro d u k c ji. ,

W yko rzys tan ie  reze rw  p ro d u k c y jn y c h  to  n ie  ty lk o  w łą ­
czenie no w e j s iły  lu d z k ie j do tego procesu, ale przede 
w szys tk im  w y ko rzys ta n ie  w szys tk ich  m oż liw ośc i ra c jo ­

na liza to rs tw a , now a to rs tw a , usp raw n ia jących  procesy 
technolog iczne w  zak ładz ie  pracy.

2. Postęp techn iczny  je s t d źw ign ią  ro zw o ju  naszego 
p rzem ysłu  i  w  ty m  k ie ru n k u  u ja w n ia ć  się w in n y  szcze­
gólne za in teresow ania  po łączone j spółdzielczości p ra cy ; 
w in n y  one być  połączone z rozszerzeniem  w spó łzaw od­
n ic tw a  p ra cy  i  oparciem  go o now e wyższe fo rm y  zobo­
w iązan iow e. Te źród ła  są na podstaw ie  an a lizy  m in io ­
nego ro k u  o lb rz y m im i reze rw am i, k tó re  mogą i  p o w in n y  
byc w yko rzys ta ne  p rz y  rea lizo w a n iu  naszych p lan ów  
p ro d u kcy jn ych .

Jeś li k ie ro w n ik  spó łdz ie ln i będzie u m ia ł u trzym ać  
w ła śc iw ą  w spó łp racę z k o le k ty w e m  gospodarczym  i  oprzeć 
się na zaleceniach o rg an izac ji p a r ty jn e j,  s tw o rzy  sobie 
ty m  sam ym  w a ru n k i d la  m o b iliz a c ji w szys tk ich  s ił w y t ­
w órczych  w  zakładzie  pracy. R ozw ój ty c h  s ił iść będzie 
rów no leg le  z postępem  techn icznym . R a c jona liza to r, no ­
w a to r, p rz o d o w n ik  p ra cy  —- poza w ynagrodzen iem  —  
p o w in ie n  znaleźć ta k  tro s k liw ą  opiekę, ażeby ru c h  ten  
rozpow szechn ia ł się w śród  na jszerszych mas p ra c o w n i­
czych. W ym ian a  doświadczeń m iędzyzak ładow ych  będzie 
is to tn ą  drogą do upow szechn ien ia  w yn a la zków  i  usp raw ­
n ień. Naszym  hasłem  w  ro k u  1952 będzie: „B u d u je m y  
w zros t p ro d u k c ji i  je j udoskona len ie  na postępie tech­
n iczn ym “ .

Z b y t m a ło  ko rzys ta m y jeszcze z doświadczeń Z w ią zku  
Radzieckiego. W  ZSRR w  ru c h u  w spó łzaw odn ic tw a  so­
c ja lis tycznego bierze u d z ia ł 90% w szys tk ich  ro b o tn ik ó w ; 
co_ trz e c i ro b o tn ik  zgłasza pom ys ły  rac jon a liza to rsk ie , co 
s ioam y je s t rac jon a liza to re m ; ru ch  w spó łzaw odn ic tw a 
socja listycznego idz ie  w  tys iącach k ie runków » i  s tw arza 
coraz nowe, doskonalsze fo rm y .



S tr. 14 N r 2

0
D r o b n a  W y t w ó r c z o ś ć

W  Z w ią z k u  R adz ieck im  is tn ie ją  dz ies ią tk i tys ięcy  w y ­
b itn y c h  rac jo n a liza to ró w , n o w a to ró w  i  p rzo d o w n ikó w  
pracy, k tó ry c h  w y n a la z k i i  usp raw n ie n ia  ódegra ły  w y ­
b itn ą  ro lę  w  życ iu  gospodarczym.

W ie lk ie  dośw iadczenia Z w ią zku  Radzieckiego, dośw iad­
czenia rad z ie ck ie j p ro m ko o p e ra c ji w  dz iedzin ie  w sp ó ł­
zaw odn ic tw a  socja listycznego, ra c jo n a liz a c ji i  n o w a to r­
stw a posiada ją  d la  p o lsk ie j spółdzielczości ogrom ne zna­
czenie. W icep rem ie r H . M in c  ta k  o k re ś lił począ tk i ruch u  
rac jon a liza to rsk ie go  i  now a to rsk iego : „R u ch  w spółza­
w o d n ic tw a  n ie  s tan ow i jeszcze re w o lu c ji technicznej... 
Dzisiejsze w spó łzaw odn ic tw o  to  je s t s k ru p u la tn e  w y k o ­
n yw a n ie  sw oich obow iązków , to  je s t zachow anie w zo ro ­
w e j d yscyp lin y  pracy, to  je s t dobre zorgan izow an ie  m ie j­
sca p ra cy  i  dobre zorgan izow an ie  dn ia  roboczego —■ to  
je s t w ie lk i,  sum ienny w ys iłek . To na dziś w ys ta rczy ło , 
ale na ju tro  to  ju ż  n ie  w ys ta rczy . Trzeba, żeby ten  w ie lk i 
w y s iłe k  po łączy ł się z w ie lk im i g ru n to w n y m i zm ianam i 
tech n iczn ym i i  trzeba, żeby z te j w ie lk ie j f a l i  w yszła  na 
spo tkan ie  zorgan izow ana tech n ika  i  nauka . Trzeba, aby 
pow sta ł genera lny p lan  techn iczny  ulepszeń w  p rze m y­
śle, ren ow ac ji, ra c jo n a liz a c ji i  postępu“ .

Od tego czasu ru ch  ra c jo n a liz a to rs k i i  n o w a to rsk i s il­
n ie  ro z w in ą ł się w  ca łym  k ra ju . K ilk a d z ie s ią t tys ięcy  
usp raw n ie ń  i  ra c jo n a liza to rsk ich  pom ysłów  i  w yn a la zkó w  
zna lazło  zastosowanie w  p ra cy  poszczególnych zakładów , 
przynosząc gospodarce naszej m ilio n o w e  oszczędności.

D z ia ł T e c h n ik i i  R uchu połączonej spółdzielczości p ra ­
cy u jm u je  w  ra m y  o rgan izacy jne  i  społeczne ru ch  ra c jo ­
n a liz a to rs k i i  no w a to rsk i, nada je  m u  ba rdz ie j p lanow e 
fo rm y , s tara się pogłębiać go, popu la ryzow ać i  w ciągać 
do ru ch u  rac jon a liza to rsk ie go  szersze m asy spółdzie lców . 
N a rad y  b ranżow e ra c jo n a liz a to ró w  i  p rzo d o w n ikó w  p ra ­
cy oraz o g ó ln o k ra jo w y  z jazd s ta ły  się p u n k te m  p rze ło ­
m ow ym  w  ro z w o ju  ru ch u  rac jon a liza to rsk ie go  w  spó ł­
dzielczości p racy. Od tego czasu w y n ik i p ra cy  w  zakre ­
sie sieci p laców ek ra c jo n a liza to rsk ich  w y ra źn ie  się po­
p ra w iły .

Z a re jes trow ano  710 czynnych K o m is ji Oceny U sp raw ­
n ień  pierwszego stopn ia  p rz y  spó łdz ie ln iach, 75 drugiego 
s topn ia  p rzy  zw iązkach b ranżow ych  oraz 99 k lu b ó w  ra ­
c jo na liza to rsk ich , w  ty m  29 w  b ra nży  chem iczno -m ine - 
ra ln e j, 25 w  b ra nży  odz ieżow o-w łók ienn icze j, 16 w  b ra n ­
ży skórzane j, 10 w  m e ta low o -d rze w ne j, 18 w  b ra nży  b u ­
dow lane j i  p a p ie rn iczo -p o lig ra ficzn e j i  1 w  w y tw ó rczośc i 
różne j i  u s łu l.

C en tra lna  K o m is ja  W ynalazczości p rz y  b. ZSP rozpa­
trz y ła  260 różnych  usp raw n ie ń  p racow n iczych  i  w yn a la z ­
ków , p rzyzna jąc  p rem ie  na ogólną sumę z ł 70 520 w  1950 
ro k u  i  z ł 133 458 za 10 m iesięcy 1951 roku . Z na jąc  t ru d ­
ności, ja k ie  ra c jo n a liza to rzy  n a p o ty k a ją  p rz y  op raco w y­
w a n iu  w n iosków , zorgan izow ano w  W arszaw ie  p rzy  Cen­
tra ln e j K o m is ji W ynalazczości poradn ię . P o radn ia  jest 
prow adzona przez p ra c o w n ik ó w  sekc ji in ż y n ie ró w  i  tech­
n ik ó w  do sp raw  wynalazczości i  ju ż  u d z ie liła  po rad  i  po­
m ocy techn iczne j, k re ś la rs k ie j 96 rac jo n a liza to ro m  i  no ­
w a to rom . W  w ie lu  w ypad kach  p ra co w n icy  p o ra d n i w y ­
jeżdża ją  w  teren , celem w zięc ia  ud z ia łu  w  p rze p ro w a­
dzonych dośw iadczeniach, od byw a ją  n a ra d y  i  często ob­
s łu gu ją  k lu b y  ra c jo n a liz a to ró w  w  zw iązkach b ranżow ych  
i  spó łdzie ln iach.

Dane powyższe, ja k k o lw ie k  bardzo ciekawe, n ie  są w y ­
starczające i  n ie  m ów ią  w  p e łn i o ja kośc i pracy. B ra k ó w  
i  b łędów  je s t dużo. K o m is ji W ynalazczości p rz y  zw iąz­
kach  b ranżow ych  b y ło  za ledw ie  74, zam iast 104. L iczba 
99 k lu b ó w  ra c jo n a liz a to rs k ic h  jes t stanowczo za m ała. 
L ic z b y  te p o tw ie rdza ją , że ru ch  ra c jo n a liz a to rs k i n ie  
o b ją ł jeszcze pow ażnej lic z b y  spó łdz ie ln i p racy  i  w  sze­
regu spó łdz ie ln i i  zw iązków  b ranżow ych  n ie  je s t ob ję ty  
p la n o w y m i ra m a m i o rg an izacy jnym i. W ie le  K o m is ji W y ­
nalazczości czy K lu b ó w  R a c jon a liza to rsk ich  n ie  p ra cu je  
na leżycie, w iedzie  często ospały żyw o t, n ie  je s t duszą, 
in ic ja to re m  i  in s p ira to re m  postępu technicznego na te ­
ren ie  spó łdz ie ln i.

D la  ro zw o ju  ru c h u  rac jon a liza to rsk ie go  niezbędne jest 
szybkie  ro zp a tryw a n ie  na dsy łanych  w n iosków , dobrze 
przem yślana ocena i  szybkie  z lik w id o w a n ie  należności. 
W  szeregu K o m is ji W ynalazczości, n ie  w y łącza jąc Cen­
tra ln e j K o m is ji,  b y ły  znaczne zan iedbania w  ty m  za­
kresie . K om is je  W ynalazczości p rz y  zw iązkach b ranżo­
w y c h  n ie  d o k ła da ły  na le ży tych  s ta rań  p rzy  ocenie

usp raw n ień  rac jon a liza to rsk ich , n ie  zawsze d a w a ły  ja s ­
ną, w ycze rpu jącą  i  um o tyw ow aną  fachow o op in ię  czy też 
decyzję.

N a leży po dkre ś lić  z ca łym  uznan iem  spraw ną i  dobrą 
pracę K o m is ji W ynalazczości p rz y  Z w ią z k u  B ranżow ym  
W łó k ie n n iczym  w  Łodzi, Z w ią zku  B ran żow ym  S kórzanym  
w  Szczecinie, w  Z w iązkach  B ranżow ych  C h em iczno -M i- 
ne ra ln ych  w  W arszaw ie  i  K ra k o w ie . Na w yróżn ien ie  
zasługu ją  zespoły K o m is ji W ynalazczości p rzy  Zw . B ra n ­
żow ych D rzew nych : w  W arszaw ie i  K ra k o w ie , M e ta low o - 
D rze w nym  w  G dyn i, Różnej W ytw órczośc i w  Łodzi 
i  O dzieżow ym  w  Bydgoszczy. Z  k lu b ó w  ra c jo n a liz a to r­
sk ich  w y ró ż n ił się szczególnie dobrą  pracą k lu b  przy 
Z w ią z k u  B ranżow ym  S pó łd z ie ln i S kórzanych w  W a r­
szawie.

In d y w id u a ln ie  uporczyw ą i  w y trw a łą  pracą w  zakresie 
usp raw n ie ń  ra c jo n a liza to rsk ich  w y ró ż n il i się: ob. P ry -  
dyba Józef ẑ  H u ty  „L a u ra “  w  T a rnow ie , ob. D iam en t 
Jaku b  ze S pó łdz ie ln i Z jednoczenie R zem ieś ln ików  S kó­
rzanych  w  W arszaw ie, ob. K u p e rm a n  i  w ie lu  innych .

O bse rw u jem y p ra w id ło w e  z jaw isko , że op ieka i  k ie ­
ro w n ic tw o  nad ruchem  ra c jo n a liz a to rs k im  i  n o w a to rsk im  
z p ierwszego okresu przesuw a się z rą k  a d m in is tra c ji, 
z k ie ro w n ic tw a  spó łdz ie ln i do rą k  czynn ika  społecznego 
ra d  zak ładow ych  i  zw iązków  zaw odow ych i  korzysta  
z w y d a jn e j pom ocy og n iw  PZPR, co oczyw iście n ie  może 
abso lu tn ie  zw a ln iać  an i um nie jszać za in teresow ania  i  po ­
m ocy, ja k ą  w in n o  udzie lać tem u ru c h o w i k ie ro w n ic tw o  
techniczne każde j spó łdz ie ln i.

W  w y n ik u  b ranżow ych  na rad  w  spraw ie  ro zw o ju  ra ­
c jo n a liza to rs tw a  wzm ożone zosta ły n a ra d y  w ytw ó rcze  
i  zwrócono uwagę rac jo n a liza to ro m  i  no w a to rom  na tzw , 
„w ą s k ie  g a rd ła “  w  p ro d u k c ji. U w agę rac jo n a liza to ró w  
zwrócono na stw orzenie recept do p ro d u k c ji zastępczych 
surow ców , an ty im p o rto w ych . M a m y c iekaw e osiągnięcia 
ra c jo n a liz a to ró w  i  w yna lazców  o k a p ita ln y m  znaczeniu: 
ob. m gr. U nk iew icza  z C entra lnego L a b o ra to r iu m  Che­
m icznego w  zakresie p ro d u k c ji sztucznego szelaku, ob. 
inż. K rzysztoporsk iego z W ro c ła w ia  w  zakresie p ro d u k c ji 
skó ry  sztucznej, ob. R o jko w a  z K ra k o w a  w  zakresie p ro ­
d u k c ji przyśpieszacza do w u lk a n iz a c ji gum y, ob. B o b i- 
lew icza i  Kociszew skiego ze S pó łd z ie ln i „S o lida rno ść “ 
w  zakresie im p re g n a c ji skó ry  b o ków  i  k a rk ó w , ob. Cha- 
brow sk iego w  zakresie użycia  do p ro d u k c ji fu te re k  czo- 
ło w in  c ie lęcych po odpow iedn im  ga rbu nku . W  Z w ią zku  
B ran żow ym  D rze w nym  w e W ro c ła w iu  zgłoszono w n iosek 
i  rozpoczęto na dużą skalę p ro d u kc ję  p ły t  s to la rsk ich  
m eb low ych  z m a le ń k ich  odpadków  d y k ty .

Szereg uznanych w n io skó w  ra c jo n a liza to rsk ich  zgłoszo­
no w  zakresie ja kośc i p ro du kow a nych  w yro bó w . Bardzo 
c iekaw ie  o b ja w iły  się za in teresow ania  rac jo n a liza to ró w  
w  zakresie usp raw n ie ń  w  dziedzin ie  bezpieczeństwa i  h i­
g ieny p ra cy  w  przem yśle d rzew nym  i  chem icznym , 
W  S pó łdz ie ln i „P od ha le “  opracowano n o w y  ty p  k lin a  roz­
szczepiającego do p i ł  ta rczow ych , w  „P rzem yś le  D rze w ­
n y m “ . w  B rw in o w ie  zastosowano n o w y  k a p tu r  ochrony 
na p iłę  tarczow ą, w  spó łdz ie ln i „L a b o ra to r iu m  Chem icz­
ne“  w  S karżysku  s tw orzono o ryg in a ln e  zabezpieczenie 
k o t łó w  p ró żn iow ych  przed n ieoczek iw anym  pow stan iem  
ciśn ien ia , w  spó łdz ie ln i „L a b o ra to r iu m  Chem iczne“  
w  W arszaw ie  dokonano usp raw n ie ń  p rz y  rozpuszczaniu 
sody kaustyczne j itd . W  spó łdz ie ln i „D łu to w ia n k a “  k o ło  
P ab ian ic  opracowano i  p rzystąp iono  do p rzeprow adza­
n ia  n a p ra w y  zużytych ig ie ł dz iew ia rsk ich , a r ty k u łu  im p o r­
towanego z zagran icy, oszczędzając dew iz k ra jo w i. 
W  spó łdz ie ln i im . H. S a w ick ie j we W ło c ła w k u  opraco­
w ano i  zrob iono specja lną maszynę guz ika rską. W  spó ł­
dz ie ln i im . F o rn a lsk ie j w  In o w ro c ła w iu  i  Odzieżowej 
w  G nieźnie prze rob iono  kun sz tow n ie  m aszyny do szycia 
na b ra ku jące  m aszyny do p rzyszyw an ia  guzików .

W  spó łdz ie ln i „S tru g “  w  W arszaw ie zastosowano p rz y ­
rząd zastępujący m aszynę k ra ja rk ę . W  spó łdz ie ln i „P rze ­
m y s ł D rze w ny“  w  Ś w iebodzin ie  dokonano usp raw n ien ia , 
dającego zm echan izow anie tra n s p o rtu  w ew nętrznego 
i  osiągnięto w ie lk ie  oszczędności. W  spó łdz ie ln i „K u te r  
G dańsk i“  dokonano poważnego usp raw n ie n ia  w  zakresie 
zm iany  sposobu w ym o n to w y w a n ia  s iln ik ó w  k u tró w  m o r­
skich . W  spó łdz ie ln i „S iła “  w  W arszaw ie  w yna lez iono  
n o w y  sposób p ro d u k c ji p lom b  p rzew leka jących , da jących 
w ie lk ie  oszczędności, i  w ie le , w ie le  in n y c h  godnych pod­
kreś len ia  i  po pu la ryza c ji.
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W  ro k u  bieżącym  dokonam y generalnego przeglądu 
m ożliw ośc i w p row adzan ia  postępu technicznego i  dalsze­
go przechodzenia z p ra cy  in d y w id u a ln e j na zespołową, 
z ręcznej na m aszynow ą (szewstwo i  in ne  branże). S to­
sowanie m echanicznego i  e lektrycznego napędu m aszyn 
(k raw iec tw o ), m echaniczne w ykańczan ie  (np. d z iu rk a rk i 
i g u z ik a rk i) , pe łne w yko rzys ta n ie  m aszyn i  w p row adze­
nie  do p ro d u k c ji da lszych k i lk u  tys ięcy  maszyn, in te n ­
sywne szkolen ie te ch n ikó w  no rm ow an ia , szkolen ie p rz y -  
w arszta tow e załóg p rzy  w p row a dze n iu  now ych  radziec­
k ic h  m etod w  p ro d u k c ji, ja k :  szybkościowe skraw an ie,

m e ta lizac ja  na tryskow a , od le w n ic tw o  pod ciśn ien iem , 
w prow adzen ie  no w ych  tw o rz y w  i  stosowanie m a te ria łó w  
zastępczych, w  w iększym  s topn iu  n iż  dotąd zastosowanie 
mas p lastycznych  i  w p row adzen ie  no w ych  osiągnięć 
w  ceram ice i  e lek tro techn ice  oraz re w iz ja  zan iżonych 
no rm  —  pozw o lą  w  spółdzielczości p racy  na przesun ięcie 
na d m ia ru  s ił za trud n ionych  w  po łączonej spółdzielczości 
bądź to  do now ozorgan izow anych przem ysłów , bądź też 
do tych  przem ysłów , k tó ry c h  p ro d u k c ja  znacznie w zrośn ie  
w  ro k u  bieżącym .

JE R Z Y  B E D N A R O W IC Z  Zasady kredytowaniu środków
obrotowych spółdzielni pracy

Zagadn ien ia  i  p ro b lem y finansow e spółdzielczości p ra ­
cy poruszane b y ły  do tąd na łam ach „D ro b n e j W y tw ó r­
czości“  w  sk rom n ym  je d y n ie  zarysie, chociaż w  p racy  
ap a ra tu  spółdzielczego s tw ie rdz ić  m ożna na odc inku  go­
spoda rk i fina nso w e j jeszcze w ie le  b ra k ó w  i  b łędów . N ie ­
dostateczna w śró d  szeregu p ra c o w n ik ó w  fina nso w ych  
spó łdz ie ln i znajom ość założeń i  is to ty  ro z ra chu nku  gospo­
darczego, p lan ow a n ia  finansowego, system u k re d y to w a ­
n ia  i  in n y c h  zagadnień n a tu ry  f ina nso w e j w p ły w a  ham u­
jąco na p rzekraczan ie  p lan ow a nych  zysków , drogą uzy­
s k iw a n ia  oszczędności na o d c in ku  kosztów  w łasnych  oraz 
przyśpieszenia tem pa ob ro tu , i  sp rzy ja  po w staw an iu  roz­
m a itych  n ie p ra w id ło w o śc i w  gospodarce fina nso w e j spół­
dz ie ln i. A r ty k u ł n in ie js z y  om a w ia ją cy  w  na jogó ln ie jszym  
zarysie zasady k re d y to w a n ia  przez N a rod ow y B a n k  P o l­
sk i ś rodków  ob ro tow ych  spó łdz ie ln i pracy, a w  szczegól­
ności zm iany, ja k ie  z dn iem  1 stycznia 1952 r. w p ro w a ­
dzone zosta ły  w  uk ładz ie  k re d y tó w  ob ro tow ych , m a na 
celu zapoczątkow anie se rii opracow ań o tem atyce f in a n ­
sowej.

I .  Funkcja kredytu krótkoterminowego.
W  gospodarce p lan ow e j fu n k c ja  k re d y tu  k ró tk o te rm i­

nowego sprowadza się do udz ie lan ia  pod k o n tro lą  banku  
jednos tkom  gospodarczym  pom ocy fina nso w e j p rz y  re a li­
zac ji p la n ó w  p ro d u k c ji i  ob ro tu  tow arow ego, w  rozm iarach  
uzasadnionych re a ln y m i po trzebam i p ro d u k c ji i  ob ro tu  
tow arow ego. W  w a ru n ka ch  ty c h  k re d y t k ró tk o te rm in o ­
w y, obok funduszów  w łasnych  oraz p ra w id ło w y c h  sta­
nó w  cyk liczn ych  zobow iązań, s tanow ić w in ie n  trzecie  w y ­
łączne ź ród ło  fina nso w an ia  środków  ob ro tow ych  przedsię­
b io rs tw a . P rzedstaw ione w yże j ścisłe pow iązan ie  k re d y tu  
z procesam i zachodzącym i w  p rzeds ięb io rs tw ie  pozwala 
na w yko rzys ta n ie  go ja ko  in s tru m e n tu  k o n tro li fina nso ­
w e j, re jes tru jącego  za pośredn ic tw em  p ien iądza w sze lk ie  
w ystępu jące  w  k re d y to w a n y m  przeds ięb io rs tw ie  odchy­
le n ia  od p la n u  gospodarczego i  zasad p ra w id ło w e j gospo­
d a rk i. W  przeds ięb io rs tw ie  k re d y t w in ie n  być  czynn ik ie m  
p o rząd ku ją cym  s tru k tu rę  środków  ob ro tow ych  oraz bodź­
cem do p ra w id ło w eg o  w y k o n y w a n ia  i  p rzekraczan ia  p la ­
nów  gospodarczych.

I I .  Cechy kredytu krótkoterminowego.

Is to tn y m i cecham i k re d y tu  k ró tko te rm in o w e g o  w  go­
spodarce p lan ow e j są: planowość, celowe przeznaczenie, 
zw ro tność i  te rm inow ość oraz zabezpieczenie.

Zasada p l a n o w o ś c i  w y n ik a  z kon ieczności p o w ią ­
zania ob iegu pieniężnego z procesam i w y tw ó rczośc i dóbr 
i  us ług oraz z obro tem  to w a ro w ym  i  w yraża  się w  usta­
la n iu  lim itó w , t j .  wysokości i  rod za ju  k re d y tó w  niezbęd­
nych  dla  w yko n a n ia  zódań nakreś lonych  p la n a m i gospo­
da rczym i każdego przeds ięb io rs tw a dzia ła jącego w  o rb ic ie  
gospodark i soc ja lis tyczne j. Z  zasady te j w y n ik a  ponadto, 
że po trzeby  k re d y to w e  każdego p rzeds ięb io rs tw a muszą 
w chodzić do p lan u  kredy tow ego  Państwa, usta lającego 
obok budże tu  P aństw a w ie lkość  grom adzonych zasobów 
fina nso w ych  i  p la n o w y  rozdz ia ł ty c h  zasobów. Pociąga 
to za sobą d ld  b a nku  zw iązan ie  jego dz ia ła lnośc i k re d y ­
tow e j pod wzg lędem  w ysokości, rod za ju  i  czasokresu po­
m ocy finansow e j, ja k ie j może p rzeds ięb io rs tw u udzie lić.

Zasada c e l o w o ś c i  k re d y tu  w yraża  się w  jego ce­
lo w y m  przeznaczeniu, t j .  w  w y k o rz y s ta n iu  k re d y tu  
w  śc is łym  dostosow aniu do rodza ju , w ysokości i  k w a li­
f ik a c j i  ś rod ków  ob ro tow ych  n iezbędnych p rzeds ięb io r­
s tw u  w  tra k c ie  w y k o n y w a n ia  p lanu. P rzyk ła do w o : k re ­
d y t po na dn o rm a tyw n y  na ponadnorm atyw ne  zapasy m a­
te ria łow e , w y ro b ó w  go tow ych  itp ., in kaso w y  na na leż­
ności fa k tu ro w e . Z zasady te j w y n ik a  rów nież, że zapla­
now an ie  k re d y tu  n ie  przesądza w yko rzys ta n ia  go, bow iem  
o jego w y k o rz y s ta n iu  decydu je  p rze dm io t k re d y to w a n ia , 
t j .  s k ła d n ik i ś rod ków  ob ro tow ych  zw iązane z p ra w id ło ­
w y m  przebieg iem  procesu gospodarczego.

T e r m i n o w o ś ć  k re d y tu  w y n ik a  z jego pow iązan ia  
z ob iegiem  środ ków  ob ro tow ych  w  p rzedsięb iorstw ie . Po 
zakończeniu c y k lu  obrotow ego k re d y t podlega z w r o ­
t o w i  ja k o  ś ro d k i w  p rzeds ięb io rs tw ie  zbędne. N ie te r­
m in ow a  sp ła ta k re d y tu  pow odu je  w  p rzeds ięb io rs tw ie  f i ­
nansowe n iep raw id ło w o śc i, a w  s k a li ogólne j w yw o ła ć  
może przekroczen ie  p la n u  kredy tow ego  i  b ra k  środków  na 
k re d y to w a n ie  p lan ow e j dz ia ła lnośc i in n y c h  przedsię­
b io rs tw , a w  dalszej ko n sekw enc ji —  zachw ian ie  ró w n o ­
w a g i m iędzy  s tru m ie n ia m i dóbr i  p ien iądza.

Z a b e z p i e c z e n i e  k re d y tu  następu je  w  fo rm ie  za­
staw u na p rzedm iocie  k re d y to w a n ia  i  m a na celu bliższe 
pow iązan ie  k re d y to w a n ych  środków  ob ro tow ych  z k re ­
dytem , w  k ie ru n k u  u ła tw ie n ia  b a n k o w i sp raw ow an ia  
k o n tro li nad fin a n so w a n ym i w a rto śc ia m i oraz zagw aran­
to w a n ia  zw ro tu  k re d y tó w  w y ko rzys tyw a n ych  przez przed­
s ięb io rstw a, posiadające zgodnie z zasadami rozra chu nku  
gospodarczego zapew nioną samodzielność w  dysponow a­
n iu  środkam i.

I I I .  Rodzaje kredytów krótkoterm inowych.
U chw a ła  n r  878 P rezyd iu m  Rządu z dn ia  12 g ru dn ia  

1951 r. (M o n ito r P o lsk i n r  A-103/51, poz. 1501) w  sp ra w ie  
zasad fina nso w an ia  ś rodków  ob ro tow ych  p rzeds ięb io rs tw  
uspołecznionych usta la  następu jące rodza je  k re d y tó w  
o b ro to w y c h :

1. K re d y t n o r m a t y w n y ,

2. k re d y ty  p o n a d n o r m a t y w n e :

a) k re d y t na zapasy m ateria łow e ,
b) k re d y t na  zapasy w y ro b ó w  gotow ych,
c) k re d y t na zapasy w y ro b ó w  pó łgo tow ych  i  p ro ­

d u k c ji w  toku ,
d) k re d y t na zapasy tow a rów ,
e) k re d y t na n a k ła d 3r p rzysz łych  okresów,
f) k re d y t na nadzw ycza jne potrzeby,

3. K re d y ty  i n k a s o w e :

a) k re d y t na na leżności fa k tu ro w e ,
b) k re d y t na lim ito w a n e  książeczki czekowe, ak re ­

d y ty w y  i  inne  rozliczen ia ,
4. I n n e  k re d y ty :

a) k re d y t na ko n tra k ta c ję ,
b) k re d y t do rozliczen ia ,
c) k re d y ty  różne.

5. K re d y t p r z e t e r m i n o w a n y .
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P onadto w spom n iana  uchw a ła  usta la  dalsze —  n ie  w y ­
m ien ione  w yże j —  rodzaje k re d y tó w , a n ie  m ające zasto­
sow ania w  k re d y to w a n iu  spółdzielczości p ra cy  (np. k re ­
d y t im p o rto w y , eksportow y).

G łów ne różn ice  w  obow iązu jącym  obecnie uk ład z ie  k re ­
dytów , w  p o rów nan iu  z system em  k re d y to w a n ia  z ro k u  
ubiegłego, po lega ją  na w p row a dze n iu  nowego podz ia łu  
k re d y tu  na s tany ponadnorm atyw ne  zam iast stosowa­
nych  da w n ie j k re d y tó w . sezonowych i  specja lnych. 
W prow adzen ie  podz ia łu  k re d y tó w  na s tany ponadnorm a­
tyw ne , odpow iada jące poszczególnym  a k tyw o m  n o rm o ­
w anym , pogłęb ia  zasadę pow iązan ia  k re d y tu  z k re d y to ­
w a n y m i w a rto śc ia m i oraz u m o ż liw ia  uzyskanie drogą 
p ien iądza w yraźnego obrazu statystycznego gospodark i 
zapasam i w  p rzeds ięb io rs tw ie  i  u ła tw ia  m .in . k ie ro w n i­
c tw u  przeds ięb io rs tw a oraz b a n k o w i k o n tro lę  każdora­
zowego stanu zapasów. Z m ia n y  na o d c in ku  k re d y tu  in k a ­
sowego w y n ik a ją  z now ych  fo rm  roz liczeń w p row adzo­
nych  uchw a łą  P rezyd iu m  Rządu z dn ia  12 g ru dn ia  1951 
ro k u  w  spraw ie  zasad roz liczeń za dostaw y, us łu g i i  ro ­
b o ty  m iędzy je dn os tkam i gospodark i uspołecznionej (M o­
n ito r  P o lsk i n r  A-103/51, poz. 1500).

IV . Zasady wykorzystywania kredytów  krótkoterm i­
nowych.
• 1. K re d y t n o rm a ty w n y :

K re d y t n o rm a ty w n y  zw iązany je s t z g rupą  ś rodków  
n o rm a tyw n ych , c z y li z ty m i a k ty w a m i spó łdz ie ln i, k tó re  
ob ję te  są n o rm a tyw e m  w y n ik a ją c y m  z p lan u  finansow e­
go, i  może być udz ie lony  spó łdz ie ln i przez bank  na uzu­
pe łn ien ie  w łasnych  środków  ob ro tow ych  w  p rzypadku , 
gdy p la n o w a n y  stan funduszów  w łasnych  w  obrocie 
k s z ta łtu je  się pon iże j no rm a tyw u . W yko rzys tan ie  k re ­
d y tu  no rm a tyw nego  przez spó łdz ie ln ię  może w  tych  w a ­
ru n ka ch  nastąp ić  do w ysokości p lanow anego n iedoboru  
w łasnych  funduszów  ob ro tow ych  w  s tosunku do no rm a­
ty w u  ś rod ków  ob ro tow ych  na dany k w a rta ł.

P rzyk ła do w o :
a) n o rm a ty w  z p la n u  na dzień 31.III.52 r. z ł 1 000 000
b) stan p lan ow a ny  funduszów  w łasnych

w  obrocie  na 31.III.52 r. z ł 600 000
c) m aksym a lna  wysokość k re d y tu  n o r m a - -------------------

tyw nego  z ł 400 000

O bliczona w  powyższy sposób wysokość k re d y tu  n o r ­
m atyw nego ulega obn iżen iu :

a) o różn icę  m iędzy n o rm a tyw e m  a stanem  no rm ow a­
n y c h  środków  ob ro tow ych  w  p rzypadku , gdy fa k ­
tyczn y  stan no rm ow a nych  ś rod ków  ob ro tow ych  
k s z ta łtu je  się pon iże j no rm a tyw u ,

b) o różn icę m iędzy n iedoborem  p la n o w ym  i  fa k ty c z ­
n ym  w  p rzypadku , gdy fa k ty c z n y  n iedobó r w łasnych  
funduszów  ob ro tow ych  m n ie jszy  je s t od planowego.

W  żadnym  p rzyp ad ku  bank  n ie  u d z ie li k re d y tu  no rm a­
tyw nego  na p o k ryc ie  n iedobo rów  funduszów  w łasnych , 
po w sta łych  na sku tek  n iew ygospodarow an ia  planowego 
zysku lu b  ponies ien ia  przez spó łdz ie ln ię  s tra ty .

2. K re d y ty  ponadnorm atyw ne :
K re d y ty  po na dn orm atyw n e  zw iązane są z ponadnor­

m a ty w n y m i s tanam i ś rod ków  ob ro tow ych , p rzy  czym  in ­
ną  fu n k c ję  spe łn ia ją  k re d y ty  na po na dn orm atyw n e  stany 
zapasów o cha rakte rze  ce low ym  i  in n ą  —  k re d y ty  na 
nadzw ycza jne  potrzeby.

K re d y ty  na ponadnorm atyw ne  s tany zapasów o cha­
rak te rze  ce low ym  m ogą być  w yko rzys tyw a n e  na s fin a n ­
sowanie po na dn o rm a tyw n ych  w a rto śc i ś rodków  ob ro to ­
w y c h  (zapasów m a te ria ło w ych , w y ro b ó w  gotow ych, w y ­
rob ów  pó łgo tow ych  i  p ro d u k c ji w  to k u  oraz ew en tua lnych  
n a k ła d ó w  p rzysz łych  okresów , o ile  n a k ła d y  te są w  spó ł­
d z ie ln i no rm ow ane) a po w sta łych  na sku te k  sezonowych 
w a ha ń  p ro d u k c ji w  zw iązku  z po trzebam i lu b  w a ru n k a ­
m i sezonowym i a lbo pochodzących z im p o rtu . W ysokość 
om aw ianych  k re d y tó w  odpow iadać może w a rto śc i ponad­
n o rm a ty w n y c h  zapasów lu b  n a k ła d ó w  przysz łych  ok re ­
sów, ob liczone j po cenie, w  ja k ie j ew idencjonow ane są 
one rach un kow o  w  spó łdz ie ln i, a pom nie jszone j o sumę 
n ie p ła tn ych  jeszcze zobow iązań z ty tu łu  dostaw  oraz 
o sumę dostaw  n ie fa k tu ro w a n y c h  zw iązanych z będący­
m i p rzedm io tem  k re d y tu  p o n a d n o rm a tyw n ym i zapasami.

K re d y ty  na nadzw ycza jne po trzeby  mogą być w y k o ­
rzystane na ponadnorm atyw ne  s tany m a te ria łó w , w y ro ­
bów  gotow ych, w y ro b ó w  pó łgo tow ych  i  p ro d u k c ji w  to ­
ku , to w a ró w  i  na k ła d ó w  przysz łych  okresów , pow sta łe  
bądź to  w  zw iązku  z przekroczen iem  p la n u  p ro d u k c ji lu b  
ob ro tu  tow arow ego, bądź też w s k u te k  n ieza leżnych od 
spó łdz ie ln i czasowych zaham owań n o rm a ln ych  obro tów , 
p rze jśc iow ych  odchyleń od p ra w id ło w e j gospodark i i  in ­
nych  przyczyn. W  ty c h  w a ru n ka ch  k re d y t ten  fin a n so ­
w ać może z je dn e j s trony  p ra w id ło w e  zapasy ponadnor­
m a tyw n e  (powstałe np. w  zw iązku  z p rzygo tow an iem  do 
zw iększen ia p ro d u k c ji lu b  polepszenia je j ja kośc i w zg lęd ­
n ie  na sku tek  przekraczan ia  p lan u  p ro d u k c ji) , z d ru g ie j 
zaś s tro n y  finansow ać może n ie p ra w id ło w e  zapasy ponad­
n o rm a tyw n e  pow sta łe  z p rzyczyn  n ie  zaw in ion ych  przez 
spó łdz ie ln ię  (np. n iezaw in ione  pow stan ie  p rze d te rm in o ­
w ych  dostaw, p rze jśc iow e sp ię trzen ie  dostaw  z p rzyczyn  
nieza leżnych od spó łdz ie ln i itp ,). W ysokość dopuszczal­
nego w yko rzys ta n ia  k re d y tu  na nadzw ycza jne po trzeby 
ob licza się analog iczn ie  ja k  wysokość k re d y tó w  na po­
n a dn o rm a tyw n e  s tany środków  ob ro tow ych  o cha rak te ­
rze celowym .

T e rm in y  sp ła ty  k re d y tó w  po na dn o rm a tyw n ych  w  każ­
dym  p rzyp a d ku  dostosow ywane są do zaplanowanego lu b  
przew idzianego ksz ta łto w an ia  się stanu ś rodków  ob ro to ­
w ych , będących p rzedm io tem  k re d y tu  p rzy  uw zg lędn ie ­
n iu  m o b ilizu ją cych  spó łdz ie ln ię  założeń.

3. K re d y ty  inkasow e:
K re d y ty  na na leżności fa k tu ro w e  udzie lane są na na ­

leżności w y n ik a ją c e  z fa k tu r  za dostaw y tow a row e  oraz 
za w ykonane  us ług i i  robo ty , p rzy  czym  od k w o ty  fa k ­
tu ry  od licza się podatek ob ro to w y  lu b  od ope rac ji n ie -  
tow a row ych . O pożyczeniu pod lega ją  ty lk o  fa k tu ry  w ys ta ­
w io n e  na jp óźn ie j w  trzec im  d n iu  roboczym  od da ty  w y ­
konan ia  zam ów ien ia  i  złożone w  banku  na jp óźn ie j na ­
stępnego dn ia  roboczego po u p ły w ie  te rm in u  p rze w id z ia ­
nego d la  w ys ta w ie n ia  fa k tu ry . K re d y t udz ie lany  je s t na 
okres p ra w id ło w eg o  c y k lu  rozliczeniowego, za k tó ry  u w a ­
ża się: w  obrocie  m ie jscow ym  (dostawca i  odbiorca po­
s iada ją  k o n ta  roz liczen iow e w  te j samej m ie jscow ości) 
4— 11 dn i, w  obrocie  zam ie jscow ym  9— 16 dni.

K re d y tó w  na lim ito w a n e  ks iążeczki czekowe udzie la  się 
na po k ryc ie  po trzeb przeds ięb io rs tw a z ty tu łu  op łacania 
w y d a tk ó w  zw iązanych z transp o rtem  na okres od dn ia  w y ­
s y łk i to w a ru  do dn ia  złożenia w  banku  fa k tu ry  i  uzyska­
n ia  k re d y tu  na na leżności fa k tu ro w e , a w ięc  p rzec ię tn ie  
w  g ran icach 5-dn iow ego zapotrzebow ania p rzeds ięb io r­
s tw a  na opłacenie w y d a tk ó w  zw iązanych z transportem .

K re d y ty  na a k re d y ty w y  udzie lane są p rzeds ięb io r­
s tw u  —  od b io rcy  do w ysokości pe łne j sum y a k re d y ty w y  
będącej p rzedm io tem  k re d y tu  n a  okres ważności a k re ­
d y ty w y , pow iększony o podw ó jne  d n i pocztowe oraz 5 dn i 
u lgo w ych  na m a n ip u la c ję  bankow ą.

4. In n e  k re d y ty :
K re d y tó w  do roz liczen ia  udz ie la  się na bieżące po trze ­

b y  eksp loatacyjne spó łdz ie ln i, k tó re  w s k u te k  n ieza leżne­
go od n ic h  b ra k u  n o rm a ty w ó w  (spó łdz ie ln ie  w  re o rg a n i­
za c ji lu b  now opow sta jące) n ie  mogą korzystać z w ła śc i­
w ych  rod za jów  k re d y tó w .

M a ksym a ln y  okres k o r z y s t a n i a  z t e g o  k r e ­
d y t u  w y n o s i  t r z y  m i e s i ą c e .

V. Uw agi ogólne.
B a n k  udzie la  k re d y tu  na w n iosek  spó łdz ie ln i, do k tó re ­

go obow iązana je s t ona dołączyć ośw iadczenie o w a r to ­
ści s k ła d n ik ó w  środków  ob ro tow ych , m a jących  być p rzed­
m io tem  k re d y tu . W ykorzys tan ie  k re d y tu  może nastąp ić  
do w ysokości zabezpieczenia usta lonego w  ośw iadczeniu. 
Zm n ie jszen ie  się w a rto śc i s k ła d n ik ó w  zobow iązu je  spó ł­
dz ie ln ię  do bezzw łocznej sp ła ty  niezabezpieczonej części 
k re d y tu .

S p ła ta  k re d y tu  następu je  w  usta lonych  przez b a nk  te r ­
m in ach  z ra ch u n ku  rozliczen iow ego, a w  raz ie  b ra k u  
ś rod ków  na ty m  ra ch u n ku  —  z ra ch u n ku  k re d y tu  p rze ­
term inow anego.

W ym aga lne zobow iązania p rzeds ięb io rs tw a w  p rzyp ad ­
k u  b ra k u  środków  na ra c h u n k u  roz liczen io w ym  p o k ry ­
w ane są w  następu jącej ko le jn ośc i:

a) płace ro b o tn ik ó w  i  p ra cow n ikó w , p ła tnośc i z rów na­
ne z p łacam i, p rze le w y  dotyczące k w o t po trącanych  z lis ty
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płac oraz p rze le w y  z ty tu łu  sk ładek na ubezpieczenia 
społeczne,

b) poda tk i,
c) ra ty  am o rtyza cy jn e  na in w es tyc je  i  k a p ita ln e  re ­

m on ty ,
d) zadłużenia z ty tu łu  k re d y tu  przeterm inow anego, 

z ty tu łu  in n y c h  k re d y tó w  w  te rm in a ch  ich  p ła tnośc i oraz 
należne odsetk i od tych  k re d y tó w ,

e) p rze te rm inow ane  żądania zap ła ty  w ra z  z k a ra m i za 
zw łokę  oraz ty tu ły  w ykonaw cze  (sądowe), a rb itrażow e, 
egzekucyjne —- w  ko le jn ośc i ich  w p ły w u  do banku  p ła t­
n ika ,

f) żądania zap ła ty  i  inne  zobow iązania —- w  k o le jn o ­
ści ich  w p ły w u  do banku  p ła tn ika .

P rzeds ięb io rs tw a n ie  przestrzegające zasad dyscyp lin y  
fina nso w e j (n iep ra w id ło w e  w yko rzys ta n ie  i  n ie te rm in o ­
w a sp ła ta k re d y tu , n ie te rm in o w a  sprawozdawczość) na ­
raża ją  się na następujące sankcje  bankow e:

1. O gran iczenie lu b  w s trzym an ie  uzupe łn ien ia  pogoto­
w ia  kasowego z ew. zaw ieszeniem  w y p ła t go tów kow ych  
przedsięb iorstw a, z w y ją tk ie m  funduszu  p łac  oraz w y ­
d a tkó w  n iezbędnych d la  u trzym a n ia  ciąg łości p ro d u k c ji 
lu b  obro tu ,

2. W ystąp ien ie  do je d n o s tk i nadrzędne j spó łdz ie ln i 
z w n io sk ie m  o pozbaw ienie wsze lk iego rod za ju  p re m ii 
p ra cow n ikó w , odpow iedz ia lnych  za uchyb ien ia , z jedno ­
czesnym zaw ieszeniem  w y p ła t p re m ii,

3. W ystąp ien ie  z w n iosk iem  do je d n o s tk i nadrzędne j 
o w s trzym a n ie  w szys tk im  p ra co w n iko m  zarządu spół­
dz ie ln i p re m ii oraz z w n iosk iem  do M in is tra  F inansów  
o w s trzym an ie  —  w  po rozum ien iu  z M in is tre m  P rzem y­
s łu  D robnego i  Rzem iosła —  p re m ii p ra co w n iko m  odpo­
w ie d z ia ln e j je d n o s tk i nadrzędne j,

4. Czasowe pozbaw ienie spó łdz ie ln i p ra w a  ko rzys tan ia  
z określonego k re d y tu ,

5. P ozbaw ien ie spó łdz ie ln i p ra w a  ko rzys ta n ia  z k re ­
dytu .

Nowe formy obrotu towarowego 
w spółdzielczości

W  g ru d n io w ym  num erze „D ro b n e j W ytw órczośc i“  d r  
S zyszkow ski w  sw o im  a rty k u le  p t. „W spó łdz ia łan ie  han­
d lu  z d robną w y tw ó rczośc ią “  po ruszy ł szereg n iezm ie r­
n ie  w ażnych  p ro b lem ów  zw iązanych z w p ły w e m  i  w za­
je m n ym  oddz ia ływ an iem  ogn iw  h a n d lu  i  d robne j w y tw ó r ­
czości.

Podniesione zagadnienia łączności p ro d u k c ji z konsum ­
pcją* p ro d u kc ja  a r ty k u łó w  na zapotrzebow anie ry n k u  oraz 
m ob iliza c ja  w  k ie ru n k u  w a lk i o w y tw a rz a n ie  przez p rze­
m ys ł to w a ró w  „od po w ia da jących  zapotrzebow aniu  lu d ­
ności zarów no co do ilości, ja k  i  co do ja kośc i i  aso rty ­
m e n tu “ , to  ważnie jsze p rob lem y, k tó re  stanow ić  w in n y  
dla  p ionu  p ro du kcy jne go  k ry ty c z n y  m a te r ia ł d la  ksz ta ł­
tow a n ia  op e ra tyw nych  p lan ów  p ro d u kcy jn ych .

H ande l zaś m us i zdać sobie spraw ę z tego, że je dn ym  
z w a ru n k ó w  pełnego w yko rzys ta n ia  p o tenc ja łu  w y tw ó r­
czego spółdzielczości p ra cy  i  rac jona lnego  gospodarowania 
w y tw o rzo n ą  masą tow a row ą  je s t sp ra w n y i  w łaśc iw ie  
d z ia ła ją cy  system ob ro tu  tow arow ego.

U chw a ła  P rezyd iu m  Rządu z dn ia  8.XI.1950 r. w  spra­
w ie  zw iększenia p ro d u k c ji a r ty k u łó w  masowego spoży­
cia nak łada  na drobną  w ytw órczość zadanie lepszego 
i pe łn ie jszego p o k ry c ia  rosnących po trzeb ludnośc i w  a r­
ty k u ły  powszechnego uży tku .

Jeże li w eźm iem y pod uwagę, że p ro d u kc ja  spółdzielcza 
s tanow i p ra w ie  jedną  p ią tą  zaopatrzenia ry n k u  w  a r ty ­
k u ły  przem ysłow e i  że w zros t m asy to w a ro w e j, przecho­
dzącej przez „S pó łno tę  P ra cy “  na p rzestrzen i k ilk u n a s tu  
m iesięcy, w yraża  się w ska źn ik iem  500, to  konieczne staje 
się wprowadzenie , zm ian  w  dotychczasowym  „m o n o p o li­
s tycznym “  ̂ i  „c e n tra lis ty c z n y m “  system ie ob ro tów  p ro ­
d u k c ją  spółdzielczą, k tó re  w  e lastyczn ie jszy sposób poz­
w a la ły b y  na zaopatrzenie ry n k u , w iążąc p rzem ysł zdecen­
tra liz o w a n y  z siecią ha n d lu  detalicznego i  w ym ogam i 
konsum entów .

W yrazem  ty c h  po s tu la tó w  s ta ły  się zarządzenie M in i­
stra  P rzem ysłu  D robnego i  Rzem iosła n r  45 z dn ia  23 
s ie rpn ia  1951 ro k u  w  sp raw ie  zby tu  oraz sprzedaży h u r ­
to w e j i  de ta liczne j to w a ró w  w y tw a rz a n y c h  przez spó ł­
dzielczość p ra cy  oraz zarządzenie n r  67 z dn ia  14 w rze ­
śnia ub .r. w  sp raw ie  l is ty  a r ty k u łó w  cen tra ln ie  p lano ­
w anych.

Zarządzenia powyższe re a liz u ją  zasadnicze w a ru n k i, 
w  ja k ic h  p rzem ysł spó łdzie lczy będzie m óg ł spe łn ić swo­
je  zadanie dostarczenia to w a ró w  po trzebnych  na ry n e k  
i  poszuk iw anych  przez konsum enta, to w a ró w  o dobre j 
ja kośc i i  w ła śc iw e j cenie; zarządzenie zabezpiecza żyw y  
k o n ta k t d y s try b u to ró w  de ta licznych  ze spó łdz ie lczym i za­
k ła d a m i p ro d u k c y jn y m i.

U sta lona zarządzeniem  zasada, w e d łu g  k tó re j spó łdz ie l­
n ia  op ie ra sw o ją  p ro d u kc ję  o spisaną um ow ę z odbiorcą 
i  rozpoczyna na bazie posiadanych surow ców  uzgodnioną 
w  asortym encie z d ys tryb u to re m  p ro du kc ję , w yk lucza  
m ożliw ość „p ro d u k c ji d la  p ro d u k c ji“ , w yk lu cza  w sze lk ie

dążenia do ła tw iz n  w  p ro d u k c ji i  w y tw a rz a n ia  a r ty k u łó w  
n iepo trzebnych  konsum e n tow i i  zbędnych na  ry n k u . N o­
w a zasada zm niejsza po tenc ja ln ą  możność pow staw an ia  
n a d m ie rnych  i  tru d n o  zbyw a ln ych  zapasów tow a ro w ych  
na m agazynach spó łdz ie ln i i  d y s try b u to ró w  h u rto w y c h  
i  de ta licznych.

Z b y t a r ty k u łó w  p rodu kow a nych  przez spółdzielczość 
został zreo rgan izow any w e d łu g  zasad obow iązu jących  so­
c ja lis tyczn y  handel, a w ięc z uw zg lędn ien iem  p rzysp ie - 
szerua ob ro tu  tow arow ego, po tan ien ia  kosztów  tra n sp o rtu  
i  l ik w id a c ji zbędnych przew ozów  oraz obniżenia kosztów  
hand low ych .

A r ty k u ły  p rodukow ane  przez spółdzielczość p ra cy  zo­
s ta ły  podzie lone na dw ie  g rupy, na a r ty k u ły  cen tra ln ie  
p lanow ane i  a r ty k u ły  te renow o planow ane.

G estorem  całe j m asy tow a row e j, p ro du kow a ne j przez 
spó łdz ie ln ie  zrzeszone w  Z w ią z k u  S pó łd z ie ln i P racy 
i  C e n tra li Rzem ieśln iczej, oraz p ro d u k c ji n ie p ro filo w e j 
spó łdz ie ln i zrzeszonych _ w  C e n tra li P rzem ysłu  Ludow ego 
i  A rtys tycznego  jes t spółdzielcza organ izac ja  zby tu  d ro b ­
ne j w y tw ó rczośc i „S pó lno ta  P ra cy “ . Ona jes t organem  
p lan u ją cym , o rgan izu jącym , w y k o n u ją c y m  i  k o n tro lu ją ­
cym  ob ró t to w a ró w  zbyw anych  przez w ym ien ion e  je d ­
n o s tk i spółdzielcze.

W raca jąc do podz ia łu  p ro d u k c ji spó łdzie lczej n a ' dw ie  
zasadnicze g ru p y  —  zby t tow a rów , ob ję tych  lis tą  a r ty ­
k u łó w  ce n tra ln ie  p lanow anych , k tó ra  obe jm ie  je dyn ie  
a r ty k u ły  o pow ażnym  znaczeniu d la  ogólnego i  rów no ­
m ie rnego zaopatrzenia ry n k u , zastrzeżony jes t i  p ro w a ­
dzony w y łączn ie  przez „S pó łno tę  P racy “ . N a te to w a ry  
spó łdz ie ln ie  zaw ierać mogą um o w y o dostawę je d yn ie  ze 
„S p ó ln o ty  P rą cy “ , k tó ra  jes t w y łącznym  ic h  odbiorcą 
i  dys trybu to rem . T o w a ry  te „S pó lno ta  P racy “  rozp row a­
dza w  m ia rę  m oż liw ośc i i  w a ru n k ó w  tra n zy te m  roz licze­
n iow ym , . a przede w szys tk im  organ izow anym , ażeby 
un ikn ą ć  zbędnego transp o rtu , n iepotrzebnego m agazyno­
w an ia , p rzed łużan ia  przebiegu to w a ró w  i  w strzym u jącego  
szybką sprzedaż ob iegu fa k tu r  i  re fa k tu r . W  tranzyc ie  
o rgan izow anym  spó łdz ie ln ia  w y s ta w ia  bezpośrednio fa k ­
tu rę  na wskazanego przez „S pó łno tę  P racy “  odbiorcę i  do 
n iego bezpośrednio k ie ru je  tow a r.

N a tom ias t to w a ry  p lanow ane terenow o m a ją  być zby­
w ane w  ja k  na jszerszym  rozm iarze w  obrocie  bezpo­
średnim .

Na czym  polega ob ró t bezpośredni?
Jest to  sprzedaż z zak ładu  w ytw órczego  bezpośrednio 

handlowa detalicznem u. O bró t bezpośredni jes t z rea lizo­
w a n iem  dążeń do ja k  na jb liższego pow iązan ia  producenta 
z dys trybu to rem , u ła tw ie n ia  k o n ta k tu  d y s try b u to ro w i de­
ta licznem u i  um o ż liw ie n ia  pełnego ko rzys tan ia  z zdecen­
tra liz o w a n y c h  źródeł zaopatrzenia.

S pó łdz ie ln ie  zosta ły upow ażnione do zaw ie ran ia  um ów  
na a r ty k u ły  te renow o p lanow ane o dostawę z d y s try b u ­
to ra m i de ta licznym i, a w ięc  do zaopa tryw an ia  organ iza­
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c j i  h a n d lu  detalicznego w  te  a r ty k u ły  w  drodze bezpo­
średn ich  k o n ta k tó w  p roducen ta  z d y s tryb u to re m  deta­
licznym . S pó łdz ie ln ia  fa k tu ru je  bezpośrednio na odbiorcę 
detalicznego i  w  ten  sposób przyspiesza ob ró t tow a row y , 
zabezpieczając lepsze i  sp raw n ie jsze zaopatrzenie k o n ­
sum enta.

C entra lne  w ładze poszczególnych d y s try b u to ró w  deta­
lic zn ych  (np. M H D  i  P D T) w y d a ły  w  po rozum ien iu  z za­
rządem  „S p ó ln o ty  P racy “  zarządzenia, po lecające pod­
le g ły m  im  przeds ięb io rs tw om  de ta licznym  najszersze k o ­
rzys tan ie  z tego system u na byw an ia  tow arów " i  ja k  n a j­
w iększe w yko rzys ta n ie  zdecen tra lizow anych  źróde ł zao­
pa trzen ia , celem  urozm aicen ia  i  poszerzenia aso rtym entu  
tow a rów , zna jd u ją cych  się w  sklepach deta licznych. P e ł­
ne w yko rzys ta n ie  zdecen tra lizow anych  źródeł zaopatrze­
n ia  i  ic h  m oż liw ośc i p ro d u k c y jn y c h  w in n y  le p ie j zaspo­
k o ić  po trzeby  mas p ra cu jących  w  a r ty k u ły  codziennego 
uży tku . N ieste ty , trzeba  s tw ie rdz ić , że dotychczasowa 
p ra k ty k a  n ie  w yka za ła  w iększe j a k tyw n ośc i naszych d y ­
s try b u to ró w  de ta licznych  w  zakresie w yko rzys ta n ia  no­
w ych  m ożliw ości.

Ażeby w ła śc iw ie  ocenić ogrom  zm ian w  dotychczasowym  
system ie ob ro tu  tow arow ego, trzeba sobie uśw iadom ić, że 
p la n  ob ro tu  tow arow ego na 1952 r. p rze w id u je  sprzedaż 
przeszło 50% p ro d u k c ji spó łdzie lczej w  tranzyc ie  o rg an i­
zow anym  i  ob ro tach  bezpośrednich.

Z rea lizow an ie  ta k  szerokich zam ierzeń n ie  będzie zada­
n iem  ła tw y m , an i p rostym . Z m ia n y  te w ym a ga ją  dużej 
a k tyw n ośc i i  sprężystości zarów no spó łdz ie ln i, ja k  d y s try ­
b u to ró w  de ta licznych  i  „S p ó ln o ty  P racy “  ja k o  o rgan iza­
to ra  tego obro tu .

Już dziś w idać, że spó łdz ie ln ie  n ie  zda ją  sobie w  zu­
pe łności sp ra w y  z o lb rzym ich  korzyśc i, ja k ie  p rzynos i 
o b ró t bezpośredni gospodarce na rodow e j, a także, że może 
to  m ieć og rom ny w p ły w  na dalszy rozw ó j spółdzielczości 
pracy. Dowodem  tego n iezrozum ien ia  n iech będzie fa k t, 
że p rz y  u k ła d a n iu  p lan ów  na 1952 r. spó łdz ie ln ie  z re g u ły  
b y ły  nastaw ione nega tyw n ie  do kon cep c ji ob ro tów  bezpo­
średn ich  i  t ra n z y tu  organizowanego. D ośw iadczenia tego­

roczne z bardzo k ró tk ie j p ra k ty k i p o tw ie rd za ją  tę  n ie ­
z rozum ia łą  niechęć spó łdz ie ln i w  te j dziedzin ie. D la  p rz y ­
k ła d u  przytoczę u ry w e k  z lis tu  spó łdz ie ln i p ra cy  im . Fe­
lik s a  D zierżyńskiego w  W arszaw ie, p ro d u ku ją ce j szkło 
i  lu s tra , a w ięc a r ty k u ły  nada jące się specja ln ie  i  do 
tra n z y tu  i  do sprzedaży bezpośrednie j, k tó ra  pisze w  liśc ie  
z 4.X.1951 r. do oddz ia łu  w arszaw skiego „S p ó ln o ty  P ra ­
cy “ , że „n a  w prow adzen ie  tra n z y tu  organ izow anego spół­
dz ie ln ia  nasza n ie  m a w ła śc iw ych  w a ru n k ó w  i  n ie  re ­
f le k tu je  na to “ .

N ie w ą tp liw ie  w prow adzen ie  tra n z y tu  organizowanego 
i  ob ro tów  bezpośrednich w ym agać będzie podn iesien ia 
spraw ności a d m in is tra cy jn e j. K o rzyśc i ogólne p o w in n y  
zm ob ilizow ać spó łdz ie ln ie  do w y k o n a n ia  tych  zadań, 
zwłaszcza że p o k ryc ie  pewnego zw iększenia kosztów  na­
s tąp i przez ud z ia ł spó łdz ie ln i w  m arży  h u rto w e j w  w y ­
sokości 4/5 te j m arży, k tó rą  sp ó łd z ie ln ia  in kasu je  dla 
siebie.

Przez m ożliw ość ko rzys tan ia  z ob ro tu  bezpośredniego 
hande l de ta liczny  będzie m ia ł możność ko rzys tan ia  
w  w iększym  n iż  dotychczas zakresie z zdecen tra lizow a­
nych  źróde ł zaopatrzenia, będzie m óg ł szybcie j rea lizo ­
w ać w ym agan ia  i  żądania konsum enta  w  drodze szyb­
k iego i  bezpośredniego przenoszenia ty c h  dezydera tów  do 
p ro d u k c ji i  w  te n  sposób będzie w  stan ie  sp ra w n ie j i  le ­
p ie j obsłużyć konsum enta.

Przed apara tem  „S p ó ln o ty  P racy “  w reszcie s to ją  za­
dan ia  zorgan izow an ia  i  czuw ania nad  s ta łym  rozw o jem  
te j fo rm y  ob ro tów  i  spe łn ien ia  fu n k c ji w iązan ia  p ro d u ­
centów  z d y s try b u to ra m i de ta licznym i. S ta łe i  system a­
tyczne zm nie jszenie ob ro tów  m agazynow ych będzie sp raw ­
dzianem  re a liz a c ji tego nowego zadania.

W spółpraca tych  trzech  czyn n ikó w : producenta , d y ­
s try b u to ra  detalicznego i  „S p ó ln o ty  P ra cy “  zapew ni rea­
liza c ję  now ych  zasad system u ob ro tu  tow arow ego, za­
pew n ia jącego znaczne ko rzyśc i gospodarce na rodow e j 
i  lepsze zaopatrzenie ry n k u .

W A C Ł A W  S T Y K O W S K I Zadania spółdzielczości inwalidzkie)
na rok 1952

Spółdzielczość in w a lid z k a , w yka zu ją ca  na p rzestrzen i 
la t  1950 i  1951 znaczną dyn am ikę  rozw o jow ą , po s taw iła  
sobie w  p la n ie  na ro k  1952 poważnie jsze zadania, n iż  k ie ­
d y k o lw ie k  dotychczas. W yra ża ją  się one w , p o rów nan iu  
z w yko n a n ie m  ro k u  1951 n ie  ty lk o  w zrostem  p ro d u k c ji
0 62%, rozszerzeniem  us ług p rzem ysłow ych  i  n iep rzem y­
s łow ych, w zrostem  ob ro tu  tow arow ego o przeszło 100%, 
ale także p la n o w ym  pow iązan iem  zadań na od c inku  p ro - 
d u k ty w iz a c ji in w a lid ó w  z dz ia ła lnością  gospodarczo-prze- 
m ysłow ą.

O ile  bow iem  w  czasie d w u le tn ie j dz ia ła lnośc i is tn ien ia  
w y s i łk i ko n ce n tro w a ły  się w  przew aża jące j m ie rze na 
tw o rze n iu  baz o rg an izacy jnych  i  po tęgow an iu  po ten­
c ja łu  gospodarczego, co p o zw o liło  na p rze d te rm inow e  w y ­
konan ie  śm ia łych  p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h  1951 r., to  po­
cząwszy od p o ło w y  tegoż ro jtu , g łó w n y  nacisk szedł w  k ie ­
ru n k u  sp ro d u k tyw izo w a n ia  ciężko poszkodowanych in ­
w a lid ó w . Proces ten  ro z w ija ł się zasadniczo w  dw u  k ie ­
runkach .

P ie rw szy  —■ to  za trud n ien ie  in w a lid ó w  o w yso k im  p ro ­
cencie u tra ty  zd ro w ia  w  is tn ie ją cych  w arszta tach, d ru g i 
zaś cha rak te ryzo w a ło  cha łupn icze za trud n ien ie  ty c h  cięż­
k o  poszkodowanych, k tó rz y  na sku te k  ka lec tw a  n ie  mogą 
być z a tru d n ie n i w  no rm a ln ych  zakładach pracy.

Z uw a g i na to, że akc ja  p ra cy  dom ow ej na jc ięże j po ­
szkodow anych in w a lid ó w  na leży do p ro b lem ów  tru d n y c h
1 na sku tek  b ra k u  dośw iadczenia n ie  została jeszcze do­
statecznie rozpracow ana, dotychczasowych w y n ik ó w  p ra ­
cy n ie  m ożna jeszcze uważać za zadowalające; N iem n ie j 
je d n a k  zdołano sp ro du k tyw izow ać  b lis k o  2 tys. osób 
przew ażn ie  z dom ów  op iekuńczych i  za trudn iono  je  
w  przem ysłach : pa p ie rn iczym , w łók ie nn iczym , m e ta lo ­
w ym , skórzanym  i  d rzew nym .

P la no w an y  w zros t p ro d u k c ji,  ob ro tu  tow arow ego, ży­

w ie n ia  zbiorowego i  us ług nak łada  na spó łdz ie ln ie  obo­
w iązek  sp ro d u k tyw izo w a n ia  w  ro k u  1952 znacznej ilo śc i in ­
w a lid ó w  ciężko poszkodowanych w  w a rszta tach  i  p u n k ­
tach  us ługow ych  oraz w  a k c ji p racy  dom ow ej. Założenia 
p la n u  p rz e w id u ją  przekroczen ie  w  ty m  ro k u  okreś lone j 
s ta tu tem  lic z b y  za trud n ionych  in w a lid ó w  p rzy  ró w n o ­
czesnym doprow adzen iu  za trud n ien ia  ciężko poszkodo­
w a nych  do 50% ogółu za trud n ionych , z czego oko ło 18% 
średn ie j za trud n ien ia  przypada na ciężko poszkodowa­
nych , k tó ry c h  spółdzielczość in w a lid z k a  pow in na  z a tru d ­
n ić  w  domu. W y n ik a  z tego, że na ty m  o d c in ku  zadania 
p la n u  są wysoce napięte i  w ym agać będą od k ie ro w n ic ­
tw a  spó łdz ie ln i i  załóg dużego w y s iłk u  p rz y  ich  rea lizac ji. 
N ik o m u  z cz łonków  i  p ra c o w n ik ó w  spółdzielczości in w a ­
lid z k ie j n ie  w o lno  zapom inać o tym ,' że in w a lid a  p o w i­
n ien  być w ła śc iw ie  us ta w io n y  w  pracy, że czynności, ja ­
k ie  m a w yko nyw a ć, muszą być odpow iedn io  dostosowane 
do jego ka lectw a.

A n a liza  w yko n a n ia  p la n ó w  1951 r. w ykaza ła , że na 
od c inku  w a lk i o obn iżkę kosztów  w łasnych  zarządy spó ł­
d z ie ln i n ie  do ło ży ły  dostatecznych starań. Jedyn ie  w a lka  
z p rze rostam i a d m in is tra c y jn y m i osiągnęła pewne pozy­
ty w n e  rezu lta ty , aczko lw iek  n ie  w szys tk ie  zarządy spó ł­
d z ie ln i docen iły  wagę tego zagadnienia. N a in n y c h  na ­
tom ia s t pozycjach pow staw an ia  kosztów  n ic  a lbo p ra w ie  
n ic  n ie  zostało zrobione. T a k  po ję ta  w a lk a  o oszczęd­
ność i  gospodarność spó łdz ie ln i n ie  może być nada l to ­
le row ana . W szechstronna oszczędność w  naszych spó ł­
dz ie ln iach  p rzynos i zw iększoną rentow ność, a zatem 
w zro s t a k u m u la c ji soc ja lis tyczne j i  pozw ala na zw iększe­
n ie  środków  in w e s tycy jn ych . Oszczędność ta  prze to  m usi 
być stosowana na w szys tk ich  odc inkach  dz ia ła lnośc i go­
spodarczej p rzedsięb iorstw a, w  zakresie oszczędności bo­
w ie m  n ie  m a od c in ków  w ażnych  i  m n ie j w ażnych. Spó ł­
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dzielczość in w a lid z k a  m us i zdecydowanie zerw ać z m a r­
no traw stw em . N ie  mogą is tn ieć  p rz y p a d k i p ro du kow a n ia  
bez zastosowania n o rm  surow cow ych  lu b  op ie ran ia  się 
na no rm ach przesta rza łych. Pracę dn iów kow ą, ta m  gdzie 
ty lk o  to  jes t m ożliw e , m us im y  zas tąp ić ’ p racą akordow ą, 
opartą  o dobrze opracowane dane chronom etrażow e. 
P odniesienie ja kośc i p ro d u k c ji oraz w p row adzan ie  do 
p ro d u k c ji no w ych  a r ty k u łó w  szerokiego spożycia, m aksy­
m alne w yk o rz y s ty w a n ie  do p ro d u k c ji su row ców  od­
padkow ych  z tą  je d n a k  ostrożnością, aby n ie  w p ły ­
w a ły  na jakość produkow anego aso rtym entu , w y k o ­
rzys tyw an ie  surow ców  m ie jscow ych  i  zastępczych, zgod­
nie  z U ch w a ła m i Rządu, muszą znaleźć w  naszej spó ł­
dzielczości rzeczyw is ty  i  w ła ś c iw y  w yraz . P rzed spó ł­
dzielczością in w a lid z k ą  sto i poza ty m  ważne zadanie roz­
szerzania us ług  p rzem ys łow ych  i  n iep rzem ysłow ych , ce­
lem  zaspoko jen ia  rosnących po trzeb św ia ta  pracy, ty m  
ba rdz ie j, że w  n ie k tó ry c h  gałęziach us ług po trzebne są 
m niejsze k w a lif ik a c je  zawodowe, pozw a la jące na szybsze 
przyuczen ie in w a lid y .

Podobnie ja k  na od c inku  w y k o n y w a n ia  p lan ów  p ro ­
d u k c ji po w in na  przebiegać praca i  troska  o w yko n a n ie  
zadań, w y n ik a ją c y c h  z p lan u  ob ro tu  tow arow ego i  usług 
n iep rzem ysłow ych . P rzy  rea lizo w a n iu  ty c h  zadań m usi 
panować karność, dyscyp lina  finansow a  i  gospodarność.

S pó łdz ie ln ie  dokonu jące bezpośrednie j sprzedaży w y ­
p rodu kow a nych  przez siebie a r ty k u łó w  zgodnie z zarzą­
dzeniem  C e n tra li (o k ó ln ik  z dn ia  17.V. 1951 r. n r  26 
L. dz. Azb-01/1366/51) w  ram ach tzw . • t ra n z y tu  o rgan izo­
wanego, n ie  mogą i  n ie  p o w in n y  dokonyw ać te j sprze­
daży odb iorcom  w e d łu g  w łasnego uznania, lecz p o w in n y  
stosować się do poleceń oddz ia łów  CSI, dz ia ła jących  
w  ram ach um ów  z d y s try b u to ra m i, tz n „  że p o w in n y  do­
konyw ać sprzedaży na zlecenie i  w e d łu g  w skazań o trz y ­
m anych  od w łaściw ego d la  spó łdz ie ln i oddz ia łu  w o je ­
wódzkiego. N ie  mogą m ieć m ie jsca fa k ty  w y sy ła n ia  p ra ­
c o w n ikó w  s p ó łd z ie ln i. na te ren y  in n y c h  w o jew ództw , ce­
lem  zb ie ran ia  zam ów ień na w yp rod ukow an e  przez spó ł­
dz ie ln ię  to w a ry . Z adan iem  spółdzielczości, a ty m  ba rdz ie j 
spółdzielczości in w a lid z k ie j,  je s t p ro du kow a n ie  ta k ic h  
a rty k u łó w , ja k ie  mogą być przez in w a lid ó w  p ro d u ko w a ­
ne, a są niezbędne d la  zaspoko jen ia  po trzeb m ie jscow e j 
ludności.
i Zarządy spó łdz ie ln i p o w in n y  zdawać sobie spraw ę z te ­
go, że n iezorgan izow aną sprzedażą d la  od leg łych  w o je ­
w ó dz tw  dezorgan izu ją  ryn e k , w p row a dza ją  chaos na od­
c in k u  d y s try b u c ji to w a ro w e j, zw iększa ją  koszty w łasne 
i  pow o du ją  często ponadnorm atyw ne  zapasy w y ro b ó w  go­
tow ych , co p ro w a dz i do zam rożenia środków  ob ro tow ych  
i da lszych s tra t.

Jeś li je d n a k  za is tn ie je  p rzypadek n iem ożności u p ły n ­
n ien ia  w y ro b ó w  go tow ych czy to  z ty tu łu  zw iększonej 
p ro d u k c ji ponad m ożliw ośc i ch łonne m ie jscow ego ry n k u , 
czy też z pow odu w yso k ie j ceny, uzasadnionej w ysoką  
jakośc ią  surowca i  w yko na n ia , sprzedaż do in n y c h  w o ­
je w ó d z tw  pow in na  nastąp ić za zgodą w ładz  te renow ych  
i  oddz ia łu  w o jew ódzk iego  CSI. Jednakże z ty c h  oko licz ­
ności zarząd spó łdz ie ln i p o w in ie n  w yc iągnąć w łaśc iw e  
w n iosk i, t j .  p rzestaw ić  ta k  p ro du kc ję , aby n ie  dopuścić 
do nagrom adzania się w  przyszłości na dm ie rnych  zapasów,

k tó ry c h  roz ładow an ie  w ym aga spec ja lnych kosztów  
i  trudó w .

W y n ik a  z tego jasno, że zadania p lan u  1952 r. n a k ła d a ją  
na spółdzielczość in w a lid z k ą  duże obow iązk i, w ym aga jące 
znacznej m o b iliz a c ji d la  ich  w yko na n ia . Św iadom ość tego 
po w in na  być  drogowskazem  w  p ra cy  d la  każdego dzia łu , 
każde j sekc ji, d la  całego personelu k ie ru ją ceg o  i  załóg 
w  naszym  p ion ie . C odziennym  w y s iłk ie m  w  p rze ła m y­
w a n iu  tru d n o śc i w in n iś m y  konsekw en tn ie  dążyć do p e ł­
nego w yk o n a n ia  zadań p lanu, a przez w spó łzaw odn ic tw o 
i  ra c jo n a liza to rs tw o  oraz drogę lepszej o rg a n iza c ji p racy  
i  podn ies ien ia  w yd a jn ośc i —  do ich  przed te rm inow ego 
w yko na n ia .

Z adan ia  te n ie  są ła tw e  i  aby ich  rea lizac ja  p rzeb ie­
gała p ra w id ło w o , m usi być oparta  na w n ik liw e j i  do k ła d ­
ne j k o n tro li.

K o n tro la  taka  n ie  może być oparta  na sporadycznych 
inspekc jach  w a rsz ta tó w  pracy, ob ie k tó w  czy sklepów . 
M u s i ona być prow adzona stale i  uw idaczn iana  w  rz e ­
te ln e j i  te rm in o w e j sprawozdawczości, służącej do u jęc ia  
rzeczyw istego obrazu p ro d u k c ji w  przeds ięb io rs tw ie . Na 
żadnym  szczeblu naszej p racy  n ie  w o ln o  to le row ać n a j­
m n ie jszych  chociażby zaległości lu b  n iedok ładnośc i na 
od c inku  sprawozdawczości. Jeś li zarządy spó łdz ie ln i czy 
też personel k ie ru ją c y  w  p ion ie  C e n tra li S pó łdz ie ln i I n ­
w a lid ó w  dopuszczą do zaległości bądź n ieścisłości w  spra­
wozdaniach, ew en tua ln ie  p rze jd ą  do po rządku  dzienne­
go nad n im i bez zadania sobie tru d u  głębszej a n a lizy  
ty c h  sprawozdań, n ie  może być m o w y  o w ła śc iw e j k o n ­
t r o l i  i  pa no w an iu  nad procesam i gospodarczym i p o w ie ­
rzonych  sobie p rzedsięb iorstw .

N ie  w o ln o  nam  pope łn iać b łędów  ro k u  ubiegłego. 
Szczególnie p o w in n iś m y  doprow adzić do w łaściw ego po ­
ziom u sprawozdawczość ob ro tu  tow arow ego i  żyw ien ia  
zbiorowego, k tó ra  bu dz iła  poważne zastrzeżenia na p rze­
s trzen i ro k u  1951.

N iepośledn ią  ro lę  w  re a liz a c ji zadań m a ją  do spe łn ie­
n ia  k o m ó rk i o rg an izac ji samorządu, p ro d u k ty w iz a c ji, za­
tru d n ie n ia , szkolen ia i  kad r. U porządkow an ie  zagadnień 
cz łonkostw a, p rzygo tow an ie  św iadom ych i  fachow ych  
k a d r  in s tru k to rs k ic h  i  zaw odąwych, opracow an ie  ha rm o­
nogram ów  i  p ro g ra m ów  szkolen ia odpow iada jących  po­
trzebom  spółdzielczości in w a lid z k ie j n ie  na leży do rzeczy 
p ro s tych  i  ła tw y c h . Toteż w ym agać ono będzie dużego 
w k ła d u  p ra cy  i  w y s iłk u  całego zespołu p ra co w n ikó w  
w  oparc iu  o dotychczasowe doświadczenia, a w  szczegól­
ności o dośw iadczenia spółdzielczości in w a lid z k ie j 
w  Z w ią z k u  R adzieckim .

M u s im y  sobie zdawać sprawę, że aczko lw iek  p la n y  p ro ­
d u k c y jn e  za ro k  1951 zosta ły przez przew ażającą w ię k ­
szość spó łdz ie ln i in w a lid z k ic h , w yko na ne  ch lubn ie , i  z na d ­
w yżką , to  je d n a k  na w ie lu  odc inkach  naszej p ra cy  is t­
n ie ją  poważne niedociągn ięcia . W iem y wszyscy o tym , 
że w  naszych zakładach, p laców kach  i  p u n k ta ch  is tn ie ją  
dotychczas poważne reze rw y  u ja w n io n e  i  u k ry te , k tó ry c h  
w prow adzen ie  do procesów w y tw ó rc z y c h  w y b itn ie  p rz y ­
czyn i się do osiągnięcia zam ierzonych celów, przyśpieszy 
re h a b ilita c ję  zawodową tys ięcy in w a lid ó w , a gospodarce 
na rodow e j p rzysporzy tysiące now ych  rą k  do pracy.

Młodzież szkolna przedterminowo 
wykonała plan

W arszta ty szkoleniowe Zasadniczej Szkoły O buw n iczo-G a łan te ry jne j w yko n a ły  w  100,5% 
1 g rudn ia  1951 r. p lan roczny. W  liście, skierow anym  do M in is tra  Przem ysłu Drobnego i  Rze­
m iosła, uczniow ie te j szkoły piszą:

„Z  jeszcze w iększym  zapałem przystąp im y do pracy w  ro ku  1952, aby p lan nasz, k tó ry  
jest dw u kro tn ie  w iększy od p lanu  1951 r. w ykonać z nadw yżką.“

M łodzież i  nauczycielstwo Technicum  Przem ysłu Odzieżowego, m eldu jąc o w ykonan iu  
p lanu  na 1951 r. w  119%, p rzyrzeka poprzez wszechstronne stosowanie socja listycznych me­
tod pracy w ykonać i  przekroczyć p lany  p rodukcy jne  1952 r.
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D z ia ł techniczny

jerzy koszarski Wykorzystanie odpadków
skórzanych w drobnym przemyśle

Surowce odpadkowe, do n iedaw na uważane za m a ło - 
w artośc iow e, zdobyw a ją  coraz szersze zastosowanie 
w  p ro d u k c ji drobnego przem ysłu . F a k t ten  jes t w y n ik ie m  
w prow adzen ia  w  życie zasady, k tó ra  głosi, że w  ram ach 
system u gospodark i uspołecznionej p o w in n y  być w y k o ­
rzystane w szys tk ie  reze rw y  m ateria łow e .

O dpadk i p rzem ysłu  skórzanego dotychczas w y k o rz y ­
s tyw ane b y ły  przez d robną w ytw órczość w  zn ikom ym  
stopniu .

Baza surow cow a w  zakresie odpadków  skórzanych jes t 
dość bogata, sięga ona tys ięcy  ton  rocznie. O dpadk i w  fa ­
b ry k a c h  p rzem ys łu  skórzanego s ta n o w iły  do n iedaw na 
uc iąż liw e  s tok i. N ie je d n o k ro tn ie  od padk i te celem opróż­
n ie n ia  pomieszczeń palono, do łow ano lu b  w  in n y  sposób 
niszczono. O dp adk i skórzane ze w zg lędu na ich  m ie jsce 
pow staw an ia  podz ie lić  można następu jąco: a) odpadk i 
z ga rba rń , b) odpadk i z fa b ry k  pasów, a r ty k u łó w  tech ­
n icznych  i  rym a rsk ich , c) odpadk i z fa b ry k  obuw ia,
d) od padk i b ia łoskóm icze , e) skó r fu te rk o w y c h , f)  odpad­
k i  w  postaci w y ro b ó w  ju ż  zużytych , pochodzące ze zb ió rk i.

Poszczególne ich  rodza je  różn ią  się m iędzy  sobą ga tun ­
k ie m  skóry, .z k tó re j pow sta ły , grubością, rodza jem  w y ­
p ra w y  g a rba rsk ie j, ko lo re m  itp .

W szelk ie  odpadk i skórzane, pow sta jące w  zakładach, 
p o w in n y  być od razu sortow ane w e d łu g  rodza ju , w ie l­
kośc i i  k o lo ru  oraz po so rtow an iu  oddzie ln ie  m agazyno­
wane. Podczas so rtow an ia  na leży rów n ież  wyłączać od­
dz ie ln ie  z m asy od pa dkó w -uży tkow ych  ods iek i o w iększej 
pow ie rzchn i, n iż  usta lone dla  odpadków  przeznaczonych 
d la  d robne j w ytw ó rczośc i, oraz odpadk i nada jące się 
z uw ag i na zby t m ałe  w y m ia ry  je dyn ie  do p rze ró b k i na 
sztuczną skórę itp . O m ów im y obecnie poszczególne ro ­
dzaje odpadków .

Odpadki z garbarń stanow ią  k a w a łk i skó r m ię kk ich , 
pasowych, szpa ltow ych, m e lio ro w ych , tw a rd y c h  pode- 
szw ow ych i  pe rgam inow ych . W  zależności od ty c h  ga­
tu n kó w , m a ją  one różne zastosowanie w  przem yśle d ro b ­
nym . Odpadki skór m iękkich (wierzchy) wykończone, 
z cyp low an ia , o w ym ia ra c h  co n a jm n ie j od 10 cm 2 po­
w ie rz c h n i w zw yż, a szerokości 3 cm m a ją  n ieza leżnie 
od k s z ta łtu  zastosowanie w  p ro d u k c ji g a la n te r ii skórza­
ne j, części w ie rzchó w  obuw ia , k w ia tó w  ze skóry , zaba­
w ek itp . Niewykończone odpadki skór m iękkich o w y ­
praw ie roślinnej lu b  chrom ow e j służyć mogą do w y ro b u  
to rebek  i  to reb  gospodarskich, ta rgow ych , la m ow a n ia  w y ­
rob ów  z b rezen tu  i  in n y c h  surow ców  teks ty ln ych , odzie­
ży och ronne j, roboczej, a także fa rtu c h ó w  i  rę ka w ic  
ochronnych. Ś c in k i o w y m ia ra c h  m n ie jszych  nada ją  się 
do po le row an ia  m e ta li oraz na w y ró b  szczotek.

Odpadki skór pasowych o w ypraw ie chromowej lub 
roślinnej, cyplowane, o w ym ia ra c h  od 7 cm2 p o w ie rzchn i 
oraz co n a jm n ie j o szerokości 2,5 cm  na leży w y k o rz y ­
s tyw ać do sztancowania uszczelek, tłoczków , p rze k ła dek  
itp ., ja k  rów n ież  na części spodów obuw ia , do ps ie j ga­
la n te r ii,  re p e ra c ji obuw ia, uprzęży itp . Odpadki skór 
szpaltowych o po w ie rzch n i co n a jm n ie j 20 cm!, od 7 cm 
szerokości, stosować m ożna do fu tró w e k , podk le je k , la -  
m ów ek, części podw iązek i  szelek, ran n ych  p a n to fli, a r ty ­
k u łó w  ortopedycznych, do w y ro b u  zabaw ek i  kw ia tó w . 
O dpadk i o w y m ia ra c h  m n ie jszych  od w yże j podanych 
m a ją  zastosowanie ja k o  s k ła d n ik  p rzy  cem entac ji m e ta li. 
Odpadki skór siarkowo-tłuszczowych z cyp low an ia , o po­
w ie rz c h n i od 12 cm ! a szerokości 3 cm, stosowane być 
mogą do re p e ra c ji uprzęży, w y ro b u  sznurow adeł, pasków  
do n a r t  i  łyżew , ba tów , tro k ó w , p rz y b o ró w  m yś liw s k ic h  
itp. Odpadki skór meliorowych o p o w ie rzchn i od 10 cm*

w zw yż, a szerokości m in im a ln e j 3 cm  w yko rzys tyw an e  
są do p ro d u k c ji tro k ó w , części uprzęży i  pasów bezpie­
czeństwa oraz do n a p ra w  itp . Odpadki skór twardych po- 
deszwowych o w y p ra w ie  ro ś lin n e j ż cyp low a n ia  od sze­
rokośc i 3 cm w zw yż  używ ane b y w a ją  do p ro d u k c ji części 
spodow obuw ia , uszczelek, w yc ieraczek oraz do wsze lk iego 
rod za ju  repe rac ji. Większe kaw ałk i skór pergaminowych  
na da ją  się do w y ro b u  tro k ó w , m ocówek, tu le je k , p o d k ła ­
dek itp . K a w a łk i n iep rzyda tne  do w  w. w y ro b ó w  należy 
zużytkow ać ja k o  surow iec do w y ro b u  k le ju . W szystk ie  
s k ra w k i i  p y ł o w ym ia ra c h  m n ie jszych  n iż  podane w y ­
żej z w y ją tk ie m  odpadków  skó r pe rgam inow ych , k tó re  
są d e fic y to w y m  surow cem  do w y ro b u  k le ju , mogą być 
po p rze m ie len iu  używ ane ja k o  surow iec do w y ro b u  w tó r ­
n e j skóry.

Z k o le i ro zp a trzym y  m ożliw ośc i w yko rzys ta n ia  odpad­
k ó w  z zakładów produkujących pasy oraz artyku ły  tech­
niczne i rymarskie.

Odpadki skór miękkich, wierzchnich, o w y p ra w ie  ch ro ­
m ow e j i  ro ś lin n e j w ykończone są odpadkam i p rz y d a tn y ­
m i do p ro d u k c ji w  d robne j w ytw órczośc i, gdy posiadają 
p rz y  grubości skó ry  do 1,25 m m  po w ie rzch n i 5— 9 cm2 
oraz p rzy  g rubości ponad 1,25 m m  od 9 cm 2 w zw yż. Dzie­
lą  się one na dw ie  g rupy, w e d łu g  k tó ry c h  na leży je  so r­
tować, a m ia n o w ic ie : a) o p o w ie rzchn i do 1 decym etra 
kw a dra to w eg o  oraz b) od 1— 3 dęm2. N ie  na leży t ra k to ­
wać ja k o  odpadk i k a w a łk ó w  o po w ie rzch n i w iększe j od 
3 dcm 2. M a ją  one zastosowanie do p ro d u k c ji torebek, te ­
czek, w a lizek , k u r te k  skórzanych, w ia tró w e k , p ilo te k ,’ po ­
duszek, części w ie rzchó w  obuw ia, a r ty k u łó w  szko l­
nych  itp . Odpadki chromów rym arskich można zu ży tko ­
w ać p rz y  w sze lk iego rod za ju  napraw ach , a w  szczegól­
ności uprzęży, do p ro d u k c ji w ie rzchó w  drew n ianego obu­
w ia , p a la n tów e k  itp . G órną  g ran icę  odpadków  użytecz­
nych^ s tanow i po w ie rzchn ia  jednostkow a do 9 cm 2. Od­
padki skór pasowych o w y p ra w ie  chrom ow e j zużytkow ać 
na leży do n a p ra w  obuw ia, p ro d u k c ji uszczelek, p rze k ła ­
dek, tłoczków , p a k u n k ó w  do k ra n ó w  wodociągow ych, 
uprzęży, s tru n  do maszyn, g a la n te r ii d la  psów itp . Odpad­
k i skór blankowych naturalnych, świńskich i czarnych 
s łużyć mogą do p ro d u k c ji sandałów , pasów i  pasków , 
części pasów bezpieczeństwa oraz do p ro d u k c ji ga lan­
te r i i  d la  psów. Odpadki skór szpaltowych i siarkowo- 
tłuszczowych m a ją  iden tyczne zastosowanie, ja k  om ów io­
ne poprzedn io  odpadk i szpa ltów  z ga rba rń . Odpadki 
troczne skór pasowych muszą m ieć szerokość co n a jm n ie j 
ró w n ą  szerokości troka , a długość: p rz y  skórach paso­
w y c h  30 cm, p rz y  skórach s ia rkow o-tłuszczow ych  1 m etr. 
P osiadają one zastosowanie do p ro d u k c ji ba tów , tro kó w , 
p lec ionek  itp ;  oraz do różnego rod za ju  rep e ra c ji. Szarfo- 
w in y z pasków blankowych stosować m ożna ja ko  ked e r- 
k i  do sandałów , p o d k le jk i do rączek itp . W szystk ie  po­
zostałe resz tk i w yże j w ym ie n io n ych  skó r mogą iść na 
p rze m ia ł do w y ro b u  w tó rn e j skóry.

Odpadki z fabryk obuwia są następujące: odpadki skór 
m iękkich czarne i kolorowe (saki, kozy, w e lu ry ) p o w in n y  
być sortow ane na 3 g ru p y : a) o w y m ia ra c h  9— 20 cm 2, 
b) 20— 100 cm 2 i  c) 100—300 cm 2 pow ie rzchn i. M a ją  one 
zastosowanie do p ro d u k c ji g a la n te r ii skórzane j, części 
w ie rzchó w  obuw ia, odzieży skó rza ne j,-to rebe k  dam skich, 
fu te ra łó w , p o r tfe li,  poduszek, ran n ych  p a n to fli, zabawek 
i  kw ia tó w . Odpadki skór miękkich, czarne i kolorowe, 
naturalne (konie, bu ka ty , ju c h ty , św in ie ) p o w in n y  być 
sortow ane w  sposób następu jący: I  g rupa  —  9— 20 cm2, 
I I  20— 100 cm 2 oraz I I I  100— 300 cm 2 pow ie rzchn i. Należy 
z n ich  w y tw a rza ć  w a liz k i,  n a k o la n n ik i itp . Odpadki fu ­
trów ek i szpaltów, sortow ane ja k  w yże j, stosowane są



Nr  2 S tr. 21D r o b n a  W y t w ó r c z o ś ć

na fu t ró w k i i  p o d k le jk i. Odpadki kruponów podeszwo- 
wych, boków i karków  stosować na leży odpow iedn io  do 
p ro d u k c ji tłoczków , przek ładek, uszczelek, pakunków , 
gu z ikó w  oraz do wsze lk iego rodza ju  n a p ra w  obuw ia. Szar- 
fow iny o p o w ie rzchn i pow yże j 0,3 dcm 2 nieza leżn ie od 
w y m ia ró w  lin io w y c h  używ ane są do ba le nd ry , na sk le ­
jane  podeszwy, obcasy, z a ty łk i, podnoski, fu t ró w k i do 
sanda łów  itp . W szystk ie  resz tk i i  n ie u ż y tk i na da ją ' się do 
w y ro b u  w tó rn e j skóry.

Odpadki białoskórnicze m a ją  zastosowanie następujące: 
od padk i skó r rękaw iczych  (kóz, ba ranów ) w  zależności 
od w ie lko śc i używ ać na leży do p ro d u k c ji d robne j ga­
la n te r ii,  to rebek, rękaw iczek, ran nych  p a n to fli. Odpadki 
skoczków dzie lą  się na g ru p y  ja k  poprzednie, stosuje się 
je  do p ro d u k c ji części skórzanych podw iązek, szelek," ra n ­
nych  p a n to fli, rękaw iczek, m asko tek i  w sze lk ie j in n e j 
g a la n te r ii skórzanej. Odpadki zamszy naturalnych (sarny, 
łosie, je len ie ) k la s y fik u je  się w  zależności od w y m ia ró w  
ta k  ja k  i  poprzednie odpadk i na t rz y  g rupy, a stosuje 
się p rzy  w y tw a rz a n iu  fu te ra lik ó w , e lem entów  w ie rzchów  
obuw ia , m askotek, zabawek, k w ia tó w  itp . Odpadki sztucz­
nego zamszu stosowane są ja k  podano poprzednio. Od­
padki skór baranich z włosiem o p o w ie rzchn i od 200 cm2 
w zw yż, n ieza leżnie od ksz ta łtu , używ ane są do szycia 
b łam ó w  na kożuchy, w k ła d ó w  do rękaw ic , w k ła d ó w  do 
obuw ia , c iep łych  p a n to f li dom ow ych itp .

Odpadki skór futerkowych o w ym ia ra c h  ja k  w yże j, n a ­
leży zuży tko w yw a ć  do w y tw a rz a n ia  b łam ó w  do pelis, 
p a lte k  dziecięcych, czapek fu trza n ych , ko łn ie rzy , rękaw ic , 
w k ła d ó w  do ręka w ic , zabawek, p rzyb ie ra n ie  k o n fe k c ji 
dam skie j i  dz iec inne j itp . Ś c in k i fu trz a rs k ie  często b y ­
w a ją  oddawane do odw łosien ia  w  celu uzyskan ia  w e łn y  
d la  p rzem ysłu  w łók ienn iczego. Proces ten  n ie  jes t ce low y 
zarów no z uw ag i na gorsze g a tu n k i w e łny , ja k ie  o trz y ­
m u je m y  z odw łosien ia , ja k  i  z uw ag i na znacznie w iększą 
w artość  p ro d u k tu  końcowego, o trzym yw anego p rzy  ich  
zszyw aniu i  kon fekc jo no w an iu . O dwłaszać na leży ty lk o  
ta k ie  od padk i fu trz a rs k ie , k tó re  z uw ag i na w a d y  (uszko­
dzenie w łos ia , zb y t rz a d k i w łos itp .) n ie  nada ją  się do 
zuży tkow an ia  na w y ro b y  fu trza rsk ie .

Z dokonanego p rzeg lądu odpadków  w id z im y , że m a ją  
one w ie lo s tro nn e  zastosowanie do p ro d u k c ji a r ty k u łó w  
m asowego spożycia. P rzy  p ro d u k c ji g a la n te r ii z odpad­
ków , _ ładne _ e fe k ty  osiągam y p rzy  łączen iu  różnych ga­
tu n k ó w  skóry , k o lo ró w , ko m b in o w a n iu  odpadków  fu ­
trz a rs k ic h  z odpadkam i o lic u  g ła d k im  itp . B ogaty  w y ­
b ó r ich  rod za jów  pozw ala na stosowanie w ie lu  m o d y fi­
k a c ji,  w  zależności od pom ysłów  w y tw ó rc y . Szczególnie 
w ie le  m oż liw ośc i pod ty m  względem  (m im o co p raw da 
dużej pracoch łonności) da ją  w iększe w y ro b y  ga lante­
ry jne .

Z tego k ró tk ie g o  p rzeg lądu w id z im y , że d ro b n y  p rze­
m ys ł posiada p rzy  zastosowaniu odpadków  surow cow ych 
duże m oż liw ośc i rozw o jow e  zw iększenia sw ej p ro d u k c ji. 
N a leży podkreś lić , że odpadk i są surowcem pełnow ar­
tościowym do zna kom ite j w iększości w y ro bó w , a stoso­
w a n ie  ich  do p ro d u k c ji, p rzy  is tn ie ją cym  niedoborze su­
row ca p ie rw o tnego , s tw arza duże m ożliw ośc i poszerzenia 
aso rtym entu  w y ro b ó w  zna jd u ją cych  się w  sprzedaży na 
ry n k u . Życ ie  po tw ie rdza  te  założenia, gdyż is to tn ie  od- 
p a d k i skórzane są zużyw ane w  szerokim  zakresie do p ro ­
d u k c ji,  a ilość zak ładów  p rzem ysłu  drobnego w y tw ó r ­
czych i  us ługow ych  p racu jących  na ty c h  odpadkach, stale 
rośnie.

O m ów im y jeszcze pokró tce  m ożliw ośc i w yko rzys ta n ia  
w y ro b ó w  skórzanych zby t zużytych , k tó re  mogą po re ­
n o w a c ji ponow n ie  być oddane do u ż y tk u  w  fo rm ie  p ie r­
w o tn e j, oraz odpadków  p rzem ysłu  skórzanego, k tó re  
z uw ag i na zby t m a łe  w y m ia ry , stop ień zniszczenia itp . 
m ogą s tanow ić surow iec do p ro d u k c ji je d yn ie  po proce­
sie p rz e ró b k i na drodze fizyko -ch em iczn e j. N a leży tu  
w ym ie n ić  pochodzące ze z b ió rk i:  zużyte obuw ie  skórzane 
i z łom  skórzany. W iększe k a w a łk i posortow anego złom u 
nada ją  się częściowo do re p e ra c ji obuw ia . S k ra w k i i  od­
p a d k i skór zam szowych m ogą być użyte, po zszyciu ich  
w  m a łe  paczki lu b  w iększe k a w a łk i,  do po le row an ia  
i  m yc ia  szyb, po le row an ia  m e ta li w  ga lw an ize rn iach  oraz 
d robnych  części m e ta low 3'ch  w  bębnach po le row n iczych. 
Z łom  skórzany p o w in ie n  być rów n ież  częściej n iż  do tych ­

czas stosowany do p ro d u k c ji a r ty k u łó w  ochronnych. 
W reszcie z łom  może być w yko rzys ta n y  p rz y  procesach 
h a rto w a n ia  i cem entac ji m e ta li, ja k  rów n ież  po zm ie le­
n iu , dz ięk i dużej zaw artośc i azotu i  fos fo ru , ja k o  nawóz 
w  ro ln ic tw ie  i  og rod n ic tw ie  lu b  dom ieszka do naw ozów  
sztucznych w  d robne j s tru k tu rz e  cząsteczkowej (azot- 
n ia k , tom asyna).

Poza poprzedn io  om ów ionym  zastosowaniem  drobne 
odpadk i skórzane stanow ią  surow iec w y jś c io w y  do p ro ­
d u k c ji w tó rn e j skóry , n iesłusznie często zw anej „sz tucz­
ną “  *). P odstaw ow ym  surow cem  do w y tw a rz a n ia  w tó rn e j 
skó ry  są ro zw łókn io ne  odpadk i skórne, co pow in no  być 
dokonyw ane na rozw łókn iaczach, n a jle p ie j tzw . „K a la n ­
d ra ch “  stosowanych w  przem yśle pa p ie rn iczym  i  innych . 
U żyw ane do p rze robu  m ły n k ó w  (typ u  „h u ra g a n “  itp .) n ie  
da je  doda tn ich  w y n ik ó w , gdyż podczas p rze m ia łu  ulega 
zniszczeniu w łó k n is ta  s tru k tu ra  tk a n k i skórne j, co n ie ko ­
rzys tn ie  o d b ija  się na w łaściw ościach gotowego w yrobu . 
M e tody  stosowane w  zakładach w y ro b u  skó ry  w  Polsce 
po lega ją  na dodaw an iu  do odpadków  lepiszczu (lateks, 
kauczuk, z w ią zk i p o liw in y lo w e , ak ry low e , fe n o lo w o fo r- 
m a łdehydow e i  inne), przem ieszanih go ze zm ie lon ym i 
w zg lędn ie  ro z w łó k n io n y m i odpadkam i skórzanym i, a nń.T 
stępnie p rasow an iu  m asy pod w yso k im  c iśn ien iem . M e­
to d y  te, poza n iezupe łn ie  zad ow a la jącym i w y n ik a m i, je ś li 
idz ie  o jakość p ro d u k tu  końcowego, m a ją  tę  wadę, że 
lepiszcze stanow ią  a r ty k u ły  de ficytow e, n ie je d n o k ro tn ie  
im portow ane . W yda je  się, że w łaśc iw a  droga do usunięcia 
tego m an kam e n tu  została osta tn io  od k ry ta . Polega ona 
na p rze rob ie  ro zw łó kn io n ych  odpadków  bez zastosowania 
ja k ie g o k o lw ie k  lepiszcza. P rzy  chem icznym  p rze rob ie  od­
pa dków  w g  te j m etody, w y k o rz y s tu je  się b ia łk o  i  g a rb n ik i 
zaw arte  w  odpadkach do ponownego u tw a rdze n ia  o trz y ­
m ane j m asy. A c z k o lw ie k  obecne s tad ium  p ró b  da ło w y ­
n ik i  pozytyw ne , je ś li chodzi o m oż liw ośc i zastosowania 
o trzym yw anego p ro d u k tu , np. na o k ła d z in y  do ścian, po­
d łóg itp ., ostateczna ocena re z u lta tó w  m oż liw a  będzie po 
zastosowaniu m etody na skalę techniczną w  dw óch zak ła ­
dach now ozorgan izow anych przez C entra lę  S pó łdz ie ln i 
In w a lid ó w . Jako  jeszcze jedno  zastosowanie odpadków  
skórzanych na leży w y m ie n ić  używ an ie  ic h  do proszku 
służącego do tw a rd e j cem entac ji m e ta li (ka rb u ryza to r), 
w  sk ład  k tó rego  w chodz i w ęg ie l o trz y m y w a n y  m etodą 
stosowaną w  Z w ią z k u  R adz ieck im  ze złom u skórzanego. 
Polega ona na tym , że odpadki, śc in k i i  s k ra w k i skórza­
ne ładow ane są do pieca m u flow ego  zam ykanego he rm e­
tycznie . A b y  o trzym ać w ęg ie l bezpostaciowy pochodze­
n ia  organicznego, stosowane są specja lne w a ru n k i te r ­
m iczne, w  k tó ry c h  bez dostępu pow ie trza  odpadk i podda­
w ane są procesow i suchej de s ty lac ji. Z w ęg lan ie  odpad­
k ó w  trw a  od 5 —  8 godzin w  zależności od stopnia w i l ­
gotności surowca, a ilość otrzym anego bezpostaciowego 
w ęgla  w yn os i 58— 60% m asy odpadków . N astępnie po 
och łodzen iu w ęg ie l je s t rozd rab n ia ny  i  m ie lo n y  na m ły ­
nach. W ęgie l po zm ie len iu  m ieszany jes t z k red ą  t j .  w ę­
glanem  w a pn ia  (w  p ro p o rc ji ob ję tośc iow ej 3 części w ę ­
g la  +  2 części w ęg lanu  w apn ia ) i  s tan ow i go tow y p ro ­
du k t, zapew n ia jący rów no m ie rn ą  i  na leżytą  cem entację 
m e ta li. Jako p ro d u k t uboczny o trz y m y w a n a 'je s t smoła 
skórna, będąca surow cem  w y jś c io w y m  do dalszej prze­
ró b k i d la  p rzem ys łu  chemicznego. K a rb u ry z a to r ten  ja ­
kościow o znacznie przewyższa stosowane dotychczas 
w  przem yśle rad z ie ck im  p ro szk i do ce m e n ta c ji**).

Z  powyższego p rzeg lądu zastosowania odpadków  skórza­
nych  do p ro d u k c ji w id z im y , że są one pe łnow artośc io ­
w y m  surowcem , m a jącym  w ie lo ra k ie  zastosowanie.

N ie w ą tp liw ie  osta tn ie  słowo na ty m  p o lu  n iep rędko  zo­
stan ie  w ypow iedziane, a zadaniem  ra c jo n a liz a to ró w  i  no­
w a to ró w  p rzem ysłu  drobnego po w in no  być rozszerzenie 
sposobów ich  zastosowania do p ro d u k c ji.

*) R óżne  ro d z a je  s z tu c z n e j s k ó ry  s to so w a n e  w  p rz e m y ś le  ( ja k  
n p . d e rm a to id )  n ie  są w y tw a rz a n e  z o d p a d k ó w  s k ó rz a n y c h , lecz  
Z o d p a d k ó w  b a w e łn ia n y c h , w łó k ie n  ły k o w y c h  lu b  t k a n in  ju t o ­
w y c h  i  f i lc o w y c h ,  le p io n y c h  lu b  n a s y c a n y c h  o d p o w ie d n io  d o s to ­
s o w a n y m  s p o iw e m . S ta n o w ią  c n e  n a m ia s tk ę  s k ó ry  n a tu ra ln e j.

**) N - J - K a s z k in : „ P r a k ty c z n y  sposób z u ż y tk o w a n ia  o d p a d k ó w  
s k ó rz a n y c h “  L e k k a ja  P ro m y s z le n n o s t n r  9 z I X  1951 r .
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Przodownicy i racjonalizatorzy
D W U N A S T O K R O T N Y  R A C JO N A L IZ A T O R

W ik to r  M o rd aw sk i, m is trz , ś lusarz-m echan ik , k ie ro w n ik  
O d le w n i brązu i  M ie dz i w  Bydgoszczy m a p iękną  k a rtę  
ja k o  ra c jo n a liz a to r w  la ta ch  1947— 1951.

Od 1 m arca 1951 r. tow . M o rd aw sk i, s ta ry  p ra k ty k , m o­
gący się w ykazać 27 -le tn ią  p ra k ty k ą  zawodową, został 
k ie ro w n ik ie m  zakładu. Jak  sam ośw iadczył na w stęp ie 
„kośc ią  w  ga rd le  stanęła nam  ob róbka ko rp usó w  a rm a­
tu ry “ , k tó ra  . w yko n yw a n a  by ła  częściowo na uchw yc ie  
sam ocentru jącym , częściowo na uchw yc ie  do w o lno cen tru - 
jącym . N a jgo rze j je d n a k  by ło  z ob róką  ko rpusów  k u r ­
k ó w  czerpalnych, gdyż zaległe zam ów ien ia  p rze ras ta ły  
bieżące m oż liw ośc i p ro du kcy jne .

Tow . M o rd a w s k i p rz y s tą p ił do op racow an ia  usp raw ­
n ień  o b ró b k i w sze lk ich  korpusów . N ie  szło m u to  ciężko. 
M ia ł ju ż  za sobą 7 prac rac jon a liza to rsk ich . P rzystępu jąc 
do pracy, z ro b ił początkow o te k tu ro w y , a późnie j d re w ­
n ia n y  m odel p rzy rzą du  do o b ró b k i ko rpusów . S p ra w d z iw ­
szy w szechstronn ie  dz ia łan ie  m odelu, sam daw a ł w ska ­
zó w k i ja k  w ykonać ca ły  p rzy rzą d  sk ła da jący  się z 4 
części:

1) ta rczy  że liw n e j g ła d k ie j nakręcane j na w rzeciona 
g ło w icy  to k a rn i;

2) k ą to w n ik a  z dw iem a podz ie ln ica m i —  p ionow ą i  po­
ziom ą um ocowanego na ta rczy  g ła d k ie j dw iem a śrubam i 
oraz zabezpieczonego sz ty ftam i, na ta rczy  g ła d k ie j, regu­
lu ją c y m i w ie lkość obrab ianego ko rp usu  poprzez o tw o ry  
po dz ie ln icy  do ta rczy ;

3) zasadniczego u ch w y tu  ułożonego na k ą to w n ik u  
z o tw o rem  prow adzącym  w  środku  oraz zapadką po­
dz ie ln icą  d la  po dz ie ln icy  p ionow e j, na  k tó re j gó rne j czę­
ści uk ład a  się swobodnie, ale pew n ie  korpus, obraca jąc 
zasadniczy u c h w y t na dow o lną  operację  p rzyk rę ca  się 
poprzez o tw ó r p row adzący do k ą to w n ik a  oraz m ocu je  się 
przez śrubę p rzyc iskow ą  zabezpieczoną odpow iedn ią  po d -, 
k ła d ką ;

4) na zasadniczym  uchw yc ie  są t rz y  spawane m ostk i, 
w  k tó ry c h  w łaśn ie  spoczywa korpus. P rzy  zasadniczym  
uchw ycie  je s t po bokach z każde j s tro n y  w kręcone  po 
je dn e j ś rub ie  połączone m ostk iem  p rzyc iskow ym . D e ta l 
ta k i p rz y trz y m a n y  jes t jedną  śrubą z góry, u c h w y t na ­
tom ias t p rz y trz y m a n y  jedną  śrubą z do łu  z dobraną p rze­
c iw w agą  na ta rczy  w y k o n u je  ru ch  ob ro to w y  razem  z to ­
k a rn ią  i  w  ten  sposób ob rab ia  każdą operację.

Jakież u ła tw ie n ia  i  oszczędności da je  pom ysł tow . M o r-  
dawskiego za re jes trow any w  P aństw ow ym  Urzędzie Pa­
te n to w ym  pod n r  203.

Otóż oszczędność jes t poważna i  w yn os i w  s k a li rocz­
ne j 34.000 zł zm nie jsza jąc czas p ra cy  w  s k a li rocznej 
o 9.600 godz.

Tow . M o rd a w s k i w y k o n a ł w  czasie 1947 —  1951 r. — 
12 p rac rac jon a liza to rsk ich .

A b y  dać pokró tce  obraz całości jego dotychczasowych 
osiągnięć, na leży zaznaczyć, że ju ż  w  ro k u  1947 skon s tru ­
ow a ł on p rzy rzą d  do g w in to w a n ia  n a k rę te k  do w e n ty li 
dę tek row e ro w ych  z p o zyc ji p ionow e j, podnosząc dziesię­
c io k ro tn ie  poprzedn ią  w yda jność  te j p ro d u k c ji.

W  1948 r. w y k o n a ł krzesło  z ruch om ym  siedzeniem do 
cen trow an ia  k ó ł ro w e ro w ych  z. przystosow aniem  do spe­
c ja ln e j m aszyny cen trow n icze j, co u ła tw iło  pracę obsłu­
gu jącem u maszynę.

T rzec im  z k o le i usp raw n ien iem  b y ło  krzesło  d la  in w a ­
l id y  o je dn e j pro tezie , pozw a la jące ro b o tn ik o w i in w a lid z ie  
pracow ać ca ły  dzień bez zmęczenia p rz y  ce n tro w a n iu  k ó ł 
row e row ych  z tym , że w yda jność  ro b o tn ik a  —1 in w a lid y  
w zrosła  o 15%.

Na dzień Z jednoczenia P a r t i i  w y k o n a ł freza rkę  spe­
c ja lną  do drzew a z w y m ie n n y m i w rze c ion am i i  k o n ik ie m  
p rz y trz y m u ją c y m  w rzec iona  p rzy  obróbce zespołowej 
oraz im a d ło  po chy lne -o b ro to w e  z zastosowaniem  do s tru ­
garek, w ie rta re k , s z lifie re k  i  freza re k  —  specja ln ie  p rz y ­
datne p rz y  obróbce d e ta li ukośnych.

Za obie te prace ra c jo n a liz a to r M o rd a w s k i z rzek ł się 
przyznane j p re m ii.

W  1949 r. w y k o n a ł w e w łasnym  zakresie genera lny re ­
m on t c iągn ika  zakw a lifiko w a n e g o  na złom. N a leży za­
znaczyć, że c ią g n ik  p ra cu je  do dn ia  dzisiejszego.

Pracę tę tow . M o rd a w s k i w y k o n a ł ja k o  Czyn M a jo w y  
ro k u  1949, zrzeka jąc się p re m ii.

W  lip c u  1950 r. u ru c h o m ił s z lifie rk ę  uch w y tow ą  do sz li­
fo w a n ia  w e w ną trz  i  zew ną trz  z zastosowaniem  wrzecion 
w ym ie n n ych  p racu jących  poziom o i  p ionowo.

W ym ien iona  s z lifie rk a  m a zastosowanie p rzy  s z lifo ­
w a n iu , frezow an iu  w pustek  łu k o w y c h  oraz w ierceń 
w  rozm a ite j pozyc ji.

W  ro k u  1951, prócz w ym ie n io n e j na w stęp ie  na jpow aż­
n ie jsze j pracy, tow . M o rd a w s k i w y k o n a ł k o k i l do kó łek  
zaciskow ych, stosowanych p rz y  w sze lk ie j arm atu rze, 
u s p ra w n ił i  zastosował nóż to k a rs k i w ie lo o p e ra cy jn y  (6 
o p e ra c ji jednocześnie) p rzy  toczeniu gó rne j części k u rk a  
czerpalnego oraz nóż do g w in to w a n ia  za je dn ym  p rz e j­
ściem kom ple tnego g w in tu  p rzy  a rm a tu rze  m e ta li k o lo ­
ro w y c h ; nóż ten  e lim in u je  z p racy  trz y  p rze jśc ia  to k a rn i, 
da jąc duże oszczędności.

W spó ln ie  z ob. N ow akiem , tow . M o rd a w s k i w yko n a ł 
p rzy rzą d  do w ie rcen ia  g rzyb kó w  pa row ych.

W szystk ie  prace tow . M ordaw skiego  zosta ły  nagrodzo­
ne i  w yko rzys ta ne  w  p ro d u k c ji. N ie jeden  może m echan ik 
czy m a js te r zw ró c i się do rac jo n a liza to ra  lis to w n ie  p y ­
ta ją c  o bliższe w y jaśn ien ia , b y  cenne pom ysły  szerzej 
rozpowszechnić we w szys tk ich  po k rew nych  zakładach 
d robne j w ytw órczośc i, k tó re  p rzy  w yko n yw a n e j p racy 
pos ługu ją  się po do bn ym i m aszynam i czy urządzeniam i.

Mieczysław Pokrzywiński
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R A C JO N A L IZ A T O R  —  PAR YS
'N a  tw a rz y  ob. Parysa p ra co w n ika  Spółdz. P racy  „E le k ­

t r y k “  w  B ia ły m s to k u  m a lu je  się w ew nę trzne  zadow ole­
n ie  z dobrze w y k o n y w a n y c h  obow iązków  i  za in teresow a­
n ia  pracą. D okona ł on ważnego usp raw n ien ia , k tó re  po­
lega na regenerow an iu  spa lonych d ru tó w  w y ję ty c h  z m a­
szyn e lek trycznych . Z bud ow a ł m ia no w ic ie  m aszynę-ow i- 
ja rk ę , posiadającą dw ie  p a ry  w rzecion , k tó re  jednocze­
śnie o w ija ją  2 d ru ty  po dw ó jn ą  w a rs tw ą  n ic i ba w e łn ia ­
nych  w  dw óch p rze c iw n ych  k ie ru n ka ch . D ru ty  po n a w i­
n ięciu , a w ięc po prze izo lów an iu , n ie  ustępu ją  pod w zg lę­
dem w a rto śc i n o w ym  i  m ożna je  ponow nie  używ ać do 
tych sam ych celów.

Oszczędności uzyskane p rzy  zastosowaniu m aszyn y-ow i- 
ja r k i s tanow ią  65% kosztów  nowego izo low anego d ru tu , 
gdyż zużyw a się s ta ry  d ru t, a p rz y b y w a ją  je d yn ie  koszty 
roboc izny i  baw e łny.

Ob. P arys podkreśla  życz liw e  ustosunkow anie  się do 
jego p ra cy  zarządu spó łdz ie ln i, k tó ry  docen ił znaczenie 
m aszyny lik w id u ją c e j odpady w  postaci przepa lonych 
d ru tó w .

Ob. P arys p ragn ie  aby jego pom ysł b y ł zastosowany 
w  in n y c h  zakładach p racy  i  rozszerzył się w  ca łym  k ra ju , 
p rzyczyn ia jąc  się do w y k o n y w a n ia  p la n ó w  p ro d u kcy jn ych .

P R Z O D O W N IC Y  W  FA B R Y C E  O B U W IA  SPORTOW EGO
Duża w yda jność  pracy, us ta len ie  i  w y k o n y w a n ie  no rm  

oraz na k reś lonych  p la n ó w  ,p ro d u k c ji —  to  osiągnięcia 
załog i F a b ry k i O buw ia  Sportowego w  'W ałbrzychu.

Na czoło za łog i w  te j fab ryce  w ysu n ę li się ro b o tn ic y - 
fachow cy, św iadom i budow n iczow ie  u s tro ju  soc ja lis tycz­
nego: Z yg m u n t A n d re ck i, S tan is ław  Choncer oraz Jerzy 
N a le j, k tó rz y  p rz y c z y n ili się zarów no do zorgan izow an ia  
i  poprow adzen ia w spó łzaw odn ic tw a p racy  w śród  załogi, 
ja k  rów n ie ż  d a li d la  p ro d u k c ji zak ładu  swoje cenne po­
m ys ły  rac jon a liza to rsk ie , w yp racow ane codziennym , sy­
stem atycznym  w ys iłk ie m .

Zygm unt Andrecki rozpoczął pracę w  Fabryce  O buw ia 
w  1948 r. M a jąc  podejście społeczne do w yko n yw a n e j 
pracy, z re w id o w a ł no rm y, a udz ie la jąc  tow arzyszom  fa ­
chow ych  w skazów ek i  po rad  p rz y c z y n ił się do znacznego 
podn ies ien ia  w yd a jn ośc i pracy. Szczytow ym  pu nktem  
jego osiągnięć je s t usp raw n ien ie , k tó re  da ło  m ilio n o w e  
oszczędności zak ład ow i w  dzia le  p ro d u k c ji, a A n d re ck ie - 
m u w ysoką  nagrodę i  zasłużoną odznakę rac jona liza to ra .

W ys iłe k  św iadom ego ro b o tn ik a  p ro w a dz i do dalszych 
osiągnięć — do awansu społecznego —■ Z yg m u t A n d re c k i 
o trzym a ł awans na k ie ro w n ik a  k o n tro li techn iczne j.

P iękna  k a rta  p racy  Z ygm un ta  A nd reck iego  n ie  jest 
jeszcze zam kn ię ta . Z na jdą  się na n ie j dalsze osiągnięcia 
am bitnego rob o tn ika , k tó ry  ja k o  cz te rnas to le tn i ch łopak 
rozpoczął pracę zarobkow ą i  p o tra f i ł ja k o  ekste rn is ta  
zdać m aturę , zdobyw ając średn i census naukow y.

Stanisław Choncer dziś m echan ik  F a b ry k i O buw ia  
w  W a łb rzychu  czuwa nad pracą maszyn. N ie ła tw a  to 
praca. Z u ż y ty  p a rk  m aszynow y zakładu w ym aga sta łe j 
i  t ro s k liw e j op iek i. Postó j je d n e j chociażby m aszyny za­
trz y m a łb y  taśm ow ą p ro d u kc ję  obuw ia , na k tó re  czeka 
przede w szys tk im  m łodzież i  sportow cy.

D z ię k i p ra cy  ob. Choncera m aszyny dobrze p ra cu ją  
i n ie  b y ło  w  zakładzie  a w a rii. Codzienna praca i  bys tra  
obserw acja etapów  p ro d u k c ji p o z w o liły  C honcerow i o p ra ­
cować trz y  pom ys ły  rac jon a liza to rsk ie  są to : maszyna

do w y b ija n ia  k rą ż k ó w  do b u tó w  p iłk a rs k ic h , p rze rob ie ­
n ie  m aszyny k o łko w a czk i na  po trzebną dz iu rkow aczkę  
i  w reszcie p rzy rzą du  do gięcia obręczy na noże do szar- 
fowaczek.

S tan is ła w  Choncer cieszy się uznan iem  załogi. Jego po­
m y s ły  d a ły  oszczędności ponad 27.000 z ł za co o trzym a ł 
nagrodę pieniężną.

K ie ro w n ik  oddzia łu  g a la n te r ii skórzanej Jerzy N ale j 
p ra cu je  w  Fabryce O buw ia  Sportowego od 1948 r. Dzia ł, 
k tó ry  dziś prow adzi, je s t przez niego zorgan izow any i  da­
je  p ro d u k c ję  .w yso k ie j jakośc i nada jącą się na eksport.

Je rzy  N a le j je s t czynny w  kom itec ie  w spó łzaw odn ic tw a, 
ale n a jw ię ce j w y s iłk u  poświęca usp raw n ien iom , k tó re  są 
w yko rzys tyw a n e  n ie  ty lk o  w  m ie jscow e j p ro d u k c ji, ale 
i  w  in n y c h  zakładach d robne j w y tw ó rczośc i te j samej 
branży.

N ic  w ięc  dziwnego, że nagroda za jego pom ys ły  ra c jo ­
na liza to rsk ie  w yraża  się sumą 1.600 zł.

Poza p ra c ą ' zaw odową Je rzy  N a le j czynn ie p racu je  
w  P a rt ii,  pe łn iąc  fu n k c ję  I I  sekre tarza P odstaw ow ej O r­
ga n izac ji P a rty jn e j.

Te t rz y  s y lw e tk i ra c jo n a liza to ró w  z W a łb rzysk ie j F a­
b ry k i O buw ia  Sportowego s tanow ią  w zó r godny naśla­
dowania.

S ZC ZE P A N  N O W A K  brygadzista i ślusarz z Odlewni 
Brązu i M iedzi w  Bydgoszczy, dwukrotny racjonalizator,

. dokona ł usp raw n ie n ia  p rzy  to k a rn i „N o rto n o w e j“ , p rzy  
k tó re j sprzęgło łączone try b a m i, u legające a w a r ii co 4 
tygodn ie , zastąp ił ta rczam i k lin o w y m i m e ta lo w ym i z na ­
pędem  na pasy k linow e .

Przez zastosowanie tego usp raw n ien ia  m a ły  zakład za­
oszczędził w  s k a li rocznej przeszło 2.000 zł.

J A N  J A B Ł O N K A  I  JÓ ZEF B L U M  P R Z Y C Z Y N IL I S IĘ  
BO  Z A B E Z P IE C Z E N IA  R Ą K  P R A C O W N IK Ó W  PR ZY 

W Y T Ł A C Z A N IU  W Y R O B Ó W  M E T A L O W Y C H  
N A  P R A S A C H

W iem y ja k  w ie le  jeszcze je s t do zrob ien ia  w  zakresie 
bezpieczeństwa pracy, zwłaszcza w  d robnych  zakładach 
p rzem ys łow ych  i  spó łdz ie ln iach pracy. S ta ły  postęp tech­
n iczn y  w  tych  zakładach, w y n ik a ją c y  ze szkolen ia zawo­
dowego p ra cow n ikó w , ja k  rów n ież  ze stopn iow e j m echa­
n iz a c ji p ra cy  oraz odnaw ian ie  p a rk u  maszynowego jest 
ty lk o  jedną  stroną  dz ia łan ia  —  robotn icza m yś l twórcza, 
soc ja lis tyczne spo jrzen ie  ro b o tn ik ó w  na ich  m ie jsce i  w a ­
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ru n k i pracy, śm ia łe  uw ag i i  pom ys ły  w ie le  procesów p ro ­
d u k c ji ju ż  u s p ra w n iły  i  w ie le  jeszcze usp raw n ią .

S pec ja lnym  zagadnieniem  w  procesie w y tw a rz a n ia  jes t 
spraw a bezpieczeństwa ro b o tn ik a  obsługującego m aszyny.

Jan Jab łonka  i  Józef B lu m , obaj p ra co w n icy  Spó ł­
d z ie ln i P racy  W yro b ó w  M e ta low ych  w  W ałb rzychu , 
obse rw ow a li pracę prasy, k tó ra  w y tła cza ła  części m e ta ­
low e, poprzedn io  sztancowane. T ło c z n ik  te j p rasy u ru ­
cham iany  b y ł pedałem  nożnym , co m og ło spowodować 
przez n ieuw agę podłożenie w o ln y c h  w  ty m  czasie rą k  
lu b  na w e t pa lca pod tłoczn ik .

M y ś l ra c jo n a liza to ró w  szła w  ty m  k ie ru n k u , aby 
w  c h w ili u ru cha m ian ia  tło czn ika  obie ręce ro b o tn ik a  b y ły  
za ję te , co au tom atyczn ie  w yk lu cza  nieostrożność w łoże ­
n ia  rę k i czy pa lca pod tłoczn ik .

O baj ra c jo n a liza to rzy  —  Jan Jab łonka  ja k o  p ro je k to ­
dawca i  Józef B lu m  ja k o  w yko na w ca  —  ta k  p rz e ro b ili 
urucham iacze tłoczn ika , że zam iast peda łu  nożnego za­
stosow ali dw a u ch w y ty , k tó re  w ym a ga ją  jednocześnie na ­
c isku obu rąk.

Samo rozw iązan ie  techniczne je s t b. proste, da je  się 
zastosować do każde j p rasy n ie  zm ien ia jąc  je j k o n s tru k c ji.

W a rto  zaznaczyć, że Jan Jab łonka  —  dziś k ie ro w n ik  
S pó łd z ie ln i W yro b ó w  E le k try c z n o -M e ta lo w y c h  w  W a ł­
b rzych u  —  je s t synem  ro b o tn ik a  ree m ig ra n ta  z F ra n c ji, 
gdzie zdoby ł zawód, a w  1948 r. w ró c ił do k ra ju , aby iu  
stosować w  p ra cy  sw oje um ie ję tności.

Jego socja lis tyczne podejście ja k o  cz łonka PZPR  do 
w yko n yw a n e j p ra cy  i  w a rsz ta tu , k tó ry m  k ie ru je , da ły  
w y n ik  w  postaci zastosowanego ulepszenia.

U sp raw n ie n ie  obsług i t ło czn ika  n ie  jes t je d yn ym  osią­
gn ięc iem  Jana Ja b ło n k i. Z a p ro je k to w a ł on rów n ie ż  p ro ­
du kc ję  spinaczy ty p u  „ G r y f f “  o po dw ó jn e j w yda jnośc i. 
Do te j sp raw y jeszcze pow róc im y.

Dobrze by łoby , aby fa b ry k a  pras w  Bydgoszczy b liże j 
za in teresow a ła się ty m  usp raw n ien iem  i  zastosowała je  
p rzy  p ro d u k c ji now ych  pras.

H E N R Y K  B U R C H A R D T  T O K A R Z  B R Y G A D Z IS T A

Odlewni Brązu i M iedzi w  Bydgoszczy w y k o n a ł z n ieu ­
żytecznej w ie r ta rk i p rzyrząd  do g w in to w a n ia  tłoczków  
n a k rę te k  i  sw orzn i. Przez zastosowanie tego p rzyrządu

jakość w yko n a n ia  w zrosła  do 100% p rz y  równoczesnej 
oszczędności g w in to w n ik ó w  o 30%. P rzyrząd  obsług iw ać 
może n ie w y k w a lif ik o w a n y  p ra cow n ik .

Zastosowanie tego p rzy rzą du  da je 1.000 zł oszczędności 
w  ska li rocznej.

D z ia ł Prawny

,001^ Zakupy jednostek spółdzielczych
od osób i przedsiębiorstw 
prywatnych

Zagadn ien ie stosunków  jednostek spółdzie lczych z je d ­
nostkam i gospodark i n ieuspołecznionej regu low ane by ło  
dotychczas szeregiem ak tó w  w ydaw a nych  przez C e n tra lny  
Z w iązek  Spó łdzie lczy bądź przez poszczególne cen tra le  
spó łdz ie ln i. P rzep isy te je dn ak  n ie  ob e jm ow a ły  całości sto­
sunków  w y n ik a ją c y c h  z ob ro tu  m iędzy spółdzielczością 
a osobam i p ry w a tn y m i, a poza ty m  n ie  zawsze b y ły  zgod­
ne z in n y m i przepisam i, obow iązu ją cym i je d n o s tk i spó ł­
dzielcze, ja k o  w yko n a w có w  na rodow ych  p la n ó w  gospo­
darczych.

U porządkow an ie  tego stanu rzeczy p rzyn io s ło  zarządze­
n ie  N r  7 M in is tra  P rzem ysłu  D robnego i  Rzem iosła z dn ia  
23 czerwca rb . w  spraw ie  um ó w  jednostek spółdzie lczych 
z je dn o s tka m i gospodark i n ieuspołeczn ionej. Obszerne to  
zarządzenie re g u lu je  sprawę um ó w  n a jm u  i  dz ie rżaw y n ie ­
ruchom ości, ku p n a  n ieruchom ośc i oraz kup na  m a ją tk u  
ruchom ego, zarów no trw a łe g o  ( ja k  m aszyny, urządzenia), 
ja k  i' obrotow ego (tow a ry , surowce itp .). Że w zg lędu na 
obszerny m a te ria ł o m ó w im y  tu  je d yn ie  sprawę um ów  do ­
tyczących m a ją tk u  ruchom ego.

Zarządzenie idz ie  po zasadniczej l in i i ,  obow iązu jące j na 
ogół zresztą i  dotychczas, że um o w y z tzw . sektorem  uspo­
łeczn ionym  w in n y  być zaw ierane w  p rzypadkach  w y ją t ­
kow ych , a w ięc  w tedy , gdy zam ów ien ia  n ie  m ożna u lo ko ­
wać w  jednostkach  państw ow ych  lu b  spółdzielczych, 
a nadto, że ob ró t ten  p o w in ie n  być w  odpow iedn i sposób

ko n tro lo w a n y , aby un ie m o ż liw ić  opóźnien ie procesu uspo­
łeczn ien ia  k ra ju .

S tosownie zatem  do § 18 zarządzenia udz ie lan ie  zam ó­
w ie n ia  osobom p ry w a tn y m , w in n o  poprzedzać s tw ie rdze­
nie, iż  dany p rze dm io t n ie  może być dostarczony przez 
gospodarkę uspołcznioną. N astępu je to  w  drodze zapytań 
do odpow iedn ich  jednostek gospodark i uspołecznionej, 
w skazanych w  cyt. § 18. W łaśc iw e cen tra le  spółdzielcze 
mogą zw o ln ić  zrzeszone spó łdz ie ln ie  od tego obow iązku 
w  uzasadnionych przypadkach. W y liczen ie  ty c h  p rzypad­
k ó w  w  zarządzeniu je s t p rzyk ładow e , a zatem nastąp ić 
może i  w  in n y c h  okolicznościach. Z w o ln ie n ie  dotyczyć 
będzie przede w szys tk im  W ypadków  in d y w id u a ln y c h , choć 
n ie  w yk luczone  je s t rów n ież  zw o ln ien ie  generalne, d o ty ­
czące określonych tra n s a k c ji, o ile  n ie  będzie to naruszać 
zasadniczych założeń p o lity k i gospodarczej i  ze w zględu 
na  in te res p ro d u k c ji będzie konieczne.

W  celu k o n tro li treśc i um ów  przew idz iano  wstępne ich 
zaop in iow anie  przez księgowego i  radcę praw nego oraz 
^wprowadzono obow iązek za tw ie rdzan ia  um ów  (§ 8, 9, 10). 
Is tn ie je  tu  pewna g radacja  zależna od w a rto śc i um ow y: 
p rzy  um ow ach do z ł 3.000.—  um ow ę za tw ie rdza  zarząd 
spó łdz ie ln i, p rzy  w a rto śc i do z ł 15.000.—  jednostka  bez­

pośrednio nadrzędna, p rzy  w a rto śc i do z ł 30.000.—  cen 
tra la  i  w reszcie gdy w artość św iadczeń um ow nych  prze­
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kracza tę  kw o tę , za tw ie rdza  um ow ę M in is te rs tw o  P rzem y­
s łu  D robnego i  Rzemiosła.

B oda j n a jb a rd z ie j in s to tn ym  elem entem  każdej um ow y 
je s t cena za św iadczenia. S praw ie  cen poświęcono szereg 
pa ra g ra fó w  (§ 11, 20, 24). O bow iązu je  tu  zasada, iż p rzy  
na byw an iu  p rze dm io tów  z bieżącej p ro d u k c ji, nabycie  do­
konane być  pow in no  po cenach obow iązu jących (cenniko­
w ych), a w  raz ie  ic h  b ra k u  po cenach za tw ie rdzonych  
przez w łaśc iw e  w ładze. Są n im i M in is te rs tw o  P rzem ysłu  
D robnego i  Rzem iosła i  w y d z ia ły  p rzem ysłu  gdy chodzi 
o a r ty k u ły  zaopatrzeniowe, w zg lędn ie  M in is te rs tw o  H a n ­
d lu  W ewnętrzenego i  w y d z ia ły  hand lu , gdy nabyw ane a r­
ty k u ły  przeznaczone są do dalszej odsprzedaży w  p lacó w ­
kach hand low ych . Ceny za p rze dm io ty  używ ane usta lone 
będą przede w szys tk im  przez zarząd je d n o s tk i spó łdz ie l­
czej, w  oparc iu  o op in ię  k o m is ji szacunkowej pow o łane j 
przez tę  jednostkę. W  k o m is ji po w in ie n  b rać obow iązkow y 
udz ia ł p rze ds taw ic ie l w ładz  państw ow ych , a w ięc w y ­
dz ia łu  W R N  lu b  delegowanego przez ten  w y d z ia ł p rzed­
s taw ic ie la  pow ia tow ego lu b  m ie jsk iego  re fe ra tu  p rzem y­
słu , p rzeds taw ic ie l czynn ika  społecznego i  p ra c o w n ik  spó ł­
d z ie ln i odpow iedz ia lny  za zakup. P rzy  zakupach o w a r­
tośc i ponad 15.000 z ł w  k o m is ji w in ie n  w z iąć ud z ia ł ró w ­
n ież przeds taw ic ie l je d n o s tk i nadrzędne j. N adto zarzą­
dzenie zaleca, aby w e w szystk ich  w ypadkach , gdy dla 
oceny p rze dm io tu  konieczne są specja lne w iadom ości fa ­
chowe, pow o łać biegłego. Osoby pow o łane do k o m is ji 
spoza grona p ra c o w n ik ó w  spó łdzie lczych o trz y m u ją  w y ­
nagrodzenie. W  p rzypadkach  stałego zaku pyw an ia  przez 
jednos tkę  spółdzielczą p rze dm io tów  używ anych, zam iast 
każdorazowego usta lan ia  ceny, p o w in ie n  być na w n iosek 
za in teresow ane j je d n o s tk i. spó łdzie lczej u s ta lon y  cennik. 
U sta len ie  cenn ika  następu je  przez w y d z ia ł . p rzem ysłu  
W RN, k tó ry  może w  raz ie  po trze by  zasięgnąć o p in ii je d ­
n o s tk i nadrzędne j spó łdz ie ln i lu b  rzeczoznawców. M im o  
pew nych  trudn ośc i w  ty m  zakresie w yd a je  się, że usta­
le n ie  ta k ic h  cen n ików  będzie m ożliw e , na w e t w tedy , gdy 
jednos tka  spółdzielcza zakupu je  w ie le  różnorodnych  a r ty ­
k u łó w . Zarządzenie zaw iera  rów n ież  w skazów kę m a te r ia l­
ną  odnośnie okreś len ia  podstaw  d la  usta len ia  ceny p rzed­
m io tó w  używ anych  (§ 24). Zasadą jest, iż  o w a rto śc i p rzed­
m io tu  decydować po w in na  okoliczność użyteczności p rzed­
m io tu  d la  gospodark i uspołecznionej, n ieza leżn ie od jego 
teo re tyczne j w a rto śc i ry n k o w e j. D o tyczy  to  zwłaszcza 
przedm io tów , k tó re  p ra k tyczn ie  mogą być zbyte ty lk o  
je dn os tkom  uspołecznionym . Szczególny p rzypadek o k re ­
ś len ia  ceny n o rm u je  ust. 2 tegoż § 24. Zachodzi on w ó w ­
czas, gdy zaku pyw any  p rze dm io t n a b y ty  zosta ł po w o jn ie  
od jednostek uspołecznionych, a cena nabyc ia  może być 
s tw ierdzona. Ta cena będzie podstaw ą okreś len ia  ceny 
szacunkow ej z uw zg lędn ien iem  zm ian w  na byw anym  
przedm iocie .

Celem um o ż liw ie n ia  na rastan ia  k a p ita łó w  w  rękach osób 
p ry w a tn y c h , zarządzenie p rze w id u je , że cena nabycia  
przewyższająca k w o tę  z ł 1.500.— , może być zapłacona je ­
dyn ie  w  ra tach  m iesięcznych, n ie  p rzekracza jących  750 zł. 
O gran iczenie to  n ie  dotyczy je d n a k  tych  p rzypadków , gdy 
sprzedawcą je s t osoba prowadząca p rzeds ięb iors tw o ha n -
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d low e lu b  przem ysłow e, a transa kc ja  dokonana została 
w  ram ach zakresu tego przedsięb iorstw a.

O m ów ione w yże j przepisy w  zakresie s tw ie rdzen ia  od­
m ow y p rzy ję c ia  zam ów ienia, za tw ie rdzen ia  um ó w  i  usta­
le n ia  ceny, w  okreś lonym  try b ie , n ie  dotyczą p rzypadków , 
gdy w artość św iadczeń z u rnow y n ie  przekracza z ł 900.—  
(§ 5). O czyw iście by ło b y  obejściem  przepisów , gd yb y  t ra n ­
sakcje b y ły  dzie lone na części, , aby u n ikn ąć  ry g o ró w  za­
w a rty c h  w  zarządzeniu. Przepis ten  rozum ieć należy, ja ko  
zw o ln ien ie  od u c ią ż liw ych  fo rm a lno śc i p rzy  d robnych  sto­
sunkow o transakc jach , co je dn ak  n ie  przeszkadza aby 
i  w  tych  w ypadkach , zwłaszcza o ile  chodzi o cenę, spra­
w a b y ła  s k ru p u la tn ie  badana. P rzy  transakc jach  po w ta ­
rza jących  się po s tron ie  spó łdz ie ln i p o w in ie n  być  stoso­
w a ny  cennik.

P rzep isy zarządzenia n ie  dotyczą rów n ież  stosunków  ł ą - . 
czących cz łonków  spó łdz ie ln i pom ocn iczych z ty m i spół­
dz ie ln ia m i, k tó re  n ie  są ograniczone w  zakresie kupna  
p rzedm io tów  w y tw o rzo n ych  przez członków , z ty m  je dn ak  
że ceny za te  w y tw o ry , o ile  m a ją  da le j być zbyte, muszą 
być za tw ie rdzone  lu b  op ierać się na cennikach. A na log icz ­
nie  t ra k tu je  się rów n ież  s tosunk i z cha łu pn ikam i, k tó rzy  
dokon u ją  s ta łych  św iadczeń na rzecz spó łdzie ln i.

C a łkow ic ie  odrębn ie  p o tra k tow a na  została spraw a k u p ­
na m aszyn, urządzeń technicznych, k tó re  podlega ją p rz y ­
m usow em u w y k u p o w i (§ 17).*) Jest to  zrozum ia łe , gdyż 
oczyw iście  zarządzenie n ie  może naruszać przepisów  
szczególnych, reg u lu ją cych  p rze jęc ie  przez gospodarkę 
uspołecznioną zapasu m aszyn n iew yko rzys tanych  i  zakup 
ich  odbyw ać się może w y łączn ie  w  ram ach tych  p rzep i­
sów. Rozum ieć tu  należy, że rów n ież  w  p rzyp ad ku  odda­
n ia  m aszyn w  n a je m  czy u ży tko w an ie  przez ich  w ła ś c i-  
c^el a . W ^nostce spółdzie lczej, n ie  je s t ona pozbaw iona 
m oż liw ośc i ich  przym usow ego w yku p u . M aszyny n ie  w y ­
ko rzystane  przez w łaśc ic ie la  p o w in n y  być uważane, ja k o  
m aszyny nieczynne. G dyby  p rzy jąć , że mogą być one bez 
ogran iczen ia oddawane w  n a je m  czy uży tkow an ie , za­
sadnicze założenie us ta w y —  p rzy jęc ia  środków  p ro d u k c ji 
przez gospodarkę uspołecznioną b y ło b y  udarem nione. 
U m o w y o na je m  czy u ży tko w an ie  są w ięc dopuszczalne 
ty lk o  w y ją tk o w o , za zgodą w ła śc iw e j cen tra li, ja ko  
u rnow y n ieodp ła tne , z m ożliw ośc ią  ich  w ypow iedzen ia  na 
m iesiąc z góry. Chodzi tu  o w y p a d k i, gdy jednostka  spół­
dzielcza n ie  posiada ś rod ków  na  nabycie  maszyn. W  in te ­
resie gospodark i uspołecznionej będzie bow iem  n ie  sp ła­
canie dzierżaw y, lecz p o k ry w a n ie  ceny kup na  w  stosun­
kow o  n ie w ie lk ic h  ra tach  m iesięcznych. W szystk ie  sprzecz­
ne z pow yższym i za łożen iam i u m o w y  p o w in n y  być w y ­
pow iedziane lu b  też na leży uzyskać zgodę w ła śc iw e j cen­
t r a l i  na dalsze ich  trw a n ie . O bow iązu ją  tu  rów n ież  w  p e łn i 
p rzep isy  dotyczące zezwoleń w ładz  pow o łanych  do re je ­
s tra c ji maszyn.

W reszcie na leży wspom ieć, że um o w y o dzierżawę lu b  
ku p n o  p rzeds ięb io rs tw a są dopuszczalne ty lk o  za zgodą 
M in is te rs tw a  P rzem ysłu  D robnego i  Rzem iosła, k tó re  w y ­
raża jąc zgodę ok re ś li jednocześnie w a ru n k i um ow y.

* )  P a trz  N r  2 D ro b n e j W y tw ó rc z o ś c i. P rz y m u s o w y  w y k u p  
n ie c z y n n y c h  m a s z y n  p rz e m y s ło w y c h .

Cześć Bohaterom walczącym o wolność i sprawiedliwość społeczną. 

W dniu 23 lutego mija 34 lata od powstania zwycięskiej Armii Czerwonej,

która obroniła Stalingrad i zajęła Berlin
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Z A S T O S O W A N IE  M E T O D Y  IN Ż . K O W A L O W A  

W  P R Z E M Y Ś LE  M E T A L O W Y M

Zaczęło się od tego, że n ik t  dobrze n ie  w iedz ia ł, co to 
je s t ta  „m etoda inż. K o w a lo w a “ . Przecież K o w a lo w  zasto­
sow ał sw o ją  m etodę w e w łó k ie n n ic tw ie , a na rada odby­
w a ła  się w  łó d zk ie j fab ryce  m e ta low e j. O becni na  zebra­
n iu  m e ta low cy: ślusarze, tokarze, frezerzy i  in n i n ie  u m ie li 
pow iązać p rz y k ła d ó w  podanych w  k ró tk im  opisie m etody 
inż. K ow a low a  ze sw o ją  codzienną pracą, bo ja k i zw iązek 
może m ieć opis w iązan ia  n i t k i  z toczeniem  czy p iło w a ­
niem . D yskusję , k tó ra  się n ie  k le iła , trzeba b y ło  odłożyć 
do „lepszego p rzem yślen ia “ .

Z następnego zeb ran ia  znów  n ic  n ie  w yszło . W ręcz prze­
c iw n ie : zapanow ało przekonanie, że m etoda inż. K o w a lo ­
w a nada je  się p ierw szorzędn ie  do zastosowania w  w łó ­
k ie n n ic tw ie , gdzie m am y czynności pow tarza jące  się stale, 
m ilio n y  razy —  i  że ty lk o  w  ta k ic h  w a ru n ka ch  m ożna tę 
m etodę stosować. D ruga  narada też n ie  posunęła spraw y 
naprzód. Z daw a ło  się, że m etody inż. K ow a low a  n ie  da 
się w  fab ryce  zastosować.

K ie ro w n ic tw o  techniczne, rada  zak ładow a i  podstaw o­
w a  o rgan izac ja  p a r ty jn a  n ie  d a ły  za w yg raną . Zaczęto 
analizow ać zagadnienie, zastanaw iać się nad  ty m  czy m e­
toda radzieck iego in żyn ie ra  F. K o w a lo w a  w  tv m  u jęc iu , 
w  ja k im  b y ła  przedstaw iona załodze, ie s t na leżycie  na ­
św ie tlona, czy n ie  m a jak iegoś b łędu, k tó ry  u tru d n ia  je j 
poznanie i  w prow adzen ie . P rzyk ła d y , k tó re  m ia ły  u ła t­
w ić  p rzysw o jen ie  te j now e j m etody, zam iast zb liżyć  ją  
do tych , k tó rz y  m ie li ją  w  p ra k tyce  stosować, w y w o ły w a ­
ły  zniechęcenie. T rzeba b y ło  w ięc odrzucić  te p rz y k ła d y  
i  zająć się zasadniczą sprawą, m yś lą  przew odnią, k tó rą  
k ie ro w a ł się K ow a low . I  to  dopiero p o zw o liło  rozw iązać 
p ierw sze trudnośc i, po zw o liło  znaleźć w spó lny  ję zyk  i  tym , 
k tó rz y  chc ie li m etodę K o w a lo w a  w p row a dz ić  i  tym , k tó ­
rzy  m ie li ją  stosować.

Czego chc ia ł K ow a low , do czego zm ierza ł, co i  ja k  
chc ia ł osiągnąć —  oto py tan ia , na  k tó re  na leżało w  p ie rw ­
szym rzędzie odpowiedzieć. Po d łu g ich  dyskusjach 
w  m n ie jszym  gron ie  a k ty w u  w y k ry s ta liz o w a ły  się nastę­
pu jące m y ś li:

1. K o w a lo w  chc ia ł podnieść w yda jność  i  obn iżyć koszty 
p ro d u k c ji, a równocześnie u m o ż liw ić  ro b o tn ik o w i p rzy  
m n ie jszym  w y s iłk u  osiągnięcie wyższych zarobków .

2. K o w a lo w  zm ie rza ł do op racow an ia  ta k ie j m etody 
szkolenia, k tó ra  by ła b y  ła tw a  do p rzysw o je n ia  i  nadaw a­
ła by  się do powszechnego zastosowania.

3. K o w a lo w  pragną ł, żeby ro b o tn icy  sam i ga rn ę li się do 
jego m etody, żeby ta  m etoda po p ro s tu  sama w prow adza ła  
się w  życie tak , ja k  now e narzędzie, p rzyrząd , u c h w y t, do 
m aszyny, k tó re  w ys ta rczy  poznać, aby się do niego za­
pa lić .

Z a n im  p rze jdz iem y do p u n k tu  czwartego, opow iem y 
o ro b o tn icy  Z o f ii H a jn r ic h o w e j, k tó ra  p ra cu je  w  P ab ia ­
n ic k ie j Fabryce  Żarów ek. W yko n u je  ona n ie s k o m p lik o ­
w aną pracę. K ażd y  w ie, ja k  w yg ląda  m a ła  żaróweczka do 
la ta re k  k ieszonkow ych . Żarów eczka taka  m a m e ta low y 
g w in t, tzw . trzonek, przym ocow any k ite m  do szklanej 
części ża ró w k i. P raca Z o f ii H a jn r ic h o w e j polega ma sma­
ro w a n iu  k ite m  brzegu m eta low ego trzonka . N ab ie ra  ona 
z w y k ły m  nożem k i t  i  sm aru je  trzonek, zostaw ia jąc na 
brzegu —  w e w ną trz  —  ja k b y  p ierśc ień brązow e j masy. 
Za jęc ie  to je s t bardzo proste —  na leża łoby się dz iw ić , że 
o te j ro b o tn icy  i  o je j p ra cy  .m ów iono aż na k o n fe re n c ji 
w  Zarządzie O kręgow ym  Z w ią zku  Zawodowego M e ta lo w ­
ców, gdyby n ie  jedna  c iekaw a rzecz, a m ia no w ic ie : to sa­
m o co ro b i na sw o je j zm ian ie  Z o fia  H a jn r ic h o w a , na d ru ­
g ie j zm ian ie  z trudnośc ią  w y k o n u ją  2, a czasem naw e t 
3 robotn ice.

P rzeds taw ic ie l fa b ry k i pow iedz ia ł na k o n fe re n c ji: po 
prostu  H a jn r ic h o w a  jakoś dz iw n ie  trzym a  nóż, k tó ry m  
sm aru je  k it ,  zapewne dz ięk i tem u może ty le  w yro b ić .

I  teraz p rze jdz iem y do te j czw a rte j m yś li, k tó ra  w y k ry ­
s ta lizow a ła  się na zebran iach a k ty w u  Ł ó dzk ich  Z ak ładów  
W ytw ó rczych  A p a ra tu ry  E le k tryczn e j:
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4. K o w a lo w  chc ia ł cel sw ój osiągnąć przez podpatrzenie 

poszczególnych czynności a na w e t ru ch ó w  przodu jących 
ro b o tn ikó w , aby potem  nauczyć tego in n y c h  rob o tn ików , 
w y ko n u ją cych  te same prace w o ln ie j, z gorszym  w y n i­
k ie m  i  w iększym  w ys iłk ie m . C hc ia ł przenieść dośw iadcze­
n ie  na jlepszych ro b o tn ik ó w  na ja k  na jszerszy ogół.

Po ta k im  przeana lizow an iu  m etody inż. K ow a low a  sta­
ło  się jasne, że m ożna ją  z powodzeniem  stosować tam , 
gdzie m am y pow tarza jące się czynności, k tó re  w yk o n u je  
k i lk u  ro b o tn ikó w . To, że inż. K o w a lo w  zastosował sw oją 
m etodę w  przem yśle w łók ie nn iczym , w y n ik a  r»o p ros tu  
z tego, że jes t w łókn ia rze m . G dyby b y ł m eta low cem , p ie rw ­
sze w y n ik i now e j m etody o rg an izacy jno -w ycho w aw cze j 
p o ja w iły b y  się w  przem yśle m eta low ym . N a leży w ięc dla 
rozszy frow ane j w  ten sposób m etody, z ilu s tro w a n e j p rz y ­
k ła d a m i z w łó k ie n n ic tw a , znaleźć w łaśc iw ą  fo rm ę  zasto­
sowania w  przem yśle m eta low ym .

B y ło  to  ju ż  duże osiągnięcie, że rozpoznano m etodę inż, 
K ow a low a , że uda ło  się znaleźć je j zasadniczy sens i  m yś l 
p rzew odn ią  uznano, że n ie  s to i w łaśc iw ie  n ic  na przeszko­
dzie, żeby ją  w p row adz ić  w  fa b ryce  m eta low e j’. M etoda 
b y ła  ju ż  jasna, zrozum ia ła , lecz w prow adzen ie  je j w  ży ­
cie b y ło  jeszcze tru d n e : b ra ko w a ło  podejścia, n ie  um iano 
znaleźć w łaśc iw e j fo rm y  i  sposobu je j zastosowania. N ie  
m ożna przecież p rzy jść  do ro b o tn ik a  z sam ym i p ropozy- 
c ja m i, zaD ewnieniam i i  ob ie tn icam i, a rów nocześnie n ie  
m ieć skonkre tyzow anych  zam ierzeń, co i  ja k  chce się 
zrob ić.

P rzy  rozw ią zyw a n iu  tych  trudn ośc i przyszedł fab ryce 
z pomocą Z w iązek  Z aw odow y M e ta low ców  w  Łodzi. Na 
k o n fe re n c ji zw o łane j w  spraw ie  m etody inż. K ow a low a  
członek zarządu głównego tow . G a rliń s k i da ł zasadnicze 
w ytyczne , ja k  na leży w prow adzać w  życie m etodę inż. K o ­
w a low a. B y ł to  d ru g i m om ent prze łom ow y.

P onieważ m etoda inż. K ow a lo w a  je s t usp raw n ien iem  o r­
ga n izacy jn ym  o cha rakterze specja lnego szkolenia, należy 
ją  p o tra k to w a ć  tak , ja k  każde zam ierzen ie organ izacy jno - 
techniczne, tzn. trzeba  opracować p lan  i  ha rm onogram  
w p row adzen ia  w  życie. P la n  ta k i m usi uw zg lędn ić  szereg 
różnych  w a ru n kó w , k tó re  w in n y  być spełn ione, zan im  się 
rozpocznie w prow adzać samą metodę. Na w spom n iane j 
w vże j k o n fe re n c ji zw iązkow e j podano szczegółowo, ja k  
na leży sporządzić p la n ; w  rezu ltac ie  a k ty w  fab ryczn y  
Ł ó d zk ich  Z ak ła dó w  W y tw ó rczych  A p a ra tu ry  E le k tryczn e j 
w yszed ł z tru d n e j sy tua c ji. O pow iem y teraz, ja k  to  z ro ­
biono.

Przede w szys tk im  zosta ło usta lone, na ja k ic h  oddziałach 
i  g rupach  będzie w prow adzone szkolenie m etodą inż. K o ­
w a low a. Jedną z ta k ic h  g ru p  s ta n o w iły  „ re w o lw e ró w k i“ . 
O te j w łaśn ie  g rup ie  opow iem y. D la  każdej g ru p y  pow o­
łano  zespół, k tó ry  m ia ł się za jąć sporządzeniem  p lan u  i  h a r­
m onogram em  czynności oraz w prow adzen iem  go w  życie. 
Zespół d la  g ru p y  „re w o lw e ró w e k “  sk łada się z k ie ro w n i­
ka  b iu ra  fa b ry k a c ji,  k ie ro w n ik a  oddz ia łu  o b ró b k i m echa­
n iczne j, b rygadz is ty  „re w o lw e ró w e k “  i  k ie ro w n ik a  k a lk u ­
la c ji w a rsz ta tow e j. Należy tu  zaznaczyć, że zespół ten  b ie ­
rze ud z ia ł w  konku rs ie  zorgan izow anym  przez C e n tra lną  
Radę Z w ią zków  Zaw odow ych, Naczelną O rgan izację  
Techn iczną oraz G łów ny  In s ty tu t  P racy na osiągnięcie 
na jlepszych w y n ik ó w  dz ięk i w p row adzen iu  i  stosowaniu 
m etody inż. K ow a low a .

P lan  opracow any przez zespół obe jm ow a ł następujące 
p u n k ty : •

a) p rzygo tow an ie  terenu,
b) obserw acje poszczególnych ru ch ó w  p rzodu jących  ro ­

b o tn ikó w ,
c) zapoznanie na „oddzia łow ej naradzie  w y tw ó rcze j za in ­

teresow anych p ra co w n ikó w  z w y n ik a m i obserw acji,
d) w y ty p o w a n ie  i  przeszkolenie in s tru k to ró w ,
e) w łaśc iw e  szkolenie rob o tn ików .
P rzygo tow an ie  te renu  oznacza zaobserwow anie tego 

wszystkiego, co może w p łyn ą ć  na no rm a ln ą  pracę ro b o t­
n ika , ja k  np. dostaw y m a te ria łó w , jakośc i narzędzi i  op rzy­
rządow ania , dokum entac ja  p ro d u k c y jn a  i  robocza, w a ­
ru n k i bezpieczeństwa i  h ig ie ny  pracy, da le j zaplanow anie

t
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usunięcia i  usunięcie  zaobserw ow anych przeszkód. P rz y ­
go tow anie te renu  —  to  stw orzen ie  d la  ca łe j g ru p y  „ re w o l-  
w e rów e k“  w łaśc iw ych  o rgan izacy jn ie  i  techniczn ie  w a ru n ­
k ó w  pracy, W k tó ry c h  każdy ro b o tn ik  będzie m óg ł swo­
bodnie i  bez do da tko w ych  w y s iłk ó w  w yko n yw a ć  zlecone 
zadania. N ie k tó re  z tych  przeszkód da ją  się usunąć na ­
tychm ias t, inne  dopiero po ja k im ś  czasie i  d latego na ca­
łość tego odc inka  p lan u  przeznaczono d łuższy okres cza­
su. Jednak samą obserw ację p rzodu jących  ro b o tn ik ó w  
i  chronom etraż ich  ru ch ó w  rozpoczęto ju ż  wcześnie j, ze 
w zg lędu na to, że prace te m uszą być prowadzone w  b a r­
dzo w n ik l iw y  sposób i  w ym a ga ją  zebran ia bogatego m a­
te r ia łu  do analizy.

Ponieważ w szystko  to  w zb ud z iło  za in teresow anie n ie  
ty lk o  w śró d  b ryg ad y  „re w o lw e ró w e k “ , ale na ca łym  od­
dziale, p ie rw sza na rada w ytw órcza , ja k a  się odby ła  na od­
dzia le  o b ró b k i m aszynow ej, da ła  dob ry  w y n ik . O becni na 
naradzie  ro b o tn icy  b ra li ud z ia ł w  dysku s ii, a ponieważ do­
b re  rzeczy ła tw o  się rozpow szechnia ją, rob o tn ica  na „ re -  
w o lw e ró w ka ch “ , Jadw iga  Baranek, opow iedzia ła, ja k  za­
m ias t do tychczasowych dw óch ruch ów : zak ładan ia  g w in ­
to w n ik a  i  sm arow an ia  go o le jem , obecnie -— za p rz y k ła ­
dem  in n y c h  —  bierze u c h w y t z g w in to w n ik ie m , zanurza 
w  o le ju  i  zakłada na maszynę. W  ten sposób z lik w id o w a ła  
jeden zbędny ru ch  i  chociaż w y n ik  tego n ie  da ł się jeszcze 
ob liczyć, czuje i  je s t przekonana, że da je  je j to  korzyść, 
bo zysku je  i  na czasie i  na  w y s iłk u .

Na in s tru k to ra , k tó ry  za pomocą m etody in żyn ie ra  ra ­
dzieckiego K ow a low a  m a uczyć i  zaznajam iać z dośw iad­
czeniam i przodu jących  ro b o tn ik ó w , w y typo w a no  b ryg a ­
d ie ra  „re w o lw e ró w e k “  ob. O lczyka, k tó ry  b ierze czynny 
udz ia ł we w szys tk ich  pracach.

N ie  m a jeszcze ostatecznych w y n ik ó w  cy frow ych . N ie 
m ożna dok ładn ie  okreś lić , o ile  w zrosła  w yda jność po­
szczególnych ro b o tn ik ó w , o ile  ła tw ie j im  pracow ać, an i 
też o ile  podn ios ły  się ic h  za ro bk i, ale wszystko w skazuje 
na to, że i  zespół w p row adza jący  m etodę inż. K ow a low a , 
i  b rygada, k tó ra  m a ją  stosować, są na na jlepsze j drodze 
do uzyskan ia  dobrych  w y n ik ó w . D la tego ju ż  obecnie m o­
żem y podać przebieg p racy  i  w yc iągnąć w n iosk i, k tó re  
p o w in n y  pomóc do spopu la ryzow an ia  i  w skazan ia  sposo­
bu, ja k  można i  na leży stosować m etodę inż. K ow a low a  
w  przem yśle m eta low ym .

K ie ro w n ic tw o  zakładu, rada zak ładow a i  podstaw owa 
organ izacja  p a r ty jn a  p o w in n y  po tra k tow a ć  szkolen ie m e­
todą inż. K ow a lo w a  ja k o  jedno z bardzo w ażnych zadań, 
k tó ry c h  rea lizac ja  przyspieszy w yko na n ie  P la nu  6 -le t-  
niego.

Personel in ż y n ie ry jn o -te c h n ic z n y  p o w in ie n  podejść do 
tego zadan ia z ja k  n a jw iększym  zrozum ien iem , ta k  samo, 
ja k  podchodzi do zasadniczych usp raw n ie ń  o rg an izacy jno - 
techn icznych, w łączyć je  do p la n u  technicznego i  w idz ieć 
w  re a liz a c ji szkolen ia m etodą inż. K o w a lo w a  korzyść n ie  
ty lk o  d la  fa b ry k i,  ale i  d la  poszczególnych p racow n ików .

W prow adzen ie  stałego szkolen ia m etodą inż. K ow a low a  
m us i być każdorazow o dobrze i  dok ła dn ie  zaplanowane, 
przem yślane w  szczegółach i  oparte  na ty m  założeniu, że 
na jlepszym  propagato rem  będzie ro b o tn ik , k tó ry  sam na 
sobie się przekona, ja k ie  ko rzyśc i da ło m u  to  szkolenie.

W prow adzen ie  m etody inż. K ow a low a  do p rzem ysłu  m e­
ta lowego je s t dowodem , że m etoda ta m a ch a ra k te r u n i­
w ersa lny , że m ożna ją  zastosować w  każdym  przem yśle, że 
gdy k i lk u  ro b o tn ik ó w  w y k o n u je  tę samą pracę, iu ż  można 
popu la ryzow ać ich  dośw iadczenia i  osiągnąć zadow ala jące 
e fekty.

Inż. M aksym ilian  Eeich

K O R A B IE L N IK O W C Y  W  S P Ó Ł D Z IE L N IA C H  PRA CY

Oszczędność surowca, w yp raco w yw a n ie  w szystk ich  
e lem entów  w p ły w a ją c y c h  na obniżkę kosztów  w łasnych  
p ro d u k c ji, to  dew iza codziennej p racy  załóg w  zakładach 
i spó łdz ie ln iach  p rzem ysłu  drobnego i  rzem iosła.

System  L id i i  K o ra b ie ln ik o w e j, po lega jący na doda tko­
w e j p ro d u k c ji z zaoszczędzonego surowca, p rz y ją ł się 
w  w ie lu  zespołach p ro d u k c y jn y c h  d robne j w ytw órczości, 
da jąc zam ierzone oszczędności.

W  spółdzielni kraw ieckiej 'im . Lewartowskiego w  Łu­
dzi taśp ia m łodzieżow a Z M P  im . „W alczące j M łodzieży 
In d o c h in “  w y k o n a ła  na cześć O gólnośw ia tow ego Z lo tu  
M łodzieży w  B e r lin ie  dziesięciodn iow ą p ro d u kc ję  na za­

oszczędzonym surowcu. 100 tys. m  n ic i i  500 m  taśm y — 
to  poważne, w yp racow ane  oszczędności.

W  Tomaszowskim Oddziale C P L iA  m ajs te r dz ia łu  skó­
rzanego M a ria n  K ie łk ie w ic z  z a in ic jo w a ł doda tkow ą p ro ­
du kc ję  g a la n te r ii skórzane j z odpadków  surowca pow sta­
jącego p rz y  p ro d u k c ji zasadniczej. Już w  p ie rw szym  m ie ­
siącu p ró b y  z zaoszczędzonego surowca w yko na no  193 
p o rtm o n e tk i w a rto śc i ogólnej oko ło  1.800 zł.

O ko ło  40 zak ładów  p ra cy  na te ren ie  w o jew ództw a  b ia ­
łostockiego stosuje w  p racy  m etodę K o ra b ie ln ik o w e j.

N a jlepsze w y n ik i w  w yp rób ow a ne j m etodzie oszczędza­
n ia  surow ca i  doda tkow e j p ro d u k c ji z zaoszczędzonego 
surowca m a ją  spó łdz ie ln ie : szewsko-kam asznicza im . B o - 
tw in a  i  k ra w ie c k a  im . Dua-Bogen. W  ciągu jednego m ie ­
siąca p ierw sza z w ym ie rzon ych  spó łdz ie ln i zaoszczędziła 
skórę, z k tó re j b y ło  w ypsodukow ane obuw ie  w artośc i 
10.000 zł, w  k ra w ie c k ie j zaoszczędzono n ic i i  m a te ria ły  
w a rto śc i 8.000 zł.

Z a ło g i obu spó łdz ie ln i, w idząc ta k  poważne w y n ik i,  po­
s ta n o w iły  nada l system atyczn ie pracow ać w  m y ś l w ska ­
zań L id i i  K o ra b ie ln ik o w e j.

Pomocnicza Spółdzielnia Rzemieślnicza w  Biskupcu
w o j. o lsztyńskiego w p ro w a d z iła  do swej p racy  system  K o ­
ra b ie ln ik o w e j ja k o  zobow iązanie d la  uczczenia 34 rocz­
n ic y  W ie lk ie j R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j.

Już w  p ie rw szym  okresie pod ję ta  akc ja  da ła poważne 
w y n ik i.  Zaoszczędzono 1.013 zł. W  osiągnięciach w y ró ż n ili 
się k ra w c y : B ro n is ła w  Bogdan i  Czesław O lszowy, 
w  dzia le  szew skim  —• kam aszn ik  Ignacy  Z ab łock i.

M ów iąc  o oszczędzaniu na rzecz doda tkow e j p ro d u k c ji 
n ie  m ożna pom inąć w y n ik ó w  Pomorskiej W y tw ó rn i Che­
micznej, k tó ra  ja k o  w y n ik  p lan ow e j p racy  n ie  ty lk o  w y ­
kona ła  sw ój p lan  roczny w  osiem m iesięcy, ale rów n ież  
p o tra f iła  45 dn i p rodukow ać z surow ca zaoszczędzonego 
w  c iągu ty c h  ośm iu m iesięcy.

Zasada powszechnego oszczędzania surowca w  zak ła ­
dzie czy spó łdz ie ln i op ie ra się na w y n ik a c h  in d y w id u a l­
nego oszczędzania; oszczędzanie zb io row e n ie  'je s t w ięc 
dz ie łem  p rzypadku , a w y n ik ie m  przem yślanego dzia łan ia .

Rzeszowskie zak łady  i  spó łdz ie ln ie  drobnego przem ysłu  
i  rzem iosła  n ie  ząstósowały jeszcze w  pe łn ym  zakresie 
system u L id i i  K o ra b ie ln ik o w e j, ja k  pisze dy r. Zak ładu  
D oskona len ia ( Rzem iosła w  Rzeszowie inż. E. B a ro w icz  — 
trzeba  b ra k i w  ty m  zakresie szybko uzupe łn ić . In ic ja ty ­
w a w in n a  w y jś ć  od uśw iadom ionych , a k ty w n y c h  ro b o tn i­
k ó w  i  przez n ic h  m us i być w prow adzona do p ro d u k c ji 
i  system atycznej k o n tro li.

IN W A L ID Z I D L A  P L A N U  G -LETN IEG O

D z ię k i w łaśc iw em u dobo row i zaw odu i  przeszkoleniu 
znacznie podnosi się w yda jność p racy  in w a lid ó w , s taw ia ­
ją c  ic h  w  rzędzie pe łnow artośc iow ych  ob yw a te li, w y k o ­
naw ców  P la n u  6-le tn iego.

W ie lk a  rzesza in w a lid ó w , zarów no w o jennych , ja k  in w a ­
lid ó w  p ra cy  i  c y w iln y c h  w łącza się do p ro d u k c ji poprzez 
szkolenie, k tó re  obe jm ow a ło  w  1951 r. oko ło  20.000 in w a ­
lid ó w  zarów no w  zakładach, na kursach, ja k  i  w  dom u 
przez spec ja lnych in s tru k to ró w , p rzyg o tow u ją c  in w a lid ó w  
do zadań p lan u  ro k u  1952.

A k c ja  szkolen ia in w a lid ó w  rozszerza się rów n ież  na cięż­
ko  poszkodowanych, p rzebyw a jących  w  sanatoriach i do­
m ach leczniczych, celem u ła tw ie n ia  im  p o w ro tu  do a k ty w ­
nych  szeregów społeczeństwa.

W  w o j. gdańsk im  przeszkolono oko ło 1.500 in w a lid ó w , 
k tó rz y  p ra c u ją  w  spó łdz ie ln iach p ro d u kcy jn ych , usługo­
w y c h  i  w  pu n k ta ch  ha nd lu  uspołecznionego.

W  inw alidzk ie j Stolarni Spółdzielczej w  Kartuzach p ra ­
cu je  53 in w a lid ó w . S pó łdz ie ln ia  w yko n a ła  p la n  roczny już  
na 15.XI. 51 r.

Na czoło zespołu w ysu w a ją  się: B ru n o n  B ednarsk i, Jan 
G ołąbek, A lo jz y  M a rk o w s k i i  U rszu la  K uch tów na .

W a rto  zaznaczyć, że spó łdz ie ln ia  ro z w ija  się i .tw orzy 
agendy terenow e, ja k  ta r ta k  i  s k rz y n k a rn ię  w  S ie rako­
w icach  oraz ta r ta k  i  s to la rn ię  w  Ż ukow ie .

N ow ą społeczną p laców ką  sp ó łd z ie ln i*3est dom  starców  
w  Kobysew ie, gdzie spó łdz ie ln ia  odpow iedn io  przeszkoli 
33 s ta rc o w i w yko rzys ta  ich  s iły  i  zdo lności w  p ra cy : k o ­
biety, p rzy  w y ro b ie  rękaw iczek  w e łn ianych , a mężczyzn
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p rzy  k le je n iu  toreb. W ie le  prac d la  w łasnych  w a rsz ta tó w  
w y k o n u ją  tu  in w a lid z i sam i: W ła d ys ła w  iłu lc z a k , bez 
je d n e j d łon i, sam m o n tu je  doda tkow ą p iłę  tarczow ą.

L iczne  osiągnięcia p ra cy  spó łdz ie ln i in w a lid z k ic h  są do­
wodem  celow ej i  pożytecznej a k c ji szkolen ia in w a lid ó w  
i  w łączan ia  ich  do p ro d u k c ji.

Jednym  z ta k ic h  dow odów  jes t praca spółdzielni „N a­
dzieja“ w  Ostrowie W lkp. W  ciągu 2 la t  swego is tn ie n ia  
spó łdz ie ln ia  in w a lid z k a  zorgan izow ała  d z ia ły : szewsko- 
cho le w karsk i, b ie liźn ia n y , k ra w ie c k i, ry m a rs k i, s to la rsk i 
i  zab aw karsk i; spó łdz ie ln ia  u ru ch o m iła  p u n k t sprzedaży 
w łasnych  w y ro b ó w  i  k io sk i. Obecnie spó łdz ie ln ia  rozsze­
rza zasięg sw ej p racy  i  re je s tru je  da lszych in w a lid ó w  
swego terenu, w łącza jąc  ich  w  ra m y  spó łdz ie ln i.

In w a lid z i dobrze rozu m ie ją  i  w ła śc iw ie  ocenia ją  pomoc, 
ja k ą  da je im  P aństw o Ludow e. Spółdzielnia „Twórczość“ 
w  Tarnowie zrzesza ponad 100 in w a lid ó w  i  p ro w a dz i t rz y  
zak łady  p ro d u k c y jn e : szewski, p a p ie rn ic z o - in tro lig a to rs k i 
i  k o n fe k c y jn y . M im o  k a ta s tro fa ln y c h  w a ru n k ó w  lo k a lo ­
w ych  załoga m a p iękne  osiągnięcia. T u  o tw ie ra  się droga 
do dz ia łan ia  d la  M RN . In w a lid o m  trzeba pomóc i  to  szyb­
ko, tego żąda na w e t m ie jscow y in sp e k to r pracy.

Spółdzielnia Ociemniałych Szczotkarzy w  Elblągu m ieści 
się we w łasnym  bu dyn ku . In w a lid z i w y ra b ia ją  tu  szczotki 
do zam ia tan ia  i  szorowania. W  te j żm udne j p racy  in w a l i­
dz i p rzekracza ją  usta lone no rm y. P rzecię tna w yn os i 1.200 
zaw leczonych o tw o ró w  np. szczotek do szorowania, a do­
b rz y  w yko n a w cy  w y ra b ia ją  do 1.600 zawleczeń. W  p racy  
p rzodu je  tu  in w a lid a  Skonieczny, k tó ry  w y ra b ia  40— 45 
szczotek dziennie. E d w a rd  Z ió łk o w s k i, in w a lid a  oc iem n ia ­
ły  i  bez le w e j d łon i, w y ra b ia  p rzec ię tn ie  dziennie 2.200 
zawleczeń, za rab ia jąc  m iesięcznie 600.—- zł.

Dotychczas zespół in w a lid z k i w  E lb lą gu  m ia ł b. słabą 
op iekę ze s tro n y  W R N  w  Gdańsku. Ob. L e w iń s k i, p ra cow ­
n ik  W R N , przy jeżdża ł do spó łdz ie ln i ja k o  op iekun  społecz­
n y  w  stan ie  n ie trzeźw ym , szydził z ka lec tw a  in w a lid ó w . 
To są sp raw y karygodne. Podobno Lew ińsk iego  przesu­
n ię to  do in n e j p ra cy  w  W RN. A  czy spraw a została w ła ś ­
c iw ie  zbadana i  czy w in n y  pon iós ł zasłużoną k a rę  za swe 
niespołeczne, a na w e t n ie lu d zk ie  postępowanie?

W  te j spó łd z ie ln i na leży szybko za ła tw ić  spraw ę in w a ­
l id y  K a rp io n ka , k tó rego  na leży um ieścić w  zakładzie 
zam kn ię tym . Palącą jes t rów n ie ż  spraw a m ieszkan ia  in w a ­
l id y  K az im ie rza  Ś w ięcickiego, k tó ry  m a jąc  dw o je  dzieci 
m ieszka w  lo ka lu , gdzie się w a lą  s u fity , a dzieci cho ru ją  
z z im na i  w ilgo c i. Sądzę, że ju ż  została za ła tw io na  spraw a 
in w a lid y  M arce lego Częstkowskiego, k tó ry  m ając la t  60 
p ro s i o w yd an ie  m u  p ra cy  do domu.

Na* ogół w ładze m ie jscow e, ja k :  w o jew ódzk ie , p o w ia to ­
we, i  m ie js k ie  ra d y  na rodow e okazu ją  zrozum ien ie  i  po­
m óc d la  p ra cy  in w a lid ó w , ale są i  ta k ie  ra d y  narodowe, 
k tó ry m  na leży p rzypom n ieć o ic h  obow iązkach. A p e lu ję  
w ięc  do P R N  w  N o w ym  Sączu o pomoc w  spraw ie  uzyska­
n ia  lo k a lu  d la  spółdzielni inw alidów  im. J. M arch lew ­
skiego.

Spółdzielnia Inw alidzka w  Now ym  Tomyślu p ro d u k u je : 
d re w n ia k i, o k u la k i, ram iączka  do u b ra ń  itp . oraz w y ro b y  
ze s łom y i  trzc in y , ja k :  s ło m ian k i, m a ty  budow lane . W  o r­
ga n izac ji je s t tk a ln ia  i  g rę p la rn ia , n ie  m ów iąc  ju ż  o w y ­
tw ó rn i w ód  gazowych, k tó ra  zwłaszcza la te m  p ra cu je  ca­
łą  parą.

W yko n u ją c  i  p rzekracza jąc no rm y, po de jm u jąc  i  w y k o ­
n u ją c  zobow iązania, obn iża jąc koszty  w łasne, b io rą c  ud z ia ł 
we w sp ó łza w o dn ic tw ie  pracy, in w a lid z i zgłaszają rów n ież  
liczne  usp raw n ie n ia  i  pom ys ły  rac jon a liza to rsk ie .

Regina M a jew ska  z Inw a lid zk ie j Spółdzielni D ziew iar­
skiej w  M alborgu skons truow a ła  specja lną dekarkę  do 
m aszyny dz iew ia rsk ie j, k tó ra  pozw a la  podnieść w yda jność
0 50 %.

A le  prócz osiągnięć są liczne  b ra k i i  b łędy. Te b ra k i
1 b łędy  na leży ja k  na jszybc ie j n a p ra w ić  w  ło n ie  samej 
spó łdz ie ln i, a gdy się to  n ie  uda —  b ić  na a la rm  o pomoc.

N iech p rzyk ła d e m  p o w ta rza jących  się trudn ośc i będzie 
G liw icka Spółdzielnia K raw iecka Inw alidów  „Twórczość“', 
w  k tó re j in w a lid z i skarżą się na b ra k  o rgan izac ji, p rze­
s to je  w  p racy  i  n iez ro zum ia ły  b ra k  op ie k i ze s tro n y  k ie ­
ro w n ic tw a .

Może w n ik liw a * k o n tro la  i  pom oc ze s tro n y  czyn n ikó w  
nadrzędnych  pozw olą na uzd row ien ie  stosunków  w  G li­
w icach  i  in n y c h  p laców kach  in w a lid z k ic h , k tó re  na taką  
pomoc czekają.

P R A C A  IN W A L ID Ó W  
N A  T E R E N IE  W OJ. G D A Ń S K IE G O

Z organ izow ana praca in w a lid ó w  na te ren ie  w o j. gdań­
skiego o b e jm u je  15 spó łdz ie ln i o łączne j liczb ie  90 w a r ­
szta tów  w y tw ó rczych  i  us ługow ych , zrzeszając i  z a tru d ­
n ia ją c  oko ło  1.000 in w a lid ó w  do 15— 100% in w a lid z tw a .

Praca ta  je s t prow adzona w  dzia łach: w łók ie nn iczym , 
d rzew nym , m e ta low ym , skórzanym , pa p ie rn iczym , zabaw - 
k a rsk im , szczotkarskim , m a te r ia łó w  budow lanych , spożyw ­
czym, e lek tro techn icznym , szk lanym , gum ow ym  i  zegar­
m is trzow sk im .

Do końca ro k u  1951 zostaną jeszcze zorgan izow ane dw ie  
spó łdz ie ln ie : w ie lobranżow a usługow a zrzeszająca 100 
p ra c o w n ik ó w  w  ty m  70% in w a lid ó w  w  N o w ym  D w orze 
i  takaż w  Sztum ie.

N iezależn ie od now ych  spó łdz ie ln i pow sta ją  now e w a r ­
sz ta ty  spółdzielcze np. w  K ośc ie rzyn ie  i  na w siach w  lic z ­
bie  18. Będą to  w a rsz ta ty : rym arsk ie , ko łodz ie jsk ie , m e­
ta low e.

P raca zrzeszonych w  spó łdz ie ln iach in w a lid ó w  na te re - 
n iie gdańskieS° m ogłaby, ro z w ija ć  się jeszcze le p ie j, 
gdyby  n ie  poważne trudn ośc i loka low e. Do na jza w ilszych  
sp ra w  lo ka lo w ych  należy spraw a w  Tczew ie (Szopena 9). 
S pó łdz ie ln ia  in w a lid z k a  zaw arła  tam  um ow ę dzierżaw ną 
na lo k a l na okres 3 la t, p ła c i u m o w n y  czynsz, a ko rzysta  
z 20% p rzyznanych  pomieszczeń, m im o  iż  in w a lid z i d a li 
u c ią ż liw y m  sub loka to rom  lo ka le  zastępcze, k tó re  m ie js k i 
k w a te ru n e k  odda ł in n y m  lo ka to ro m . Ten k ło p o tl iw y  stan 
rzeczy trw a  ju ż  ca ły  rok.

T rudnośc i lo ka lo w e  m a ją  in w a lid z i i  w  Lębo rku . Od 
ro k u  w lecze się spraw a lo k a lu  na bursę d la  in w a lid ó w  
ciężko poszkodowanych —  pracu jących .

Odnośne ra d y  narodow e p o w in n y  szybko i  sp raw n ie  
w ziąć w  swe ręce spraw y lo ka lo w ych  trudn ośc i in w a lid z ­
k ic h  i  z a ła tw ić  je  tak , ja k  w ym aga tego w łaśc iw a  społecz­
na postawa wobec lu dz i, k tó rz y  często, m im o  w ysokiego 
p rocen tu  n iezdolności do pracy, da ją  pow ażny w y s iłe k  
w  zakresie p ro d u k c ji i  usług.

„R Ę K O D Z IE Ł O “

N a u l. Ś w ię to jańsk ie j 33/35 w  G d yn i za trzym a ła  m n ie  
estetyczna w ys taw a  sklepu, k tó ry  z okna w ystaw ow ego 
ro b ił w rażen ie p la c ó w k i C P L iA .

—  Czy to  C P L iA  o tw o rzy ła  n o w y  p u n k t sprzedaży?
- N ie, to  spó łdz ie ln ia  p ra cy  „R ękodz ie ło “  podleg ła  w o j. 

od dz ia ło w i C P L iA  r— b rzm i odpowiedź.
S pó łdz ie ln ia  „R ękodz ie ło “  została zorgan izow ana w  lis to ­

padzie 1950 r „  a 15 w rześn ia  zosta ł o tw a rty  k ra w ie c k i 
p u n k t us ługow y, k tó ry  n ie  je s t os ta tn im  w  p lan ie , bow iem  
spó łdz ie ln ia  w  n a jb liższym  -czasie zam ierza u ruchom ić  
jeszcze p u n k ty  w  G dańsku i  Sopocie.

P u n k t na Ś w ię to jańsk ie j m a do dyspozyc ji dw ie  jasne 
izby- Jedna to  izba p rzy ję ć  i  m ia r, estetycznie urządzona. 
W  d ru g ie j izb ie  je s t k ra w ie c k a  p ra cow n ia  m ia row a , k tó ­
ra  w y k o n u je  odzież dam ską i  dziecięcą z w łasnych  i  po­
w ie rzonych  m a te ria łó w .

D o da tko w ym  dzia łem  są_ h a fty  i  to  h a fty  m undurow e , 
k tó re  zdobią m u n d u r żo łn ie rza  P o lsk i L u d o w e j oraz h a fty  
sztandarów  i  p roporców . „R ękodz ie ło “  rozbudow u je  się ■— 
m ó w i m i k ie ro w n ik  p u n k tu  —■ p rze w id z ia ny  je s t u  nas ze­
spół 60-osobowy. Teraz, k ie d y  spółdzie lczy p u n k t us ługo­
w y  m a ju ż  za sobą zdobycie lo ka lu , p rzysz ły  now e t ru d ­
ności: b ra k  k ra w ie c k ic h  i  d z iew ia rsk ich  maszyn, k tó re  
m ia ł dostarczyć W yd z ia ł P rzem ysłu  M ie js k ie j R ady N a ro ­
dow e j w  G dyn i. Cisza ze s tro n y  w y d z ia łu  je s t n iep oko ją ­
ca, a zam ów ien ia  dla. spó łdz ie ln i p ły n ą  tak , że m usiano 
w strzym ać p rzy jm o w a n ie  no w ych  zam ów ień na okres 
6 tygodn i.

Chcąc poznać całość p racy  „R ękodz ie ła “ , idę  do siedzi­
by  spó łdz ie ln i, na  P o rto w ą  3. N aprzec iw  na js ta rsze j res tau ­
ra c j i  gd yńsk ie j „P od  Dębem “  m ieszczą się w  3 loka lach  
sk lepow ych  obok siebie —  w a rs z ta ty  dz iew ia rsk ie  i  pa­
m ią tka rsk ie .

O gółem  „R ękodz ie ło “  zrzesza 73 p ra cow n ikó w , w  tym  
20 cha łupniczek. P rzy  m aszynach pochylone pracow nice 
w y ra b ia ją  skarpety , pończochy, czapeczki, sza lik i. E lżb ie ta
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K ap icka  przodow n ica  w y ra b ia  160% no rm y, a Franciszka 
K o th e  do 140%.

P ozd raw iam  przodow nice i  na w ią zu ję  rozm owę.
M am y k ło p o ty  —  m ów ią  —  n ie  m ożem y w ykonać p lanu, 

w yc iągam y ty lk o  ogółem 90%, a m og łybyśm y przekraczać 
p lan . B ra k  nam  maszyn, a p lan  oparto  na p ra cy  m aszy­
now e j. M us i nastąp ić k o re k ta  p lan u  lu b  muszą nadejść 
m aszyny.

W  sąsiednim  lo k a lu  p ra cu je  dz ia ł pa m ią te k  z nad m o­
rza, na  raz ie  wyrabian}"- je s t jeden ty p  m a ryn a rzyka  z r u ­
chomą g łow ą —  pom ysł n ieżyjącego ju ż  Z ygm un ta  K o ­
nopczyńskiego. Obecnie żona w yko na w cy  w zo ru  weszła do 
spó łdz ie ln i i  je s t duszą dzia łu .

T łu k ą  sztance, rośn ie zapas m a ry n a rz y k ó w  w  skrzyn i, 
każdy o w in ię ty  p ieczo łow ic ie  w  celofan. P ow ęd ru ją  ja ko  
m a sko tk i w  różne s trony  P o lsk i, a na s ta tkach  i  za ocean. 
W  rozm ow ie  z ob. K onopczyńską radzę pom yśleć nad 
zm ianą nap isu  na czapce m arynarza . Dotychczas m a ry - 
na rze -m a sko tk i to  w ie lo tys ięczna  gw a rd ia  „B a to rego“ . 
A b y  m a ry n a rz y k i m og ły  uzyskać p ra w o  ob yw a te ls tw a  
w  k ioskach  całego wybrzeża, muszą dostać „m a lo w a n y “  
p rzyd z ia ł do in n y c h  jednostek m orsk ich . W iększa różno­
rodność zw iększy zbyt, a zespół może podnieść ilośc iow o 
p rodukc ję .

—  M am y k ło p o ty  lo ka low e  •— m ów ią  robo tn ice  —• są­
siedztwo d w u  p o rto w ych  res tau rac ji, ja k  ta  „P od  Dębem “ 
i  „G d y f“  przez ścianę —  to  n ie zb y t b u du jący  p rz y k ła d  dla  
m łodych  spó łdzie lczyń, n ie  m ów iąc ju ż  o zanieczyszcze­
niach, ja k ie  zasta jem y co dzień rano pod d rz w ia m i w  sie­
n i i  na oknach (n is k i pa rte r).

Czy M ie jska  Rada N arodow a w  G d yn i n ie  w id z i m o ż li­
wości lepszego u lo ko w a n ia  spó łdz ie ln i lu b  l ik w id a c ji je ­
dne j re s ta u ra c ji, k tó ra  m a u ta rtą , ale z łą  opin ię?

Życząc powodzen ia w  zdobyciu  kon iecznych maszyn, 
a co za ty m  idz ie  przekroczenia p lanu , no i  tak iego lo ka lu , 
k tó rego  sąsiedztwo n ie  naraża łoby na poniżanie godności 
ko b ie t p racu jących  —• wychodzę ze spó łdz ie ln i „R ęko ­
dzie ło“ .

G on ią za m ną głosy m ło dych  kob ie t: proszę n ie  zapom ­
nieć i  napisać, że K o ło  Z M P  m us i pracow ać so lidn ie j, a za­
rząd  zrozum ieć* że z b y t tru d n o  je s t nam  chodzić po pracy 
na zebran ia  aż 2 k m  z P o rto w e j 3 na K ie le cką  2a i  d la ­
tego obecność na zebran iach n ie  je s t stuprocentowa.

J. K .

N O W A  P L A C Ó W K A  U S ŁU G O W A  
P O ŻY T E C Z N E  U S Ł U G I

" W  w yk o n a n iu  polecenia W yd z ia łu  P rzem ysłowego S to­
łecznej R ady N arodow e j m iasta  W arszaw y, S pó łd z ie ln ia  
P racy  „Pom oc S zko lna“  u ru ch o m iła  D z ia ł K upna , N a p ra ­
w y  i  Sprzedaży M e b li U żyw anych  z siedzibą p rzy  u l. P ro ­
ste j 44.
. Pożyteczna ta  akc ja  —  pom yślana d la  św ia ta  p racy —  

m og ła u jść  uwadze za in teresow anych ponieważ n ie  by ła  
dotychczas dostatecznie popu laryzow ana. S praw a ta  w y ­
m aga obszerniejszego om ów ienia, gdyż od w łaściw ego 
us ta w ie n ia  je j zależy h a rm o n ijn y  to k  prac i  rozw ó j now o­
powstałego p u n k tu  usługowego.

Od początku is tn ie n ia  te j p la có w k i aż do końca u b ie ­
głego ro k u , t j .  w  okresie  4 m iesięcy, zakup iono m e b li 
na łączną sumę ok. 80.000.—  zł. Z a ku p  pom yślany jes t 
w  ten  sposób, że na każdą n a by tą  sztukę, w zg lędn ie  p a r­
tię  m eb li, sporządza się p ro to k ó ł podp isany przez 3 upo­
w ażn ione do tego osoby. O zakup ie  decydu je  cena sprze­
daży, tzn., że je że li cena zakupu po do liczen iu  na rzu tów  
p u n k tu  usługowego —  odpow iada cenie ry n k o w e j m eb li 
używ anych , to  transa kc ja  dochodzi do sku tku .

Na początku dz ia ła lności p u n k tu  usługowego zakup io ­
ne m eble od razu  b y ły  reperow ane i  p rzechow yw ane do 
c h w ili zgłoszenia się re fle k ta n ta . Jednak codzienna p ra k ­
ty k a  w ykaza ła , że ten  sposób je s t z ły . P u n k t us ługow y 
n ie  posiadał odpow iedn iego m agazynu i  odnow ione m eble—  
po k ró tk im  na w e t okresie sk ładow an ia  —  w ym a ga ły  b. 
często ponownego odnow ienia. Postanow iono zatem  prze­
prow adzać reperac je  po obe jrzen iu  m eb la przez k lie n ta  
i  zada tkow an iu  tra n sa kc ji.

W  os ta tn ich  dn iach g ru d n ia  p u n k t us ługow y korzysta  
z przydzie lonego obszernego m agazynu (Prosta 28), k tó ry  
zapew nia odpow iedn ie sk ładow an ie  m e b li zarów no tych , 
k tó re  zosta ły ju ż  w yrem ontow ane, ja k  i  tych , k tó re  
p rzysz li k lie n c i zechcą obejrzeć przed zakupien iem .

W arszaw iacy sprzedają: szafy ub ran iow e, b ib lio teczne, 
kuchenne, kredensy, łóżka, s to ły  różnego rodza ju , k rze ­
sła, fo te le  tap ice rsk ie  i  m eblowe.

W  tra k c ie  rozm ow y z k ie ro w n ik ie m  p u n k tu  us ługow e­
go A . Lanbachem  ustalono, że sprzedano dotychczas od­
now io nych  m e b li na sumę ok. 52.000.—  z ł (nie na leży za­
pom inać, że zakup  zosta ł dokonany na sumę 80.000.—  zł). 
Nasunęło się w ięc przypuszczenie, że w  m agazynie z n a j­
d u ją  się pewne ty p y  m eb li, k tó re  są trudn ie jsze  do sprze­
dania od innych . Pobieżne obejrzenie m agazynu p o tw ie r­
dz iło  przypuszczenia i  nasunęło pewne w n iosk i, k tó re  m o­
gą być  p o tra k tow a ne  ja ko  w y tyczne  p rzy  do kon yw an iu  
przysz łych  zakupów . Jeżeli w  m agazynie składowane są—  
stosunkow o d łuże j od in n y c h  m e b li —  b iu rk a , fo te le  
i  szafy b ib lio teczne, to  n ie  są one a r ty k u ła m i „c h o d liw y ­
m i“  i  może na leży ca łkow ic ie , w zg lędnie częściowo, ogra­
n iczyć zakupyw an ie  ich.

Dalsze ana lizow an ie  p ra w id ło w o  ustaw ionego zao pa try ­
w a n ia  się w  m eble używ ane przez p u n k t us ługow y ściśle 
w iąże się z drogam i bezpośredniego i  n a jb a rd z ie j ekono­
m icznego do ta rc ia  zarów no do sprzedających, ja k  i  do 
kupu jących . P ow iadam ian ie  za in teresow anych za pośred­
n ic tw e m  —■ n ie licznych  i  kosztow nych —  ogłoszeń nie  da je  
w łaściw ego rozw iązan ia  te j spraw y. Jeżeli w ychodz i się 
bow iem  z założenia, że p laców ka  została pow o łana d la  
zaspokojen ia potrzeb św ia ta  pracy, to  na leży w yczerpać 
w szystk ie  środk i, prowadzące do pow iązan ia  się z n im .

N ie  przypuszcza się, żeby zarów no zarząd spó łdz ie ln i, 
ja k  i  k ie ro w n ic tw o  p u n k tu  usługowego nie  zastanaw ia ło  
się nad tą  sprawą. Sprawozdaw ca n ie  ty lk o  w id z i kon iecz­
ność do ta rc ia  do w łaśc iw ych  odb io rców , ale i  d ro g i do 
tego prowadzące. I  d la tego w  po rozum ien iu  ze zw iązka ­
m i zaw odow ym i na leża łoby rozesłać zaw iadom ien ia  do 
w szys tk ich  w a rsz ta tó w  pracy, św ie tlic , m ieszczących się 
na te ren ie  m. st. W arszaw y.

T a k ie  rozw iązan ie  n a jb a rd z ie j b y to w e j sp raw y now o­
po w s ta łe j p la c ó w k i —• podw aży łoby  p ro je k t posiadania 
w łasnego sk lepu w  śródm ieściu, k tó ry  —  poza zw iększe­
n iem  ob ro tu  tru d n y m  w  te j c h w ili do p rzew idzen ia  —  
w p ły n ą łb y  na zw iększenie kosztów  w łasnych  i  p rze k re ­
ś li łb y  założenia społeczne, zw iązane z u ruchom ien iem  te ­
go p u n k tu  usługowego.

N ie  na leży zapom inać, że w  te j c h w ili p u n k t us ługow y 
p ra cu je  stosunkow o na n is k ic h  kosztach, za trud n ia ją c  
poza k ie ro w n ik ie m  jedną  s iłą  a d m in is tra cy jn ą  i  trzech 
w y k w a lif ik o w a n y c h  rzem ieś ln ików .

K L IE N C I O C E N IA JĄ  PRO DU KCJĘ

W  je dn ym  ze sk lepów  k o n fe k c ji dziecięcej M H D  w  K a ­
tow icach  późnym  w ieczorem , cz łonkow ie  personelu u k ła ­
d a li resztę paczek, zam yka jących  w e jśc ie  do m agazynu.

■—• Nareszcie to w a r z im o w y —  w estchnę ła z u lgą  s ta r­
sza eksped ientka, og lądając paczkę, w  k tó re j spod roz­
dartego pap ie ru  opakow an ia  w y g lą d a ły  pończoszki dzie­
cięce. —  O j, ja k ie  ciemne. Z now u  będą k l ie n tk i na rzeka­
ły . T a k  m am  ju ż  tego dosyć...

—  T a k  —  zaw tó row a ła  je j in na  —  te n ieustanne narze­
kan ia , rek lam ac je , p ro te s ty  w ca le  nam  życia n ie  u m ila ­
ją . D zień ca ły cz łow iek  u w ija  się ja k  w  ukrop ie , a rzad ­
ko k ie d y  o trzym a  chociaż ta k  skrom ne słów ko, ja k  „dz ię ­
k u ję “ ... W iecznie ty lk o  te zrzędzenia i  gderania , ja k b y  
to b y ła  nasza w ina.

—  Jestem  tu  n iedaw no, ale ju ż  się o ty le  zo rien to w a­
łem , że is to tn ie  dużo jes t skarg  i re k la m a c ji od k lie n ­
te li. I  —  co w ażnie jsze — ska rg i te  są w  znacznej czę­
ści słuszne, uzasadnione... —  ciągną ł p o w o li m ło d y  p ra k ­
ty k a n t, k tó ry  n iedaw no rozpoczął pracę w .s k le p ie . Szko­
łę  hand low ą  skończył z postępem bardzo dobrym , na 
św iadectw ie  dopisano: „w y b itn e  zdolności o rgan iza torsk ie , 
w yka za ł się doskona łym i pom ysłam i ra c jo n a liz a to rs k im i“ . 
T a k  się zastanaw iam , ja k  tu  złem u zaradzić, ja k  z tych  
re k la m a c ji w yc iągnąć w n io s k i 1 konsekw encje  ich  p rze ­
rzuc ić  na produkcję ... Przecież narzekan ie  n ic  n ie  pomoże.
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Trzeba to  zagadnienie rozw iązać, dojść do pozy tyw nych  
w y n ik ó w . Żeby ta k  może jakąś kon ferencję ... m yś la ł da­
le j głośno m ło d y  p ra cow n ik . —  Eh, kon fe renc ja?  Z  kim ... 
Z k lie n ta m i?  Cóż on i nam  powiedzą? T ak  się ju ż  osta t­
n io  nasłucha łam  urągań i  re k la m a c ji, że ju ż  n ie  chcę 
słyszeć o żadnej kon fe renc ji... —  p ro testow a ła  zmęczona 
eksped ientka. W  ty m  gwarze, naw e t i  nam  nie  ła tw o  zo­
r ie n to w a ć  się czy nasze k l ie n tk i m a ją  rac ję , czy też ta k  
ty lk o  to  w ieczne narzekan ie  w  k re w  im  weszło.

Już od pa ru  sekund w  d rzw iach  ko ry ta rz a  sta ł k ie ro w ­
n ik  i  s łucha ł uw ażn ie  os ta tn ich  słów. Na poważnej tw a rz y  
z ja w ił się uśm iech: —  Poczekajcie, m am  pewną m yśl. 
U cieszy liśm y się wszyscy, że nam  dziś zw ie ź li sporo z i­
m owego tow a ru . P roponu ję : ju t ro  i  p o ju trze  p rzy  p racy 
z w ró c im y  specja lną uwagę na w yp ow ied z i k lie n tó w , na 
rek lam ac je  i  życzenia, s tw ie rd z im y  ich  słuszność, zano­
tu je m y. P o ju trze  w ieczorem  urządz im y k ró tk ą  odpraw ę 
i  pó jdz iem y za radą ko leg i: zw o łam y kon fe renc ję  z k lie n ­
tam i. N iechże nam  pow iedzą ko n k re tn ie  co i  ja k , czego 
s ię  na przyszłość trzym ać. M u s im y  odrzucić fanaberie  
i  grym asy, k tó re  nam  tu  u rządza ją  rozkapryszen i często­
k ro ć  k lie n c i, ale m us im y w ys łuchać i  przekazać, gdzie 
na leży, słuszne i  celowe uw ag i naszych odbiorców .

—  Zgoda. To je s t m yśl. C hyba ta k  będzie n a jle p ie j. Bo 
w ie lu  b ra ka rzy  w  spó łdz ie ln iach n iedok ładn ie  jeszcze p ra ­
cuje. Dużo k lie n tó w  m a rac ję , ty lko ... posypa ły się chó­
rem  odpow iedzi,

W  dw a d n i późnie j odby ła  się narada. W kró tce  potem  
w  sklep ie  ukaza ło  się ogłoszenie:

..W szystkich, k tó rz y  p ragną zgłosić zastrzeżenia, uw ag i 
i  rek lam ac je  co do jakośc i to w a ru  zapraszam y na ko n fe ­
ren c ję  w  dn iu ...“ .

W  n iedz ie lne przedpo łudn ie  do lo k a lu  sklepowego za­
częli- n ieśm ia ło  na p ływ ać  k lie n c i. K i lk u  znęconych p rz y ­
padkow o  w id o k ie m  otw a rtego  sklepu, k i lk u  zdecydowa­
nych  na sku tek  ogłoszenia, aby przedstaw ić  rea ln ie  n a j­
ba rdz ie j ja sk raw e  po s tu la ty  odbiorców . P rzysz li przedsta­
w ic ie le  „S p ó ln o ty  P ra cy “  i  d y re k c ji M ie jsk iego  H a nd lu  
Deta licznego. N a s tró j początkow o b y ł pe łen on ieśm iele­
n ia ; personel na lega ł w p raw d z ie  na w y jaśn ien ie  i  p re ­
cyzow anie zarzu tów , ale... Po c h w ili je d n a k  naw iąza ła  się 
p rzy jazn a  n ić  porozum ien ia . N a jb a rd z ie j p rze kon yw u jący  
b y ł a rgum en t k ie ro w n ika .

—  G dy na rad z im y  się razem, pow iem y sobie wszystko 
jasno i  bez złości, może przecież uda się nam  w p łyną ć  
na p ra w id ło w e  us taw ien ie  całe j pracy, na zapobieganie 
b łędom  i  us te rkom  w  p ro du kc ji...

Po c h w ili z ja w iło  się jeszcze parę osób. R ozm ow y na­
b ie ra ły  w yrazu , tempa, fo rm  rea lnych.

W  dw ie  godziny późnie j w  k a n to rk u  k ie ro w n ik a  p re ­
cyzow ano w yno tow ane  kon k re tn e  fa k ty :

...ra jtu zy  dziecięce —  b ra k  m a łych  num erów , ń iek tó re  
m a ją  bardzo grube szwy na stopie, n ie  nada ją  się do u ż y t­
k u  (p ro d u k c ji spó łdz ie ln i rzem ieśln icze j „D z ie w ia rz “  
w  Sosnowcu), inne  n iep ropo rc jo na lne  w  w ym ia ra ch : pod­
chodzą dziecku aż pod brodę, ale k ro k  m a ją  na w yso ­
kości ko la n  (prcd. C e n tra li Odzieżowej),

...pończoszki dziecięce: b ra k  jasnych, typ o w ych  k o lo ­
ró w , w  w iększości w yp a d kó w  za ciemne,

...brak c iep łe j b ie lizn y  dziecięcej: m ajteczek, ka leson i- 
k ó w  na 3 —  5 la t, zarów no try k o to w e j, ja k  i  flan e lo w e j, 
b ra k  odpow iedn ie j przędzy do cerow ania  ra jtu z k ó w . B ra k  
pończoszek „p a te n te k “  na la t  8 —  10, b ra k  rękaw iczek  cie­
p łych , skarpet, na rc ia re k  dziecięcych,

...brak fa rtu szkó w  dziecięcych i  dziewczęcych. T y m  ra ­
zem  okazało Się, że „S pó lno ta  P racy “  w  K a to w ica ch  nie  
p rz y jm o w a ła  od ro k u  leżącej p ro d u k c ji 5.130 sztuk fa r ­
tuszków  dziecięcych od spó łdz ie ln i „Nasza P rąca“  (K a to ­
w ice  —  Bogucice) oraz oko ło  4.000 sztuk opalaczy dzie­
cięcych, bo uznano,.że k o lo ry  m a te ria łu  są niedopuszczal­
ne —  pop ie la te  w  szare paseczki i  spółdzielnią, w y p ro d u ­
ko w a ła  ten  aso rtym en t, bez uzgodnien ia  ze „S pó ln o tą “ . 
Po w ie lu  s taran iach, p o d ję tych  przez spó łdz ie ln ię  „S p ó l­
n o ta “  dopiero w e w rześn iu  1951 r. ju ż  po sezonie pozwo­
l i ła  spó łdz ie ln ia  na w łasną  rękę  szukać odbiorcy,

...kom ple ty dziecięce tzw . na rc ia rsk ie : spodenki na 6 la t, 
m a ry n a rk a  na la t 10,

...buc ik i dziecięce na la t  7 —  8, w ie rzch  ze św ińsk ie j 
skóry, spód gum ow y, cena 140.—  z ł za parę. Robota 
i w ykończen ie  bardzo n iestaranne p ro d u k c ji je dn e j ze 
spó łdz ie ln i w  K ra ko w ie . Ż le  w yko rzys ta n y  surow iec, cena 
z b y t wysoka w  stosunku do cen Obuwia p ro d u k c ji pa ń ­
s tw ow ej.

t K lie n t,  k tó ry  m ia ł zam ia r początkow o k u p ić  te b u c ik i, 
słusznie z w ró c ił uwagę, że w yko rzys ta n ie  surowca nie  
zawsze jes t w łaśc iw e. N iedaw no k u p ił on p o r tfe l ze skó­
ry  cielęcej p ro d u k c ji fa b ry k i w a liz  w  B ędzin ie , a ty m ­
czasem p ro po nu jem y m u  b u c ik i dziecięce ze św ińsk ie j 
skóry, spód gum ow y, cena 148.—  z ł za parę. Robota 
lęca skóra na b u c ik i, a św ińska  na po rtfe le .

—  Oh, w ie le  trzeba jeszcze przem yśleć —  pow iedz ia ł 
k ie ro w n ik .

W n ik liw a  analiza ry n k u  pow in na  być je d n ym  z czyn- 
n ik ó w  pom ocniczych p lanow ania , a nadzór i  k o n tro la  p ro ­
d u k c ji zarów no m iędzy operacyjna, ja k  i  końcow a p o w in ­
n y  ogran iczyć do m in im u m  m ożliw ość pow staw an ia  b ra ­
k ó w  w  zakresie aso rtym entu  i  jakośc i w yrobów .

—■ M us im y  przyznać —  m ó w ił da le j k ie ro w n ik  —  że 
kon fe ren c ja  by ła  c iekaw a i  pouczająca. K lie n c i m a ją  satys­
fakc ję , że n ie  na rzeka ją  w  próżnię, że p rzyczyn ia ją  się 
do^ naprostow an ia  pew nych  niedociągn ięć w  p ro d u k c ji 
spółdzielczej, m y zaś m ożem y z zadow oleniem  stw ie rdz ić , 
że dziś pom iędzy nam i, p ra co w n ika m i ha nd lu  a k lie n te lą  
naw iąza ła  się jeszcze jedna  n ić  po rozum ien ia : w spólna 
troska  o postęp na od c in ku  naszej p ro d u k c ji, w spó lny 
w y s iłe k  w  k ie ru n k u  prze łam ania  is tn ie ją cych  jeszcze w  te j 
p ro d u k c ji b raków .

O ile  znam y nasze spó łdz ie ln ie  i  cen tra le  d y s try b u c ji, 
na leży się spodziewać, że dołożą w sze lk ich  starań, by 
dotychczasowe b ra k i i  uchyb ien ia  z lik w id o w a ć  w  ja k  n a j­
szybszym tem pie.

Teraz ty lk o  będziem y czekali, ja k  się do te j kon fe re n ­
c j i  i  je j w y n ik ó w  odniosą w  «czynach nasi dostawcy, ja k ie  
z n ie j w yc iągną  w n io s k i na  przyszłość d la  p o p ra w y  sy tua ­
c j i  na  ry n k u .

Jan O strow ski-

K S IĘ G O W I W Z P T  L U B L IN  
W Z Y W A J Ą  DO W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W A

W  a rty k u le  pt. „K sięgow ość naczelną tro ską  k ie ro w n i­
c tw a  ,—■ o m ob iliza c ję  s ił i  ś rod ków  na odc inku  ks ięgow o­
śc i“ , zam ieszczonym w  zeszłorocznym  num erze w rześn io ­
w y m  „D ro b n e j W ytw órczośc i“ , au to r J. F rąck iew icz  
w spom n ia ł, m . in ., że je d n ym  ze środków  dzia łan ia , po­
zw a la jących  na szybszą rea lizac ję  zadań sto jących przed 
rachunkow ością  jednostek drobnego przem ysłu  uspołecz­
nionego pow inno  być

„stosow an ie  soc ja lis tycznych  fo rm  w spó łzaw odn ic tw a 
p ra cy  w  kom ó rkach  księgowości w szys tk ich  szczebli o rga­
n iz a c y jn y c h “ .

W ezwanie znalazło oddźw ięk w śród p ra co w n ikó w  ks ię ­
gowości Lu b e lsk ich  Z ak ła dó w  M e ta low ych  P rzem ysłu  Te­
renowego, k tó rz y  w raz z g łów n ym  ks ięgow ym  E dw ardem  
C za rno b ilsk im  p o d ję li zobow iązanie skrócenia te rm in u  
sprawozdawczości finansow e j, sk ładanej do swej je dn os t­
k i  nadrzędne j, t j .  do W ZP T  L u b lin  —  do dn ia  20 n a ­
stępnego m iesiąca po m iesiącu spraw ozdaw czym  (zam iast 
do 25). Równocześnie w e zw a li on i p ra co w n ikó w  ks ięgow o­
ści in n y c h  p rzeds ięb iors tw , ja k  rów n ież  p ra co w n ikó w  ks ię ­
gowości W Z P T  L u b lin  do pod jęc ia  analog icznych zobo­
w iązań.

F a k t is tn ien ia  po raz p ie rw szy  ru ch u  w spó łzaw odn i­
c tw a  w śród p ra c o w n ik ó w  jednostek drobnego przem ysłu  
uspołecznionego, p rzy  równoczesnej: po p ra w ie  stanu ra ­
chunkowości, dowodzi, że obok w zros tu  poziom u facho­
wego podnosi się rów n ież  poziom  ideo log iczny tych  p ra ­
cow n ików .

W ezwanie ks ięgow ych W Z P T  L u b lin  rzucone zostało 
pod adresem in n y c h  W Z P T  i  do tyczy ko n k re tn ie  skróce­
n ia  te rm in ó w  sk ładan ia  sprawozdawczości. K a r ta  w spó ł­
zaw odn ic tw a  została o tw a rta .

(J. F.)



N r 2 D r o b n a  Y / y t w ó r c z o ś ć S tr. 31

¡̂ móftondBHcd i Cziftełłuctj
K L U B Y  K O R E S P O N D E N TÓ W

K orespondenci robo tn iczy  i  ch łop ­
scy ty tk o  jako  zorgan izow ana siła  
zdo ln i są do odegrania w  to k u  roz ­
w o ju  prasy ro l i  y jy ra z ic ie la  p ro le ta ­
r ia c k ie j o p in ii pub liczne j. (Józef 
S ta lin ).

Zarząd G łów ny  Z w ią z k u  Zaw odo­
wego D z ienn ika rzy  RP opracow ał 
in s tru k c ję  w  spraw ie  o rg an izac ji k lu ­
b ó w  rob o tn iczych  i  ch łopskich , k tó ­
ra  p rze w id u je  tw o rzen ie  k lu b ó w  za­
k ła do w ych , o rgan izow anych na te ­
ren ie  jednego zak ładu  pracy, g ru p u ­
ją cych  korespondentów  różnych  
p ism  oraz k lu b y  terenow e korespon­
den tów  jednego terenu, w sp ó łp racu ­
jące rów n ie ż  z różn ym i red akc jam i.

Jednocześnie in s tru k c ja  stw ierdza, 
że „k lu b y  korespondentów  są jeszcze 
w  Polsce z ja w isk ie m  now ym , k tó re  
ro zw in ie  się dopiero w  przyszłości... 
Rozw ój ru ch u  korespondentów  p rz y ­
niesie na pewno nowe fo rm y  k lu b ó w  
korespondentów , k tó re  w y p ły n ą  za­
ró w n o  z in ic ja ty w y  koresponden­
tów , ja k  dz ien n ika rzy  oraz re d a kc ji. 
D la tego też n ie  na leży k łaść tam y 
zd row e j in ic ja ty w ie  w  k ie ru n k u  w y ­
szuk iw an ia  da lszych coraz bogat­
szych fo rm  dz ia ła n ia “ .

K lu b y  zorgan izow ane przez k o re ­
spondentów  naszego pism a są do­
wodem  w y tw o rz e n ia  się now ych  
fo rm  ru ch u  korespondentów  w  w y ­
n ik u  po trzeb życia. K lu b y  te bo­
w iem  rep rezen tu ją  ty p  k lu b ó w  t ro ­
chę odm ienny od p rzew idz ianych  
w  w ym ien ion e j in s tru k c ji.

K lu b y  korespondentów  naszego 
m iesięczn ika w sp ó łp racu ją  ty lk o  
z „D ro b n ą  W ytw órczośc ią “ . Z g rup o ­
w a n i w  n ich  korespondenci w y ty p o ­
w a n i są przez zak łady i  spó łdzie ln ie  
zorganizow ane w v jednostkach a d m i­
n is tra c y jn y c h  po'd ległych M in is te r­
s tw u  P rzem ysłu  D robnego i  Rzem io­
sła. K lu b y  zorgan izow a ły  się na ba ­
zie przynależności zak ładów  do 
w spó lnych  jednostek o rg an izacy j­
nych , np. k lu b  w  Bydgoszczy łączy 
korespondentów  z zak ładów  W o je ­
wódzkiego Zarządu P rzem ysłu  T ere ­
nowego, k lu b  w  O lsztyn ie  —  ze 
spó łdz ie ln i na leżących do Z w ią zku  
B ranżow ego Spółdz. P racy Odzieżo­
w o -W łók ie nn iczych , k lu b  w  K ra k o ­
w ie  —  Z w ią zku  B ranżow ego "Wy­
tw órczośc i Różnej i  Usług.

A rm ia  naszych korespondentów , 
k o n tro le ró w  społecznych życ ia  na ­
szych zak ładów  i  spó łdz ie ln i w y k a ­
zała ju ż  swą pracą w ie lk ą  p rz y d a t­
ność i  znaczenie w  usuw an iu  n iedo­
c iągnięć w  sw ych zakładach p racy 
i  podk re ś lan iu  ich  sukcesów, p rz y ­
czyn ia jąc  się ty m  do usp raw n ien ia  
w  w y k o n y w a n iu  p ldn ów  p ro d u k c y j­
nych. N aw e t w  w ypadkach , k ie d y  
n o ta tk i n ie  są pu b likow an e , służą 
one w y d a tn ie  do ośw ie tlen ia  a k tu a l­
nych  zagadnień gospodarczych.

A rm ia  naszych korespondentów

zaczęła się organizować. P ow staw a­
n ie  k lu bó w , w  k tó ry c h  koresponden­
ci m o g lib y  się podzie lić  sw ym i do­
św iadczen iam i i  w y n ik a m i pracy, je s t 
kon iecznym  w a ru n k ie m  p ra w id ło ­
wego ro zw o ju  ru ch u  koresponden­
tów . Jednocześnie je s t to  potrzeba 
w yczuw ana przez teren, o czym  
św iadczy oddolna in ic ja ty w a  p o w ­
staw ania  k lu b ó w  w  Bydgoszczy, 
K ra k o w ie  i  O lsztynie .

W  ja k i sposób p ra cu je  k lu b  i  ja k  
szko li się w  n im  korespondent?

Na zebran iach k lu b u  zazna jam ia ją  
się korespondenci z a k tu a ln y m i za­
gadn ien iam i p o lity c z n y m i i  społecz­
n ym i, czy ta ją  i  w spó ln ie  kom e n tu ją  
prasę, om aw ia ją  sp raw y sw ych za­
k ła d ó w  pracy, ich  osiągnięcia i  bo­
lączk i. Pożądane je s t w spólne czyta­
n ie  no ta tek, om aw ia jących  w a ż n ie j­
sze zagadnienia, zbiorcze op racow y­
w an ie  tem atów , ja k  np. zobow iązań 
po d ję tych  przez zak łady p racy  lu b  
w yko na n ie  p lan ów  p ro d u kcy jn ych . 
W  czasie d ysku s ji w  k lu b ie  w y ła ­
n ia ją  się tem aty, k tó re  na leżałoby 
om ów ić w  no ta tkach. Często piszą 
do re d a k c ji n ie w y ro b ie n i korespon­
denci o trudnośc iach  w  w yborze  te ­
m a tów : k lu b  w łaśn ie  pobudzi ich  
m y ś li do tw órcze j p racy, nauczy ich  
n ie  ty lk o  o czym  pisać, ale i  ja k  
pisać.

Przez w spólne kom entow an ie  no ­
ta te k  u n ik n ie  korespondent podaw a­
n ia  w iadom ości n ieko nkre tnych , n ie - 
popa rtych  fa k ta m i, u n ik n ie  po w ta ­
rzan ia  w iadom ości podanych ju ż  re ­
d a k c ji przez jego kolegę. P rzekona 
się, dlaczego no ta tka  innego k o re ­
spondenta poruszająca tę samą spra­
w ę została w yd ru ko w a n a , jego zaś 
pom in ię ta . Przez po rów nan ie  op ra ­
cow ania i  fo rm y  podania korespon­
dencji: zobaczy kon k re tn e  b łędy 
i  nauczy się pisać p ra w id ło w ą  no ­
ta tkę .

W  k lu b ie  przekona się rów n ież, że

n ie  na leży bać się k ry ty k i.  R edak­
c ja  sta je  w  obron ie szykanowanego 
korespondenta. D ow ie  się, że w s k u ­
te k  n o ta tk i swego ko leg i z lik w id o ­
w ano n iedociągn ięc ia  podobne ja k  
w  jego zakładzie  p ra cy  i  napisze 
w  te j spraw ie  do red a kc ji.

O m aw ia jąc ju ż  w ys łaną  korespon­
dencję i  odzew, ja k i w y w o ła ła  czy 
to  przez po rów nan ie  o ry g in a łu  z w y ­
d ru kow aną  i  po p ra w io ną  przez re ­
dakc ję  no ta tką , czy to w  odpow iedzi 
re d a k c ji nadesłanej pocztą, szko li 
się korespondent w  p isan iu  następ­
nych  notatek.

Pożądane jest, aby k lu b y  nie  ogra­
n icza ły  się do grona należących 'do 
k lu b u  korespondentów , ale aby k o ­
m u n ik o w a ły  się z in n y m i k lu b a m i 
i  k o rzys ta ły  z ich  doświadczeń. Na 
zebran ia m ożna zapraszać rów n ież  
w szys tk ich  tych , k tó rz y  in te resu ją  
się ruchem  korespondentów .

K lu b  n ie  po w in ie n  us iłow ać zastę­
pować o rg an izac ji p a r ty jn e j, zw iąz­
kow e j czy in n e j, chyba, że dostanie 
specja lne zlecenie zorgan izow an ia  
ja k ie jś  akc ji.

N a tom ias t do zadań k lu b u  należy 
pomoc p rzy  szkolen iu  ideo log icz­
nym , pom oc w  o rg an izac ji im prez, 
prow adzonych na te ren ie  zakładu 
p racy np. zak ładan ia  b ib lio te k , u rzą ­
dzania wycieczek, odczytów  itp .

W  prasie  codziennej k lu b y  zaczęły 
się organ izow ać znacznie wcześnie j 
i  n ie  są dziś z ja w isk ie m  odosobnio­
nym . M a ją  one za sobą poważne do­
św iadczenia i  pozy tyw ne  w y n ik i p ra ­
cy. Ż y w im y  g łęboką nadzie ję , że 
k lu b y  korespondentów  naszego p i­
sma w niosą rów n ie ż  bogaty w k ła d  
w  dorobek „D ro b n e j W ytw órczośc i“  
i  p rzyczyn ią  się do głębszego zrozu­
m ien ia  zaszczytnej s łużby społecz­
ne j korespondenta.

W ażnej spraw ie  k lu b ó w  korespon­
den tów  pośw ięc im y jeszcze dalsze 
uw ag i. I IP

IN T E R W E N C JE  Z A Ł A T W IO N E

Ob. S o la rsk i W a le ria n  z T u ch o li
po ruszy ł sprawę zm ia ny  obow iązu­
jących  godzin p racy  w  zakładach 
fry z je rs k ic h . G odziny te  decyzją 
m ie js k ie j ra d y  na rodow e j w  zak ła ­
dach fry z je rs k ic h  rzem ieś ln iczych  
spó łdz ie ln i p racy  zosta ły usta lone na 
od 7 rano do 17.

S ku tk ie m  tego zarządzenia zakład 
o tw a rty  ta k  wcześnie św iec i p u s t­
kam i, podczas gdy w  godzinach po­
p o łu dn iow ych  zachodzą w yp a d k i, że 
k lie n te la  odchodzi n ieza ła tw iona . Re­
dakc ja  in te rw e n io w a ła  w  spraw ie  
p rzyw rócen ia  daw nych  godzin p ra ­
cy (tzn. od 8— 18) w  C e n tra li Rze­
m ieś ln icze j i  w e d łu g  o trzym anych  
ju ż  in fo rm a c ji godziny te m a ją  być 
przyw rócone.

Na in te rw e n c ję  re d a k c ji w  spraw ie  
b ra k u  przędzy osnow owej w  spó ł­
dz ie ln i w  W ie lba rku , o czym  doniósł

nam  ob. W ła d ys ła w  G aw rońsk i,
o trzym a liśm y  odpow iedź z C e n tra l­
nego Z arządu P rzem ysłu  B a w e łn ia ­
nego w  Łodzi, że osnow y skręconej 
i  po jedyncze j dostarczyć n ie  mogą. 
W obec tego zw ró c iliś m y  się do M in i­
s ters tw a P rzem ysłu  Drobnego i  Rze­
m iosła, skąd nadeszło p ism o o do­
d a tko w ym  przydz ia le  przędzy osno­
w o w e j d la  C e n tra li Przem . Lud . i 
A rty s t., k tó re j podlega spó łdzie ln ia  
w  W ie lb a rku .

Ob. M ic h a ł H ild e h ra n d t z Rzeszo­
w a doniósł o n iedostarczen iu  w  te r ­
m in ie  danych do rem o n tu  w a lców  
do gn iecenia g lin y . Zażalen ie to  s k ie ­
ro w a liś m y  do spó łdz ie ln i „O g n iw o “  
w  L ibuszy, k tó ra  m ia ła  w ykonać re ­
m ont. O trzym a liśm y  stam tąd o d p o ­
w iedź, że ro b o ty  powyższe będą w y ­
konane na dz ień 2 5 .X II 1951 r.

Na in te rw e n c ję  naszą do P ogoto-
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w ia  Lekarsk iego  w  O strow ie  W ik i), 
o trzym a liśm y  stam tąd pism o w y ja ­
śniające. S praw a ta  poruszona b y ła  
przez ob. Mateusza Perkowskiego.

Z p rzy jem nośc ią  k o m u n ik u je m y  o 
przekazan iu  na k o n to  E kspo zy tu ry  
w e W ro c ła w iu  na leżności d la  w y ­
k ła do w ców  za prow adzen ie  ku rsu  
ideologicznego w  Legn icy . Spraw ę 
tę  po ruszyła  ob. Helena Pawłowska.

O późnienie nas tąp iło  w sku te k  u - 
jem nego salda na konc ie  F S K  w  
m iesiącach le tn ic h  i  obecnie zale­
głość została przez C P L iA  w y ró w ­
nana.

Na sku tek  in te rw e n c ji re d a kc ji, w  
spó łdz ie ln i „N iespodz ianka “  w  P ra ­
bu tach  odbyła  się inspekcja , w  w y ­
n ik u  k tó re j s tw ierdzono, że zarzu ty  
ob. Tyrolskiego b y ły  słuszne, gdyż 
is to tn ie  w a ru n k i h ig ien iczne n ie  sta­
ły  na w ym aganym  poziom ie. W yda­
no odpow iedn ie  zalecenia w  ty m  k ie ­
ru n k u , aby na przyszłość u n ikn ąć  
podobnych w ypadków .

K orespondent Jan Knap z T a rn o ­
w a doniósł nam  o konieczności n a -

S P Ó Ł D Z IE L N IA  „DO BROBYT'

S pó łdz ie ln ia  In w a lid ó w  „D o b ro ­
b y t “  w  G rudziądzu, rozu m ie jąc  w  
p e łn i znaczenie w ych ow a n ia  i  szko­
le n ia  now ych  k a d r, w yk o n a ła  sw ój 
p lan  szkolen ia przyw arszta tow ego w  
130%. O db y ty  egzam in zdało 25 
uczni. N a leży podkreś lić , że w śród 
w yszko lonych  przew aża ją  ciężko po­
szkodow ani in w a lid z i,  k tó rz y  rozpo­
częli pracow ać w  naszej spó łdz ie ln i 
ja k o  n ie w y k w a lif ik o w a n i rob o tn icy . 
Obecnie, dz ięk i in tensyw nem u szko­
len iu , każdy  z n ic h  zdoby ł pracę i  
s ta ł się pe łn ow a rto śc io w ym  obyw a­
te lem  P o lsk i Lu do w e j. P rzytoczm y 
tu  w ypow iedź jednego z n ich , ob. Je­
rzego Z ie lińsk ieg o : „P raca  w  spó ł­
dz ie ln i in w a lid z k ie j da ła  m i możność 
zdobycia zawodu, a wszędzie spo tka­
łem  się z op ieką i  pomocą. Jestem 
w dzięczny naszym  w ładzom  spół­
dz ie lczym  za podaną nam  b ra tn ią  
d ło ń “ .

In n y  znowu, ob. Czesław M ru c z - 
k iew icz , stw ie rdza , że w  u s tro ju  k a ­
p ita lis ty c z n y m  b y łb y  żebrakiem , a 
dz is ia j jes t rzem ieś ln ik iem .

N a leży podkreś lić , że ciężko po­
szkodow any in w a lid a  —  g łuchon ie ­
m y  —  ob. Rom an T y lic k i,  w yka zu ją c  
w ie lk i zapał i  up ó r został uczniem  
cho le w karsk im . O siągnięcie to  w y ­
m agało w ie lu  poświęceń od nauczy­
cie la  m a js tra  ob. Dom ozycha. Po po­
k o n a n iu  p ie rw szych  trudn ośc i —  ja k  
m ó w i ob. Dom ozych —  praca poszła 
g ładko, a obecnie jestem  pełen ra -

U S P R A W N IĆ  PRACĘ

Pow sta jące z dn ia  na dzień p u n k ty  
us łu g o w o -k ra w ie ck ie  —  postępowe 
pod w zględem  swej fo rm y  p ra w ­
ne j —  są n ies te ty  zacofane pod 
wzg lędem  te c h n ik i pracy. In d y w i­
d u a ln y  k ra w ie c  ch a łu p n ik  przeszedł 
do spó łdz ie ln i i  tam  da le j w  sposób

D r o b n a  W y t w ó r c z o ś ć

byc ia  m aszyn d la  W y tw ó rn i M io te ł 
i  Szczotek w  T arnow ie . In te rw e n io ­
w a liś m y  w  C e n tra ln ym  B iu rze  O bro­
tu  M aszynam i w  spraw ie  p rzyśp ie ­
szenia dostaw y tych  maszyn.

W  odpow iedz i na pism o Ignacego 
W asie lew skiego z Leszna W ie lko p o l­
skiego poda liśm y adres fa b ry k i ba­
te r i i  w  K ra k o w ie , k tó ra  zakupu je  
zużyte baterie , nagrom adzone w  
w iększych  ilośc iach w  spó łdz ie ln i 
„D o zó r M ie n ia “ .

W  spraw ie  p rzyd z ia łu  suchego lo ­
k a lu  d la  in w a lid y  Kazim ierza Świę­
cickiego, obarczonego d ro b n ym i 
dziećm i, in te rw e n io w a liś m y  w  M ie j­
sk ie j Radzie N arodow e j w  E lb lągu.

Jerzy Roesler don iós ł o bezuży­
tecznie sto jących m aszynach i  u rzą ­
dzeniach w  z lik w id o w a n e j fab ryce  
te k s ty ln e j w  M ia s tku , pod leg łe j 
W Z P T  w  K osza lin ie . O w yk o rz y s ta ­
n ie  częściowo ju ż  zabezpieczonych 
m aszyn zw ró c iliś m y  się do D epa rta ­
m en tu  P ro d u k c ji w  M in is te rs tw ie  
P rzem ysłu  Drobnego i  Rzemiosła.

S Z K O L I NO W E K A D R Y

dości, w idząc, ja k  m o i uczn iow ie  sta­
ją  się p rz y d a tn y m i d la  społeczeństwa 
p ra cow n ika m i. P o d ją ł się on szkole­
n ia  dalszych in w a lid ó w . Zaw odu 
szewskiego uczy ł ko l. B ra u n  (na 
zdjęciu). O siągną ł on poważne w y ­
n ik i  w yuczyw szy ju ż  6 uczni, a obec­
n ie  szkoląc da lszych 5.

S pó łdz ie ln ia  In w a lid ó w  „D o b ro ­
b y t “ , szczycąc się słusznie sw o im i 
os iągnięc iam i w  zakresie szkolenia 
przyw arszta tow ego, s taw ia  sobie w  
ro k u  bieżącym  nowe, poważne zada­
n ia  w  ty m  zakresie.

Tadeusz GoIIus
G rudziądz

U SŁU G O  W O -K R A W IE C K Ą

cha łupn iczy  w y k o n u je  sw ó j zawód. 
Jak  w iadom o, ilość w ysoko k w a l i f i ­
kow an ych  fachow ców  jes t zby t m ała  
w  stosunku do rosnących potrzeb 
społeczeństwa. Czy n ie  na leżałoby 
pom yśleć o w p row a dze n iu  systemu, 
k tó ry  by, rozdz ie la jąc  pracę na b a r-

-  dz ie j odpow iedz ia lną i  podrzędną, 
s tw o rz y ł zespoły k ra w ie c k ie  (np’. 
„ t r ó jk i  k ra w ie c k ie “ ) sk łada jące się 
z fachow ca i  s ił pom ocn iczych w  ce­
lu  ko lek tyw n ego  w y k o n y w a n ia  po­
szczególnych prac. P raca k ra w ie c k o - 
usługowa p o w in na  być zreorgan izo­
w ana w  sposób następu jący:

1) w p row a dz ić  system  tró jk o w y  
tzn. rozb ić  w yko n a n ie  poszczegól­
nych  sz tuk na e lem enty  przystoso­
w ane do poziom u fachow ości danego 
p racow n ika ,

2) kom órka , sk łada jąca się z t r ó jk i  
p ra cow n ikó w , będzie m ia ła  za zada­
n ie  w yko n a n ie  ko m p le tn e j sz tuk i,

3) fachow ców  w  dane j tró jc e  m oż­
na podzie lić  na t rz y  ka tego rie : a) 
p ie rw szy  z n ic h  będzie odpow iedz ia l­
n y  za całość w yko na n ia , p rz y  tym  
będzie w y k o n y w a ł pewne e lem enty 
d la  danej sz tuk i, ja k  np. zszywanie 
rękaw ów , na k ła dan ie  całego k o łn ie ­
rzyka  itp ., b) d ru g i p ra c o w n ik  te j 
t r ó jk i  będzie w y k o n y w a ł prace m a­
szynowe, ja k  n p . : w szyw an ie  kiesze­
nią dz iu re k  itp ., c) trze c i w reszcie bę­
dzie w y k o n y w a ł pracę podręczną, 
ja k  np.: podszyw anie podszewki, p i­
kow an ie  k la p  itp .,

4) system w ynagrodzen ia  w in ie n  
być uza leżn iony od czynności w y k o ­
n yw a n ych  w  zespole tró jk o w y m .

O pisanym  pokró tce  system em  w in ­
n y  zainteresować- się z w ią z k i odzie­
żowców, a lbow iem  po z lik w id o w a n iu  
p racy  in d y w id u a ln e j no rm a  zw iększy 
się z 6 m a ry n a re k  na 1 p ra cow n ika  
do 24 m a ryn a re k  na tró jk ę .

M ieczys ław  P rużańsk i 
Sopot

L E C Z Y M Y  ZĘ B Y

S pó łdz ie ln ia  p ra cy  „D e n ty s ty k a “  
obchodziła n iedaw no 4-lec ie  swego 
is tn ien ia . B y ła  tó  p ierw sza tego ty p u  
spó łdz ie ln ia  w  całe j Polsce. Pow sta­
ła  z in ic ja ty w y  ob. Tadeusza Ż m udz- 
kiego, sku p iła  k ilk u n a s tu  le k a rz y - 
den tystów  z K ra ko w a . Obecnie spó ł­
dz ie ln ia  lic z y  30 cz łonków  i  w y k o n u ­
je  w sze lk ie  prace lecznicze i  tech - 
n iczno-den tystyczne. N ie w ie lk i lo k a l 
spó łdz ie ln i p rzy  u l. K ru p n ic z e j l l a  
składa się z nowoczesnego gab inetu  
o 2 fo te lach  oraz la b o ra to r iu m  i  b iu ­
ra. Poza ty r ii spó łdz ie ln ia  posiada 12 
p u n k tó w  usługow ych, m ieszczących 
się w  różnych  dz ie ln icach K rako w a . 
Zadan iem  spó łdz ie ln i je s t nieść po­
moc lu dz io m  p ra cy  w  zakresie spe­
c ja liz a c ji dentystyczne j, uzupe łn ia jąc  
w  ten  sposób zadania społecznej 
s łużby zdrow ia . N a leży podkreś lić , że 
prace naszej spó łdz ie ln i są w y k o n y ­
w ane fachow o i  na dogodnych w a ­
runkach .

Gruszczyńska
K ra k ó w

K O B IE T Y
W Y S U W A JĄ  S IĘ  N A  CZOŁO

W  B ie ls k ie j Fabryce  Szczotek i 
P ędz li w spó łzaw odn ic tw o p racy  roz­
w ija  się nade r pom yśln ie . Znaczna 
ilość p ra c o w n ik ó w  przekracza stale 
n o rm y  i  k w a lif ik u je  się do zaszczyt-
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nego ty tu łu  p rzo do w n ika  pracy. I  ta k  
w y b ił się na oddzia le o b ró b k i d rze­
w a w ie lo k ro tn y  p rzo d o w n ik  p racy 
Jan G eorg in , w y k o n u ją c  188% n o r­
m y, L u d w ik  S zka ra dn ik  —  187%, 
W ła d ys ła w  Z ie liń s k i 144%, F ra n c i­
szek K a sz te ln ik  —  171%. Na szcze­
gólne w yró żn ie n ie  zasługu ją  nasze 
to w a rzyszk i p racy, k tó re , n ie  ustę­
pu ją c  sw ym  kolegom , osiągają w y ­
b itn e  rezu lta ty . I  ta k : Rozalia S try ­
czek w y k o n u je  155% no rm y, W anda 
Jan in a  —  153%, N a ta lia  W ó jc ik ie -  
w icz  133%, M a ria  N o w ak  —  154,7%, 
S te fan ia  T a rlecka  145%. A  ponadto 
szereg in n y c h  koleżanek, k tó re  p rze ­
k racza ją  130% no rm y . N iech  ten  
p ię kn y  p rz y k ła d  będzie zachętą d la  
p ra cow n ic  in n y c h  zak ładów  pracy.

Józef M rowieć  
B ie lsko -B ia ła

CO Z T Y M  KU RSEM ?
Zaczęty w  m a ju  ub. r. i  p rze rw a n y  

w  czerw cu ku rs  p rzyw a rsz ta to w y  
b ra nży  k ra w ie c k ie j i  k o n fe k c ji le k ­
k ie j,  zorgan izow any p rzy  R o b o tn i­
czej S pó łdz ie ln i P racy  „P om orzan - 
k a “ , w ym aga specja lnego n a św ie tle ­
n ia . N a początku tego k u rs u  p rz y ­
chodziło  ok. 24 osób, w  następnym  
ty g o d n iu  ju ż  ty lk o  13— 14 osób, a po­
wodem  zm nie jszenia się fre k w e n c ji 
b y ły  —  ja k  tw ie rd zą  uczestn iczk i —  
codzienne w y k ła d y , k tó ry c h  n ie  
m ożna b y ło  pogodzić z obow iązka­
m i dom ow ym i. Po roz łożen iu  w y k ła ­
dów  na 3 razy  w  tygo dn iu , fre k w e n ­
c ja  spadła do 4 osób, co da się 
s tw ie rd z ić  w  dz ien n iku  w y k ła d ó w  
i  obecności w  tu te jsze j de legaturze 
Z ak ła d u  S zkolen ia  i  . Doskonalenia 
Rzemiosła. W  końcu  k u rs  p rze rw a ­
no. P ow sta je  pytan ie , k to  ponosi od­
pow iedzia lność za n ieudo lne  zorgan i­
zow anie kursu , za n iezapew nien ie  
m u  w ła śc iw e j fre k w e n c ji i  w reszcie 
za p rze rw an ie  i  n iew znow ien ie  k u r ­
su. M ilczen ie , ja k ie  na ty m  odc inku  
spostrzegam y ze s tro n y  in ic ja to ró w  
i  jednostek nadrzędnych , jes t nad 
w y ra z  charakterystyczne . A  przecież 
IV  i  V  P lenum  K o m ite tu  C e n tra lne ­
go P o lsk ie j Z jednoczone j P a r t i i  Ro­
bo tn icze j da ło  w yraźne  w y tyczne  w  
spraw ie  szkolen ia kad r. Czy Z ak ła d  
D oskonalen ia  Rzem iosła i  Z w iązek 
S pó łd z ie ln i P racy  w  K osza lin ie , ja k o  
je d n o s tk i nadrzędne, n ie  p o tra f ią  
zrea lizow ać ty c h  w ytycznych?

Mieczysław Złocki 
Szczecinek

S PRO STO W AN IE

Nasza korespondentka, ob. Helena 
P aw łow ska, pisze do nas, że w  w y ­
d ru ko w a n e j je j no tatce pt. „W y ja z d y  
służbowe“  (D robna W ytw órczość n r  8 
str. 31) zakra d ła  się niejasność, a 
m ia no w ic ie : k ie ro w n ik  re jon ow e j 
spó łdz ie ln i C P L iA  w  Le gn icy  spędził 
w  b iu rze  6 d n i do dn ia  15 paździer­
n ika , a n ie  w  ca łym  paźdz ie rn iku . 
P ro s tu je m y  tę nieścisłość i  w y ra ż a ­
m y  g łębok ie  przekonanie, że m im o 
te j „ re d u k c ji“  spraw a poruszona 
przez ob. H . P aw łow ską  m us i być 
u regu low ana w  ta k i sposób, aby k ie ­
ro w n ic y  n ie  b y li... gośćm i w  b iu rach .

Redakcja

n a  p o z ó r  d r o b n a  s p r a w a

Ze Z w ią zku  S pó łd z ie ln i P racy 
o trzym a liśm y  zarządzenia w  spraw ie  
l ik w id a c ji uposażeń rycza łto w ych  
oraz w  spraw ie  uposażeń g łów nych  
księgow ych. Zarządzenia te  p rzys ła ­
no w  w iększe j ilości, abyśm y je  m o­
g li przeack-esować i  rozesłać m iędzy 
podleg łe  spółdzielnie .

Zarządzenie p ierw sze p rzys łano 
nam  w  ilośc i 30 sz tuk ponad po trze­
bę, zarządzenie zaś d rug ie , k tó re  n a ­
pisane b y ło  na dw óch ka rtk a c h , b y ­
ło  w  ten sposób skom ple tow ane, że 
p rzys łano nam  10 sztuk p ierw sze j 
k a r tk i,  zaś 28 sztuk d ru g ie j. P rz y ­
puszczać należy, że ta k  samo skom ­

p le tow ane „g a rn itu ry “  posłano do 
in n y c h  zw iązków  branżow ych.

Czyż n ie  jes t to  oczyw iste m a rn o ­
tra w s tw o  pap ieru , m a te ria łó w  i  ro ­
bocizn y?

Podobny w ypadek jes t ju ż  d ru g im  
w  ty m  roku .

Ze w zg lędu na dw ustronność d ru ­
ku , pa p ie ru  n ie  m ożna b y ło  zuży t­
kow ać naw e t na b rudnop isy , rozdano 
w ięc  je  ko leżankom  na pa p ilo ty , a 
zarządzenie trzeba  b y ło  przepisyw ać 
i  rozesłać we w łasnym  zakresie.

W ładysław Miś
K ra k ó w

K L U B  R A C JO N A L IZ A T O R Ó W  Z R Ó Ż A Ń S K A  PRACUJE

k o le k ty w n ie  i  d la tego może się po­
szczycić du żym i osiągnięciam i. P iła  
ta rczow a zużyw ała  się podczas p racy  
zb y t szybko. Po k ilk o d n io w y c h  p ró ­
bach rac jo n a liza to rzy  w y k o n a li p rz y ­
rząd  do w yc in a n ia  zębów w  zużyte j 
p ile . Z regenerowane w  ten  sposób 
p i ły  p ra cu ją  nadal, oszczędzając za­
k ła d o w i nabycie  now ych .

N astępnym  ulepszeniem  b y ło  
usp raw n ie n ie  w  m aszynie do w ie r ­
cenia b la tów , k tó ra  może obrab iać 
od razu pow ie rzchn ię  do 0,5 m.

Bolączką zak ładu  b y ło  podwoże­
n ie  d łużycy  pod p iłę  poprzeczną. W y ­
m agało to  za trud n ien ia  k i lk u  ludz i, 
k tó rz y  każdą deskę m u s ie li p rzeno­

sić lu b  przew ozić z jednego końca 
p lacu na d ru g i. R a c jona liza to rzy  
um ie śc ili p iłę  poprzeczną na ru ch o ­
m e j k o n s tru k c ji,  wyposażonej w  m o­
to r  i  kab le . P osługu jąc się tą  p iłą  
m ożna p rz y  pom ocy jednego czło­
w ieka  podstaw ić  p iłę  pod każdora­
zowe tra n s p o rty  d łużycy.

O sta tn im  usp raw n ien iem  jes t p ro ­
je k t  un iw e rsa ln e j m aszyny s to la r­
sk ie j do obc inan ia  i  sz lifo w an ia  pe­
w n e j części go tow ych elem entów.

Przez swe usp raw n ie n ia  ra c jo n a li­
za to rzy  os iągnęli dużą zn iżkę kosz­
tó w  w łasnych.

Ew ald Podolski
Szczecin

D Y M IĄ  K O M IN Y

W  O d le w n i i  E m a lie rn i w  D a rło ­
w ie  u ruchom iono  piec od lew n iczy 
o przepustowości 3.000 kg. N ad p o l­
sk im  m orzem  za d ym ił jeszcze jeden 
kom in .

Załoga D arłow a, św iadom a r o l i  ja ­
k ą  odg ryw a  w  gospodarce pańs tw o­
w e j postanow iła  w  n ie d łu g im  czasie 
u ru cho m ić  jeszcze jeden piec o p rze­
pustow ości 6.000 kg. oraz u ruchom ić  
em a lie rn ię , da jąc ty m  sam ym  dowód

O D L E W N IC ZE

sw ej prężności i  w y trw a ło ś c i w  b u ­
d o w n ic tw ie  P o lsk i S ocja lis tyczne j.

Z za łog i D a rłow a  na leży w y ró ż ­
n ić  ob. M ik o ła ja  P opławskiego, K a ­
z im ie rza  D w órzn ika , K az im ie rza  
P luc ińsk iego, A le ksan d ra  Z a to rsk ie ­
go, odznaczonego odznaką ra c jo n a ­
liza to ra  i  szereg innych .

Jerzy Roesłer
K osza lin

T A  Z M IA N A

N ie k tó ry m  zdaw ało się, że n ie w y ­
ko n yw a n ie  p lan ów  .p rod ukcy jnych  
przez S to la rn ię  M echaniczną w  Czło­
p ie  je s t niezależne od w łaściw ego 
k ie ro w n ic tw a . O kazało się po zm ia ­
n ie  ob. T y lick iego , k tó ry  m ia ł n ie ­
w łaśc iw e  podejście do załogi, że za­
k ła d  może w ykonyw ać, a na w e t prze­
kraczać p la n y  p ro du kcy jne . Obecne 
k ie ro w n ic tw o , a m ia no w ic ie  w ysu -

W E Z W A N IE  DO

W ojew ódzk i Zarząd P rzem ysłu  Te­
renowego w  K osza lin ie  po p rze an a li­
zow an iu  korzyści, ja k ie  da je  P aństw u 
dobrze zorganizow ana ochrona prze­
c iw pożarow a w y s tą p ił z w ezw an iem

PO M O G ŁA

n ię ty  z awansu społecznego ob. L e ­
onard  H orbaczew ski (k ie ro w n ik ) oraz 
m a js te r Józef D z iub ińsk i, m łodz ie ­
żow y p rzo d o w n ik  pracy, p o tra f iło  na ­
leżycie zorganizow ać pracę oraz zm o­
b ilizo w a ć załogę zak ładu  do w y k o ­
nan ia  i  przekraczan ia  p la n ó w  p ro ­
d u kcy jn ych .

Jan Rosiński
K osza lin

W S P Ó Ł Z A W O D N IC TW A

do w szys tk ich  W oj. Zarządów  P rze­
m ys łu  Terenowego do w spó łzaw od­
n ic tw a  w  te j dziedzinie.

Jerzy Roesłer 
K osza lin

leżeli w ybrany zostałeś korespondeniem  

— w ykaż się p racą
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Redakcja odpowiada
R O Z M O W A  Z C Z Y T E L N IK A M I

W ojewódzki Zarząd Przemysłu Terenowego w  Gdańsku,
K orespondent M . B ie la k  zam ieścił no ta tkę  w  „G łos ie  W y ­
brzeża“  n r  278, w  k tó re j m ó w ił o trudnośc iach, z ja k im i 
spo tyka się W y tw ó rn ia  W a liz  i  W yro b ó w  Podróżn iczych 
w  L ę b o rk u  na o d c in ku  zaopatrzenia w  n i ty  w  f irm ie  
B lachosprzęt.

T rudnośc i te  podobno w y n ik ły  z pow odu n ie re gu la rn ych  
należności za dostarczany poprzedn io  m a te ria ł.

Jak  w yg ląd a  ta  spraw a dziś?

Julian Szulc —  korespondent spóldz. pracy 
rękodzielników „Tkacz“ w  Kam ienicy Polskiej.

N ie  p isa liśc ie  dość d ługo do re d a k c ji i  n ie  w iem y, ja k  
ro z w ija  się sk lep u ru cho m ion y  dz ięk i s ta ran iom  zarządu. 
Czy sprzedaż 50%' w łasne j p ro d u k c ji p o k ry w ą  zapotrze­
bow anie  na ra jtu z y , śpioszki, p a ja cyk i, b lezery dam ­
skie.

Z. Kemps —  Rada Okręgowa Zw iązku Spółdzielni Pracy  
w  Łodzi.

Zaw iadam iac ie  nas, że ko l. C iap ińska A lic ja  zam. w  Ł o ­
dzi, K iliń s k ie g o  n r  60 m . 44 została korespondentem  na ­
szego m iesięczn ika . Zgłoszenie p rz y jm u je m y  do w ia d o ­
mości, ale w  ślad za n im  m usic ie  przys łać p ro to kó ł, że 
ob. C iap ińska w yb ra n a  została przez załogę i  za tw ie rdzo ­
na przez Radę Z ak ła do w ą  i  P odstaw ow ą O rgan izację  P a r­
ty jn ą .

A. Ciapińska —  Związek Branżowy Sp-ni Pracy Różnej 
Wytwórczości i  Usług w  Łodzi.

N adesłany m a te ria ł b y ł u ję ty  c iekaw ie  i  n ie  został w y ­
ko rzys tan y  je d yn ie  ze w zg lędów  techn icznych. Czekam y 
na dalsze m a te ria ły .

Jan Kosiński — W Z P T  w  Kielcach. N o ta tkę  Waszą za- 
^m ieszcza m y w  dzia le  „K orespondenc i i  czy te ln icy “  —  m o­

że za in te resu je  ona kogo należy. Pom yślc ie  czy n ie  n a le ­
ża łoby zaw iadom ić P o w ia to w e j R ady N a rodow e j w  K ie l­
cach o m a rn u ją ce j się w  C h lew iskach  po w . K ońsk ie  dużej 
ilo śc i (k ilka d z ie s ią t ton) ru d y  k ra jo w e j i  złomu? Czekam y 
na dalsze w iadom ośc i o losie niszczejącego surowca. Re­
dakc ja  ze swej s tro n y  zam e ldu je  o te j sp raw ie  w  .M in is te r­
s tw ie  PD  i  Rz.

Związek Branżowy W łókienniczych Spółdzielni Pracy  
w Łodzi. N adesłany przez Was m a te ria ł z p rzeg lądu do­
ro b k u  ku ltu ra ln o -o św ia to w e g o  n ie  m óg ł ukazać się wcześ­
n ie j ze w zg lędów  techn icznych. O trzym a liśm y  go po 
„za m kn ię c iu “  n u m eru  grudn iow ego, w  n -rz e  s tyczn iow ym  
n ie  b y ło  rów n ież  m ie jsca ze w zg lędu na jego specja lną 
tem atykę .

Z organ izow ana przez Was im preza w  postaci w y s ta w y  
gazetek ściennych, pop isów  zespołów dram atycznych , śpie­
w aczych i  m uzycznych z 10 spó łdz ie ln i —  m ó w i o dużej 
a k tyw n ośc i k o m is ji k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j Waszego 
Z w iązku . Zgadzam y się, że im preza organ izow ana 
w  1952 r., m a jąc  ju ż  pewne doświadczenia, będzie jeszcze 
ba rdz ie j udana. A  może zaprosicie wówczas p rze ds taw i­
cie la  redakc ji?

Czy spó łdz ie ln ia  „S am odzia ł P o lsk i ‘ w  G rocho licach, 
k tó ra  za ję ła  p ierw sze m ie jsce w  konku rs ie , o trzym a ła  ju ż  
nagrodę w  postaci rad io odb io rn ika ?

A  ja k  pracują inne spółdzielnie i zw iązki na polu k u l­
turalno-oświatowym? O dezw ijc ie  się.

Spółdzielnia im. F. Dzierżyńskiego w  Ksawerowie  
i „Splot“ w  Pabianicach. N a ko n ku rs ie  k u ltu ra ln o -o ś w ia ­
to w y m  uzyska liście , ja k  do w ia d u je m y  się, dw a ró w n o ­
rzędne d rug ie  m ie jsca i  nag rody  w  postaci b ib lio teczek. 
Podzie lc ie  się z n a m i w iadom ością, ja k  załoga W aszych

spó łdz ie ln i p rz y ję ła  zdobyte b ib lio te c z k i czy korzysta  
z n ich , ja k  zorgan izow aliśc ie  op iekę ńad b ib lio teczkam i?

Brunon Damski —  W Z P T  w  Bydgoszczy. M a te r ia ł Wasz 
zostanie częściowo w yko rz y s ta n y  w  dzia łach „R a c jo n a li­
za to rzy  i  K orespondenci“ .

Helena Łęgowska z Odlewni Brązu i M iedzi, H ila ria  
Karasek z W Z P T  w Bydgoszczy i Tadeusz Antczak z W a r­
sztatów Mech. „Basia“, k tó rz y  u ko ń czy li ku rs  m ężów zau­
fan ia , g rupow ych  i  de legatów  socja lno-ubezpieczen iow ych 
podzie lc ie  się z red akc ją  sw o im i dośw iadczen iam i w  pracy, 
napiszcie czy ukończony przez Was ku rs  da ł p ra k tyczn e  
w skazów ki, czy rzeczyw iście m acie teraz ła tw ie jszą  p ra ­
cę. Czekamy.

Jan Jabłonka —  Spółdzielnia W yrobów M etalowych  
w  W ałbrzychu. Napiszcie czy p ro je k t na spinacze typ u  
„ G r y f ‘‘ zna laz ł ju ż  zastosowanie w  p ro d u kc ji?

Czyżewski W ito ld  —  Pomocnicza Spółdzielnia Rzem. 
Kapeluszników i Czapników w  Poznaniu. Wasz apel do 
spó łdz ie ln i pom ocn iczych w  spraw ie  u ru cho m ien ia  czy te l­
n i zn a jd u je  ju ż  oddźw ięk. R edakcja  o trzym a ła  m e ld u n k i 
z k i lk u  p u n k tó w  spó łdz ie ln i pom ocniczych.

Jan Kubera —  Spółdzielnia Pracy „Zagroda“ w  Ostrze­
szowie. P raw dopodobn ie  od d a ty  w y s ła n ia  Waszego lis tu  
w ie le  sp raw  w  zakładzie  u leg ło  zm ian ie  na lepsze. N a­
piszcie.

l >
Spółdzielnia Inw alidów  „Robotnik“ w  Krakow ie. K o ­

respondent zak ładow y (szkoda, że nazw isko  n ieczyte lne) 
p rzys ła ł c iekaw ą n o ta tkę  o osiągnięciach W aszej spó łdz ie l­
n i, k tó ra  d z ię k i dobrze zorgan izow anej p ra cy  zespołu uzy­
ska ła t y tu ł „P rzodu jącego zak ładu “ . W  ja k i sposób p rze­
prow adzacie w a lk ę  o obn iżkę kosztów  w łasnych?

Ignacy Wasiełewski, Spółdzielnia Pracy „Dozór m ienia“.
In ic ja ty w a  Z w ią zku  B ranżow ego i  Wasza, aby na każdym  
zeb ran iu  w ygłaszać re fe ra t, zasługuje na uznanie. R edak­
c ja  przypuszcza, że re fe ra ty  będą tw o rz y ły  pew ne cyk le  
zaplanow ane przez kom is ję  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w ą .

Roman Rzeszotarski —  Spółdzielnia Inw alidów  „Współ­
praca“ w  M ław ie. S pó łdz ie ln ia  Wasza p ię k n ie  re a lizu je  
hasło w spó łp racy  m iasta  ze wsią. W y jazd  zakładowego 
chó ru  i  zespołu dram atycznego do gm in y  Szreńsk, gdzie 
d la  500 osób urządz iliśc ie  przedstaw ien ie , m ó w i o dużym  
w y ro b ie n iu  p o lityczn ym  i  społecznym.

Szuster Beniamin —  Ośrodek W łókienniczy w  Dzierżo­
niowie. M eldunek o z rea lizow an iu  zobow iązań na cześć 
34 R ocznicy R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j o trzym a liśm y  za 
późno. M im o  to  R edakc ja  z za in teresow aniem  przeczyta ła
0 no w o uruch om ionym  oddzia le F a b ry k i W a ty  K ra w ie c ­
k ie j,  w  k tó ry m  załoga p rzekroczy ła  pow zię te zobow iąza­
nia. D ru g ie  m iejsce, ja k  piszecie, za ję ła  F a b ryka  W a ty
1 K o łd e r w  B ie law ie , gdzie p racow n icy , m im o  przym uso­
wego posto ju , spowodowanego aw a rią  m aszyny pa row e j, 
swą św iadom ą i  o fia rn ą  prącą w y k o n a li pow zię te zobo­
w iązan ia . Na w yró żn ie n ie  zaśługuje tk a ln ia  tk a n in  odpad­
kow ych  w  Pieszycach, F a rb ia rn ia  i  W ykończa ln ia  w  D z ie r­
żon iow ie . Napiszcie do R edakc ji, ja k ie  usp raw n ie n ia  
w p ro w a d z ił ob. Czesław G aw rońsk i. N a leża łoby zapoznać 
z n im i inne zakłady.

W ładysław  M iś —  K raków . R edakcja  p ros i o u ła tw ie n ie  
w  naw iązan iu  k o n ta k tu  z ra c jo n a liz a to ra m i P opraw sk im , 
R uc ińsk im , S lusark iem , L ipa rzem , Kleszczem, Rebizondem  
i  inż. K ozankiew iczem . A  może on i sam i napiszą o doko­
nanych  usp raw n ien iach  i  p rzyś lą  do R edakc ji.

Dajczman Rubin —  Spółdzielnia Pracy im. „E. Cotton“ 
w  W ałbrzychu. F ak t, że 93,7% za trud n ionych  w  Waszej
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spó łdz ie ln i b ierze ud z ia ł w e  w sp ó łza w o dn ic tw ie  m ó w i 
o dużym  w y ro b ie n iu  p o lityczn ym  Waszej załogi.

Jan G rzyw a  —  S pó łdz ie ln ia  „C h rza n o w ia n ka “  w  T rze ­
b in i. Napiszcie, ja k  u ło ż y ły  się w a ru n k i p ra cy  po p rze ję ­
c iu  Was przez k ra ko w ską  spó łdz ie ln ię  „T w órczość“'.

D z ia ł zagraniczny

B ru n o n  D am ski —  Bydgoszcz. Szkoda, że no ta tkę  o W y ­
staw ie  P rzem ysłu  D robnego i  Rzem iosła w  Poznan iu  o trz y ­
m a liśm y  za późno. F ak t, że W ystaw ę zw iedz iło  400 p ra ­
c o w n ikó w  z W ZP T  Bydgoszcz po tw ie rdza  ty lk o  Wasze 
tw ie rdzen ie , że W ystaw a cieszyła się dużym  za interesow a­
n iem  ze s tro n y  p ra c o w n ik ó w  d robne j w ytw órczośc i.

J. C Z A D A JE W

0 powszechny sozwói produkcji Sownrów powszechnego 
w przedsiębiorsfiwnch przemysłu terenowego 

i spółdzielczości procy w ZSMR

zuiyclo

G ospodarka n a ro d o w a ') naszego k ra ju  ro z w ija  się 
w  szybk im  tem pie. N a ród  rad z ie ck i z honorem  w y k o n a ł 
h is to ryczne  zadanie powojennego 5 -le tn iego  p la n u  s ta li­
nowskiego, zagoił ra n y  spowodowane w o jn ą  i  osiągnął 
znaczne przekroczenie przedw ojennego poziom u ro zw o ju  
gospodark i na rodow e j. Nasza soc ja lis tyczna ojczyzna sta je  
się z każdym  dn iem  potężnie jsza i  bogatsza, stale podnosi 
się m a te r ia ln y  i  k u ltu ra ln y  poziom  życia radzieckiego na ­
rodu, budu jącego społeczeństwo kom un is tyczne  pod k ie ­
ro w n ic tw e m  p a r t i i  bo lszew ick ie j i  w ie lk ie g o  wodza n a ro ­
dów  —  tow . S ta lina .

W  la ta ch  pow ojennego s ta linow sk iego  p lan u  5-le tn iego 
znacznie w zró s ł w  naszym  k ra ju  poziom  p ro d u k c ji to w a ­
ró w  powszechnego zużycia —- p rzem ys łow ych  i  spożyw ­
czych. W  ogólnej p ro d u k c ji to w a ró w  powszechnego zuży­
cia w zrosła  ro la  p rzem ysłu  te ry to r ia ln e g o  i  spółdzielczości 
p racy, k tó re  stanow ią  ważne uzupe łn ien ie  radzieckiego 
przem ysłu  kluczowego.

P rzem ysł te ren ow y  i  spółdzielczość p ra cy  odg ryw a  w a ­
żną ro lę  w  zakresie zaspoka jan ia  różnorodnych  potrzeb 
na rodów  radz ieck ich , zaopa tru jąc  je  w  to w a ry  powszech­
nego zużycia. Tow arzysz S ta lin  na X IV  Zjeździe, W K P (ii)- 
s tw ie rd z ił: „...na leży spowodować, aby zaw rza ło  życie, ży ­
cie p rzem ysłow e w  każdym  re jon ie , w  każdym  obwodzie, 
w  każdej guhę rn ii, okręgu, w  na rod ow ych  rep ub lika ch . 
N ie  rozw inąw szy  s iły  u ta jo n e j w  te ren ie  w  zakresie b u ­
do w n ic tw a  gospodarczego, n ie  okazawszy wszechstronnej 
pom ocy p rze m ys łow i terenow em u, poczyna jąc od re jo n ó w  
i  odwodów , n ie  rozw inąw szy  w szys tk ich  ty c h  sił, n ie  m o­
żem y osiągnąć tak iego  ogólnego w zro s tu  bu do w n ic tw a  
gospodarczego w  naszym  k ra ju , o ja k im  m ó w ił L e n in “ . 1 2)

Konieczność powszechnego ro z w o ju  p rzem ys łu  te renow e­
go i  spółdzielczości p ra cy  została nakazana przez X V I I I  
Z jazd  P a rt ii,  k tó ry  postanow ił, że zasadniczym  zadaniem  
tego p rzem ysłu  jes t w zros t p ro d u k c ji to w a ró w  powszech­
nego zużycia. W  re z o lu c ji X V I I I  Z jazdu  W K P (b) s tw ie r­
dzono, że „...szereg p ro d u k tó w  przem ys łow ych  powszech­
nego zużycia —  ga lan te ria , w y ro b y  p rzem ysłu  odzieżowe­
go, m eble itd . p o w in n y  być p rodukow ane  w  dostatecznej 
ilo śc i w  każdej repub lice , k ra ju  i  ok ręgu “ . 3)

W  c h w ili obecnej w  s tru k tu rz e  p rzem ys łu  terenow ego 
i spółdzielczości RSFRR is tn ie je  ponad 14.000 przedsię­
b io rs tw  i  zrzeszeń, k tó ry c h  techniczne wyposażenie zna­
cznie w zros ło  w  osta tn ich  la tach. W  la ta ch  1946 do 1950 
w  sam ym  ty lk o  przem yśle te ren ow ym  uruchom iono  13,8 
tys. jednostek różnego wyposażenia, w  te j liczb ie  5,9 t y ­
sięcy ob ra b ia re k  d la  p rzem ys łu  m etalowego, 3,6 tys. in ­
nych  jednostek d la  p rzem ys łu  m eta low ego i  3,3 tys. ob ra -

1) Skrót pierwszej części artykułu, zamieszczonego w nr. 4/1951 
„Planowoje chozjajstwo“ . W dalszych częściach tego artykułu autor 
rozwija zagadnienie, kładąc szczególny nacisk na usprawnienie plano­
wania oręż wykrycie utajonych rezerw i dalszy wzrost wydajności pracy.

2) J. W. Stalin — Dzieła, t. V II (rosi), str. 316.
3) WKP(b) w rezolucjach i uchwałach zjazdów, konferencji i ple­

num CK. Część I I  (ros.), str. 738.

b ia re k  d la  p rzem ysłu  drzewnego. W  la ta ch  p lan u  5 -le tn ie ­
go wyposażenie energetyczne p rzeds ięb io rs tw  w zros ło  w ię ­
cej n iż  d w u k ro tn ie , a także d ru k ro tn ie  w zros ło  roczne zu­
życie en e rg ii na każdego rob o tn ika .

P rzeds ięb io rs tw a p rzem ysłu  terenow ego i  spółdzielczo­
ści p ra cy  RSFRR da ją  w  c h w ili obecnej roczną p ro d u k ­
cję  różnych  w y ro b ó w  i  to w a ró w  na sumę przewyższa jącą 
30 m ld . rub . W  przem yśle te ren ow ym  przekroczono 2,2- 
k ro tn ie  p rze dw o je nn y  poziom  p ro d u k c ji b ru tto ; u s ta lo n y  
w  p la n ie  5 - le tn im  poziom  p ro d u k c ji w  r. 1950 p rzekroczo­
no o 32,4%.

Znacznie przekroczono zadania p la n u  5-le tn iego  w  za­
kres ie  p ro d u k c ji w ażn ie jszych w yro bó w , licząc w  jedno­
s tkach n a tu ra ln y c h : w  tka n in a ch  w e łn ia n ych  p lan  prze­
kroczono 2 ,6 -k ro tn ie , w  m eblach 1,4 -kro tn ie , w  cegle 
o 27 %, w  po rce lan ie  s to łow e j i  w y ro ba ch  fa jansow ych  
o 5%. P la n  5 - le tn i przekroczono rów n ież  w  zakresie in ­
nych  w yro bó w . W  la ta ch  1930 do 1950 w  p rzeds ięb io r­
s tw ach p rzem ysłu  terenow ego RSFRR znacznie w zró s ł po­
z iom  p ro d u k c ji in s tru m e n tó w  m uzycznych, zorgan izow a­
n y  zosta ł m ontaż p ia n in  w  m iastach  G o rk i i  R ostow ie  *  
nad Donem, w zros ła  p ra w ie  d w u k ro tn ie  p ro d u k c ja  in s tru ­
m en tów  sm yczkow ych, rozszerzono i  odbudowano fa b ry k i 
h a rm o n ii: szujską, tu ls k ą  i  m oskiewską. Zadan ia  p lanu  
5 -le tn iego  w  zakresie p ro d u k c ji h a rm o n ii i  akordeonów  
znacznie przekroczono. Z organ izow ano p ro d u kc ję  ra d io ­
o d b io rn ikó w , dom ow ych ch łodn i, pa te fonów , ro w e ró w  d la  
dzieci, łyżew , m aszyn do p ran ia , ob uw ia  gum owego i  in ­
n ych  w yro bó w .

Jednakże w  zakresie p ro d u k c ji szeregu w ażnych w y ro ­
bów  przem ys łu  terenow ego n ie  osiągnięto jeszcze pozio­
m u przedw ojennego, np. w  zakresie p ro d u k c ji try k o ta ż y  
ub ran iow ych , s to łow ych  w id e lcó w  i  noży, łóżek m e ta lo ­
w ych  i  in n y c h  w yrobów .

W  la ta ch  powojennego p lan u  5-le tn iego  znacznie w z ro ­
sła p ro d u k c ja  spółdzielczości p racy. O gólna p ro d u k c ja  
spółdzielczości p ra cy  RSFRR w  tych  la tach  w zros ła  1,5- 
k ro tn ie  i  przew yższyła  poziom  p rze dw o je nn y  o 34 % - 
W  zrzeszeniach spółdzielczości p ra cy  RSFRR znacznie 
w zros ła  p ro d u k c ja  w y ro b ó w  m eta low ych , te k s ty ln o - try -  
ko tażow ych  i  szeregu in n y c h  w y ro b ó w  przem ys łu  prze­
tw ó rs tw a  drzewnego i  p rzem ys łu  chemicznego. W  c h w ili 
obecnej spółdzielczość p racy  RSFRR p ro d u k u je  ocynko­
w anych  w y ro b ó w  d la  gospodarstwa dom owego 3 ,2 -kro tn ie  
w ięce j, an iże li w  okresie przedw o jennym , noży s to łow ych  
1 ,9 -k ro tn ie  w ięce j, b ie liz n y  try k o ta ż o w e j 1 ,4 -k ro tn ie  w ię ­
cej, części szk lanych do la m p  2 ,3 -k ro tn ie  w ięce j.

W  zrzeszeniach spółdzielczości p ra cy  przekroczono także 
p rze dw o je nn y  poziom  w  zakresie p ro d u k c ji ta k ic h  w ysoko 
w a rto śc io w ych  w yro bó w , ja k :  k o ro n k i, a rtys tyczne  i lu ­
s trac je  i  m in ia tu ry , a rtys tyczne  w y ro b y  ju b ile rs k ie , w y ­
ro b y  rzeźbione z kam ien ia .

Jednakże praca spółdzielczości p racy  RSFRR w  całości 
n ie  może jeszcze zostać uznana ja k o  zadow ala jąca. Spó ł­
dzielczość p ra cy  RSFRR n ie  w y k o n u je  zadań us ta lonych  
przez rząd  w  zakresie, ro zw o ju  p ro d u k c ji to w a ró w  w yso ­
k ie j jakośc i, przeznaczonych d la  ludności. Spółdzielczość
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p ra cy  n ie  w y p e łn iła  us ta lonych  zadań w  zakresie p ro d u k ­
c j i  w y ro b ó w  teks ty ln o -.tryko ta żow ych . P ro d u kc ja  tk a n in  
n ie  osiągnęła poziom u, p rzew idyw anego w  p la n ie  5 - le t-  
n im  i  znacznie je s t niższa od poziom u przedw ojennego, ze 
w zg lędu na zby t p o w o ln y  rozw ó j p rzędza ln i. Szczególnie 
zaniedbana została praca w  zakresie odbudow y i  rozbu ­
do w y  is tn ie ją cych  p rzę dza ln i i  b u do w y  now ych , a b ra k  
przędzy w s trz y m y w a ł rozw ó j p ro d u k c ji tk a n in  i  p ro d u k ­
c ję  try k o ta ż y  ub ran iow ych . N ie  w yp e łn io n o  także zadań 
w  zakresie p ro d u k c ji obuw ia . Spółdzielczość p ra cy  pozo­
s taw a ła  w  ty le  w  po ró w n a n iu  z zadan iam i p lan u  5 -le tn ie - 
go w  zakresie p ro d u k c ji p ó łfa b ry k a tó w  skórzanych. N iedo­
stateczna b y ła  rów n ież  ilość p ro d u k c ji p rze dm io tów  gospo­
da rs tw a domowego, w y ro b ó w  spo rtow ych , zabawek, a ta k ­
że uprzęży, w ozów  i  zw yk łego  sprzętu ro ln icżego d la  k o ł­
chozów.

Zasadniczym  b ra k ie m  w  p racy  p rzem ys łu  terenow ego 
i  spółdzielczości p ra cy  jes t system atyczne n iew yp e łn ia n ie  
zadań p lan ow ych  w  zakresie aso rtym entu  tow a rów . M in i­
s te rs tw o p rzem ys łu  terenow ego RSFRR na p rz y k ła d  z ro ­
k u  na ro k  n ie  w yp e łn ia  us ta lonych  zadań w  zakresie p ro ­
d u k c ji ta k ic h  w yro bó w , ja k :  p rze dm io ty  kuchenne, s ta lo ­
w e i  em a liow ane obuw ie, s k a rp e tk i i  pończochy i  inne. 
R osy jska  Rada P rzem ysłow a 4) n ie  w y p e łn ia  także zadań 
w  zakresie p ro d u k c ji p rze dm io tów  kuchennych  ze s ta li 
su row e j, łóżek, skarpetek, pończoch i  innych .

O ceniając tę  sy tuac ję  n ie  na leży pow o ływ ać się na ta k ie  
lu b  inne  ob ie k tyw ne  p rzyczyny. P odstaw ow ą przyczyną 
je s t tu ta j stosowana b łędna p ra k ty k a  k ie ro w n ic tw  przed­
s ię b io rs tw  w  pogon i za w yko n a n ie m  p la n u  p ro d u k c ji b ru t ­
to  w y ro b ó w  m n ie j w ażnych  ze s tra tą  d la  w yko n a n ia  pla-. 
n u  w  zakresie podstaw owego asortym entu . Do c h w ili obe­
cnej zarów no w  cen trum , ja k  i  w  te ren ie , k ie ro w n ic y  p rze­
m ys łu  terenow ego i  spółdzielczości p ra cy  znoszą tę po tę­
p ioną  przez rząd an typańs tw ow ą p ra k ty k ę  i  n ie  stosu ją 
-odpow iednich ś rod ków  w  ce lu  usp raw n ie n ia  tego zagad­
n ien ia .

Dokonane w  naszym  k ra ju  czw arte  z ko le i w  okresie po­
w o jen nym  obniżenie de ta licznych  cen pańs tw ow ych  na 
to w a ry  p rzem ysłow e i  spożywcze spowodow ało znaczny 
w z ro s t po p y tu  ludnośc i na to w a ry . Ludność zgłasza obec­
n ie  zapotrzebow anie na to w a ry  na jróżnorodn ie jszego asor­
ty m e n tu  i  w yso k ie j jakości.

Nasz przem ys ł posiada obecnie w sze lk ie  w a ru n k i, aby 
w  p e łn i zaspokoić ten  zw iększony p o p y t ludnośc i na to ­
w a ry  powszechnego zużycia. P rzem ysł soc ja lis tyczny  roz­
porządza obecnie og rom n ym i zdo lnościam i p ro d u k c y jn y ­
m i, dosta tecznym i k a d ra m i ro b o tn ikó w , in ż y n ie ró w  i  tech ­
n ik ó w , a nasze ro ln ic tw o  bezustannie ro z w ija  dostawę su­
row ców  d la  p rzeds ięb io rs tw  p rzem ysłow ych. W szystko to 
pozw ala na dokonan ie nowego, w ie lk ie g o  k ro k u  naprzód 
w  zakresie dalszego ro zw o ju  p ro d u k c ji to w a ró w  d la  lu d ­

4) Rospromsowiet.

ności zarów no w  przeds ięb iors tw ach radzieckiego p rzem y­
s łu  kluczowego, ja k  i  p rzeds ięb iors tw ach p rzem ysłu  te re ­
nowego i  spółdzielczości pracy.

W  celu szybkiego w yko n a n ia  zadań w  zakresie dalszego 
w zros tu  p ro d u k c ji i  to w a ró w  powszechnego zużycia, 
w  p rzeds ięb iors tw ach p rzem ysłu  terenow ego i  spó łdz ie l­
czości p ra cy  na leży przedsięwziąć w sze lk ie  ś ro d k i w  celu 
w zm ocn ien ia  p rzem ysłu  drobnego w  poszczególnych re p u ­
b lik a c h  i  okręgach oraz m aksym a ln ie  rozszerzyć przem ysł 
w  obwodach w  opa rc iu  o um ocn ien ie  is tn ie jących , a ta k ­
że organ izację  no w ych  przedsięb iorstw .

Na _ szczególną • uwagę zasługuje da lszy w szechstronny 
rozw ó j p rzem ysłu  w  obwodach. W szechstronny rozw ó j 
p rzeds ięb io rs tw  p rzem ys łow ych  w  obwodach s tw arza  w a ­
ru n k i w yko rzys ta n ia  bogatych źróde ł surowca te renow e­
go dla  p ro d u k c ji to w a ró w  powszechnego zużycia, k tó re  to 
źród ła  is tn ie ją  w  każdym  okręgu, k ra ju  i  repub lice , co 
z k o le i zapew nia skrócenie kosztow nych  p rzew ozów  to ­
w a ró w  powszechnego zużycia  m iędzy okręgam i.

N iezależnie od fa k tu  znacznego w zro s tu  w  os ta tn ich  la ­
tach p ro d u k c ji w  re jonach  ja k o  całości, na leży s tw ie rdz ić , 
ze w  w ie lu  okręgach p ro d u k c ja  ta  jeszcze n ie  została do­
statecznie rozw in ię ta . W  n ie k tó ry c h  okręgach liczne  obw o­
dy  i  m iasta  do te j p o ry  zupe łn ie  n ie  posiada ją  przem ysłu  
terenowego. O dnosi się to  np. do czytyńsk iego okręgu, 
w  k tó ry m  z 29 obw odów  i  m ia s t pod leg łych  ok rę go w i 
7 obw odów  n ie  posiada obw odow ych k o m b in a tó w  prze­
m ysłu .

P rzem ysł te ren ow y  i  spółdzielczość p ra cy  w  re jonach  
jako . całości n ie  zosta ły  jeszcze dostatecznie rozw in ię te  
w  szeregu okręgów  U ra lu , S y b e rii i  D a lek iego W schodu 
Rząd n ie je d n o k ro tn ie  zw ra ca ł uwagę na konieczność p rz y ­
spieszenia tem pa ro zw o ju  p rzem ysłu  terenow ego i  spó ł­
dzielczości p racy  w  obwodach w schodnich . N a leży także 
zw róc ić  uw agę na opóźnien ia w  ro z w o ju  p rzem ysłu  te re ­
nowego i  spółdzielczości p ra cy  w  n ie k tó ry c h  p o łu d n io ­
w ych  i  cen tra ln ych  okręgach RSFRR. W  c h w ili obecnej 
ogolna p ro d u kc ja  spółdzielczości p ra cy  w  ta k ic h  okręgach 
ja k :  sm oleński, now ogrodzk i, w ie lk o łu c k i, b r ia ń s k i k ry m -  
ski, a także w  k ra ju  k rasn od a rsk im  i  pó łnocno-oseciń- 
sk ie j ASR R  n ie  została jeszcze dostatecznie ro zw in ię ta  do 
poziom u przedw ojennego.

W  celu szybkiego w yko n a n ia  zadania dalszego znaczne­
go wzrostu_ p ro d u k c ji to w a ró w  powszechnego zużycia na ­
leży usunąć^ zan iedbania w  ro zw o ju  p rzem ysłu  te renow e- 
go i  spółdzielczości p ra cy  we w szys tk ich  w ym ien ion ych

z,guunie ze w skazan iam i rządu zasadniczą uwagę należy 
sk ie row ać na to, ażeby w szechstronnie ro z w ija ć  p ro d u kc ję  
p iz e d m io to w  powszechnego zużycia w  każdym  okręgu, w  

k li a jU ’ T  kazdei  repub lice , w  opa rc iu  o m aksy - 
m ak le  w yko rzys ta n ie  te renow ych  ź ró d e ł*  su row cow ych 
t  ^ 3?k0W Przem y słu kluczowego. Na ty m  polega jedno 
z podstaw ow ych zadań w szystk ich  ro b o tn ik ó w  przem ysłu  
terenow ego i  spółdzielczości pracy.

PRZEGLĄD UBEZPIECZEŃ SPO ŁECZNYCH
m i e s i ę c z n i k

In fo rm u je  bieżąco o obow iązu jących  przepisach w  zakresie ubezpieczeń społecznych i  o ich  zm ianach; k o ­
m en tu je  je  i  ob jaśnia . Z aw ie ra  m a te r ia ły  in s tru k ta rz o w e  i  szko len iow e w  zakresie praktycznego w y k o n y w a ­

n ia  ty c h  p rzep isów  i  te c h n ik i ubezpieczeniowej.

P ism o przeznaczone jes t d la  zak ładów  p ra cy  (k o m ó rk i p ra cy  i  p łacy  oraz radcow ie  p ra w n i), k tó ry m  zlecono 
w y p ła tę  zas iłków  rod z in nych  i  chorobow ych , d la  a k ty w u  socja lno-ubezpieczeniow ego zw iązków  zaw odowych, 
p ra c o w n ik ó w  ZUS i  sądów ubezpieczeń społecznych, d la  w yk ła d o w có w  i  s łuchaczy ucze ln i ekonom iczno-

praw n iczych .
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Rezolucja ze Zjazdu Delegatów Związku Spółdzielni 
Przemysłowych i Rzemieślniczych

W a ln y  Z jazd D e legatów  Z w ią zku  S pó łdz ie ln i P rze­
m ys ło w ych  i  Rzem ieśln iczych ob radu je  w  okresie po­
g łęb ia jące j się w a lk i k lasow e j w  Polsce i  na aren ie 
m iędzynarodow e j, w  okresie  wzm ożonej w a lk i o pokó j, 
w  okresie, k ie d y  m asy p racu jące P o lsk i pod p rzew od­
n ic tw e m  k la sy  robo tn icze j i je j aw angardy, P o lsk ie j 
Z jednoczone j P a r t i i R obotn icze j, p rzys tęp u ją  do w a lk i
0 w yko na n ie  trzeciego ro k u  p lan u  6-le tn iego.

Zw yc ięska rea lizac ja  p lan u  6-le tn iego, w  w y n ik u
k tó rego  k ra j nasz p rzekszta łc i się w  jeden z p rzodu­
jących  k ra jó w  przem ysłow ych w  Europie, da je  gw a­
ra n c ję  podn iesien ia  stopy życ iow e j na rodu polskiego, 
jego k u ltu ry ,  obronności, a zarazem u trw a le n ia  naszej 
suw erenności i n iepodleg łości, w zm ocn ien ia  obozu po­
ko ju , na czele k tó rego  k roczy  n iezw yciężony k ra j Rad
1 w ie lk i C horąży P oko ju  Józef S ta lin .

Nasze zdobycze bu do w n ic tw a  socja listycznego za­
wdzięczam y w ie lk ie j i  bezin te resow ne j pom ocy Z w iąz­
k u  Radzieckiego i  w span ia łe j 'in ic ja ty w ie  mas p racu ­
jących, k tó re  op ie ra jąc się o bogate dośw iadczenia na­
rod ów  Z w ią zku  Radzieckiego, przez w spó łzaw odn ictw o, 
ra c jo n a liza to rs tw o  i  wynalazczość b u d u ją  lepsze ju tro  
d la  całego na rodu —  ju tro  soc ja lis tyczne.

Z ja zd  D e legatów  Z w ią zku  S pó łdz ie ln i P rzem ysło­
w ych  i  Rzem ieśln iczych stw ie rdza , że Spółdzielczość 
P racy i Rzem ieślnicza na dotychczasowym  etapie roz­
w o jo w y m  w y p e łn iła  swoje zadania na odc inku  d ro b ­
ne j w ytw órczośc i, rea lizu ją c  p rzed te rm inow o  nakreś lo ­
ne p lany, da jąc przez to sw ój w k ła d  w  budow an iu  
zrębów  soc ja lizm u w  Polsce.

Jednocześnie Z jazd stw ierdza, że osiągnięcia swe 
zawdzięcza Spółdzielczość P racy i  Rzem ieślnicza t ro ­
s k liw e j opiece, ja k ą  zapew nia je j P a rtia  i Państwo 
Ludow e, co znalazło sw ój w yra z  w  p o w o łan iu  U rzędu 
M in is te rs tw a  P rzem ysłu  D robnego i  Rzemiosła.

Z jazd  D e legatów  S pó łdz ie ln i P rzem ysłow ych i Rze­
m ieś ln iczych  w  fakc ie  połączenia C e n tra li ZSP i Cen­
t r a l i  Rzem ieśln iczej w id z i w y ra z  pe łne j tro s k i P ań­
stw a Ludow ego o p lan ow y  rozw ó j d robne j w y tw ó r­
czości, zorgan izow anej w  fo rm ie  spółdzie lczej, co zna­
laz ło  rów n ież sw ój w yra z  w  na łożonym  na Zw iązek 
obow iązku otaczania op ieką rzem iosła rttezrzeszonego.

W  szczególności Z jazd Delegatów  S pó łdz ie ln i P rze­
m ys ło w ych  i  Rzem ieśln iczych stw ierdza, że połącze­
n ie  d w u  C en tra l m a duże znaczenie:

a) d la  gospodarki P o lsk i Lu do w e j w  okresie  re a li­
zac ji p lan u  6-le tn iego, p la n u  bu dow y podstaw  socja­
lizm u ,

b) d la  usp raw n ie n ia  p rac i  przyśpieszenia tem pa 
uspołecznien ia d ro bn o tow a row e j gospodarki.

Równocześnie na podstaw ie sprawozdań Zarządów  
i  Rad Nadzorczych po łączonych C entra l, w  w yp o w ie ­
dziach p rze ds taw ic ie li w ładz  pańs tw ow ych  i spó łdz ie l­
czych i w  d ysku s ji oraz, op ie ra jąc  się na pow zię tych 
przez Z jazdy  Z w ią zku  S pó łd z ie ln i P racy i  C e n tra li 
Rzem ieśln iczej w  dn iu  28.X I I . 51 r. uchw a łach  —  w i­
dz i poważne osiągnięcia ty c h  C e n tra l przede wszyst­
k im  na odc inku :

—  o rg an izac ji s p -n i i  p u n k tó w  us ługow ych  oraz 
s p -n i pom ocniczych,

—  p lanow ego rozszerzania dz ia ła lnośc i na  branże 
i  p rzem ysłu  dotąd słabo rozw in ię te ,

—  a k ty w iz a c ji te renów  zacofanych,

—  w yko n a n ia  i  przekroczen ia  rocznych p lan ów  p ro ­
d u k c ji oraz częściowego uporządkow an ia  spraw  
finansow ych , co św iadczy o tym , że Zarządy łą ­
czących się C entra l, Zarządy Z w ią zkó w  S p -n i 
R zem ieśln iczych i  Z w ią zkó w  B ranżow ych  oraz

zrzeszonych w  n ich  S p -n i spe łn iły  w  zasadzie 
sw o je  zadanie.

Jednocześnie W a ln y  Z jazd  D e legatów  stw ierdza, że 
obok po zy tyw nych  osiągnięć is tn ie je  jeszcze ca ły  sze­
reg niedociągn ięć i zw raca się do w ładz  C e n tra li z na ­
s tęp u ją cym i dezydera tam i i  po s tu la ta m i:

I .  W  zakresie organizacji o

1) dalszą rozbudow ę sieci sp -n i w y tw ó rczych , u s łu ­
gow ych i  pom ocn iczych —  jedno i  w ie lobranżow ych ,

2) p lanow ą rozbudow ę szerokie j sieci p u n k tó w  us łu ­
gow ych dla  w s i oraz dz ie ln ic  robo tn iczych  i m iesz­
ka ln y c h  w  m iastach i  osiedlach p rzy  równoczesnej 
zm ian ie  w yg lą d u  zew nętrznego oraz poziom u obsługi 
w  tych  punktach ,

3) poparc ie  i zapew nienie ś rodków  na organ izację  
p u n k tó w  usługow ych , rem ontow o-prze róbczych i w y ­
pożyczaln i a r ty k u łó w  i p rzedm io tów  osobistego uży tku  
i  gospodarstwa domowego,

4) opracow an ie zasad i  w y tyczn ych  w łaściw ego in ­
s tru k ta żu  d la  usp raw n ie n ia  w e w nę trzne j o rgan izac ji 
sp-n i.

I I .  W  zakresie gospodarki finansowej

1) usp raw n ien ie  i  skrócenie t ry b u  p rzyznaw an ia  
pożyczek ze scentra lizowanego funduszu in w e s ty c y j­
nego, z funduszu wyrów naczego s tra t,

2) z rew idow an ie  n o rm a tyw ó w  k re d y tó w  ob ro to ­
w ych  i  pogo tow ia  kasowego stosowania do zadań po­
trzeb  i  s p e cy fika c ji S p -n i poszczególnych branż,

3) usp raw n ien ie  inkasa i  w p row adzen ie  os trych  
sa n kc ji za n ie te rm in ow an ie  lis t  in kasow ych  przez od­
b iorców .

I I I .  W  zakresie produkcji i usług o

1) do p ilno w a n ie  i  pomoc sp -n iom  w  zakresie pe łne­
go w yko n a n ia  p lan ów  p ro d u k c y jn y c h  w artośc iow o, 
aso rtym entow o i  jakościow o,

2) skoo rdynow an ie  prac m iędzy organam i nadzoru­
ją cym i, w y k o n y w u ją c y m i i  d y s try b u to ra m i nad usta­
len iem  obow iązującego p ro f i lu  p ro du kcy jne go  po­
szczególnych sp-n i,

3) dalsze wzm ożenie tem pa a k ty w iz a c ji gospodar­
czej te renów  zacofanych,

4) pop ie ram y u ruchom ien ie  przez sp-n ie  dz ia łów  
p racy  dom ow ej, zapew nia jących a k tyw iza c ję  i  p ro - 
d u k ty w iz a c ję  osób starszych n iezdo lnych  do p racy 
w  zakładach spó łdzie lczych oraz osób, k tó re  ze w zg lę ­
du na stan ro d z in n y  mogą być za trudn ione  ty lk o  czę­
ściowo,

5) szybką pomoc w  re a liz a c ji u c h w a ły  P K P G  
w  spraw ie  u ruchom ien ia  la b o ra to r iu m  i  w zo rcow n i 
p rzy  Z w iązkach  B ranżow ych,

6) analizę dotychczasowych i  w p row adzen ie  no ­
w ych  m etod p racy  i  procesu technolog icznego w  spół­
dz ie ln iach  w ytw ó rczych , zapew nienie w łaściw ego in ­
s tru k ta żu  centra lnego i  przez Z w ią z k i B ranżow e oraz 
otoczenie op ieką p ro d u k c ji a n ty im p o rto w e j,

. 7) spowodow anie zm iany cen n iezm iennych  uw zg lę­
d n ia jących  pracochłonność poszczególnych a rty k u łó w .

IV . W  zakresie zatrudnienia i plac o '

1) u jed no lice n ie  p łac  poszczególnych b ranż oraz 
w  dz ia ła lnośc i us ługow e j,

2) w prow adzen ie  w  życie p rzodu jących  n o rm  cza­
sowych, dostosowanych do w a ru n k ó w  zak ładow ych



S tr. 38 D r o b n a  W y t w ó r c z o ś ć N r  2

i w ła śc iw ych  ta ry f ik a to ró w , a tam , gdzie w p row adze­
n ie  n o rm  n ie  jes t jeszcze m oż liw e  —  w prow adzen ie  
akordowego system u płac,

3) otoczenie op ieką ruch u  w spó łzaw odn ic tw a, now a­
to rs tw a , w ynalazczości i  ra c jo n a liz a c ji w  oparc iu
0 p rzodu jące w zo ry  i  m etody radzieckie ,

4) w yd an ie  bezwzględnej w a lk i ła m a n iu  s o c ja li­
s tyczne j d yscyp lin y  pracy, w sze lk iem u bum elanctw u , 
e lem entom  ka rie ro w iczo w sk im , ko m b in a to rs k im  oraz 
e lem entom  k lasow o obcym  i  w ro g im ,

5) do p ilno w a n ie  przestrzegania p la n ó w  za trud n ian ia
1 zaszeregowania p ra c o w n ik ó w  a d m in is tra c y jn y c h  i  po­
m ocn iczych, zgodnie z obow iązu ją cym i no rm am i 
i  w ska źn ika m i,

6) szerokie stosowanie awansu społecznego i  zastę­
pow anie  p ra c o w n ik ó w  in ży n ie ry jn o -te c h n ic z n y c h  p rzo ­
d u ją c y m i i  w y ró ż n ia ją c y m i się ro b o tn ik a m i —  rze ­
m ie ś ln ika m i,

7) pogłęb ien ie  i um asow ien ie przyw arszta tow ego szko­
le n ia  dającego mo_nOoC zasnaina p rzem ysłu  k lu czo ­
wego i  sp-czego k a d ra m i fachow ców .

V. W  zakresie obniżki kosztów własnych o

1) usta len ie  da lszych k o n k re tn y c h  i  upow szechnie­
n ie  w y tyczn ych  zapew n ia jących  pog łęb ien ie  w a lk i 
o obniżkę kosztów  w łasnych  oraz zm nie jszenie n a k ła ­
dów  1952 r. w  stosunku do 1951 r. o 14%,

2) w yko rzys ta n ie  m. in . o b n iżk i kosztów  w łasnych 
przez z lik w id o w a n ie  zbędnej i  uproszczanie, u je d n o li­
cenie sprawozdawczości, op racow an ie  oraz w ydan ie  
odpow iedn ich  d ru ków ,

3) lepsze wyposażenie i  w yko rzys ta n ie  ś rodków  
tra n sp o rto w ych  i  e k ip  w a rsz ta tó w  re m o n to w o -a w a ry j-  
nych, k tó re  w in n y  być prow adzone p rzy  Z w iązkach  
B ranżow ych ,

4) z w e ry fik o w a n ie  aso rtym en tu  p ro d u k c ji w  po­
szczególnych sp-n iach  d la  u n ikn ię c ia  p ro d u k c ji zbyt 
różnorodne j, co poprzez w iększą specja lizac ję  obniży 
koszty p ro d u k c ji.

V I. W  zakresie samorządu spółdzielczego o

1) opracow an ie  now ych  reg u lam in ów  i  zaleceń za­
p e w n ia jących  w iększą ak tyw ność  Rad Nadzorczych na 
w szys tk ich  szczeblach o rgan izacy jnych  i  pow iązan ie 
ich  prac z p racam i apa ra tu  w ykonawczego,

2) otoczenie op ieką i  in s tru k ta że m  k o m is ji k u l tu ­
ra ln o -o św ia to w ych  w  sp-n iach,

3) ścisłą w spółp racę Z w ią zkó w  B ranżow ych  z te re ­
n o w y m i o rgan izac jam i sam orządu rzem ieśln iczego,

4) otoczenie w łaśc iw ą  op ieką cz łonków  sp -n i w  za­
kres ie  spraw  soc ja ln o -b y to w ych  w  zw iązku  z w y łącze­
n iem  ich  przyna leżności do Z w ią zkó w  Zaw odow ych.

1) zacieśnienie w sp ó łp racy  z ra d a m i na ro d o w ym i 
w  zakresie rozw iązyw an ia  zagadnień s p -n i p rzem ysło ­
w ych  i  rzem ieśln iczych, a w  szczególności na od c in ku '

a) p rzyd z ia łu  lo ka lu .
b) p rzyd z ia łu  surow ców  odpadkow ych,
c) uproszczenia t ry b u  w yd aw a n ia  sp -ń iom  zezwoleń 

na u ruchom ien ie  i  p row adzen ie  now ych  zakładów
d) uzgodnien ia  p la n ó w  sieci p u n k tó w  us ługow ych 

ze Z w ią zka m i B ran żow ym i,
■ eł  P y y d z ia łów  p laców  i  pomieszczeń na odbudowę 
wydch k ° W ad m m is tracy-in y ch dla  Z w ią zkó w  B ranżo -

1) zapew nienie przez Zw . B ranżow e fachowego in ­
s tru k ta rz u  i  ogólne j pom ocy,

ją c y c h rSaniZ° Wanie now ych  sP“ n i  i  poszerzenie is tn ie -

3) w łączen ie poprzez sp-n ie  pom ocnicze in d y w id u a l­
nego rzem iosła  do p ra cy  w  ram ach gospodark i ze­
społowej.

Z jazd  D e legatów  Z w ią zku  S pó łd z ie ln i P rz e m y s ło ­
w ych  i  Rzem ieślniczych uważa, że pe łna rea lizac ja  
w /w  w y tyczn ych  oraz założeń p rog ram ow ych  przed­
s taw ionych  Z jazdow i, stan ie się podstaw ow ym  ele­
m entem  w  zakresie usunięcia dotychczasowych b ra kó w  
i  niedociągnięć oraz dźw ign ią , zapew nia jącą w y k o n a ­
n ie  zadań sto jących przed Spółdzielczością P rzem ysło­
w ą i  Rzem ieślniczą w  3 -c im  ro ku  p lan u  6-letn iego.

T ym  sam ym  Spółdzielczość skup iona w  je d n ym  sze­
regu z m asam i p ra c u ją c y m i P o lsk i, pod p rzew odn ic ­
tw e m  k la sy  robo tn icze j we fro n c ie  na rodow ym , sw o im  
w k łade m  w  rea lizac ję  p lan u  6-le tn iego  —  p lanu  b u ­
dow y podstaw  soc ja lizm u —  p rzyczyn ią  się jednocze­
śnie do w zm ocn ien ia  obozu poko ju , k tó re m u  p rzew o­
dzi W ie lk i Z w iązek  Radziecki.

1. N iech ży je  nasza O jczyzna Polska Ludow a k ro ­
cząca do socja lizm u.

2. N iech ży je  przodu jąca  s iła  na rodu  —  Polska Z je d ­
noczona P a rtia  Robotn icza i  je j P rzew odniczący T ow  
B o les ław  B ie ru t.
. 3- N iech ży je  Z w iązek R adz ieck i —  osto ja  P oko ju  
i  W olności N arodów .

4. N iech ży je  W ódz ca łe j postępowej ludzkości. 
P ie rw szy  O brońca P oko ju , W ie lk i P rz y ja c ie l N a rodu  
Polskiego —  tow . Józef S ta lin .

I------------------------------------------------------ -------------
EK O N O M IK A  i ORGANIZACJA PRACY

m iesięczn ik  — organ G łó w n eg o  Instytutu Pracy
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przem ysłowego i przemysłu

Prenum eratę n a leży  za m aw ia ć  PPK „RUCH", W a rs zaw a , ul. Srebrna 12
PKO 1-15810

W a ru n k i prenum eraty: k w a rta ln a  16 zł 20 gr, roczna 64 zł 80 gr

R edakcja: W a rs za w a , ul. N arb u ita  33



Nr  2 D r o b n a  W y t w ó r c z o ś ć S tr. 39

Min. Przem. Drobnego 

i Rzemiosła

K A D A  K O B IE T  PRACUJE

Rada K o b ie t p rzy  M in . P D  i  Rz. 
po s taw iła  ja ko  jedno z zadań p rz y j­
ście z ja k  n a jd a le j idącą pomocą 
n ie  ty lk o  kob ie tom  p racu jącym , ale 
całem u zespołow i p ra cow n ikó w .

Rada K o b ie t u ru ch o m iła  2 k u rs v  
k ro ju  i  szycia, na k tó re  uczęszczają, 
oprócz pracow n iczek M in is te rs tw a , 
żony p ra cow n ikó w .

Do dyspozyc ji p ra c o w n ik ó w  odda­
no p u n k t p ra ln ic z y  i  rep e ra c ji obu­
w ia , p rzy  k tó ry m  p ro je k tu je  się u -  
ruchom ien ie  „ k l i n ik i “  pończoch i  
b ie lizny .

Jeszcze w  s tyczn iu  b r. zostanie u - 
ruchom ione  a m b u la to r iu m  le ka rsko - 
dentystyczne, wyposażone w  n a jn o ­
wocześniejszy sprzęt m edyczny. W  
a m b u la to r iu m  o rdynow ać będą co­
dzienn ie  lekarze  —  dentysta  i  in te r ­
n is ta  —• p rzyd z ie len i przez Z ak ła d  
Leczn ic tw a  Pracowniczego. Ponadto 
p ie lęgn ia rka , na zlecenie lekarzy , do­
konyw ać będzie w sze lk ich  zabiegów 
i  udzie lać doraźnej pomocy.

Rada K o b ie t n ie  zapom nia ła  też 
o dzieciach p ra c o w n ik ó w  i  w  dr-iu  
6.1. 52 r. u rządz iła  w span ia łą  im p re ­
zę noworoczną, na k tó re j w ystępow a ł 
zespół dziecięcy, a „D z iadek  M ró z “  
obda row a ł dzieci p ię k n y m i poda run ­
kam i.

P lan  p ra cy  R ady K o b ie t p rzy  M in . 
PD  i  Rz. p rze w id u je  uruchom ien ie  
przedszkola, a ty m  sam ym  dalszą po­
m oc kob iec ie  p racu jące j, k tó ra  na 
ró w n i z m ężczyznam i w a lczy  o w y ­
konan ie  p lan u  6-le tn iego. (ac)

N A R A D A  F IN A N S O W A

D epa rtam en t Księgowości M P D iR  
zw o ła ł w  dn iach 4 i  5 stycznia br. 
naradę roboczą d y re k to ró w  W Z P T  i  
Z arządów  P rzem ysłu  oraz g łów nych  
ks ięgow ych tych  jednostek, ja k  ró w ­
nież k ie ro w n ik ó w  w yd z ia łó w  P rze­
m ys łu  Terenowego M a te r ia łó w  B u ­
dow lanych , k ie ro w n ik ó w  kom órek  
finansow o-ks ięgow ych  tych  w yd z ia ­
łó w  oraz d y re k to ró w  i  g łów n ych  
ks ięgow ych jednostek bezpośrednio 
p o d le g ły c h . M in is te rs tw u .

N arada, w  k tó re j w z ię ło  udz ia ł 
oko ło  120 osób, odby ła  się w  lo k a lu  
Z w ią zku  Z ak ła dó w  Doskonalenia 
Rzem iosła w  W arszaw ie  p rz y  u l. 
P odw a le n r  13.

P rzedm io tem  n a ra d y  b y ło  m. in.

zaznajom ienie z a k tu a ln y m i p ro b le ­
m a m i i  zagadn ien iam i oraz zadan ia­
m i księgowości d robne j w y tw ó rczośc i 
uspołecznionej na ro k  1952, om ów ie­
n ie  branżowego p lanu  k o n t na ro k  
1952 (ujednoRceniowego d la  w szyst­
k ic h  jednostek drobnego p rze m ys łu
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państwowego), k o n tro li założeń o- 
szczędnościowych, ob liczenia rzeczy­
w is tych  jedn os tkow ych  kosztów  w ła ­
snych itp .

O w y n ik a c h  n a rad y  napiszem y 
obszern ie j w  następnym  num erze.

(K . S.)

N A R A D A  w  K R A K O W IE

W  d n iu  6 i  7 g ru dn ia  ub. r. od­
b y ła  się w  K ra k o w ie  narada robocza 
p rzo d o w n ikó w  i  ra c jo n a liza to ró w  
P rzem ysłu  W yrobów  M eta low ych .

Z eb ra n i na naradzie  p rze s ła li na 
ręce M in is tra  P rzem ysłu  Drobnego 
i  Rzem iosła Adam a Żebrow skiego 
rezo luc ję :

„N a rada  robocza p rzo d o w n ikó w  i 
ra c jo n a liza to ró w  z zak ładów  pod le­
g łych  Z P W M  Poznań, odbyta  w  K ra ­
kow ie , w  celu pogłęb ien ia  m echan i­
zac ji p ro d u k c ji i  przeszczepienia do­
św iadczeń zdobytych w  sw o ich za­
k ładach  przesyła  W am , Tow arzyszu 
M in is trze , zapewnienie, że w y s iłe k  
sk ie row a ny  po l in i i  udoskona leń po­
stępu technicznego i  m od e rn izac ji

p ro d u k c ji będzie w y tyczną  d la  nas, 
k tó ra  po zw o li n ie  ty lk o  w ykonać, a 
przyśpieszyć w yko n a w s tw o  naszych 
p la n ó w  na rodow ych . Zapew n ien ie  
uczestn ików  n a rad y  sk ładam y w  
Wasze ręce z prośbą o stw orzenie 
w a ru n k ó w  u m o ż liw ia jących , poprzez 
w szystk ie  p io n y  podległe M in is te r­
s tw u  P rzem ysłu  Drobnego i  Rzem io­
sła, w ym ianę  zdobytych osiągnięć.

W ierzym y, że zdobyte dośw iadcze­
n ia  na od c inku  p ro d u k c y jn y m  prze­
szczepione na w szystk ie  zak ład y  po­
dleg łe  M in is te rs tw u  P rzem ysłu  
Drobnego i  Rzem iosła przyśpieszą i 
spotęgują założenie p ro du kow a n ia  —  
le p ie j, ta n ie j i  szybc ie j“ .

Wojewódzkie Zarzgdy Przemysłu Terenowego

P A Ń S TW O W A  W Y T W Ó R N IA  P IL N IK Ó W  W  K A T O W IC A C H

R ozw ój ciężkiego przem ysłu , ja k  
rów n ież  i  pow stan ie szeregu zak ła ­
dów  i  spó łdz ie ln i d robne j w y tw ó r­
czości w ym aga dostarczenia d la  tych  
zakładów , i  na rynek , w sze lk iego ro ­
dza ju  narzędzi pracy. Do ta k ic h  n ie ­
m a l powszechnie używ anych  narzę­
dzi należą p iln ik i.

P i ln ik i  i  s ia tk i f i l t ra c y jn e  p ro d u ­
k u je  P aństw ow a W y tw ó rn ia  P iln i­
k ó w  w  K atow icach . Załoga tego za­
k ła d u  przezwycięża codziennie t ru d ­

ności w  u zu pe łn ian iu  zużytego p a r­
k u  maszynowego, w yszu ku ją c  b ra k u ­
jące części w  z łom ie lu b  do rab ia  je  
w e  w łasnym  zakresie. T rudnośc i te 
są pokonyw ane z w ła śc iw ym  zrozu­
m ien iem , że p rzem ysł d ro b n y  m usi 
jeszcze pracow ać na s ta rych  m aszy­
nach ta k  d ługo, dopók i nasz p rze­
m ys ł k lu czo w y  ta k  okrzepn ie, że bę­
dzie m óg ł dać d robne j w ytw ó rczośc i 
now e m aszyny i  narzędzia w y p ro ­
dukow ane we w łasnym  zakresie.

Ż N IN  P R O D U K U JE  P A TE FO N Y

Już w k ró tce  ukażą się w  sprze­
daży pa te fony  po lsk ie j p ro d u k c ji 
w yko na ne  w  Ż n iń sk ich  Zakładach 
P rzem ysłu  Terenowego. D w a p ro to ­
ty p y  tych  pa te fonów  og lą da li ju ż  za­
in te resow an i na W ystaw ie  P rzem y­
słu Drobnego i  Rzem iosła w  Pozna­
n iu  jes ien ią  ubiegłego roku .

N ow e pa te fony  —  to n o w y  m odel. 
T rz y  tysiące pa te fonów  oczekuje na 
w m on tow an ie  sprężyn. N a leży za­

znaczyć, że n ie  ty lk o  m echan izm y 
pa te fonów  są p rodukow ane w  Ż n i­
nie, ale i  cała ic h  d rew n iana  obu­
dowa.

P ierwsze pa te fony, k tó re  ukażą się 
w  sprzedaży, będą m ia ły  dodaną spe­
c ja ln ą  ankie tę , w  k tó re j na byw cy  
będą m o g li w y ra z ić  sw o ją  op in ię  o 
no w ym  od tw órczym  in s trum enc ie  
m echanicznym .
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D R O B N A  W YTW Ó R C ZO Ś Ć  
W SPÓ ŁPRA CUJE Z  P R Z E M Y S Ł E M  K L U C Z O W Y M

N ow a p ro d u kc ja  sam ochodów oso­
bow ych  w  Ż e ran iu  w ym aga w ie lu  
e lem entów , aby wóz ty p u  „W arsza­
w a M  20“  m óg ł zapalić sw ó j m otor.

T a k im  drobnym , ale kon iecznym  
elem entem  są uszczelki, k tó re  p ro - 
d u ku ie  zakład w  Sędziszowie, pod le­
g ły  W ZP T  —  K ra k ó w . U szczelki p ro ­
d u k u je  się z odpadków , k tó re  są na 
m ie jscu  oczyszczane i  to ju ż  m echa­
nicznie . P rzy  pom ocy maszyn odby­
w a się rów n ież  tłoczenie części u - 
szczelek zarów no z b lachy, ja k  i  ze 
skóry.

Zakład Urządzeń Chłodniczych 
„Eskimos“ w  Bydgoszczy w  r. 1052 
o trzym a w iększe ob iek ty , zw iększa­
ją c  ty m  sam ym  p ię c io k ro tn ie  stan 
za trudn ien ia . P ro d u k c ja  urządzeń 
ch łodn iczych w y d a tn ie  wzrośnie , u -  
n ieza leżn ia jąc  nas ca łkow ic ie  od im ­
po rtu .

Zakłady branży drzewnej w  
W Z P T  —  Bydgoszcz w ie le  sw ych 
prac przekazu je  d la  W arszaw y. P rze­
syłane są s to ły , regały, lady, gab lo ty  
do obuw ia , gab lo ty  do k iosków , róż­
ne fo te le, lis tw y  p ro filo w e , w iesza­
k i,  roze ty dekoracyjne .

W arsztat Mechaniczny „Basia“ 
w  Bydgoszczy p ro d u k u je  części za­
m ienne do m aszyn do szycia.

Z ak ła d  Sędziszowski, dz ięk i zme­
chan izow an iu  pracy, u m o ż liw ił swe­
m u p ra c o w n ik o w i S tan is ła w ow i A n -  
d ryszko  uzyskać 207% norm y.

K o b ie ty  —  robo tn ice  sędziszow- 
sk ie j fa b ry k i n ie  pozostają w  ty le  
pod w zględem  w yko n a n ia  no rm y. 
K a ta rzyna  N yz io  osiąga 202%. P ra ­
ca ko b ie t p rzy  p ro d u k c ji uszczelek 
zorgan izow ana jes t taśm owo. Uszczel­
k i  sędziszowskie zdo by ły  ju ż  sobie 
dobrą  m arkę.

W arsztaty Mechaniczne i O dlew ­
n ia  że liw a  w  K ik o le  —  W ZP T  Byd­
goszcz p ro d u k u je  m aszyny d la  przed­
s ię b io rs tw  budow lanych , k tó re  roz­
prow adzane są przez C B O M  i  CHPM .

Zakłady branży różnej w  Bydgosz­
czy p ro d u k u ją  p o litu rę , wszelkiego 
rod za ju  lu s tra , p ły ty  szklane i w y ro ­
b y  sz lifie rsk ie  do urządzeń w e­
w nę trznych .

F a b ry k i branży m etalowej w  
W ZPT-Bydgoszcz w y k o n u ją  wszel­
k iego rodza ju  okucia  w ew nę trzne  
(m. in. w y k o n a ły  d la  CDT w  W a r­
szawie) ja k : k la m ry  do p ły t  szk la­
nych , s to ja k i ośw ie tlen iow e , okucia  
do kas różnego rodza ju , b lach y  osła­
n ia jące  itd . O kucia  te są n ik lo w a n e  
w  w arszta tach  bydgoskich.

P R Z E M Y S Ł  TE R E N O W Y  
W  O P O L S Z C Z Y ŻN IE

P rzem ysł te ren ow y  w  Opolszczyź- 
n ie  p rz y s tą p ił do w y ra b ia n ia  m. in. 
m a g li ręcznych, u l i pszczelarskich, 
sza tkow n ic  do kapusty , p ra w id e ł do 
bu tó w  itd .

W  S Z C Z E C IŃ S K IM
P aństw ow y P rzem ysł T e renow y w  

w o i. szczecińskim  p rze w id u je  w  r. 
1952 poważnie jsze inw estyc je , ja k : 
rozbudow ę zakładu „Jangos“  w  
Szczecinie, budowę m agazynu p rzy  
fab ryce  śrub w  Dębnie, budowę ha­
l i  i m ontaż tu rb in y  w  fab ryce  m ia r 
m e trycznych  w  M ieszkow icach itd .

Z w. Spółdz. Przem. i Rzem.
W  pie rw szych  dn iach swego urzę­

dow ania  prezes C e n tra li S pó łdz ie ln i 
P rzem ysłow ych  i  Rzem ieśln iczych 
ob. Józef N iem iec od w ie dz ił naszą 
redakc ję  celem naw iązan ia  ja k  n a j­
b liższe j w spó łp racy.

W  serdecznej rozm ow ie  z zespo­
łem  re d a kcy jn ym  prezes w ysu ną ł 
czołowe zagadnienia spółdzielcze do 
opracow an ia w  num erach „D ro b n e j 
W ytw órczośc i“  podkreś la jąc  kon iecz­
ność bezpośrednie j w spó łp racy  re ­
d a k c ji ze spó łd z ie ln ia m i i  ich  za ło­
gam i w  teren ie.

N A  DZTEN P O ŁĄ C Z E N IA  
D W U  C E N TR A L

Załoga spó łdz ie ln i rękodz ie ln icze j 
„T ka cz “  w  K a m ie n icy  P o lsk ie j po­
d ję ła  i  w yko n a ła  doda tkow ą p ro d u k ­
cję :

w  tk a ln ia c h  ba w e łn ian ych  w a rto śc i
170.000 zł,

w  tk a ln ia c h  je dw abnych  w a rtośc i
22.000 zł,

w  d z iew ia rs tw ie  i  k o n fe k c ji w a r­
tości 400.000 zł
da jąc w  ten sposób w y ra z  sw ej po­
s taw y wobec po łączenia obu p ionów  
spółdzielczych.

B R A T N IA  PO M O C
Załoga spó łdz ie ln i „R ozbudow a“  

w e W ro c ła w iu  w yko n a ła  sw ój rocz­
n y  p lan prac na 3 m iesiące przed 
te rm in em  na 72 rocznicę u rodz in  
Józefa S ta lina .

Chcąc p rzy jść  z pomocą spó łdz ie l­
n i „P rze ło m “ , k tó ra  m ia ła  trudnośc i 
z w yko na n ie m  p lanu  —  „R ozbudo­
w a “  pod ję ła  zobow iązanie i p rzyszła  
spó łdz ie ln i „P rze ło m “  z e fe k tyw n ą  
pomocą, w y k o n u ją c  w  po d ję tym  te r ­
m in ie  prace „P rze ło m u “  w a rto śc i
1.779.000 zł z poważną nadw yżką, bo 
w a rto śc i 1.790.000.

ZE S P Ó Ł D Z IE L N I 
„M E T A L O W IE C “

S pó łdz ie ln ia  p racy  „M e ta lo w ie c “  
w  K ra k o w ie  p ro d u k u je  n ie  ty lk o  
p lom bow n ice. k u rk i i części do s trzy ­
kaw ek. S pó łdz ie ln ia  ro z w ija  akc ję  
w yko rzys ta n ia  odpadów blaszanych 
w y ra b ia ją c  z n ich : pude łka  do past, 
pud rów , p ierśc ien ie  do pędzli, m a­
szynk i do skoroszytów . S pó łdz ie ln ia  
„M e ta lo w ie c “  jes t je dyn ą  w  k ra ju , 
k tó ra  p ro d u k u je  p lom bow n ice.

O W Y K O N A N IU  Z O B O W IĄ Z A Ń  
P O D JĘ TY C H  P R ZE Z T A R C Z Y Ń S K Ą  F A B R Y K Ę  W A G

Załoga T a rczyńsk ie j F a b ry k i W ag 
pod ję ła  zobow iązanie przekroczenia 
rocznego p lanu  p ro d u k c ji o 10% w  
ram ach przyśpieszenia w yko na n ia  
P lanu  6-letn iego. Roczny p lan p ro ­
d u k c ji 1951 r. w ykonano  w  111,7%. 
W  dn iu  21.X I I . 51 r. załoga T a rczyń ­
sk ie j F -k i Wag, celem uczczenia 72

roczn icy  u ro dz in  G eneralissim usa 
J. S ta lina , p rzyw ód cy  p ro le ta r ia tu  
i  chorążego poko ju , pod ję ła  zobo­
w iązan ia  w yko n a n ia  p lan u  p ro d u k c ii 
w  m -cu  g ru d n iu  1951 r. w  130% 
P lan  w  m -cu  g ru d n iu  w ykonano  
w  130,3%.

N A R A D Y  ROBOCZE W  W Z P T  —  G D A N S K I

W ojew ódzk i Zarząd P rzem ysłu  
Terenowego w  G dańsku w  porozu­
m ie n iu  z P rezyd ium  W R N  u s ta lił 
n a rad y  robocze trzech szczebli ce­
le m - rea lizow an ia  zadań postaw io ­
nych  przez P a rtię  i  Rząd, celem 
usuw ania  dostrzeżonych i  n ie ­
u ch w y tn ych  niedóm agań w  rea liza ­
c ji zadań oraz wszczęcia a k c ji za­
pobiegawczej d la  usuw ania  prze­
szkód, k tó re  g ro z iły  p ra w id ło w e m u  
fu n k c jo n o w a n iu  przedsięb iorstw .

K o le jność  na rad  jes t następu jąca: 
1) na rady  robocze w  p rzeds ięb io r­
stwach, 2) na rady  robocze w  W ZP T 
i 3) na rady ogólne przem ysłu  te re ­
nowego. W  tych  osta tn ich  uczestn i­

czą p rzedstaw ic ie le  W Z P T : d y re k ­
to r  i zastępca, sekre ta rz P odstawo­
w e j O rgan iza c ji P a r ty jn e j, przew od­
niczący rad y  zak ładow e j, szefow ie 
dz ia łów , a z ram ien ia  przedsię­
b io rs tw : dy re k to rzy , k ie ro w n ic y
techn iczny, g łó w n i ks ięgow i, re f. 
pe rsona ln i, sekre tarze Podstaw ow ych 
O rgan iza c ji P a rty jn y c h , p rzew odn i­
czący rad  zakładow ych , p rzo do w n i­
cy p racy (po 1 z zakładu), przedsta­
w ic ie l W R N  i W K  PZPR.

N a leży podkreś lić , że na rady  tego 
ty p u  w iążą p rzem ysł te renow y z ra ­
dam i na rod ow ym i, zapew nia jąc szyb­
sze za ła tw ia n ie  żyw o tn ych  spraw  
p rzem ysłu  terenowego.

Z W Z P T  W  B Y D G O S ZC ZY
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PRO DU KUJEM Y STROJE  
R E G IO N A LN E

Największy producent zabawek w  
Polsce CPLiA  we W rocławiu pro­
wadzi liczne zakłady produkcyjne 
wyrobów kamionkowych, drzewnych, 
kryształowych, skórzanych, dziewiar­
skich itp. Głównym trzonem są w y­
roby ludowe, artystyczne oraz pro­
dukcja zabawek. Ostatnio oddział 
wrocławski CPLiA  przestawił się na 
produkcję kostiumów dla amator­
skich zespołów artystycznych i stro­
jów regionalnych opracowanych 
przez artystów-etnografów Centrala 
postanowiła zaopatrzyć w odpowied­
nie stroje regionalne ponad 72.000 
członków zespołów świetlicowych z 
Dolnego Śląska.

NO W E ZASTO SO W ANIE  
M O TY W Ó W  Ł O W IC K IC H

Ekspozytura łódzka CPLiA  wystą­
piła z ciekawą inicjatywą, zwracając 
się do kilku  znanych wycinanka- 
rek —  artystek łowickich, jak: ob 
Strycharska, Wawrychowa, Żaczko- 
wa, Wiechno i inne — z zamówie­
niem przygotowania wzorów wycina­
nek łowickich o ornamentach roślin­
nych. M otyw y zdobnicze wycinanek 
będą, po zaaprobowaniu przez pla­
styków, wykorzystane jako wzory 
na tkaniny, przeznaczone na chustki 
letnie, suknie itp.

A R TY Ś C I O T A C Z A N I SĄ O P IE K Ą

Krakowska ekspozytura CPLiA, 
poza obszernym zakresem działalno­
ści w  dziedzinie produkcji artystycz­
nej, zajmuje się również wyszukiwa­
niem talentów wśród mas ludowych. 
O dkryte talenty otacza troskliwą 
opieką. Artystów tych zatrudnia 
Centrala w zespołach spółdzielczych. 
Do nich właśnie należy nadawanie 
kierunku pracy zespołu. W  chwili 
obecnej ekspozytura może poszczy­
cić się pewną ilością wyłonionych 
talentów, współpracujących stale z 
Centralą. Są to najczęściej biedni 
chłopi. W ykonywanie artystycznych 
prac stanowi u wielu z nich tradycję  
rodzinną. Wśród tych artystów w y­
mienić należy: J. Rączkę —  utalen­
towanego garncarza z Rabki, oraz 
garncarza Łukaszczyka z Zakopane­
go. Stały kontakt utrzym uje rów­

nież ekspozytura z m alarką zako­
piańską Heleną Kozłowską, m alu ją­
cą na szkle.

Ponadto specjalną opieką otacza 
ekspozytura m alarki ludowe z Pow i-

Z  ostatniej chwili
Prezes Naczelnej Rady Spółdziel­

czej dr Henryk Kołodziejski przyjął 
w dniu 22.1 br. w sali Rady Państwa 
przedstawicieli Prezydium Rady 
Nadzorczej Związku Spółdzielni 
Przemysłowych i Rzemieślniczych 
w składzie: przewodniczący Rady — 
C. Konińska, wiceprzewodniczący — 
J. Goetze i R. Bier, sekretarz — W. 
Jankowska oraz przewodniczący Ko­
misji Rady N.: Samorządowo-Orga- 
nizacyjnej — D. Fuksowa, Gospo­
darczej — S. Midzio i Rewizyjnej — 
J. Grabowski. Zarząd ZSPiRz. repre­
zentował wiceprezes E. Sielicki.

Prezydium poinformowało dra K o­
łodziejskiego o planie pracy Rady 
Nadzorczej ZSPiRz. na najbliższy 
okres czasu. D r Kołodziejski z zain­
teresowaniem wysłuchał wypowie­
dzi poszczególnych członków delega­
cji oraz w serdecznych słowach 
zwrócił uwagę delegacji na doniosłą 
rolę i zadania samorządu spółdziel­
czego w wychowaniu nowego typu 
człowieka, świadomego swych zad' ń 
obywatela ’ olski Ludowej.

„Samorząd spółdzielczy — powie­
dział m. in. dr Kołodziejski —  m u-

śla Dąbrowskiego. Poza stałym zaku­
pywaniem malowanek nabywa się 
od nich również projekty, służące 
jako wzór przy wykonywaniu haf­
tów.

si wytworzyć odpowiedni k lim at 1 
atmosferę, w  której będzie rósł 
i krzepnął spółdzielczy aktyw  samo­
rządowy. W  każdym spółdzielczym 
zakładzie pracy aktyw  taki musi mo­
bilizować zbiorowy wysiłek załogi do 
realizacji zadań, nakreślonych spół­
dzielczości przez Państwo Ludowe. 
Należy podkreślić, że wychowanie 
społeczno-polityczne, socj alistyczny 
stosunek do pracy —  w yw iera obok 
rozwoju techniki duży w pływ  na 
wzrost wydajności pracy, zwłaszcza 
w  zakładach spółdzielczych o słabej 
lub prawie żadnej mechanizacji. 
Krzew i ono współzawodnictwo, roz­
powszechnianie nowych metod pra­
cy, wynalazczość pracowniczą, walkę  
z marnotrawstwem czasu i surow­
ca itd. Masy członkowskie muszą za­
smakować w  cej nowej treści zespo­
łowej działalności gospodarczej“.

Następnie dr Kołodziejski złożył 
życzenia przedstawicielom samorzą­
du ZSPiRz., by spółdzielcza praca 
społeczno-samorządowa wychowała 
nowego człowieka i by każdy zakład  
spółdzielczy był przykładem osią­
gnięć i dowodem wyższości socjali­
stycznej gospodarki (Sel).

Cenlrala Spółdzielni Inwalidów

G Ł U C H O N IE M I Z N A L E Ź L I PRACĘ

Spółdzielnia głuchoniemych „W y­
zwolenie“ w  Bielsku-Białej jest 
pierwszą tego rodzaju placówką w 
Polsce, zatrudniającą głuchoniemych 
przy warsztatach mechanicznych.

Dzięki przychylnemu ustosunko-

waniu się w  Prezydium M R N  spół­
dzielnia otrzymała budynek na in­
ternat dla ciężko poszkodowanych 
inwalidów głuchoniemych i  ociem­
niałych.

u p o z n a ń s k i c h  o c i e m n i a ł y c h

Dziewiarska spółdzielnia pracy 
niewidomych w Poznaniu przy P la­
cu Wielkopolskim jest bazą działal­
ności Związku w Wielkopolsce. Za­
trudnieni niewidomi zadziwiają nie­
jednokrotnie ,wydajnością i precyzją, 
tam zwłaszcza, gdzie praca da się 
sprowadzić do czynności łatwych do 
zautomatyzowania. Pewne tylko  
czynności produkcyjne powierzono 
pracownikom widzącym.

Inw alidzka spółdzielnia pracy w  
Częstochowie prowadzi już dziś 12 
działów produkcyjnych m. in. w łó­
kienniczy, mechaniczny, drzewny, 
dziewiarski, galanterii skórzanej.

Poza tym spółdzielnia prowadzi 
punkty usługowe. Dla spółdzielni 
pracują także chałupnicy. Wśród 
pracowników spółdzielni rozwija się 
ruch współzawodnictwa i racjonali­
zatorstwa.
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